




Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Все книги автора
Эта же книга в других форматах

Приятного чтения!




[image: ]




Dean R. Koontz



Łzy Smoka




Dragon Tears
Przekład Monika Kluczyńska
Data wydania oryginalnego 1993
Data wydania polskiego 1994



Książkę tę dedykuję Carol i Edowi Gormanom,

dwójce niezwykłych ludzi, którzy mieszkają zbyt daleko -

z życzeniem, aby nasz współczesny świat

naprawdę skurczył się do rozmiarów małego miasteczka,

co, zdaniem współczesnych filozofów, już się stało dzięki telewizji.

Wówczas moglibyśmy się spotkać w małej knajpce

na Maple Avenue przy Main Street,

żeby coś zjeść, pogadać

i wspólnie się pośmiać.






Część pierwsza. Tancbuda głupców




Sen mi rzekę przypomina

Ciągle zmienną w swoim pędzie.

Śnisz, a jesteś jak marynarz

Poddawany jej komendzie.

Doświadczenia łowisz w żagle

Wzorem innych poławiaczy,

Ale nigdy nie odgadniesz,

Co dla ciebie los przeznaczył,

l tak toczą się zapasy,

Trwają boje i zabiegi,

Ażeby nie wypaść z trasy,

Lub nie rozbić się o brzegi.




Garth Brooks, Victoria Shaw “Rzeka”


Z życiem zmagaj się zawzięcie,

Albo ustąp, zejdź na stronę,

I tak los ci da w prezencie,

Co dla ciebie przeznaczone.




Gdy zagrają, ruszaj w tańce

Czyś w łachmanach, czyś w koronie.

W tej tancbudzie lęk top w szklance,

Szukaj miejsca w głupców gronie.




“Księga smutków policzonych”



Rozdział pierwszy
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We wtorek zapowiadał się piękny, słoneczny kalifornijski dzień. Rzeczywiście, był piękny – aż do pory lunchu, kiedy to Harry Lyon musiał kogoś zastrzelić.
Śniadanie Harry’ego składało się tego dnia z gorących bułeczek z cytrynową marmoladą i mocnej czarnej kawy z Jamajki. Wsypana do kawy szczypta cynamonu dawała przyjemny pikantny posmak.
Jedząc wyglądał przez kuchenne okno na drzewa, trawniki i klomby Los Cabos, dużego osiedla mieszkaniowego w Irvine. Harry był przewodniczącym komitetu osiedlowego i z racji tej funkcji surowo pilnował, by ogrodnicy przykładali się do pracy. Krzewy i trawa, równo przycięte i wypielęgnowane, sprawiały wrażenie, że dogląda ich cała armia krasnoludków uzbrojonych w maleńkie sekatory.
Harry w dzieciństwie przepadał za bajkami. W baśniowym świecie braci Grimm i Hansa Christiana Andersena wiosenne wzgórza były soczyście zielone i gładkie jak aksamit. Zawsze zwyciężał porządek i sprawiedliwość. Łotrów spotykała zasłużona kara, a cnotliwych nagroda, choć niekiedy musieli przeżyć wiele okropnych przygód. Jaś i Małgosia nie ginęli w piecu baby-jagi, która zamiast nich padała pastwą płomieni. Titelitury, gdy nie udało mu się dostać nowo narodzonej córeczki królowej, z gniewu sam się rozrywał na dwoje.
W realnym świecie schyłku dwudziestego wieku maleńka królewna wpadłaby zapewne w jego łapy. Titelitury wychowałby ją po swojemu – zrobiłby z niej narkomankę, wypędził na ulicę, żeby zarabiała prostytucją, konfiskował jej zarobki, bił dla własnej przyjemności, aż wreszcie porąbałby ją na kawałki i umknął sprawiedliwości, tłumacząc się chwilową niepoczytalnością, wywołaną nietolerancyjnym stosunkiem społeczeństwa do antypatycznych, złośliwych karzełków.
Harry dopił kawę i westchnął. Podobnie jak większość ludzi pragnął żyć w lepszym świecie.
Przed wyjściem do pracy umył naczynia, wytarł je i odstawił na miejsce. Nie cierpiał zostawiać po sobie bałaganu, który kłułby go w oczy po powrocie do domu.
Stanął przed lustrem w przedpokoju, żeby poprawić węzeł krawata. Włożył granatowy blezer i sprawdził, czy nie widać wybrzuszenia pod pachą, gdzie miał kaburę z bronią.
Jak każdego roboczego dnia pojechał do Laguna Miguel, omijając korki na autostradach. Starannie wytyczył trasę, która maksymalnie skracała czas dojazdu. W pracy był zawsze między ósmą piętnaście a ósmą dwadzieścia osiem. Nigdy się nie spóźniał.
Kiedy zaparkował hondę na ocienionym parkingu pod budynkiem, gdzie mieściło się Centrum Zadań Specjalnych, zegar na tablicy rozdzielczej wskazywał ósmą dwadzieścia jeden. Na zegarku ręcznym była ta sama godzina. Wszystkie zegary Harry’ego, także w mieszkaniu i na biurku w Wydziale Zabójstw wskazywały jednakowy czas. Harry nastawiał je dwa razy w tygodniu.
Stanął przy samochodzie i zrobił kilka głębokich, relaksujących wdechów. W nocy spadł deszcz, który odświeżył powietrze. Oblany marcowym słońcem poranek był złocisty jak miąższ dojrzałej brzoskwini.
Budynek Centrum Zadań Specjalnych zaprojektowano tak, aby nie odbiegał stylem od architektonicznych standardów Laguna Miguel. Piętrowy dom w stylu śródziemnomorskim, z alejką, wzdłuż której biegły dwa szeregi kolumn, otoczony przez bujne azalie i wysokie eukaliptusy, w niczym nie przypominał typowej siedziby władz porządkowych. Policjanci pracujący gdzie indziej uważali, że wygląda zbyt cukierkowo, ale Harry’emu się podobał.
Typowy dla państwowej instytucji wystrój wnętrza miał niewiele wspólnego z romantyczną fasadą. Niebieskie linoleum na podłodze. Jasnoszare ściany. Dźwiękochłonne sufity. Jednakże Harry lubił panującą tu atmosferę porządku i kompetencji.
Nawet o tak wczesnej porze po korytarzach kręciło się wiele osób, przeważnie mężczyzn, których solidna budowa i pewny siebie sposób bycia zdradzały rutynowych gliniarzy. Tylko kilku było w mundurach. W Centrum Zadań Specjalnych pracowali detektywi w cywilu, specjalizujący się w zabójstwach, oraz tajni funkcjonariusze z federalnych, stanowych, powiatowych i miejskich wydziałów policji, których ściągnięto tutaj, aby koordynować dochodzenia kryminalne na poziomie wielu jurysdykcji. Zespoły detektywów – niekiedy całe wydziały – rozpracowywały zabójstwa dokonywane przez gangi młodocianych, handel narkotykami na wielką skalę, seryjne morderstwa i gwałty.
Harry zajmował wraz z Connie Gulliver biuro na pierwszym piętrze. Należącą do Harry’ego połowę pokoju ozdabiała mała palma, aukuba i filodendron o płożących się pędach i efektownych liściach. W drugiej połowie nie było żadnych roślin. Na biurku Harry’ego znajdowała się tylko suszka, komplet przyborów do pisania, mały mosiężny zegar, na sąsiednim piętrzyły się sterty akt, poniewierały luzem papiery i fotografie.
O dziwo, Connie pierwsza przyszła do pracy. Stała przy oknie.
– Dzień dobry – powiedział Harry do jej pleców.
– Jak dla kogo – odparła kwaśno.
Odwróciła się do niego. Miała na sobie niebieskie dżinsy, stare, pościerane reeboki, bluzkę w czerwono-brązową kratkę i brązową sztruksową kurtkę. Bardzo lubiła tę kurtkę. Od częstego noszenia materiał miejscami się poprzecierał, mankiety były wystrzępione, a zagniecione fałdy na rękawach w okolicach łokci robiły wrażenie trwałych jak koryta rzek, wyżłobione w skale przez płynącą od wielu eonów wodę.
Connie trzymała w ręku pusty papierowy kubek po kawie. Zmięła go gniewnym ruchem i odrzuciła. Podskoczył na podłodze i zatrzymał się po stronie Harry’ego.
– Chodźmy pokręcić się po mieście – powiedziała, zmierzając do drzwi.
Z oczami wbitymi w zmięty kubek spytał:
– Skąd ten pośpiech?
– Jesteśmy przecież glinami, tak czy nie? No to zamiast siedzieć na tyłku i dłubać w nosie, róbmy, co do nas należy.
Kiedy wyszła na korytarz i zniknęła mu z oczu, spojrzał znów na kubek po j e g o stronie pokoju. Popchnął go stopą przez niewidzialną linię, która dzieliła biuro na pół.
Ruszył do drzwi, lecz na progu przystanął. Obejrzał się na kartonowy kubek.
Connie dotarła pewnie do końca korytarza, może nawet schodziła już po schodach.
Harry wrócił i wrzucił zmięty kubek do kosza. Przy okazji sprzątnął jeszcze dwa, poniewierające się tam od wczoraj.
Dogonił Connie na parkingu. Szarpnęła drzwiczki po stronie kierowcy w ich nie oznakowanym służbowym sedanie. Kiedy wsiadł z drugiej strony, przekręciła kluczyk w stacyjce tak gwałtownie, że o mało go nie złamała.
– Źle spałaś? – spytał.
Wrzuciła z furią bieg.
– Boli cię głowa? – pytał dalej.
Z zawrotną prędkością wyjechała tyłem z parkingu.
– Jakaś zadra za paznokciem?
Wóz wypadł na ulicę jak wystrzelony z procy.
Harry zebrał się w sobie, choć nie bał się zbytnio o swą skórę. Connie umiała radzić sobie z samochodami dużo lepiej niż z ludźmi.
– Nie chcesz porozmawiać o tym, co cię gryzie?
– Nie.
Jak na kogoś, kto w niebezpiecznych sytuacjach okazywał wręcz szaloną odwagę, a w wolnym czasie uprawiał skoki spadochronowe i terenową jazdę na rowerze, Connie Gulliver była beznadziejnie, purytańsko powściągliwa, gdy przychodziło do wyznań natury osobistej. Pracowali razem od pół roku i chociaż Harry sporo o niej wiedział, chwilami zdawało mu się, że z rzeczy naprawdę ważnych nie wie o Connie nic.
– Może ci ulży, jak się wygadasz.
– Nie.
Harry obserwował ją ukradkiem i zastanawiał się, czy ten napad złego humoru nie jest związany z jakimś mężczyzną. W ciągu piętnastu lat pracy w policji widział dosyć ludzkiej podłości i nieszczęścia, by się przekonać, że przyczyną strapień kobiet byli zazwyczaj mężczyźni. Nie miał jednak zielonego pojęcia o osobistym życiu Connie, nie wiedział nawet, czy w ogóle miała jakieś życie osobiste.
– Czy to ma związek z naszą ostatnią sprawą?
– Nie.
Uwierzył. Connie zawsze starała się, na pozór z powodzeniem, by plugastwo, z którym musiała się stykać w swojej pracy, nie brukało jej duszy.
– Chociaż chciałabym przyskrzynić tego skurwysyna Durnera. Chyba niedługo go dopadniemy.
Doyle Durner, niebieski ptak, obijający się po tutejszych plażach, był poszukiwany w związku z serią gwałtów, które w każdym kolejnym przypadku stawały się coraz bardziej brutalne. Ostatnią ofiarę zabił. Miała szesnaście lat.
Durner stał się głównym podejrzanym, ponieważ wiadomo było, że przeszedł operację powiększenia penisa. Chirurg plastyczny w Newport Beach wyciągnął trochę tkanki tłuszczowej z okolic pasa Durnera i wstrzyknął ją do penisa. Zabieg ten zdecydowanie nie cieszył się poparciem Stowarzyszenia Lekarzy, ale jeśli chirurg miał duży dług hipoteczny do spłacenia, a pacjent kręćka na punkcie rozmiarów swojego członka, siły rynkowe przeważały nad skrupułami co do ewentualnych komplikacji pooperacyjnych. Penis Durnera zwiększył się w obwodzie o połowę. Tak drastyczna zmiana musiała przysporzyć facetowi dolegliwości, lecz według wszystkich uzyskanych informacji Durner był wielce zadowolony z rezultatu, nie dlatego, że wywierał większe wrażenie na kobietach, lecz dlatego, że mógł zadawać im ból, a o to właśnie mu chodziło. Podany przez ofiary opis anormalnych atrybutów, jakimi wyróżniał się napastnik, pomógł zogniskować podejrzenia na Durnerze. Trzy z ofiar zauważyły ponadto na wewnętrznej stronie uda gwałciciela wytatuowanego węża. Wzmianka o takim tatuażu znajdowała się w aktach policyjnych, dotyczących dwóch przypadków gwałtu, które miały miejsce w Santa Barbara osiem lat temu i których sprawcą okazał się Durner.
Harry i Connie spędzili przedpołudnie na rozmowach z pracownikami i klientami w trzech miejscach, popularnych wśród plażowych bywalców w Laguna: magazynie z deskami surfingowymi i uzupełniającym wyposażeniem, sklepie spożywczym z jogurtami i zdrową żywnością oraz słabo oświetlonym barze, w którym o jedenastej rano około tuzina osób popijało meksykańskie piwo. Gdyby dać wiarę ich słowom, co nie wchodziło w grę, nigdy w życiu nie słyszeli o Doyle’u Durnerze. Nie rozpoznali go też na zademonstrowanej fotografii.
Podczas jazdy z jednego miejsca w drugie Connie raczyła Harry’ego najświeższymi doniesieniami ze swojej kroniki zbrodni.
– Słyszałeś o tej kobiecie w Filadelfii, u której znaleźli w domu dwoje zmarłych z wycieńczenia niemowląt i dziesiątki porozrzucanych fiolek po kokainie? Była tak naćpana, że zamorzyła dzieci głodem, i wiesz, o co mogli ją oskarżyć? O poważne zaniedbanie obowiązków rodzicielskich!
Harry tylko westchnął. Kiedy Connie zaczynała mówić o tym, co nazywała “postępującym rozkładem cywilizacji” lub “Babilonem schyłku tysiąclecia”, a w chwilach szczególnie posępnego nastroju “nowym średniowieczem”, nie oczekiwała z jego strony żadnych odpowiedzi. Wystarczał jej własny monolog.
Ciągnęła dalej:
– Jeden facet w Nowym Jorku zakatował na śmierć córeczkę swojej kochanki. Bił dwuletnie dziecko pięściami i kopał za to, że tańczyło przed telewizorem i zasłaniało mu ekran. Pewnie oglądał “Koło fortuny” i nie chciał przegapić widoku wystrzałowych nóg Vanny White.
Connie jak większość glin miała silnie wykształcone poczucie czarnego humoru. Był to mechanizm obronny. Bez niego człowiek mógł oszaleć lub popaść w głęboką depresję, stykając się nieustannie ze zbrodnią. Ludziom, którzy swoje wiadomości o życiu policjantów czerpali z głupkowatych seriali telewizyjnych, poczucie humoru prawdziwych gliniarzy wydałoby się nieokrzesane i gruboskórne – choć co prawda prawdziwych gliniarzy gówno obchodziło, co myślą o nich inni z wyjątkiem kolegów po fachu.
– W Sacramento jest poradnia dla samobójców – powiedziała Connie, hamując na czerwonym świetle. – Jeden z tych, którzy udzielają tam porad, miał wyżej uszu telefonów od jakiegoś upierdliwego starszego gościa, więc zapytał o adres, poszedł tam z przyjacielem, przytrzymali staruszka i podcięli mu żyły i gardło.
Czasem w posępnych humoreskach Connie Harry dostrzegał gorycz, która z reguły nie cechowała typowych gliniarzy. Może było to coś więcej niż gorycz. Może nawet rozpacz. Connie była tak zamknięta w sobie, że trudno było odgadnąć, co naprawdę myśli.
A Harry był optymistą. Żeby jednak nim pozostać, uważał za konieczne nie rozwodzić się bez potrzeby nad ludzką głupotą i okrucieństwem.
Chciał zmienić temat, więc zaproponował:
– Zjedzmy lunch. Znam świetną małą włoską trattorię, gdzie są ceratowe obrusy i świece zatknięte w butelki po winie. Podają tam smaczne kopytka i fantastyczne manicotti.
– E tam! – skrzywiła się Connie. – Kupmy sobie po tortilli z mięsem i sałatą w barze samochodowym, zjemy po drodze.
W końcu stanęło na restauracji niedaleko głównej autostrady, Pacific Coast Highway. Zastali tam raptem kilku klientów. Stoły z bielonego drewna, powleczone grubą warstwą akrylu, krzesła z pastelową tapicerką w deseń języków ognia, doniczkowe kaktusy i litografie Gormana i Parkisona składały się na typowo południowy wystrój. Zamiast hamburgerów i frytek powinni tu podawać zupę z czarnej fasoli i wołowinę z grilla.
Harry i Connie jedli przy małym stoliku pod ścianą – on kanapkę z kurczakiem, a ona cienkie, chrupkie frytki i soczystego cheeseburgera – fcedydo środka wszedł wysoki mężczyzna. Zabłysło słońce odbite od szklanych drzwi. Facet stanął przy kontuarze i rozejrzał się wokół.
Wyglądał schludnie i był przyzwoicie ubrany w popielate spodnie, białą koszule i ciemnoszary zamszowy płaszcz. Miał okrągłą twarz ze słabo zarysowanym podbródkiem i bladymi wargami. Ze swoim mętnym lekko roztargnionym uśmiechem wyglądał na poczciwca, który muchy by me skrzywdził. A jednak Harry na jego widok poczuł skurcz w żołądku. Odezwał się w nim instynkt gliny.
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Sammy Shamroe pracował niegdyś na kierowniczym stanowisku w agencji reklamowej i znany był ogólnie jako Sam “Pić i fotomontaż”. Miał duże zdolności, ale i nieszczęsną słabość” do kokainy. Od tamtych czasów upłynęły trzy lata. Cała wieczność.
Wyczołgał się z drewnianej skrzyni, w której mieszkał, wywlekając przy okazji szmaty i pogniecione gazety, służące mu za posłanie. Wysunął się spod gałęzi oleandra, który rósł na skraju pustej działki budowlanej i zasłaniał jego schronienie. Zamarł nieruchomo na czworakach, ze zwieszoną głową patrząc w chodnik.
Już od dawna nie mógł sobie pozwolić na twarde narkotyki, które doprowadziły go do ruiny. Dzisiaj dokuczał mu tylko kac po tanim winie. Czuł się tak, jakby podczas snu otworzyła mu się czaszka, a wiatr zasiał na jego obnażonym mózgu nasiona, z których wyrosła kępa kłujących ostów.
Nie stracił ani na chwilę poczucia miejsca i czasu. Wiedział, że dochodzi południe i słońce stoi w zenicie, bo wzdłuż tylnych ścian budynków rysowały się od północy krótkie cienie. Chociaż od trzech lat nie nosił zegarka, nie widział na oczy kalendarza, nie miał pracy ani żadnego umówionego spotkania, zawsze wiedział, jaka jest pora roku, jaki miesiąc i dzień tygodnia. Dzisiaj był wtorek. Sammy uświadamiał sobie ostro, gdzie się znajduje (Laguna Beach), jak tutaj trafił (mógł odtworzyć w pamięci wszystkie błędy, wynikające z głupoty i samopobłażania, które razem wzięte doprowadziły go do obecnego stanu) oraz co czekało go w przyszłości (hańba, skrajna nędza, mozolna walka o byt, żal za tym, co utracił).
Najgorsze w jego upadku na dno moralnej nędzy było to, że umysł uparcie zachowywał jasność i dawał się zamroczyć tylko na krótko, choćby Sammy wypił morze alkoholu. Wywołane kacem wrażenie kłucia pod czaszką było bagatelką w porównaniu z cierpieniem, jakie zadawały wspomnienia i poczucie własnej nicości.
Słyszał, że ktoś nadchodzi. Ciężki, nieznacznie utykający krok. Jedna stopa szurała lekko o chodnik. Znał ten chód. Zaczął się trząść. Nie podniósł głowy. Zamknął oczy w nadziei, że kroki oddalą się i rozpłyną w ciszy. Stawały się jednak coraz głośniejsze, coraz bliższe… aż zatrzymały się tuż przed nim.
– Co, kac cię męczy?
Był to ten sam niski, chropawy głos, który od niedawna prześladował Sammy’ego w snach. Ale teraz Sammy nie śnił. Tym razem przyszła do niego na jawie istota z nocnych koszmarów.
Z ociąganiem otworzył oczy. Piekły, jakby miał pod powiekami piasek. Podniósł wzrok.
Człekoszczur stał nad nim, szczerząc zęby w uśmiechu.
– Pewnie ledwo żyjesz?
Wysoki, zwalisty, z potarganą grzywą włosów i skołtunioną brodą, w której tkwiły okruchy jedzenia i kawałki jakiejś nie zidentyfikowanej substancji, zbyt odrażającej, by jej się bliżej przyglądać, człekoszczur wyglądał strasznie. Tam, gdzie jego twarzy nie zakrywała broda, widać było nierówną, zgrubiałą skórę, całą w bliznach, jakby ktoś kiedyś dźgał go i chlastał rozgrzaną lampą lutowniczą. Miał wielki haczykowaty nos i wargi pokryte otwartymi wrzodami. Nieliczne zęby jak poszczerbione i zżółkłe ze starości kamienie nagrobne tkwiły w ciemnych, gnijących dziąsłach.
Chropawy głos przemówił głośniej:
– Może już nie żyjesz.
Jedyną normalną rzeczą w wyglądzie człekoszczura było ubranie: tenisówki, spodnie khaki ze sklepu z używanymi ciuchami, bawełniana koszula i spłowiały czarny prochowiec, poplamiony i wymięty – częsty strój ulicznych włóczęgów, którzy z własnej lub nie z własnej winy spadli przez szpary w podłodze współczesnego społeczeństwa do ciemnego podziemia.
Człekoszczur dramatycznie ściszył głos i schylił się nad Sammym:
– Umarłeś i smażysz się w piekle, tak?
Najbardziej niesamowite, najokropniejsze w człekoszczurze były jego oczy. Miały niespotykany, intensywnie zielony kolor i czarne owalne źrenice jak u kota lub gada. Oczy sprawiały, że reszta ciała zdawała się zwykłym przebraniem, jak kombinezon nurka, kostium, przez którego otwory wyglądało coś niewypowiedzianie okropnego, istota nie pochodząca z tego świata, lecz chcąca go zagarnąć.
Człekoszczur zniżył głos jeszcze bardziej, do gardłowego szeptu:
– Nieżywy, w piekle, a ja jestem demonem, który ma cię dręczyć?
Wiedząc z bolesnego doświadczenia, co będzie dalej, Sammy niezgrabnie spróbował wstać. Człekoszczur, szybki jak myśl, kopnął go, zanim Sammy mógł czmychnąć w bok. Kopniak o włos minął twarz i trafił w ramię. Zadano go z taką siłą, jakby napastnik zamiast tenisówek nosił ciężkie podkute buciory, a stopy miał z kości, rogu czy też substancji, z której zbudowane są pancerze żółwi. Sammy zwinął się w kłębek, osłaniając zgiętymi rękami głowę. Człekoszczur kopnął go znowu, i jeszcze raz, lewa noga, prawa noga, lewa noga, prawa noga, prawie jakby tańczył jakiś taniec, rodzaj jiga, raz… i wykop, dwa… i wykop, raz… i wykop, dwa… i wykop. Nie wydawał przy tym żadnych dźwięków, nawet nie oddychał szybciej z wysiłku.
Kopanie ustało.
Sammy skulił się jeszcze ciaśniej, jak stonoga zwijająca się wokół własnego bólu.
W alejce było nienaturalnie cicho. Nie słyszał nic oprócz cichego łkania, za które sam siebie nienawidził. Zamilkły odgłosy ulicznego ruchu. Za jego plecami liście oleandra nie szeleściły już na wietrze. Gdy powiedział sobie gniewnie: “Bądź mężczyzną!” i przełknął szloch, śmiertelna cisza osiągnęła apogeum.
Lękliwie otworzył oczy i zerknął przez palce na daleki wylot alejki. Zamrugał, bo łzy przesłaniały mu widok, i zobaczył dwa samochody stojące na przecznicy. Kierowcy, z tej odległości widoczni jako niewyraźne cienie, zastygli w bezruchu.
Bliżej, tuż przy jego twarzy, długi skórek, dziwnie nie na miejscu z dala od swego naturalnego środowiska – zbutwiałego drewna i ciemności, zamarł w trakcie przemierzania alejki. Bliźniacze wyrostki jego odwłoka, zawinięte do góry jak kolec na ogonie skorpiona, wyglądały groźnie, choć w rzeczywistości skórek był całkiem nieszkodliwy. Kilka z jego sześciu nóg dotykało trotuaru, inne były uniesione. Nie poruszał się nawet żaden z wieloczłonowych czułków, jakby owad zamarł ze strachu lub szykował się do ataku.
Sammy przeniósł wzrok na koniec alejki. Na ulicy te same samochody trwały w tym samym miejscu co poprzednio. Ludzie w środku siedzieli jak manekiny.
Znowu spojrzał na owada. Skórek był nieruchomy jak zasuszony eksponat na szpilce w gablocie entomologa.
Sammy ostrożnie opuścił ręce, odsłaniając głowę. Z jękiem przeturlał się na plecy i wbrew chęciom podniósł wzrok na swego prześladowcę.
Widziany z dołu człekoszczur zdawał się wysoki na trzydzieści metrów. Przyglądał się Sammy’emu z zainteresowaniem.
– Zależy ci na życiu? – spytał.
Sammy’ego zaskoczyło nie samo pytanie, lecz fakt, że nie wie, jak na nie odpowiedzieć. Miotał się pomiędzy lękiem przed umieraniem a pragnieniem śmierci. Co rano z rozczarowaniem stwierdzał, że jest jeszcze pośród żywych, i co wieczór, zwijając się w kłębek na posłaniu ze szmat i gazet, miał nadzieję, że już się nie obudzi. A jednak dzień po dniu mozolnie zdobywał jedzenie, w rzadkie zimne noce, gdy łagodny zwykle klimat Kalifornii stawał się surowy, wyszukiwał ciepłe kryjówki, podczas deszczu starał się nie zmoknąć, żeby uniknąć zapalenia płuc, i oglądał się w obie strony, zanim przeszedł przez ulicę.
Może tak naprawdę nie zależało mu na życiu, lecz traktował je jako karę, którą musi odcierpieć.
– Wolałbym, żebyś chciał żyć – stwierdził cicho człekoszczur. – Byłaby lepsza zabawa.
Serce Sammy’ego waliło jak oszalałe. Każde uderzenie tętna pulsowało boleśnie w posiniaczonych miejscach, gdzie trafiły kopniaki człekoszczura.
– Zostało ci trzydzieści sześć godzin życia. Lepiej, żebyś coś zrobił przez ten czas, co? Hm? Zegar tyka, czas umyka. Tik-tak, tik-tak.
– Dlaczego mi to robisz? – spytał żałośnie Sammy.
Nie odpowiadając na pytanie, człekoszczur oświadczył:
– Jutro o północy przyjdą po ciebie szczury.
– Nigdy nie zrobiłem ci nic złego!
Blizny na okrutnej twarzy dręczyciela posiniały.
– …wyjedzą ci oczy…
– Proszę, nie…
Bezkrwiste wargi rozciągnęły się, odsłaniając zepsute zęby.
– …odgryzą ci wargi, a ty będziesz wrzeszczał… oskubią język…
Kiedy człekoszczur wpadał w trans, z jego gadzich oczu bił chłód, który przejmował Sammy’ego do szpiku kości i docierał do najdalszych zakątków jego mózgu.
– Kim jesteś? – spytał Sammy nie pierwszy raz.
Człekoszczur nie odpowiedział. Napęczniał od gniewu. Jego grube, brudne paluchy zaciskały się, prostowały, zaciskały i prostowały. Miętosił powietrze, jakby chciał wycisnąć z niego krew.
Czym jesteś? – zapytał w myśli Sammy, lecz nie odważył się powiedzieć tego na głos.
– A teraaaz… szczury! – syknął człekoszczur.
W obawie przed tym, co miało nastąpić, Sammy szorując zadkiem po ziemi, szybko wpełzł tyłem pod oleander, aby jak najbardziej się oddalić od wielkiego jak wieża włóczęgi.
– Szczury! – powtórzył człekoszczur i zadrżał.
Zaczynało się.
Sammy zamarł, zbyt przerażony, żeby się poruszyć.
Drżenie człekoszczura przeszło w gwałtowny dygot. Tłuste włosy latały wokół głowy, ręce podskakiwały, nogi podrygiwały, a czarny prochowiec trzepotał jak w porywach cyklonu, choć nie było wiatru. Od chwili zjawienia się olbrzyma świat trwał nieruchomo, jakby był sceną z dekoracjami, a oni dwaj jedynymi aktorami.
Sammy, tkwiący w bezruchu na rafie asfaltu, wreszcie dźwignął się na nogi. Skłonił go do tego strach przed pazurami, ostrymi zębami i czerwonymi ślepiami, które wkrótce miały go zaatakować.
Pod ubraniem człekoszczura kotłowało się jak w jutowym worku pełnym rozjuszonych grzechotników. Zaczęły się ohydne transformacje… Twarz rozpływała się i znów formowała, jakby jakaś obłąkana nadprzyrodzona siła przekuwała olbrzyma wciąż na nowo, usiłując stworzyć kolekcję potworów, z których każdy kolejny był bardziej przerażający od poprzedniego. Znikły sine blizny, znikły gadzie oczy, znikła rozczochrana broda i kudły, znikły okrutne usta. Przez chwilę cała głowa stanowiła masę niezróżnicowanej tkanki, wilgotną, czerwoną od krwi bryłę, która ściemniała na czerwonawy brąz, połyskując jak zawartość puszki z karmą dla psów. Nagle tkanka okrzepła i zamiast głowy ukazała się zbita masa wczepionych w siebie, splątanych szczurów – kula szczurów z błyszczącymi, złymi oczkami, czerwonymi jak krople krwi, i z ogonami zwisającymi jak dredy rastamana. Na końcach rękawów płaszcza, gdzie powinny być ręce, z postrzępionych mankietów wysypywały się szczury. Głowy gryzoni zaczęły wyglądać spomiędzy guzików wydymającej się koszuli…
Mimo iż Sammy widział już to wszystko wcześniej, spróbował wrzasnąć. Nabrzmiały język przykleił mu się do wyschniętego podniebienia i z gardła wyrwał się tylko stłumiony, pełen paniki dźwięk. Krzyk i tak nic by nie pomógł. Sammy próbował już kiedyś krzyczeć na widok swego dręczyciela i nie doczekał się żadnego odzewu.
Człekoszczur rozleciał się na kawałki jak rozklekotany strach na wróble na huraganowym wietrze. Każdy kawałek po spadnięciu na chodnik zmieniał się w szczura. Odrażające stworzenia o wąsatych pyszczkach, wilgotnych nosach i ostrych zębach biegały, roiły się, piszczały, długie ogony śmigały na prawo i lewo. Coraz więcej szczurów wylewało się spod koszuli i z nogawek spodni, dużo więcej niż ubranie mogło pomieścić – dwadzieścia, czterdzieści, osiemdziesiąt, przeszło setka…
W końcu ubranie opadło z wolna na chodnik jak uformowany na kształt człowieka balon, z którego spuszczono powietrze. Wtedy każda sztuka odzieży również zaczęła się przemieniać. Z łachów wystrzeliły głowy następnych szczurów, dopóki człekoszczur razem z cuchnącym ubraniem nie zmienił się w stertę gryzoni wijących się jedne pod drugimi z jakby bezkostną giętkością.
Wiatr ustał już wcześniej, a teraz zdawało się, że stagnacja zeszła na poziom molekularny, że cząsteczki tlenu i azotu raptownie utraciły zdolność ruchu, zmieniając powietrze w gęstą ciecz, którą Sammy tylko z największym wysiłkiem mógł wciągnąć w płuca.
Człekoszczur bez reszty rozpadł się na dziesiątki wijących się bestii. Ruchoma kula szczurów nagle się rozproszyła. Tłuste, oślizłe wypryskiwały ze stosu i śmigały we wszystkich kierunkach. Uciekały od Sammy’ego, lecz niektóre przebiegały również koło niego, po butach i między nogami. Obrzydliwy żywy potok odpłynął w cień między budynkami na pustą parcelę, gdzie albo wsiąkł w dziury w ścianach czy w ziemi, albo po prostu zniknął.
Nagły powiew pognał przed sobą zeschłe liście i strzępy papieru. Z szumem opon i warkotem silnika przejechały ulicą samochody, widoczne w wylocie alejki. Gdzieś blisko bzyknęła pszczoła.
Sammy mógł znowu swobodnie oddychać. Stał przez chwilę w południowym słońcu i łapczywie wciągał powietrze.
Wszystko rozegrało się w biały dzień, na otwartej przestrzeni, bez rekwizytów, które zwykle towarzyszą sztukom magicznym. To było nie do pojęcia.
Sammy wygramolił się przed chwilą ze swej skrzyni ze szczerą intencją, aby mimo kaca pracowicie rozpocząć nowy dzień, na przykład poszukać pustych aluminiowych puszek i zanieść je do punktu skupu albo trochę pożebrać na nadmorskiej promenadzie. Teraz nie czuł się na siłach, by robić cokolwiek, choć kac minął bez śladu.
Na chwiejnych nogach wrócił pod oleander. Gałęzie były ciężkie od czerwonych kwiatów. Odsunął je i obrzucił badawczym wzrokiem drewnianą skrzynię.
Podniósł z ziemi kij i dźgnął szmaty i gazety, spodziewając się, że wyskoczą z nich szczury, które znalazły tam kryjówkę. Nic się nie stało. Widocznie uciekły gdzie indziej.
Wczołgał się do swego schronienia, a zasłona z gałęzi opadła za nim. Z kupki nędznego dobytku w głębi skrzyni wyjął pełną butelkę taniego burgunda. Pociągnął łyk ciepławego wina.
Oparty plecami o deski trzymał kurczowo butelkę i usiłował zapomnieć o tym, co widział. Doświadczenie uczyło, że jedynie to mógł zrobić. Nie był już w stanie radzić sobie z problemami codziennego życia, więc jakżeż mógłby poradzić sobie z czymś tak niezwykłym jak człekoszczur?
Jego zmacerowany kokainą oraz wieloma innymi narkotykami i przesiąknięty alkoholem umysł produkował czasem halucynacje, w których występowała cała menażeria przedziwnych stworzeń. Kiedy wyrzuty sumienia brały górę i Sammy starał się dotrzymać składanej sobie co jakiś czas obietnicy trzeźwości, brak alkoholu wywoływał delirium tremens, pełne jeszcze okropniejszych potworów. Jednak nie mogły się równać z człekoszczurem.
Sammy pociągnął znów tęgi łyk wina i oparł głowę o bok skrzyni, ściskając oburącz butelkę.
Z biegiem czasu coraz trudniej przychodziło mu odróżnić rzeczywistość od fantazji. Dawno już przestał ufać własnym zmysłom. Jedno wszakże wiedział z całą pewnością – człekoszczur istniał naprawdę. Jego istnienie urągało wszelkim regułom, było fantastycznym, niewyjaśnionym fenomenem – ale istniał naprawdę.
Sammy nie oczekiwał, że znajdzie odpowiedź na dręczące pytania. To go jednak nie powstrzymywało od daremnych dociekań. Co to był za stwór? Skąd się wziął? Dlaczego zależało mu na dręczeniu i zabiciu posiwiałego, przegranego ulicznego łazęgi, którego śmierć nie czyniła światu żadnej różnicy?
Napił się jeszcze wina.
Trzydzieści sześć godzin. Tik-tak. Tik-tak.
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Instynkt gliny.
Kiedy mężczyzna w ciemnoszarym płaszczu i popielatych spodniach wszedł do restauracji, Connie od razu spostrzegła, że jest jakiś lewy. Dostrzegła, że Harry również zwrócił na niego uwagę, i jej zainteresowanie wzrosło, bo Harry miał nosa, którego mógł mu pozazdrościć pies gończy.
Instynkt gliny opiera się nie tyle na intuicji, co mocno wyostrzonym zmyśle obserwacji i właściwej interpretacji faktów. W przypadku Connie była to raczej podświadoma czujność niż świadome taksowanie każdego, kto pojawił się w jej polu widzenia.
Podejrzany typ stał przy drzwiach, blisko kasy, czekając, aż kelnerka zaprowadzi parę młodych ludzi do stolika pod jednym z wielkich frontowych okien.
Na pierwszy rzut oka wyglądał zwyczajnie, nawet nieszkodliwie. Connie jednak wychwyciła pewne niepokojące oznaki, które obudziły w niej czujność. Jego raczej dobroduszna twarz nie zdradzała napięcia – lecz zwisające po bokach ręce były zaciśnięte w pięści, jakby z trudem powstrzymywał gwałtowną chęć; żeby kogoś uderzyć. Niewyraźny uśmiech nadawał mu wyraz roztargnienia – lecz pojawiał się i znikał w niepewnych przebłyskach, świadcząc o wewnętrznym wzburzeniu. Mężczyzna miał płaszcz zapięty na guziki, co było dziwne przy tej ciepłej pogodzie. Co więcej, płaszcz nie układał się, jak należy; zewnętrzne i wewnętrzne kieszenie były wypchane jakimiś ciężkimi przedmiotami, które psuły fason. Wydymał się też z przodu – jakby kryła się pod nim broń wetknięta za pasek spodni.
Rzecz jasna, instynkt nie jest nieomylny. Płaszcz mógł być po prostu stary i zdefasonowany. Facet mógł być roztargnionym profesorkiem, na jakiego wyglądał, i mieć w kieszeniach mnóstwo nieszkodliwych przedmiotów w rodzaju fajki, kapciucha na tytoń, kalkulatora, notatek z wykładów i rozmaitych innych drobiazgów, które bezwiednie tam wetknął.
Harry urwał w pół zdania i powoli odłożył kanapkę. Jego uwagę pochłaniał mężczyzna przy drzwiach.
Connie, która przed chwilą wzięła kilka długich, chrupkich frytek, upuściła je z powrotem na talerz i wytarła zatłuszczone palce w serwetkę. Cały czas obserwowała przybysza, usiłując nie gapić się na niego zbyt otwarcie.
Kelnerka, drobna blondynka po dwudziestce, wróciła po odprowadzeniu młodej pary do stolika. Facet w zamszowym płaszczu uśmiechnął się nieśmiało. Przemówiła do niego, odpowiedział i blondynka zaśmiała się grzecznie, jakby powiedział coś dowcipnego.
Kiedy nowy gość powiedział coś jeszcze i kelnerka znów wybucnnęła śmiechem, Connie nieco się odprężyła. Sięgnęła po frytki.
Wtem mężczyzna chwycił kelnerkę za pasek, przyciągnął do siebie i złapał całą garścią za bluzkę. Jego atak był tak nagły i niespodziewany, ruchy tak po kociemu szybkie, że zdążył unieść ją w powietrze, zanim zaczęła wrzeszczeć. Rzucił ją jak piórko na siedzących nie opodal ludzi.
– O cholera! – Connie odepchnęła krzesło i zerwała się na równe nogi, sięgając pod kurtkę po rewolwer, który miała przypięty w pasie z tyłu.
Harry również się podniósł z bronią w ręku.
– Policja!
Jego ostrzegawczy krzyk zatonął w przeraźliwym trzasku, jaki towarzyszył upadkowi blondynki na stolik. Stolik się wywrócił, jedzący runęli z krzesłami na podłogę, zabrzęczały tłuczone naczynia. W całej restauracji ludzie podnieśli wzrok znad talerzy, zaskoczeni tym rumorem.
Gwałtowność nieznajomego mogła oznaczać, że jest na prochach albo że jest psychopatą.
Connie, nie chcąc się wystawiać na cel, przysiadła w kucki i podniosła rewolwer.
– Policja!
Facet musiał usłyszeć pierwsze ostrzeżenie Harry’ego lub dostrzec ich kątem oka, bo już zwiewał między stolikami w głąb restauracji.
Miał broń, chyba browninga kalibru 9 milimetrów. Nie tracąc czasu, strzelał na oślep we wszystkie strony, a każdy strzał grzmiał ogłuszająco w zamkniętym pomieszczeniu.
Terakotowa malowana donica tuż obok Connie rozprysła się na kawałki, obsypując ją deszczem odłamków. W chwilę później wywróciła się doniczka z draceną, której długie wąskie liście spadły na podłogę. Connie przysiadła niżej, usiłując wykorzystać pobliski stolik jako osłonę.
Jej najgorętszym pragnieniem było wygarnąć do tego skurwysyna, przynajmniej strzaskać gnojkowi kolano. Omiotła wzrokiem restaurację i zobaczyła go, jak biegnie przez salę. Niestety, przedzielało ją od niego sporo osób, które w panice, z wytrzeszczonymi oczami, chowały się pod stoliki. Ryzyko, że trafi którąś z nich, było zbyt wielkie.
– Niech to szlag! – krzyknęła i ruszyła w pościg za świrem, jak najmniej wystawiając się na cel. Wiedziała, że Harry goni go z innej strony.
Wokół rozlegały się wrzaski przerażenia i bólu. Broń obłąkańca odzywała się raz po raz. Albo umiał z nadludzką szybkością zmieniać magazynki, albo miał drugi pistolet.
Jakaś kula trafiła w jedno z wielkich okien. Szyba rozprysła się z brzękiem. Odłamki szkła spadły na posadzkę jak ulewa.
Connie czołgała się od stolika do stolika po rozgniecionych frytkach, keczupie, musztardzie, podeptanych kawałkach kaktusa i zgrzytających pod nogami kawałkach szkła. Ranni, których mijała, krzyczeli i łapali ją za ubranie, rozpaczliwie wołając o pomoc.
Z ciężkim sercem odtrącała ich ręce i wciąż posuwała się naprzód, próbując strzelić do skubańca w zamszowym płaszczu. Prymitywna pierwsza pomoc, której mogła im udzielić, niewiele była warta. Nie była w stanie zmniejszyć strachu i cierpienia, jakie ten skurwysyn już wywołał, ale jeśli będzie uważać, żeby nie oderwać tyłka od podłogi, może uda jej się gnojka powstrzymać przed zadaniem dalszych szkód.
Uniosła się nieco, ryzykując kulkę, i zobaczyła, że doszedł już do tylnej ściany i stoi przy wahadłowych drzwiach, które miały oszklony otwór w kształcie rombu. Z szerokim uśmiechem strzelał do wszystkiego, co przyciągnęło jego uwagę, przy czym najwyraźniej taką samą satysfakcję sprawiało mu trafienie rośliny doniczkowej, co człowieka. Wyglądał wciąż irytująco nieszkodliwie: okrągła, dobroduszna twarz, cofnięty podbródek i miękki zarys ust. Nawet uśmiech nie był grymasem szaleńca, lecz wyrazem szczerego rozbawienia, jak u kogoś, kto śmieje się z komicznego upadku klauna. Facet był jednak bez wątpienia śmiertelnie niebezpieczny – właśnie strzelił do wielkiego kaktusa, potem do mężczyzny w kraciastej koszuli i znów do kaktusa. Rzeczywiście miał dwa pistolety, po jednym w każdej ręce.
Witajcie w hucznych latach dziewięćdziesiątych.
Connie uniosła się zza osłony dostatecznie wysoko, żeby móc wycelować.
Harry równie szybko wykorzystał nagłe zainteresowanie szaleńca kaktusem. Poderwał się na nogi ze swego miejsca w innym kącie restauracji i strzelił. Connie strzeliła dwukrotnie. Z framugi tuż koło głowy psychola odłupały się drzazgi, szyba w otworze drzwi pękła z trzaskiem. Oboje chybili o włos.
Świr zniknął za drzwiami, które siekane kulami Harry’ego i Connie huśtały się na zawiasach. Sądząc po rozmiarach dziur, nie były z litego drewna, lecz puste w środku – istniała możliwość, że pociski mogły przebić się na drugą stronę i trafić bydlaka.
Connie pobiegła w stronę kuchni, ślizgając się co chwila na porozrzucanym jedzeniu. Nie przypuszczała, żeby mieli aż taki fart, by zobaczyć za drzwiami gnojka rannego i wijącego się jak rozdeptany robak. Już prędzej czeka tam na nich zaczajony. Mimo to nie mogła się powstrzymać. Wiedziała, że świr może lada chwila wypaść z kuchni i załatwić ją na miejscu. Czuła już jednak przypływ adrenaliny; czuła, że się rozkręca. Kiedy opanowało ją coś takiego, nie zważała na nic, szła na całość. Ten stan, taki nastrój był dla niej wręcz chlebem powszednim.
Wprost to uwielbiała.
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Harry nie znosił tych wygłupów jak z kiepskiego kryminału.
Każdy gliniarz wie, że prędzej czy później będzie miał do czynienia z przemocą. Nagle mogą cię obskoczyć wilki dużo groźniejsze niż ten, który czyhał na Czerwonego Kapturka. Z tym zawodem nierozłącznie wiązało się ciągłe zagrożenie, lecz nie był to żaden powód do uciechy.
No, chyba że dla Connie Gulliver.
Harry biegł schylony w stronę kuchni i słyszał za sobą tupot kroków Connie, która nacierała jak burza, depcząc, rozpryskując i rozmazując resztki jedzenia na podłodze. Wiedział, że jeśli się obejrzy, zobaczy na jej twarzy uśmiech podobny do uśmiechu maniaka, który ostrzelał restaurację.
Zahamował z poślizgiem przy samych drzwiach, kopnął je i uskoczył w bok, spodziewając się z wnętrza kuchni gradu kul.
Drzwi uderzyły o ścianę, wahnęły się z powrotem. Nikt nie strzelił. Kiedy skrzydła znowu poleciały w głąb, Connie pierwsza wpadła do kuchni. Harry ruszył za nią, klnąc pod nosem. Zawsze klął pod nosem, nigdy na głos.
W zaparowanym pomieszczeniu skwierczały na tłuszczu hamburgery i wrzał olej w frytkownicy. Na palnikach bulgotały dzbanki z wodą. Gazowe piecyki trzeszczały z gorąca, kuchenki mikrofalowe szumiały cicho.
Pośród nich stało lub kuliło się w ukryciu kilku bladych jak trupy kucharzy, wszyscy w białych spodniach i koszulkach, z włosami schowanymi pod białymi czepkami. Spowici w kłęby pary przypominali bardziej duchy niż żywych ludzi. Jak jeden mąż zwrócili głowy w stronę Connie i Harry’ego.
– Gdzie? – wyszeptał Harry.
Jeden z pracowników wskazał uchylone drzwi w głębi.
Harry ruszył pierwszy wąskim przejściem, mając po lewej stronie półki z garnkami i talerzami. Po prawej ciągnęły się blaty do siekania mięsa, dalej stała maszyna do krojenia frytek i szatkownica do sałatek.
Przejście rozszerzyło się w pustą przestrzeń z głębokimi zlewami i wielkimi przemysłowymi zmywarkami pod lewą ścianą. Do uchylonych drzwi było mniej więcej sześć metrów w linii prostej.
Zaczęli się skradać do drzwi. Connie trzymała się w pewnej odległości od Harry’ego, żeby nie można było trafić ich obojga jednym strzałem.
Ciemność za progiem zaniepokoiła Harry’ego. Mieściła się tam prawdopodobnie pozbawiona okien spiżarnia. Uśmiechnięty zbrodniarz o okrągłej twarzy stanie się jeszcze bardziej niebezpieczny, kiedy odkryje, że znalazł się w pułapce.
Przywarli do ściany po obu stronach framugi i znieruchomieli, pozwalając sobie na chwilę namysłu. Harty chętnie myślałby i pół dnia, pozwalając mordercy kisić się tam w środku. Lecz nie takie jest zadanie gliny. Gliniarze mają przejawiać inicjatywę, a nie tylko reagować. Jeśli spiżarnia miała jakieś drugie wyjście, to każda chwila zwłoki dawała zbrodniarzowi szansę ucieczki.
Poza tym pracując z Connie Gulliver, człowiek mógł się od razu pożegnać z myślą o mitrężeniu czasu. Connie nigdy nie robiła nic głupio ani nieostrożnie, lecz była tak szybka i agresywna, jakby do Wydziału Zabójstw trafiła prosto z brygady antyterrorystycznej.
Złapała opartą o ścianę szczotkę i szturchnęła uchylone drzwi. Otworzyły się z przeciągłym skrzypieniem. Odsunęła je najdalej, jak się dało, i rzuciła szczotkę, która zaklekotała na płytach posadzki.
Patrzyli na siebie z napięciem z przeciwnych stron framugi.
W spiżarni było cicho jak makiem zasiał.
Harry mógł dostrzec jedynie wąski pasek ciemności tuż za progiem.
Słyszał tylko bulgotanie wrzątku, skwierczenie gorącego oleju i szum wentylatorów w górze.
Oswoił wzrok z ciemnością i dostrzegł w groźnej czerni ciemnoszare, regularne zarysy. Nagle uświadomił sobie, że za progiem nie mieści się spiżarnia, lecz klatka schodowa.
Znowu zaklął szeptem.
– Co mówisz? – szepnęła Connie.
– Schody.
Nie było rady, musieli tam wejść. Wiedział, że schody stanowią wąską pułapkę, w której trudno zrobić unik, a ciemne schody są jeszcze gorsze. Nie mógł nic dostrzec w gęstym mroku na piętrze, a sam, oświetlony z tyłu, stanowił świetny cel. Wolałby zatarasować drzwi prowadzące na klatkę schodową i dostać się na piętro inną drogą, ale do tego czasu świr zdąży albo zwiać, albo zabarykadować się na tyle dobrze, że wydostanie go będzie kosztować życie kilku gliniarzy więcej.
Raz podjąwszy decyzję, ruszył do góry na tyle szybko, na ile starczyło mu odwagi. Starał się trzymać blisko ściany, gdzie deski nie były wypaczone i mniej skrzypiały. Szorując plecami o tynk, dotarł po omacku na wąski podest.
Mrużąc oczy spojrzał w górę, zdziwiony, że na piętrze jest ciemno jak w piwnicy.
Z góry dobiegł go cichy śmiech.
Skamieniał. Był zadowolony, że nie pada już na niego blask z otwartych drzwi kuchni. Przycisnął się do ściany.
Connie wpadła na niego i też zamarła.
Harry czekał, aż znowu rozlegnie się niesamowity śmiech. Miał nadzieję, że uda mu się określić kierunek na tyle dokładnie, by opłaciło się zaryzykować strzał i ujawnić tym samym własną pozycję.
Nic.
Wstrzymał oddech.
Nagle coś stuknęło. Zagrzechotało. Znów stuknęło. Zagrzechotało. Znów stuknęło.
Po schodach turlał się jakiś przedmiot. Co? Harry nie miał pojęcia. Wyobraźnia niczego mu nie podsuwała.
Stuk. Grzechot. Stuk.
Przeczuwał, że cokolwiek to jest, nie zwiastuje nic dobrego. Dlatego czubek się śmiał. Sądząc po odgłosach, to coś małego, lecz zapewne śmiertelnie niebezpiecznego. Harry wściekł się na siebie, że nie jest w stanie myśleć, uzmysłowić sobie kształtu tego czegoś. Czuł się jak ostatni głupek. Nagle zaczął się ohydnie pocić.
Przedmiot spadł na podest, potoczył się, odbił lekko od jego lewego buta i znieruchomiał. Harry instynktownie szarpnął się w tył, a potem przykucnął i macając po podłodze znalazł to diabelstwo. Większe od jajka, lecz o z grubsza jajowatym kształcie. Powierzchnię pokrywał wypukły geometryczny wzór podobny do łusek na szyszce. Ale to było cięższe od szyszki. I miało na jednym końcu metalowy uchwyt.
– Padnij!
Z tym okrzykiem zerwał się, rzucił granat z powrotem na piętro i idąc za własną radą rozpłaszczył się na podeście.
Słyszał, jak granat obija się z grzechotem o coś na górze.
Miał nadzieję, że udało mu się wrzucić to cholerstwo w korytarz na piętrze. Może jednak odbiło się od ściany i spadało teraz w dół, by detonować za sekundę, dwie lub trzy… Albo złoczyńca kopnął je z powrotem…
Błysnęło, rozległ się ogłuszający wybuch. Harry poczuł ból w uszach, omiotła go fala uderzeniowa, od której chyba zaklekotały mu wszystkie kości. Serce uderzyło szybciej, mimo że już wcześniej biło jak na alarm. Spadł grad kawałków drewna, gipsu i innych śmieci. Klatkę schodową wypełnił gryzący zapach prochu, jak po wielkim wieczornym pokazie fajerwerków czwartego lipca.
Harry wyobraził sobie nader plastycznie, co by się stało, gdyby spóźnił się o dwie sekundy. Widział własną rękę, w której jeszcze przed chwilą trzymał granat, jak w momencie detonacji rozpryskuje się w bryzgach krwi… ramię oderwane od ciała… twarz wgnieciona do środka głowy…
– Co to było, u wszystkich diabłów?! – spytała podniesionym głosem Connie. Była tuż obok niego, lecz słyszał ją jakby z daleka, tak dzwoniło mu w uszach.
– Granat – odpowiedział, podnosząc się z trudem.
– Granat? Skąd ten ćwok miał granat?
Harry nie miał pojęcia skąd, ale wiedział już, czym były wypchane kieszenie płaszcza. Ile tam się mogło zmieścić granatów?
Po krótkim błysku eksplozji na schodach znów zapanowała ciemność.
Harry zrezygnował z ostrożności i wdrapał się na drugą kondygnację, słysząc Connie tuż za sobą. W tych okolicznościach ostrożność nie była wskazana. Zawsze można uchylić się przed strzałem, ale jeśli facet ma przy sobie granaty, największa w świecie ostrożność i krycie się nic nie dadzą.
Nie znaczy to bynajmniej, że on i Connie często mieli do czynienia z ludźmi uzbrojonymi w granaty. Ten raz był pierwszy.
Harry liczył na to, że szaleniec czekał na skraju schodów, by usłyszeć jęki ich agonii, i niespodziewanie oberwał własnym granatem. Wprawdzie w przypadku śmierci ściganego policjant zawsze musiał odwalić górę papierkowej roboty, ale Harry z radością ślęczałby przy komputerze kilka dni z rzędu, byle tylko z faceta w zamszowym płaszczu została mokra plama.
Granat wyrwał z zawiasów jedne drzwi w długim korytarzu i wybił dziury w sąsiednich. Przez niewidoczne okna w pokojach sączyło się trochę dziennego światła.
Eksplozja spowodowała wiele zniszczeń. Budynek był dość stary, zamiast gotowych ścianek działowych miał konstrukcję z drewnianych listew i gipsu. Teraz miejscami drewno przeglądało od spodu jak żebra spod popękanej skóry na wyschniętej mumii. Połamane, wyrwane na przestrzeni połowy korytarza klepki odsłaniały ślepą podłogę, a gdzieniegdzie nawet nadpalone belki.
Nigdzie nie było widać płomieni. Silny podmuch stłumił ewentualne ogniska pożaru. Dym po wybuchu, który wisiał jak mgła w powietrzu, nie ograniczał widoczności, tyle że oczy od niego piekły i łzawiły.
Po zbrodniarzu ani śladu.
Harry oddychał ustami, żeby nie zacząć kichać. Ostry dym zostawiał na języku smak goryczy.
Na korytarz wychodziło ośmioro drzwi, cztery po każdej stronie. Harry i Connie, porozumiawszy się spojrzeniem, zgodnie ruszyli naprzód, uważnie omijając dziury w podłodze. Trzeba było szybko spenetrować całe piętro. Każde okno było potencjalną drogą ucieczki, poza tym budynek mógł mieć tylne schody.
– Elvis!
Krzyk dobiegł z pokoju, którego drzwi zostały wyrwane z zawiasów.
Harry spojrzał na Connie i oboje się zawahali. Nagle opuściła ich odwaga.
– Elvis!
Wprawdzie na piętrze oprócz mordercy mogli być jacyś inni ludzie, lecz Harry nie wiadomo skąd wiedział, że to on krzyczy.
– Król rock and rolla! Władca Memfis!
Obstawili z obu stron wejście, tak jak to zrobili na dole.
Świr wykrzykiwał tytuły przebojów Presleya:
– Heartbreak Hotel!, Blue Suede Shoes!, Hound Dog!, Money Honey!, tollhouse Rock!
Harry spojrzał na Connie i uniósł brew. Dziewczyna wzruszyła ramionami.
– Stuck on You!, Little Sister!, Good Luck Charm!…
Harry pokazał na migi, że skulony wbiegnie do środka, a ona ma otworzyć nad jego głową ogień.
– Are You Lonesome Tonight! A Mess of Blues!, In the Ghetto!
Już ruszał, kiedy z pokoju łukiem wyleciał granat. Odbił się od podłogi u stóp Connie, potoczył i zniknął w jednej z dziur pozostałych po pierwszej eksplozji.
Nie było czasu na szperanie pod klepkami. Nie było czasu na ucieczkę. Chwila zwłoki, a korytarz wokół nich wyleci w powietrze.
Odwrotnie niż w planie Harry’ego, Connie strzelając wbiegła pierwsza do pokoju, w którym krył się zbrodniarz. Harry ruszył za nią, strzeliwszy raz nad jej głową. Ich kroki zatupały na poharatanych, wyrwanych z framugi drzwiach, leżących na podłodze.
Pudła. Kartony. Magazyn. Zastawiona cała przestrzeń. Ani śladu przestępcy. Oboje padli na podłogę, między stosy kartonów.
Ledwo zdążyli. Na korytarzu nastąpił wybuch. Harry wtulił głowę pod ramię, próbując osłonić twarz.
Gorący powiew wmiótł przez wejście huragan odłamków, a lampa pod sufitem rozprysła się, siejąc okruchami szkła.
Harry uniósł głowę, znowu czując w nozdrzach zapach fajerwerków. Paskudnie wyglądający odłamek wielkości ostrza rzeźnickiego noża, tyle że grubszy, minął go o centymetry i zagłębił się w wielkie pudło papierowych serwetek.
Harry poczuł na twarzy lodowaty pot.
Wyrzucił z rewolweru łuski, wyjął z kieszonki urządzenie w kształcie grzybka, służące do szybkiego ładowania, wcisnął naboje w komory, odrzucił pusty grzybek, zatrzasnął bębenek.
– Return to Sender! Suspicious Minds! Surrender!
Harry zatęsknił za czarnymi charakterami z bajek braci Grimm, poczciwcami kierującymi się zwykłą ludzką podłością, jak zazdrosna o urodę Śnieżki zła królowa, która kazała zabić pasierbicę i przynieść sobie jej serce.
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Connie dźwignęła głowę i zobaczyła leżącego obok Harry’ego. Był tak jak ona przysypany kurzem, drewnianymi drzazgami i lśniącymi kawałkami szkła.
Pracowała z nim już pół roku. Wiedziała, że bardzo się różnią. Teraz na pewno nie czuł takiej frajdy jak ona. Harry był policjantem, ponieważ uważał ten zawód za symbol porządku i sprawiedliwości. Zetknięcie z szaleństwem sprawiało mu przykrość. Darmo by oczekiwać od przestępcy, który zatracił kontakt z rzeczywistością, że będzie odczuwał żal za popełnione czyny lub okaże skruchę. W takich przypadkach porządek można przywrócić tylko uciekając się do przemocy.
Czubek wrzasnął znowu:
– Long-legged girl! All Shook Up! Baby Don’t Get Hooked on Me!
– To nie Elvis! – szepnęła Connie.
Harry zamrugał zdziwiony.
– Co?
– To śpiewał Mac Davis, do cholery.
– Rock-a-Hula Baby! Rain in Kentucky! Flaming Star! I Feel So Bad!
Głos szaleńca dobiegał jakby z góry.
Connie z rewolwerem w dłoni ostrożnie podniosła się z podłogi. Zerknęła w przerwę między ustawionymi jedne na drugich pudłami, a potem w górę.
W suficie w samym rogu była otwarta klapa, z której wystawała rozkładana drabinka.
– A Big Hunk O’Love! Kiss Me Quick! Guitar Man!
Gnojek krzyczał do nich z ciemnego strychu.
Chciała go dorwać i zrobić z niego miazgę. Uczucie to nie bardzo licowało z jej funkcją stróża ładu i porządku, lecz płynęło z serca.
Harry też dostrzegł wejście na strych i wstał. Oboje byli napięci, gotowi błyskawicznie rzucić się na podłogę, gdyby z otworu w suficie wyleciał kolejny granat.
– Any Way You Want Me! Poor Boy! Running Bear!
– To też nie był przebój Elvisa – powiedziała Connie, nie starając się już mówić szeptem. – Running Bear śpiewał Johny Preston.
– No i co z tego?
– To, że ten facet to ciemniak – odparła ze złością i trochę bez związku. Prawdę mówiąc, sama nie wiedziała, dlaczego tak ją wściekało, że pętakowi mylą się utwory z dyskografii Presleya.
– You’re the Devil in Disguise! Don’t Cry Daddy! Frankfurt Special!
– Frankfurt Special? - powtórzył Harry, patrząc na Connie.
– Tak, to Elvisa.
W przewodach stłuczonej lampy nastąpiło zwarcie, strzeliły iskry. Ruszyli w głąb pomieszczenia, każde z innej strony długiego rzędu ustawionych na środku do wysokości pasa pudeł.
Zza zakurzonych szyb dobiegło dalekie zawodzenie syren. Nadjeżdżały radiowozy i karetki pogotowia.
Connie przystanęła. Była w rozterce. Skoro świrus zapędził się na ten strych, można go stamtąd wykurzyć gazem łzawiącym albo cyknąć do środka obezwładniający granat, który go pozbawi przytomności. Wystarczy poczekać na posiłki.
Uznała jednak, że nie mogą obrać tej ostrożnej taktyki. Chroniąc siebie, wystawiliby innych na niebezpieczeństwo. Bydlak mógł znaleźć jakieś wyjście na dach i tamtędy umknąć.
Harry wyraźnie podzielał jej myśli. Wahał się o ułamek sekundy krócej niż ona i pierwszy postawił nogę na drabince.
Nie miała mu za złe, że poszedł przodem, bo nie wynikało to z troski o słabą kobietę. Przy poprzednich drzwiach prowadziła ona, więc teraz kolej na niego. Dzielili się sprawiedliwie niebezpiecznymi zadaniami i między innymi dlatego mimo różnicy charakterów tworzyli dobry zespół.
Serce waliło jej jak młotem, żołądek ściskał się boleśnie, ale rzecz jasna wolałaby iść pierwsza. Spacer po solidnym moście nigdy nie dawał tyle emocji co przechadzka po linie.
Teraz i ona wspinała się po drabince. Harry na samej górze zatrzymał się na króciutką chwilę i zniknął w mrocznym otworze. Nie zagrzmiał żaden strzał, budynkiem nie zatrzęsła w posadach następna eksplozja, więc Connie też weszła na strych.
Harry odsunął się poza zasięg szarawego światła, które wpadało przez otwór. Przykucnął metr dalej, przy zwłokach nagiej kobiety.
Spojrzał uważniej i zorientował się, że to nie zwłoki, ale manekin o wiecznie otwartych zakurzonych oczach i zastygłym uśmiechu, który robił upiorne wrażenie. Gipsowa, bezwłosa głowa była w jednym miejscu pomarszczona od wilgoci.
Ciemność na strychu tu i ówdzie przeszywały blade smugi światła, wpadające przez niewidoczne wywietrzniki w okapie dachu i wentylatory z osłoniętymi siatką wiatrakami w ścianach szczytowych. Wyłaniały z mroku krokwie spadzistego dachu obwieszone festonami pajęczyn. Na środku było dosyć miejsca, by wysoki mężczyzna mógł się swobodnie wyprostować, choć bliżej bocznych ścian musiałby kucać. Wszędzie kładły się plamy cienia, a sterty drewnianych skrzyń oferowały wiele kryjówek.
Connie odniosła wrażenie, że zebrali się tutaj wyznawcy jakiegoś tajnego kultu, by odprawić czarną mszę. Całe przestronne poddasze zapełniały słabo widoczne sylwetki mężczyzn i kobiet, niektóre oświetlone z boku, inne z tyłu, ledwo majaczące w półmroku, stojące, oparte o coś lub leżące, wszystkie ciche i nieporuszone.
Manekiny. Connie czując na sobie ich puste spojrzenia dostała gęsiej skórki.
Jedna z wlepiających w nią wzrok postaci mogła być nie z gipsu, lecz z krwi i kości.
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W podniebnej reducie manekinów czas jakby stanął w miejscu. Czuć tu było wilgocią, kurzem, zżółkłymi ze starości gazetami, przegniłą tekturą i pleśnią, która wyrosła w ciemnym kącie i zginie z nadejściem lata. Gipsowe figury patrzyły nieruchomo, ich piersi nie poruszał oddech.
Harry próbował odgrzebać w pamięci nazwę firmy mieszczącej się w tym samym budynku co restauracja, ale nie mógł sobie uświadomić, do kogo należą manekiny.
Z odległego krańca długiego poddasza dobiegło wściekłe walenie metalu o metal. Zbrodniarz najwidoczniej próbował wyłamać duży wentylator w ścianie szczytowej i zaryzykować skok w dół.
Spłoszone nietoperze sfrunęły z krokwi i śmigały tam i z powrotem przez długą mansardę, pragnąc uciec od niebezpieczeństwa. Niechętnie opuszczały swojski półmrok i mrużyły oczy w smugach światła. Ich wysokie piski były tak przenikliwe, że dawały się wyraźnie słyszeć ponad rosnącym zawodzeniem syren. Kilka nietoperzy niemal musnęło Harry’ego, który wzdrygnął się z odrazy, słysząc łopot ich błoniastych skrzydeł i świst, z jakim przecinały powietrze.
Korciło go niepomiernie, żeby poczekać na pomoc.
Łomot przybrał na sile.
Metal zazgrzytał, jakby wentylator był wyjmowany ze ściany.
Zabrakło im odwagi na dalsze czekanie.
Harry, wciąż przygięty do ziemi, zaczął się skradać między stertami pudeł. Connie ruszyła w przeciwnym kierunku. Wezmą zbrodniarza w dwa ognie. Harry przysunął się do ściany tak blisko, jak pozwalał ukośny sufit, i zwrócił w stronę, skąd dobiegał łomot.
Tłum manekinów trwał w zastygłych pozach. Gładkie, krągłe kończyny zdawały się pochłaniać światło, które wpadało przez wąskie wywietrzniki; tam, gdzie nie okrywał ich cień, lśniły nienaturalnym alabastrowym blaskiem.
Walenie ustało. Nie usłyszeli brzęku czy innego odgłosu świadczącego, że wentylator został wyrwany ze ściany.
Harry znieruchomiał. Czekał. Słyszał tylko wyjące z sąsiedniej przecznicy syreny i piski śmigających obok nietoperzy.
Ruszył powolutku, ostrożnie. Dziesięć metrów dalej, na końcu pachnącego stęchlizną przejścia, gdzieś z lewej strony sączyło się słabe światło. Pewnie padało z dużego wentylatora, z którym mocował się szaleniec. Widać dotychczas bez powodzenia. Gdyby udało mu się wyrwać wentylator z ramy, ten koniec strychu rozjaśniłyby promienie słońca.
Na ulicy syreny milkły jedna po drugiej. W sumie sześć.
Harry zauważył w mrocznej niszy pod okapem dachu wepchnięte między dwie krokwie mnóstwo odciętych kończyn, lśniących w smudze załamanego tęczowo światła. Wzdrygnął się i omal nie krzyknął. Przedramiona ucięte przy łokciu. Dłonie amputowane na wysokości przegubu. Rozcapierzone palce sięgały w jego stronę, jakby wzywając pomocy, zastygłe w błagalnym geście. Zszokowany wciągnął głęboko powietrze, lecz w tej samej chwili zdał sobie sprawę, że makabryczna kolekcja była tylko kostnicą części manekinów.
Sunął dalej. Od końca wąskiego przejścia dzieliły go trzy metry. Słyszał wyraźnie ciche, lecz zdradzające jego obecność szuranie butów na zakurzonych deskach. Nietoperze uspokoiły się, syreny też umilkły. Z ulicy dobiegło kilka okrzyków i trzaski towarzyszące transmisji z policyjnego radia, lecz dźwięki były dalekie i nierealne, jakby należały do snu, z którego dopiero co się przebudził lub który właśnie zaczynał śnić. Przystawał co parę kroków, nasłuchując, czy szaleniec nie zdradzi się jakimś hałasem, ale wokół panowała cisza.
Harry dotarł do końca przejścia i ponownie się zatrzymał. Wentylator, w który przed chwilą łomotał zbrodniarz, musiał być za ostatnią stertą pudeł.
Harry zamarł i próbował złowić uchem szmer oddechu. Nic.
Wychylił się zza pudeł i zajrzał w wolną przestrzeń. Szaleńca nie było.
Pokiereszowany wentylator wciąż tkwił na swoim miejscu. Dobywał się z niego lekki powiew i cienkie, nierówne smugi światła, tworzące pasiasty wzór na podłodze, gdzie na dywanie kurzu widniały odciski stóp.
Harry dostrzegł jakiś ruch pod przeciwną ścianą poddasza i palec zesztywniał mu na spuście. Zza pudeł po tamtej stronie mansardy wyjrzała Connie.
Gapili się na siebie przez szerokość strychu.
Zbrodniarz obszedł ich i wymknął się do tyłu.
Mimo iż Connie prawie nie było widać w mroku, Harry znał ją na tyle dobrze, że mógł bezbłędnie wyczytać z ruchu jej warg, co sobie mruczy pod nosem: “O żeż kurwa mać!”
Wylazła spod okapu i przekradła się przez otwartą przestrzeń na stronę Harry’ego, obserwując bacznie przejścia między rzędami skrzyń i manekinów.
Harry ruszył jej naprzeciw, wytężając wzrok, by dojrzeć coś w mrocznych ścieżkach między rupieciami po swojej stronie. Obszerne zagracone poddasze tworzyło istny labirynt. I ukrywał się w nim potwór nie gorszy od Minotaura.
Z jakiegoś zakamarka strychu dobiegł znajomy głos:
All Shook Up! I Feel So Bad! Steamroller Blues!
Harry z całej siły zacisnął powieki. Pożałował, że nie jest gdzie indziej. Na przykład w królestwie dwunastu tańczących księżniczek. Podziemny zamek pełny świateł, drzewa o liściach ze srebra, złota lub diamentów, zaczarowana sala balowa i upojna muzyka… Tak, to by mu odpowiadało. Ta bajka braci Grimm należała do mniej krwawych. Żaden jej bohater nie zostawał zjedzony żywcem lub rozszarpany na ćwierci przez jakiegoś okrutnego smoka.
– Surrender - poddaj się! – tym razem był to głos Connie.
Harry otworzył oczy. Co tej dziewczynie strzeliło do głowy? Mogła zdradzić ich kryjówkę. Co prawda sam nie potrafił zlokalizować mordercy, słuchając, skąd dobiega głos; strych miał dziwną akustykę, która działała na korzyść zarówno ich, jak i obłąkańca. Mimo to lepiej było się nie odzywać.
Morderca krzyknął znowu:
– A Mess of Blues! Heartbreak Hotel!
– Surrender! - powtórzyła Connie.
– Go Away, Little Girl – odejdź, mała!
Connie wykrzywiła się z pogardą.
– To nie było Elvisa, ty ptasi móżdżku! To śpiewał Steve Lawrence. Surrender!
– Stay Away - trzymaj się z daleka.
– Surrender!
Harry zamrugał, bo pot spłynął mu do oczu, i patrzył na Connie, nic nie rozumiejąc. Nigdy dotąd nie czuł tak wyraźnie, że nie panuje nad sytuacją. Między Connie i obłąkańcem nawiązało się jakieś porozumienie, a on nie miał zielonego pojęcia, o co w tym chodzi.
– I Don’t Care If the Sun Don’t Shine – dla mnie słońce może zajść na zawsze.
– Surrender!
Nagle Harry’emu się przypomniało, że Surrender to tytuł jednego z największych przebojów Presleya.
– Stay Away!
Zaświtało mu, że to może być również tytuł piosenki Presleya.
Connie zanurzyła się w jedno z przejść, ginąc Harry’emu z oczu, i zawołała:
– Now or Never - teraz lub nigdy!
– What d’I Say? - co ci mówiłem?
Zagłębiając się w labirynt, Connie odpowiedziała mordercy dwoma dalszymi tytułami:
– Surrender, I Beg of You - poddaj się proszę!
– I Feel So Bad - tak mi źle.
Po chwili wahania Connie rzuciła:
– Tell Me Why – dlaczego?
– Don’t Ask Me Why - nie pytaj dlaczego.
Prowadzili dialog, złożony z tytułów piosenek Presleya. Zupełnie jak w dziwacznym telewizyjnym quizie, gdzie nie przewidziano nagród za prawidłowe odpowiedzi, lecz za błędne uczestnikowi groziła śmierć.
Nie podnosząc się z półprzysiadu, Harry wsunął się w inne przejście niż to, które wybrała Connie. Na twarzy osiadła mu pajęczyna. Zmiótł ją dłonią i skradał się dalej w obszary mroku, strzeżone przez gipsowych wartowników.
Connie wróciła do wcześniej użytego tytułu:
– Surrender!
– Stay Away!
– Are You Lonesome Tonight - czy jesteś sam dziś wieczorem?
Po chwili milczenia morderca przyznał:
– Lonely Man - samotny.
Harry wciąż nie mógł określić, skąd dobiega głos. Pot lał się z niego strugami, wiotkie nitki pajęczyny przyczepiły się. do włosów i łaskotały brew, w ustach miał smak przypominający mikstury z laboratorium Frankensteina, i ogólnie rzecz biorąc czuł się tak, jakby znalazł się w groteskowym świecie majaczeń narkomana.
– Relax - wyluzuj się! – krzyknęła Connie.
– I Feel So Bad! - powtórzył morderca.
Harry pomyślał, że nie powinien czuć się tak oszołomiony dziwacznym obrotem sytuacji. W końcu żyli w latach dziewięćdziesiątych, epoce, w której powszechnie królował nie rozum, lecz absurd, anormalne zjawiska zaś występowały z taką częstotliwością, że przyjmowano je jak coś naturalnego. Niczyjego zdziwienia nie budzili już bandyci napadający na małe dzielnicowe sklepiki, którzy terroryzowali sprzedawców nie bronią, ale strzykawkami z krwią zakażoną wirusem HIV.
Connie zawołała do mordercy:
– Let Me Be Your Teddy Bear - chcę być twoim pluszowym misiem! – co wydało się Harry’emu zaskakującym zwrotem w rozmowie.
Szaleniec jednak natychmiast odpowiedział, a w jego głosie brzmiała zarazem tęsknota i podejrzliwość.
– You Don’t Know Me - nie znasz mnie.
Connie wystarczyło kilka sekund, żeby wpaść na dobrą odpowiedź:
– I Feel That I’ve Known You Forever - czuję, jakbym cię znała od wieków.
I co tu gadać o dziwactwach, skoro Richarda Ramireza, wielokrotnego mordercę znanego jako Nocny Myśliwy, odwiedzały w więzieniu tłumy młodych kobiet, które uważały go za mężczyznę pociągającego i ekscytująco romantycznego? A tamten facet w Wisconsin? Nie tak dawno temu gotował mięso swoich ofiar na obiad, trzymał w lodówce ustawione rządkiem ucięte głowy, a sąsiedzi mówili, że faktycznie, od lat czuć było jakiś smród z jego mieszkania, a czasami słyszeli krzyki i hałas dużej piły elektrycznej, ale wrzaski nigdy nie trwały długo, a zresztą facet wydawał się taki miły i dobrze nastawiony do ludzi… Oto lata dziewięćdziesiąte. Nic nie mogło się z nimi równać.
– I Will Never Fall in Love Again - nigdy się już nie zakocham – oświadczył w końcu morderca, okazując nieufność wobec zainteresowania, jakie deklarowała Connie.
– Poor Boy - biedny chłopiec – powiedziała z dobrze udanym współczuciem.
– Way down - na samym dnie – irytująco płaczliwy głos odbił się od osnutych pajęczyną krokwi. Depresja, kompleksy i brak poczucia własnej wartości były obecnie typową wymówką wszystkich degeneratów.
– Wear My Ring Around Your Neck – zawieś sobie na szyi mój pierścionek! – krzyknęła zalotnie Connie, pełznąc przez labirynt z zamiarem rozwalenia faceta na miazgę, jak tylko go zobaczy.
Morderca nie odpowiedział.
Harry też nie próżnował i dokładnie sprawdzał wszystkie zakamarki i przejścia, lecz w dalszym ciągu czuł się bezużyteczny. Nigdy się nie spodziewał, że pracując w policji, natknie się na sytuację, która będzie od niego wymagała znajomości przebojów rock and roiła.
Nie cierpiał takich sytuacji, Connie je uwielbiała. Pasowała do tych czasów chaosu; w jej naturze było coś mrocznego i nieokiełznanego.
Dotarł do przejścia prostopadłego do tego, którym się czołgał. Było puste – z wyjątkiem dwóch gołych manekinów, leżących jeden na drugim. Harry ruszył dalej, chowając głowę w ramiona.
– Wear My Ring Around Your Neck! – zawołała znów Connie z innego miejsca labiryntu.
Może zbrodniarz milczał, bo sądził, że takie awanse powinien czynić mężczyzna kobiecie, a nie na odwrót. Wprawdzie był klasycznym wytworem lat dziewięćdziesiątych, ale mógł mieć staroświeckie poglądy na role obu płci.
– Treat Me Nice - bądź dla mnie miły – poprosiła Connie.
Cisza.
– Love Me Tender - kochaj mnie czule – prosiła dalej.
Morderca wciąż nie odpowiadał. Harry’ego zaniepokoiło, że rozmowa zmieniła się w monolog. Szaleniec mógł się czaić blisko Connie, pozwalając jej gadać, by móc lepiej wymierzyć.
Nagle budynek zatrząsł się w posadach od kolejnej eksplozji. Harry znieruchomiał, ramionami zasłaniając twarz. Wybuch nie nastąpi* na strychu, gdyż nie widać było rozbłysku.
Z piętra pod nimi dobiegł zgiełk głosów, w którym wybijały się jęki bólu i gniewne krzyki.
Idący im z pomocą policjanci weszli widocznie do pokoju, skąd drabinka wiodła na strych. Zbrodniarz usłyszał ich i rzucił w otwór granat.
Przeraźliwy krzyk. Harry pojął, co on oznacza: jakiś facet przytrzymuje własne wnętrzności, żeby nie wypadły mu z brzucha.
W tym momencie on i Connie doświadczali tego samego uczucia grozy i wściekłości. Guzik go obchodziły obywatelskie prawa zbrodniarza, kwestie etyczne czy też zachowanie zgodne z prawną procedurą. Po prostu chciał zabić skurwysyna.
Poprzez wrzaski dotarł do niego głos Connie, która próbowała ponownie nawiązać dialog:
– Love Me Tender - kochaj mnie czule!
– Tell Me Why - powiedz dlaczego? – padło pytanie. Psychopata wciąż traktował ją nieufnie.
– My Baby Left - mój ukochany odszedł – wyznała Connie.
Wrzaski piętro niżej przycichły. Ranny mężczyzna był w agonii, albo koledzy wynieśli go już z pokoju.
– Any Way You Want Me - jaką tylko mnie chcesz! – rzuciła Connie.
Zbrodniarz przez chwilę był cicho. Potem jego głos odbił się donośnie w pomieszczeniu, denerwująco niemożliwy do zlokalizowania.
– IFeel So Bad - tak mi źle.
– I’m Yours - jestem twoja – odparła Connie.
Harry nie mógł wyjść z podziwu, jak szybko znajdowała w pamięci odpowiednie tytuły.
– Lonely Man - powiedział psychopata i zabrzmiało w tym prawdziwe cierpienie.
– I’ve Got a Thing About You Baby - coś do ciebie czuję, skarbie – oświadczyła Connie.
Ona jest genialna – pomyślał Harry z podziwem. I musi mieć niezłego fioła na punkcie Presleya.
Licząc na to, że uwagę mordercy pochłaniają dziwaczne zaloty, zaryzykował. Wyprostował się powoli – znajdował się dokładnie pośrodku strychu, gdzie sufit był najwyższy – i zlustrował wszystkie kąty poddasza.
Niektóre sterty skrzyń ustawiono do wysokości ramienia, lecz wiele innych sięgało mu tylko nieco powyżej pasa. Napotkał połyskujące w mroku spojrzenia wielu postaci, wciśniętych między skrzynie lub nawet siedzących na nich. Wszystkie były manekinami, ponieważ żadna nie poruszyła się ani do niego nie strzeliła.
– All Shook Up – mam zamęt w głowie – powiedział szaleniec z rozpaczą.
– There’s Always Me - zawsze masz mnie.
– I Want You With Me - chcę, byś była przy mnie.
– Can’t Help Falling in Love - nie mogę się oprzeć miłości.
Harry stojąc, nieco lepiej mógł określić kierunek, z którego dobiegały głosy. Connie i morderca byli gdzieś przed nim, choć z początku nie mógł ocenić, jak blisko siebie. Skrzynie zasłaniały mu widok na dalsze uliczki labiryntu.
– Don‘t Be Cruel - nie bądź okrutna – poprosił morderca.
– Love Me - kochaj mnie – namawiała go Connie.
– The Impossible Dream - nierealne marzenie – odpowiedział smutno.
Byli w odległym kącie strychu, i to bardzo blisko siebie.
– Stuck on You - szaleję za tobą – nie dawała za wygraną Connie.
– Don’t Be Cruel.
Harry dostrzegł zmianę głosu mordercy, szybkość udzielanych odpowiedzi i powtarzanie tego samego tytułu, jakby rozmowa go rozdrażniła.
– I Need Your Love Tonight - chcę, byś mnie kochał dziś w nocy – powiedziała to Connie.
– Don’t Be Cruel.
Harry przestał zważać na własne bezpieczeństwo. Ruszył szybko w stronę głosów, w obszar gęściej zastawiony manekinami. Białe barki, wdzięczne ramiona, ręce wskazujące coś lub uniesione w wiecznym geście powitania. Namalowane, niewidzące oczy, namalowane usta rozchylone w zastygłym półuśmiechu lub by rzucić nigdy nie wypowiedziane słowa pozdrowienia czy wydać pozbawione żaru erotyczne westchnienie.
Było tu również więcej pająków. Pajęczyny czepiały się włosów i ubrania. Nie zatrzymując się, starł je z twarzy. Wiotkie strzępki osiadały mu na wargach i języku. Poczuł falę mdłości. Z trudem je powstrzymał i wypluł ślinę zmieszaną z pajęczynami.
– It’s Now Or Never - teraz lub nigdy – mamiła Connie gdzieś niedaleko.
Monotonna odpowiedź brzmiała bardziej jak ostrzeżenie niż jak prośba:
– Don’t Be Cruel.
Harry miał wrażenie, że facet wcale nie dał się zwieść i tyka jak bomba, bliski kolejnej eksplozji.
Zbliżył się o kolejny metr lub dwa i stanął, obracając głowę to w jedną, to w drugą stronę, wytężając słuch w obawie, że łomot jego serca zagłuszy wszystkie inne odgłosy.
– I’m Yours - jestem twoja, Kiss Me Quick - pocałuj mnie szybko – wabiła dalej Connie, zniżając głos do scenicznego szeptu, który miał stworzyć wrażenie intymności.
Harry podziwiał jej wyczucie i zręczność, lecz obawiał się, czy w zapale wykołowania mordercy nie zapomniała o możliwości, że jego odpowiedzi nie płyną z wewnętrznych rozterek i tęsknoty, lecz z podobnej chęci, żeby wykołować j ą.
– Playing for Keeps - grajmy o wszystko! One Broken Heart for Sale - złamane serce na sprzedaż!
Słyszał jej głos tuż przed sobą, jedno, najwyżej dwa przejścia w przodzie, nieco w bok.
– Ain‘t That Loving You Baby - czy to nie jest miłość? Crying in the Chapel - płaczę w kaplicy – szept Connie był natarczywy, jakby ona również zdała sobie sprawę, że rozmowa kuleje.
Harry w napięciu czekał na odpowiedź, wpatrując się w mrok. Nagle obejrzał się za siebie, bo wyobraził sobie, że uśmiechnięty morderca o księżycowe bladej twarzy skrada się tuż za nim.
Na strychu panowała cisza. Zdawało się, że to miejsce wręcz promieniuje ciszą, jak słońce światłem. Niewidzialne pająki poruszały się bezszmerowo w ciemnych zakamarkach, miliony pyłków kurzu wirowały w powietrzu równie bezdźwięcznie jak planety i asteroidy w głuchej próżni kosmosu, a po obu stronach Harry’ego grupy manekinów patrzyły nie widząc, słuchały nie słysząc, wyciągały ręce bez celu.
Szept Connie wyszedł spomiędzy zaciśniętych zębów twardo jak groźba, już nie zachęta, lecz wyzwanie; poszerzyła też swoją wypowiedź o coś więcej niż tytuły piosenek:
– Any Way You Want Me, padalcu, no chodź, chodź do mamusi. Let Yourself Go, parszywcu.
Brak odpowiedzi.
Bezruch i cisza. Niesamowity, stężały bezruch, jak na obrazie zastygłym w mózgu nieboszczyka.
Harry miał dziwne wrażenie, że sam staje się manekinem, że jego ciało przemienia się w gips, kości w stalowe pręty, a żyły i ścięgna w kłębki drutu. Poruszył gałkami ocznymi i przesunął wzrokiem po martwych mieszkańcach poddasza.
Namalowane oczy. Białe piersi z wiecznie sterczącymi sutkami, krągłe uda, zwarte pośladki, przechodzące w ginące w mroku linie ud. Bezwłose torsy. Mężczyźni i kobiety. Łyse czaszki lub skołtunione peruki, przypudrowane kurzem.
Namalowane usta. Wysunięte jakby do całusa albo w kapryśnym grymasie, lekko rozchylone, jak w miłosnym upojeniu pod dotykiem kochanka, ułożone w nieśmiały uśmiech, u niektórych szerszy, wtedy połysk zębów, ówdzie uśmiech bardziej zamyślony, a dalej pełny, od ucha do ucha… Nie! Błąd! Połysk zębów? Zęby manekinów nie błyszczą. Nie zwilża ich ślina.
Ten jeden, tam, w niszy, za czterema prawdziwymi manekinami, przebiegły mim, wyglądający spomiędzy łysych i uperuczonych głów, prawie ukryty w cieniu, lecz wilgotne oczy lśnią w ciemności, nie dalej niż dwa metry, przed Harrym, uśmiech się rozszerza, lecz szczelina ust jest równie pozbawiona wesołości jak rana, cofnięty podbródek, księżycowe blada twarz i jeszcze jeden tytuł piosenki, tak cichy, że ledwie słyszalny:
– Blue Moon - smutny księżyc.
Harry nacisnął spust.
Morderca otworzył ogień może o ułamek sekundy wcześniej. Strych napełnił się hukiem i echem wystrzałów. Harry dostrzegł błysk u wylotu lufy, wymierzonej prosto w jego pierś – o Boże, nie! – i opróżnił bębenek szybciej, niż wydawało się fizycznie możliwe, nawet by nie zdążył mrugnąć, gdyby się na to odważył; siła odrzutów omal nie wytrąciła mu broni z ręki.
Tępe uderzenie w brzuch. Wiedział, że dostał, chociaż na razie czuł tylko napór obcego ciała i falę gorąca. Zanim ból się odezwał, Harry upadł, a na niego posypały się manekiny. Uderzył w ścianę drewnianych skrzyń, zrzucając część z nich w następne odgałęzienie labiryntu. Runął na podłogę wśród łoskotu białych gipsowych kończyn i kadłubów, uwięziony pod nimi łapał spazmatycznie oddech, próbując wołać o pomoc, ale nie mógł wydobyć z siebie dźwięku donośniejszego niż rzężenie. Poczuł wyraźny metaliczny zapach krwi.
Ktoś włączył oświetlenie, zabłysnął długi sznur małych żarówek wiszących u zbiegu belek. Ciemność rozproszyła się tylko na sekundę lub dwie, akurat na tak długo, by Harry mógł stwierdzić, że nie tylko manekiny przygniatają go do podłogi. Księżycowo blada twarz patrzyła w dół z wierzchołka stosu, między nagimi splątanymi kończynami i bezwłosymi czaszkami, a oczy szaleńca były teraz równie szkliste jak oczy manekinów. Uśmiech zniknął. Usta powlekała czerwień, tylko że nie była to farba, lecz krew.
Światło wciąż świeciło i Harry o tym wiedział, ale zdawało mu się, że ktoś podłączył żarówki do reostatu, który stopniowo je wygasza. Spróbował wezwać pomocy, lecz nadal mógł tylko charczeć. Jego wzrok powędrował od księżycowej twarzy w stronę gasnących żarówek. Ostatnią rzeczą, jaką zobaczył, była belka z frędzlami porwanych pajęczyn. Ich strzępy powiewały jak sztandary dawno wymarłych narodów. Potem osunął się w głęboką ciemność, przypominającą sen zmarłych.



7


Z zachodu toczyły się groźne chmury, jak pędzone wiatrem podniebne bataliony machin wojennych. Choć na dole było wciąż pogodnie i ciepło, błękit nieba stopniowo ginął za tymi zwiastunami burzy.
Janet Marco zaparkowała zdezelowanego dodge’a na końcu alejki. Razem z pięcioletnim synem, Dannym, i psem, który niedawno się do nich przybłąkał, ruszyła w głąb wąskiej uliczki, przetrząsając zawartość pojemników na śmieci w poszukiwaniu odpadków, które były podstawą jej egzystencji.
Wzdłuż alejki biegł wąski, głęboki rów, w którym rosły wielkie drzewa eukaliptusowe i splątane zielsko. Naprzeciwko ciągnęły się garaże, każdy na dwa lub trzy auta, poprzedzielane żelaznymi parkanami i bramami z malowanego drzewa. Gdzieniegdzie za bramą dawało się dostrzec mały taras lub brukowany dziedziniec w cieniu palm, magnolii, fikusów i wielkich paproci, które rosły bujnie tu, nad ciepłym oceanem. Wszystkie domy wychodziły na Pacyfik, u stóp mając dachy innych rezydencji położonych na niższych tarasach wzgórz Laguna. Na ogół były to dwupiętrowe wille z kamienia, tynku i pobielałych cedrowych gontów, wkomponowane w zbocze, by maksymalnie wyzyskać każdy cenny centymetr kwadratowy powierzchni.
Mimo że okolica była zamożna, łupy z myszkowania po śmietnikach mało się różniły od zdobytych gdzie indziej: butelki i aluminiowe puszki, za które można było dostać parę groszy w sklepie albo punkcie skupu surowców wtórnych. Od czasu do czasu jednak trafiały się skarby – torby ubrań, niemodnych, lecz wyglądających jak nowe, zepsute urządzenia kuchenne, za które, jeśli wymagały tylko drobnych napraw, dostawało się parę dolarów w sklepie z używanym sprzętem gospodarstwa domowego, tania sztuczna biżuteria lub książki i staroświeckie płyty gramofonowe, które można było sprzedać w antykwariacie, oferującym takie rzeczy kolekcjonerom.
Danny dźwigał plastykowy worek na śmieci, do którego Janet wrzucała aluminiowe puszki. Sama niosła drugą torbę, na butelki.
Szli w głąb alejki pod szybko mroczniejącym niebem. Janet nieustannie oglądała się na starego dodge’a. Bała się o samochód; nigdy od niego nie odchodziła dalej niż dwie przecznice i starała się mieć go stale w zasięgu wzroku. Samochód nie służył tylko jako środek transportu – chronił ich przed słońcem i deszczem, chowali w nim swój nędzny dobytek. Był ich domem.
Janet żyła w ciągłym lęku przed jakąś awarią silnika, której reperacja będzie niemożliwa lub na którą nie będą mogli sobie pozwolić, co na jedno wychodziło. Najbardziej jednak bała się kradzieży, bo bez samochodu nie mieliby dachu nad głową, bezpiecznego miejsca do snu.
Wiedziała, że trudno byłoby znaleźć amatora na takiego gruchota. Złodziej musiałby być w jeszcze bardziej rozpaczliwym położeniu niż Janet, a takiej możliwości nie umiała sobie wyobrazić.
Z dużego brązowego plastykowego kubła wyciągnęła pół tuzina puszek, które ktoś już zgniótł w duży kłąb. Trzeba je było rozdzielić przed oddaniem do skupu. Włożyła je do torby Danny’ego.
Chłopiec przyglądał się temu z powagą i w milczeniu. Był cichym dzieckiem, tak zastraszonym przez ojca, że przestał mówić. Już rok upłynął od chwili, kiedy Janet usunęła tyrana z ich życia, a Danny wciąż prawie się nie odzywał.
Obejrzała się na samochód. Stał na swoim miejscu.
Na alejkę padły cienie chmur i zerwał się lekki wietrzyk o posmaku soli. Znad morza dobiegł daleki, niski huk grzmotu.
Pospieszyła do następnego kubła, Danny za nią.
Pies, którego Danny nazwał Woofer, obwąchał pojemniki, podbiegł do pobliskiej bramy i wetknął nos między żelazne pręty. Bez przerwy machał ogonem. Był przyjacielsko nastawionym do świata dużym kudłatym kundlem, dość dobrze wychowanym, z czarno-brązową sierścią i miłą mordą. Teraz więcej musieli wydawać na żywność, ale Janet tolerowała psa, bo potrafił wywołać uśmiech na twarzy jej synka. Zanim pojawił się Woofer, zdążyła zapomnieć, jak wygląda uśmiech Danny’ego.
Znów obejrzała się na poobijanego dodge’a. W porządku.
Zerknęła w drugi koniec alejki, a potem na kipiący zielskiem rów i wielkie eukaliptusy o obłażących z kory pniach po przeciwnej stronie. Bała się nie tylko złodziei samochodów i mieszkańców domów, którzy mogli mieć pretensje o grzebanie w ich śmieciach. Bała się również gliniarza, który ostatnio zaczął ją prześladować. Nie. To nie był glina. Ktoś, kto udawał policjanta. Te dziwne oczy, sympatyczna piegowata twarz, która tak szybko umiała się zmienić w pysk potwora z najgorszego koszmaru…
Janet Marco znała jedną religię – strach. Przyszła na świat równie ufna i radosna jak każde dziecko, lecz jej rodzice byli alkoholikami. Katowali ją po pijanemu, energicznie wpajając jej kult strachu. Poznała jedynego Boga, który nie był ani konkretną osobą, ani siłą nadprzyrodzoną – dla niej Bogiem była władza, i każdy, kto miał władzę nad nią, automatycznie zostawał wyniesiony do statusu bóstwa.
Kiedy dorosła na tyle, by uciec od rodziców, popadła w małżeńską niewolę. Vince Marco notorycznie ją bił i miał fioła na punkcie męskiej dominacji. Zdążyła już się przyzwyczaić do pełnienia roli ofiary i podświadomie oczekiwała, że będzie krzywdzona. Vince – leń, pijak i dziwkarz – wykazywał dużą zręczność i energię, gdy chodziło o psychiczne i fizyczne znęcanie się nad żoną.
Przez osiem lat włóczyli się po zachodnich stanach, nie pozostając w żadnym mieście dłużej niż pół roku. Vince zarabiał dosyć na nędzną egzystencję, choć nie zawsze w uczciwy sposób. Nie chciał, żeby Janet nawiązała jakieś przyjaźnie. Dopóki pozostawał jedynym człowiekiem stale obecnym w jej życiu, panował nad nią wszechwładnie, nie było bowiem nikogo, kto mógłby jej doradzić lub podburzyć do buntu.
Gdy była bezgranicznie pokorna i jawnie okazywała mężowi strach, bił ją i dręczył mniej, niż gdy usiłowała zachować godność i nie dawała mu się napawać swoim lękiem. Bóg strachu cenił sobie wyraźne dowody oddania swojej wyznawczyni zupełnie tak samo jak chrześcijański Bóg miłości. W perwersyjny sposób strach stał się jej jedyną ucieczką i metodą obrony przed większym okrucieństwem.
I żyłaby tak dalej jak sterroryzowane zwierzę, kulące się w swojej norze… lecz na szczęście pojawił się Danny i przyniósł jej ocalenie. Po urodzeniu dziecka bała się o nie i zaczęła bać się o siebie. Co stanie się z Dannym, jeśli Vince którejś nocy posunie się za daleko i zatłucze ją na śmierć w pijackim szale? Jak Danny da sobie radę, samiutki jak palec, taki mały i bezbronny? Po jakimś czasie chronienie Danny’ego przed krzywdą stało się dla niej ważniejsze niż własne bezpieczeństwo. Zdawało się, że ten nowy ciężar jeszcze bardziej ją przytłoczy, lecz stało się odwrotnie: pomógł jej się duchowo uniezależnić. Vince nie zdawał sobie sprawy, że przestał być jedyną liczącą się dla niej osobą. Dziecko przez sam fakt swego istnienia stanowiło powód do buntu i źródło odwagi.
Mogłaby nigdy nie zebrać jej tyle, by zrzucić jarzmo niewoli, gdyby Vince nie podniósł ręki na chłopca. Mieszkali wtedy na przedmieściach Tucson, w wynajętym obskurnym domu z kawałkiem brązowego, wyschniętego trawnika od frontu. Pewnego wieczora Vince przyszedł śmierdząc piwem, potem i perfumami jakiejś kobiety i dla rozrywki zaczął bić Janet. Danny miał wówczas cztery latka. Był za mały, by stanąć w jej obronie, ale dostatecznie duży, by rozumieć, że powinien tak uczynić. Kiedy ubrany w piżamkę wszedł do ich sypialni i usiłował się wtrącić, ojciec zaczął go bić po twarzy, mocno i zajadle. Przewrócił go na ziemię i kopał, dopóki chłopczyk nie wyczołgał się na podwórko przed domem, szlochający i półprzytomny ze strachu.
Janet dzielnie zniosła bicie, lecz później, gdy obaj spali, poszła do kuchni i wyjęła z szuflady nóż. Nie czuła wcale strachu, pierwszy – i zapewne ostatni – raz w życiu. Wróciła do sypialni i zaczęła dźgać Vince’a nożem w gardło, szyję, pierś i brzuch. Przy pierwszym ciosie obudził się i spróbował krzyczeć, lecz zagulgotał tylko i usta wypełniła mu krew. Usiłował się bronić, ale było za późno.
Janet zajrzała do sąsiedniego pokoju, czy Danny się nie obudził. Potem zawinęła ciało Vince’a w poplamione krwią prześcieradła, sznurem do bielizny związała całun i kuchennymi drzwiami wywlokła trupa na dwór.
Księżyc gasł i rozbłyskiwał na nowo, kryjąc się i wychodząc zza chmur, które żeglowały po niebie jak galeony po pełnym morzu. Janet nie obawiała się, że ktoś ją zobaczy. W okolicy zabudowania stały daleko od siebie, a w dwóch sąsiednich domach nie paliło się światło.
W ponurym przeświadczeniu, że policja może rozłączyć ją z Dannym równie skutecznie, jak zrobiłby to pewnego dnia Vince, zaciągnęła zwłoki poza granice posesji i dalej na pustynię, która ciągnęła się aż do dalekich gór. Przedzierała się przez kolczaste krzaki mimozy i suche osty. Brodziła w sypkim piasku, chwilami trafiała na połacie twardego łupku.
Kiedy księżyc świecił, w jego zimnym blasku ukazywał się nieprzyjazny krajobraz. Plamy światła i cienia miały ostre kontury. W jednym z mrocznych zakamarków – korycie, które od stuleci podczas ulewnych deszczów zmieniało się w rwący strumień – Janet zostawiła zwłoki.
Ściągnęła i zakopała prześcieradła. Nie grzebała ciała, gdyż miała nadzieję, że jeśli będzie leżało na wierzchu, nocne drapieżniki i sępy szybciej oczyszczą je do kości. A gdy już mieszkańcy pustyni obgryzą i wydziobią miękkie poduszeczki palców Vince’a, gdy załatwi się z nim słońce i padlinożercy, będzie można dojść jego tożsamości jedynie na podstawie uzębienia. Vince rzadko chodził do dentysty i nigdy nie miał stałego lekarza, więc policja nie znajdzie jego karty w żadnym rejestrze. Była duża szansa, że zwłoki przeleżą tu do następnego sezonu deszczów, woda zmyje wyschnięte szczątki i poniesie je dalej i dalej, sponiewierane i połamane, zmieszane z innym śmieciem, aż znikną na zawsze.
Tej nocy Janet spakowała swój niewielki dobytek do starego dodge’a i wyjechała z Dannym. Nie wiedziała nawet, dokąd jedzie. Minęła granicę stanu i dojechała do Kalifornii, Krainy Pomarańczy. Tu musiała zostać, gdyż nie mogła już wydawać pieniędzy na paliwo tylko po to, żeby bardziej się oddalić od zwłok porzuconych na pustyni.
Nikt w Tucson nie będzie się zastanawiał, co się stało z Vincem. Dla tego obiboka i włóczęgi odcinanie się od przeszłości i ciągła wędrówka z miejsca na miejsce były treścią życia.
Janet bała się złożyć podanie o zasiłek lub jakąś inną formę pomocy. Mogliby zapytać, gdzie się podziewa jej mąż, a nie wierzyła, że potrafi przekonująco skłamać.
Poza tym mimo pustynnych padlinożerców i wysuszającego arizońskiego słońca ktoś mógł się natknąć na zwłoki Vince’a, zanim zmienią się nie do rozpoznania. Jeśli jego żona i syn zaczną się ubiegać w Kalifornii o pomoc państwa, przy obecnym systemie komputeryzacji danych mogą wyjść na jaw jakieś powiązania, które skłonią czujnego pracownika opieki społecznej do wezwania glin. Biorąc pod uwagę potulność Janet wobec każdego autorytetu – zakorzenioną w niej tak głęboko, że zamordowanie męża tylko nieznacznie ją przytłumiło – małe miała szansę na przejście policyjnego dochodzenia bez skierowania na siebie podejrzeń.
A wtedy zabraliby jej Danny’ego.
Do tego nie mogła dopuścić. I nie dopuści.
Na bruku, bez dachu nad głową, mieszkając w zardzewiałym, rozklekotanym dodge’u, Janet Marco odkryła w sobie talent do utrzymywania się przy życiu bez żadnych praktycznie środków. Ku jej zdziwieniu okazało się, że wcale nie jest głupia. W społeczeństwie, które swoimi odpadkami mogłoby wyżywić znaczną część krajów Trzeciego Świata, udało jej się zbudować kruchą, lecz w miarę stabilną egzystencję. Do pomocy kuchni wydających darmowe posiłki dla nędzarzy uciekała się jak najrzadziej.
Nauczyła się, że strach, którym od dawna przesiąkła, nie musi koniecznie ograniczać jej możliwości. Mógł również popychać do działania.

Bryza stała się chłodniejsza i przeszła w porywisty wiatr. Dudnienie burzy wciąż dobiegało z daleka, lecz coraz głośniej. Na wschodzie pozostał wąski pasek błękitu i niknął tak szybko, jak znika nadzieja.
Po przeszukaniu pojemników na przestrzeni dwóch przecznic Janet i Danny skierowali się z powrotem do dodge’a. Woofer biegł przed nimi.
Przeszli już ponad połowę drogi, kiedy pies raptownie stanął i przekrzywił głowę, nasłuchując czegoś w szumie wiatru i chóralnym szeleście liści eukaliptusa. Przez chwilę wydawał się zdziwiony, po czym odwrócił się i spojrzał za Janet. Obnażył zęby i zaczął warczeć.
Wiedziała, co obudziło czujność psa. Nie musiała nawet się oglądać. Jednakże zrobiła to, by stawić czoło niebezpieczeństwu, jeśli nie w obronie siebie samej, to przynajmniej Danny’ego.
Jakieś trzy metry za nią stał glina z Laguna Beach, ten glina.
Uśmiechał się. Od tego zawsze zaczynał. Miał sympatyczny uśmiech, miłą twarz i piękne błękitne oczy.
Jak zwykle nie widać było w pobliżu żadnego radiowozu ani innego samochodu, który tłumaczyłby, skąd się tu wziął. Zupełnie jakby zaczaił się w rowie, między obłażącymi z kory pniami eukaliptusów, wiedząc dzięki jakiemuś szóstemu zmysłowi, że Janet przyjdzie tu grzebać w śmietnikach właśnie dzisiaj o tej porze.
– Witam panią. – Głos miał zawsze z początku łagodny, niemal melodyjny.
Janet milczała.
W zeszłym tygodniu, kiedy zaczepił ją po raz pierwszy, odpowiedziała nieśmiało i nerwowo, odwracając oczy, przytłoczona szacunkiem dla władzy, jak przez całe swoje życie – z wyjątkiem tej jednej krwawej nocy na przedmieściach Tucson. Szybko jednak odkryła, że w rzeczywistości nie był tym, kim się wydawał, i że wolał monolog od dialogu.
– Pogoda sie psuje, pewnie zacznie padać… – podniósł oczy na zachmurzone niebo.
Danny przysunął się do niej. Wolną ręką otoczyła ramiona synka, przytulając go mocno do siebie. Drżał na całym ciele.
Ona też. Miała nadzieję, że Danny tego nie zauważy.
Pies wciąż szczerzył kły i cicho warczał.
Odrywając wzrok od posępnych chmur i kierując go z powrotem na Janet, glina powiedział tym samym miłym głosem:
– No dobra, dosyć tego pieprzenia o niczym. Pora na jakąś zabawę. Umówmy się, że… macie czas do świtu. Kapujesz? Hmmm? O świcie zabiję ciebie i smarkacza.
Jego groźba nie zaskoczyła Janet. Każdy, kto miał przewagę, był dla mej Bogiem, zawsze złym, nigdy miłosiernym. Zewsząd spodziewała się okrucieństwa i przemocy. Jedyne, co zdziwiłoby ją u kogoś silniejszego od niej, to objaw dobroci. Dobroć była cechą znacznie rzadziej spotykaną niż nienawiść i okrucieństwo.
Nawet gdyby ktoś nieoczekiwanie okazał Janet dobroć, wzbudziłby w mej jeszcze większy strach i podejrzenia, że to tylko obłuda mająca przewrotnie zamaskować złe zamiary.
Glina nadal się uśmiechał, lecz jego piegowata irlandzka twarz nie miała już przyjacielskiego wyrazu. Było w niej więcej chłodu niż w wiejącym od oceanu zimnym wietrze – zapowiedzi burzy.
– Słyszałaś, ty głupia dziwko?
Nie odezwała się.
– Myślisz sobie, że powinnaś uciec, wyjechać z miasta, może drapnąć do Los Angeles, gdzie cię nie znajdę?
Rzeczywiście to właśnie przemknęło jej przez głowę: uciec do Los Angeles lub na południe, za San Diego.
– Świetnie, uciekaj – zachęcił ją. – Będzie lepsza zabawa. Zmykaj, staraj się wywinąć. Znajdę cię wszędzie, a w ten sposób będę miał więcej frajdy.
Janet mu wierzyła. Wprawdzie udało jej się uciec od rodziców i pozbyć Vince’a, lecz teraz spotkała na swej drodze nie jednego z licznych bożków strachu, którzy nią rządzili, lecz najwyższego Boga Strachu, którego moc przechodziła ludzkie rozumienie.
Jego oczy zmieniły kolor z niebieskiego na zielony, fosforyzowały.
Nagle w alejce powiał wicher, porywając ze sobą suche liście i kilka zgniecionych papierków.
Zielone oczy niby-gliny błyszczały tak mocno, jakby za nimi, we wnętrzu czaszki płonęło światło. Źrenice zaczęły zmieniać swój kształt, aż stały się wydłużone i obce w wyrazie jak źrenice kota.
Warczenie psa przeszło w przerażone skomlenie.
Rosnące w rowie eukaliptusy zadygotały w porywach wichru i ich ciche westchnienia urosły do wycia przypominającego ryk wzburzonego tłumu.
Janet nie mogła się oprzeć myśli, że stwór udający glinę naumyślnie wywołał wiatr, żeby udramatycznić swoją groźbę. Chociaż nie mógł przecież mieć władzy nad siłami przyrody.
– Przyjdę po was o wschodzie słońca, wydrę wam serca z piersi i pożrę!
Jego głos też się zmienił, tak jak oczy. Był niski i chropawy, złowrogi głos istoty z dna piekieł.
Glina zrobił krok w ich stronę.
Janet cofnęła się, ciągnąc za sobą Danny’ego. Serce waliło jej tak mocno, że dręczyciel musiał je słyszeć.
Pies również się odsunął, na przemian piszczał i warczał, ogon kulił pod siebie.
– O świcie, pamiętaj, o świcie, zginiesz ty i twój bachor. Szesnaście godzin. Tylko szesnaście godzin, ty kurwo. Tik-tak… tik-tak… tik-tak…
W jednej chwili wiatr ustał. Świat pogrążył się w ciszy. Nie słychać było szumu drzew ani dalekich pomruków burzy.
Przed twarzą Janet, nieco w prawo, wisiała w powietrzu gałązka eukaliptusa, zjeżona długimi liśćmi. Tkwiła nieruchomo w tym samym miejscu, gdzie doleciała, zanim ucichł porywisty wiatr, zawieszona w przestrzeni jak martwy skorpion we wnętrzu plastykowego przycisku na biurko, który Vince kupił kiedyś w Arizonie, w jakiejś przydrożnej knajpie przy stacji benzynowej.
Piegowata twarz rozciągnęła się i pęczniała, zdumiewająco elastyczna, niczym gumowa maska, którą coś wypycha od środka. Zielone kocie oczy wyszły na wierzch, jakby za chwilę miały wyskoczyć z potwornie zdeformowanej głowy.
Janet chciała biec do samochodu, jej jedynego schronienia, zatrzasnąć drzwiczki i bezpiecznie zamknięta w jego wnętrzu, odjechać na złamanie karku, ale nie mogła tego zrobić, nie miała odwagi odwrócić się plecami. Wiedziała, że groteskowy stwór zaraz ją dopadnie i rozszarpie mimo darowanych szesnastu godzin zwłoki, gdyż chciał, żeby widziała jego transformację, domagał się tego i wpadłby w dziką wściekłość, jeśliby go zlekceważyła.
Istoty mające władzę były zawsze dumne ze swojej potęgi. Bogowie strachu pysznili się przed tymi, których dręczyli, i wymagali kornego podziwu. Chcieli widzieć poniżenie i strach swoich bezbronnych ofiar.
Rozdęta, zniekształcona twarz rozpłynęła się, oczy zmieniły się w zbiorniczki czerwonej wrzącej cieczy, która ściekła po gąbczastych policzkach, i znikły, nos zbliżył się do ust i zniknął, wargi napuchły, przesłaniając brodę i policzki, i już nie było twarzy, tylko obła bryła, jakby z wosku. Nie parowała ani nic z niej nie kapało, więc wrażenie topiącego ją gorąca było złudne.
Możliwe, że wszystko to było złudzeniem, efektem hipnozy. To by wiele wyjaśniało… nie wszystko wprawdzie, lecz jakoś tłumaczyło niesamowitą scenę.
Całe jego ciało pulsowało, dygotało spazmatycznie, zmieniało się wewnątrz ubrania. Potem ubranie zlało się w jedno z ciałem, jakby nie było to wcale ubranie, lecz część jego. Wkrótce cała postać porosła skołtunionym czarnym futrem. Zaczęła się formować wielka podłużna głowa na potężnej szyi, zgarbione ramiona, koślawe łapska, złe żółte oczy, drapieżne ostre kły i długie szpony, jednym słowem wizerunek filmowego wilkołaka.
Dotychczas ukazał się Janet czterokrotnie i za każdym razem przybierał inną postać, jakby chciał ją olśnić bogatym repertuarem swoich wcieleń. A jednak nie była przygotowana na to, co zobaczyła teraz. Monstrum porzuciło postać wilkołaka, zanim uformowała się ostatecznie, i raz jeszcze wcieliło się w człowieka, choć już nie w policjanta. W Vince’a. Mimo iż rysy były tylko z grubsza zaznaczone, Janet wiedziała, że potwór przeistacza się w jej męża. Miał takie same ciemne włosy, zarys czoła, kolor jednego jasnego oka o ponurym wyrazie.
Zmartwychwstanie Vince’a, którego sczerniały trup leżał od roku w piaskach Arizony, wstrząsnęło Janet bardziej niż wszystkie dotychczasowe wyczyny stwora. Wyrwał jej się krzyk trwogi. Danny też krzyknął i przywarł do niej z całej siły.
Woofer natomiast wykazał zdumiewającą odwagę. Przestał skomleć i zareagował tak, jakby chował się u nich od szczeniaka. Pokazał zęby, warknął i ostrzegawczo kłapnął szczękami.
Twarz pozostała niewyraźna, lecz reszta nabierała kształtu. Vince był nagi, jak wówczas kiedy Janet zaatakowała go pogrążonego we śnie. Widziała na jego szyi, piersi i brzuchu rany zadane kuchennym nożem – były ciemne, nie zasklepione i okropne, choć krew już nie płynęła.
Wyciągnął do niej rękę.
Wtedy pies zaatakował. Życie na ulicy nie zrobiło z niego cherlawego, tchórzliwego łazęgi. Był silnym, muskularnym zwierzęciem i kiedy rzucił się na zjawę, zdawało się, że wzlatuje w niebo jak ptak.
Warkot nagle urwał się jak nożem uciął i pies nadprzyrodzonym sposobem zastygł nieruchomo w powietrzu z ciałem sprężonym do ataku, jakby był tylko postacią na zatrzymanej stop-klatką taśmie wideo. Piana na czarnych wargach i sierści wokół pyska lśniła jak szron, a błyszczące zęby przypominały rządki ostrych sopli.
Na prawo od Janet wisiała gałązka eukaliptusa z kiścią srebrnozielonych liści, na lewo pies. Powietrze jakby stężało, zamykając na wieczność Woofera i chwilę jego odważnego porywu w przezroczystym krysztale, a jednak Janet mogła oddychać, gdy tylko o tym pamiętała.
Nie uformowany w pełni Vince postąpił krok w jej stronę, mijając psa.
Odwróciła się i rzuciła do ucieczki, ciągnąc za sobą Danny’ego, przekonana, że zastygnie w pół kroku. Co będzie wówczas czuła? Czy okryje ją ciemność, czy też zobaczy Vince’a, jak wychodzi zza jej pleców i staje oko w oko? Czy spadnie w studnię ciszy, czy też usłyszy jego nienawistny głos? Poczuje razy, jakimi ją obsypie, czy będzie równie niewrażliwa na ból jak lewitująca obok gałązka eukaliptusa?
Nagle w alejce zawył wiatr i omal nie zbił jej z nóg. Świat znów napełnił się dźwiękami.
Obróciła się i zdążyła zobaczyć, jak zawieszony w powietrzu Woofer wraca do życia i kończy przerwany skok. Nie było już jednak nikogo do atakowania. Vince zniknął. Pies wylądował na chodniku, pośliznął się, przeturlał przez grzbiet i poderwał na nogi, kłapiąc zębami na wszystkie strony. Ogłupiały i przestraszony szukał swej ofiary, która na jego oczach rozpłynęła się w powietrzu.
Danny płakał.
Wyglądało na to, że niebezpieczeństwo minęło. Wokół nie było żywej duszy, tylko ona, jej synek i pies. Nie uspokojona tym popędziła Danny’ego do samochodu, chcąc jak najszybciej stąd uciec. Po drodze oglądała się bezustannie na krzaki w rowie i głębokie cienie między wielkimi drzewami, z lękiem, że potwór znów wypełznie ze swej kryjówki, by pożreć ich serca wcześniej, niż obiecał.
Na niebie zamigotała błyskawica. Rozległ się głośny grzmot.
Zapachniało nadchodzącą ulewą. Ta woń ozonu przypominała Janet zapach świeżej krwi.
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Harry Lyon siedział przy stoliku w kącie restauracji, ściskając w dłoni szklankę z wodą. Drugą dłoń miał zwiniętą w pięść. Od czasu do czasu wypijał łyk i każdy kolejny wydawał mu się zimniejszy niż poprzedni, jakby od jego ręki nie biło ciepło, lecz chłód, który przenikał do wody w szklance.
Wodził wzrokiem po przewróconych meblach, zniszczonych roślinach, stłuczonym szkle, rozrzuconym wszędzie jedzeniu i plamach krzepnącej krwi. Wyniesiono już dziewięć rannych osób, lecz zwłoki dwojga zabitych leżały jeszcze tam, gdzie ich dosięgła śmierć. Wokół nich krzątał się policyjny fotograf i technicy z laboratorium.
Harry dostrzegał otaczające go przedmioty i ludzi, rejestrował rozbłyski flesza, lecz oczami duszy wciąż wyraźnie widział księżycowe bladą twarz mordercy, patrzącą na niego z góry poprzez splątane kończyny manekinów. Rozchylone usta wilgotne od krwi. Bliźniacze okna oczu i malujący się w nich obraz piekła.
Od kiedy zdjęto z niego trupa i wystawowe kukły, Harry nie mógł się nadziwić, że żyje. Brzuch wciąż go bolał w miejscu, gdzie wbiła się ręka manekina, przyciskana ciężarem kilku gipsowych torsów i ciała zbrodniarza. Harry myślał wtedy, że został trafiony. Morderca dwukrotnie strzelił do niego z bliska, lecz oba pociski ugrzęzły w dzielących ich manekinach.
Z pięciu strzałów, jakie oddał Harry, co najmniej trzy spowodowały poważne uszkodzenia ciała.
Stolik mijali detektywi w cywilu i technicy, którzy szli przez kuchnię na strych albo wracali z góry. Niektórzy zagadywali do Harry’ego lub klepali go po ramieniu.
– Dobrze załatwione.
– Harry, wszystko w porządku?
– Ładną robótkę żeś odwalił, stary.
– Nie trzeba ci czegoś?
– Niezła rozpierdówa, co, Harry?
Mruczał “Dzięki”, “Tak” lub “Nie” albo tylko potrząsał głową. Nie był w stanie rozmawiać, a już na pewno nie był w stanie objąć roli bohatera.
Na zewnątrz zebrał się tłum gapiów, którzy napierali na ustawione przez policję bariery i zerkali ciekawie do środka przez całe i wytłuczone okna. Próbował wymazać ich sprzed oczu, bo zbyt wielu ludzi w tłumie przypominało mu mordercę gorączkowo błyszczącym wzrokiem i wyrazem niezdrowego podniecenia, który wypełzł na ich zwyczajne, banalne twarze.
Z wahadłowych kuchennych drzwi wyszła Connie. Postawiła przewrócone krzesło i usiadła przy stoliku. W ręku trzymała otwarty notes.
– Nazywał się James Ordegard – przeczytała. – Trzydzieści jeden lat. Nieżonaty. Mieszkał w Laguna. Inżynier. Nie figuruje w policyjnych rejestrach. Nigdy nawet nie zarobił mandatu.
– Czy coś go łączyło z tą restauracją? Może pracuje tu była żona czy dziewczyna?
– Nie, jak dotąd nie możemy znaleźć żadnego powiązania. Nikt z pracowników go nie rozpoznał. Chyba nigdy tu nie był.
– Miał przy sobie samobójczy list?
– Nie. Wygląda na cichego, nieobliczalnego szaleńca.
– Rozmawiali z kimś u niego w pracy?
Skinęła głową.
– Zatkało ich. Był dobrym pracownikiem, zadowolony z życia…
– Jednym słowem wzorowy obywatel.
– Tak to się mówi.
Fotograf zrobił jeszcze kilka zdjęć leżących nie opodal zwłok kobiety po trzydziestce. Ostre światło flesza kłuło w oczy. Harry zdał sobie sprawę, że od czasu kiedy on i Connie przyszli tu na lunch, pogoda się zmieniła. Niebo było zachmurzone.
– Przyjaciele, rodzina? – spytał.
– Mamy nazwiska, ale jeszcze z nikim nie rozmawialiśmy. Z sąsiadami też nie. – Zamknęła notes. – Jak tam zdrówko?
– Już mi lepiej.
– Brzuch boli?
– Prawie nie. Jutro będzie gorzej. Skąd, u diabła, wytrzasnął granaty?
Wzruszyła ramionami.
– Dowiemy się.
Trzeci granat, zrzucony w dół przez wejście na strych, spadł obok oficera policji z Laguna Beach. Ciężko ranny policjant znajdował się teraz w szpitalu, rozpaczliwie walcząc o życie.
– Granaty. – Harry wciąż nie mógł uwierzyć. – Słyszałaś kiedyś coś podobnego?
Natychmiast pożałował, że w ogóle zadał to pytanie. Wiedział, że to ją skłoni do podjęcia ulubionego tematu – Babilonu schyłku tysiąclecia i przykładów degeneracji społecznej.
Connie zmarszczyła brwi i odparła:
– Czy słyszałam kiedyś coś podobnego? Nawet dużo gorszego. Rok temu w Nashville pewna kobieta zabiła swojego chłopaka, kalekę. Zgadnij jak. Podpaliła jego wózek inwalidzki.
Harry westchnął.
Connie ciągnęła dalej:
– W Bostonie ośmiu nastolatków zgwałciło i zabiło kobietę. Wiesz, jaki podali powód? Było im nudno. Oni się nudzili! Rozumiesz, władze miasta były nie w porządku, bo nie zapewniły dzieciom rozrywek.
Spojrzał na ludzi, cisnących się do barier przed frontem restauracji – i szybko odwrócił oczy.
– Po co zbierasz te perełki?
– Słuchaj, Harry, nastał wiek chaosu. Bądź wreszcie na czasie.
– Chyba wolę być staroświecki.
– Dobry glina powinien rozumieć ducha czasów. Musisz się wczuć w rytm destrukcji. Cywilizacja wali się z hukiem na naszych oczach. Każdy chce mieć pozwolenie na wszystko, ale bez ponoszenia odpowiedzialności, więc system zaczyna puszczać w szwach. Musisz wiedzieć, kiedy złamać prawo, żeby ocalić system, i utrzymać się na powierzchni, kiedy znienacka wzbiera fala szaleństwa.
Patrzył na nią, co było dużo łatwiejsze niż zastanawianie się nad jej słowami. Przeraziła go myśl, że może Connie ma rację. Nie był w stanie tego rozważać. Nie mógł. W każdym razie nie akurat teraz. A widok jej ślicznej twarzy odwracał myśli od tych ponurych spraw.
Connie nie odpowiadała obecnemu amerykańskiemu ideałowi urody, prezentowanemu przez panienki z telewizyjnych reklam piwa, i nie roztaczała ociekającego potem i seksem egzotycznego powabu żeńskich gwiazd rockowych o silikonowych biustach i grubym na palec makijażu estradowym, które z niezrozumiałych powodów wprawiały w ekstazę kilka generacji nastolatków; była jednak bardzo ładna. Przynajmniej zdaniem Harry’ego. Nie żeby się w niej durzył. Co to, to nie. Niemniej był mężczyzną, a ona kobietą, pracowali razem, więc naturalną koleją rzeczy nie mógł nie zauważyć, że Connie ma piękne gęste, ciemne, niemal czarne włosy o jedwabistym połysku, chociaż ścinała je krótko i przeczesywała głównie palcami. Jej niebieskie oczy, kiedy światło odbijało się w nich pod pewnym kątem, miały fiołkowy odcień, i mogłyby być urzekające, gdyby nie ich czujny, podejrzliwy, typowy dla gliny wyraz.
Miała trzydzieści trzy lata, o cztery mniej od niego. W rzadkich chwilach, kiedy się uśmiechała, wyglądała na dwadzieścia pięć. Najczęściej jednak posępna mądrość, płynąca z zawodowych doświadczeń, sprawiała, że Connie wyglądała na starszą, niż była w rzeczywistości.
– Co się tak na mnie gapisz? – spytała.
– Zastanawiam się tylko, czy naprawdę jesteś w środku taka twarda, jak to udajesz.
– Do tej pory powinieneś wiedzieć.
– O właśnie – powinienem.
– Nie odstawiaj Freuda, Harry.
– Nie będę. – Pociągnął łyk wody.
– Lubię w tobie to, że nie próbujesz poddawać psychoanalizie każdego, kto się napatoczy. Całe to gadanie o podświadomości jest gówno warte.
– Też tak myślę.
Nie zaskoczyło go, że mają w tej sprawie podobne zdanie. Pomimo wielu różnic byli do siebie podobni w stopniu wystarczającym, by dobrze im się razem pracowało. Nie miał natomiast pojęcia, czy doszli do tego samego wniosku z podobnych, czy zupełnie przeciwstawnych powodów.
Czasami myślał, że warto by zgłębić przyczyny jej niektórych poglądów. Potem znów dochodził do wniosku, że zacieśnienie znajomości wprowadziłoby w ich wzajemne stosunki niepotrzebny zamęt. Nie cierpiał zamętu i bałaganu. W układach zawodowych często lepiej unikać zbytniej poufałości i utrzymać bezpieczny dystans, rodzaj strefy buforowej – szczególnie kiedy oboje zainteresowani noszą przy sobie broń.
W dali przetoczył się grzmot.
Chłodny powiew wśliznął się przez duże wybite okno, w którego ramie tkwiły ostre kawałki szkła, i dotarł w głąb restauracji. Na podłodze zaszeleściły rozrzucone papierowe serwetki.
Harry z utęsknieniem czekał na deszcz. Świat potrzebował oczyszczenia, odświeżenia.
– Pójdziesz na pranie mózgu? – spytała Connie.
Po każdej strzelaninie funkcjonariuszom Centrum Zadań Specjalnych zalecano kilka posiedzeń z psychologiem.
– Nie – odrzekł Harry. – Nic mi nie jest.
– Wypnij się na pracę i spadaj do domu.
– Nie mogę zostawić wszystkiego na twojej głowie.
– Dam sobie radę.
– Co z papierkową robotą?
– Mogę odwalić.
– Taaak, tylko że w twoich raportach zawsze aż się roi od błędów.
Potrząsnęła głową.
– Za bardzo się przejmujesz, Harry.
– Wszystko to można zrobić w komputerze, a tobie się nawet nie chce włączyć funkcji sprawdzania pisowni.
– Dopiero co jakiś świr rzucał we mnie granatami. Pieprzę pisownię.
Pokiwał głową i wstał od stolika.
– Wrócę do biura i zacznę pisać raport.
Przy akompaniamencie następnego grzmotu podeszło do zwłok dwóch pracowników kostnicy, ubranych w białe kitle. Pod nadzorem zastępcy koronera zabrali się do usunięcia ofiary z miejsca zbrodni.
Connie podała Harry’emu swój notes z danymi potrzebnymi do raportu.
– No to hej, na razie – powiedziała.
– Hej.
Jeden z pracowników otwierał worek na zwłoki. Worek zwinięty był tak ciasno, że warstwy plastyku oddzielały się od siebie z nieprzyjemnym ni to mlaskaniem, ni to trzaskiem.
Harry’emu zrobiło się niedobrze.
Martwa kobieta leżała na brzuchu. Słyszał od któregoś z detektywów, że dostała w pierś i twarz. Nie chciał widzieć, co z niej zostało, i nie czekał, aż ją obrócą na wznak.
Powstrzymując torsje skierował się do wyjścia.
– Harry? – zatrzymał go głos Connie.
Obejrzał się z ociąganiem.
– Dzięki – powiedziała.
– Nawzajem.
Tym skąpym dialogiem skwitowali fakt, że raz jeszcze udało im się wyjść z tego cało, wyrazili wzajemną wdzięczność za pomoc w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa i nie mieli zamiaru wracać do tego tematu.
Ruszył znowu do drzwi, wzdrygając się na myśl o tłumie gapiów.
Za sobą usłyszał wilgotne cmoknięcie – ludzie w białych kitlach podnosili zwłoki z kałuży krzepnącej krwi.
Dlaczego właściwie został gliną? Musiał chyba postradać zmysły.
Zastanowił się, kim mógłby być, gdyby wybrał inny zawód, lecz jak zwykle w takich chwilach zawodziła go wyobraźnia. Może naprawdę istnieje coś takiego jak przeznaczenie – potęga większa niż siły poruszające Ziemię wokół Słońca i utrzymujące układy planetarne – która kieruje naszym życiem? Może ludzie to tylko pionki przesuwane po szachownicy, a wolna wola nie istnieje?
Policjant stojący w drzwiach odsunął się na bok, żeby go wypuścić.
– Co za menażeria – powiedział.
Harry nie był pewny, czy policjant ma na myśli ludzi w ogóle, czy żądny wrażeń tłum.
Na dworze ochłodziło się znacznie. Niebo nad wierzchołkami drzew było szare jak cmentarny granit.
Za drewnianymi kozłami, między którymi rozpięto żółtą taśmę, kilkadziesiąt osób popychało się i wyciągało szyje, żeby lepiej widzieć miejsce zbrodni. Chłopcy z ekstrawaganckimi fryzurami stali obok poważnych biznesmenów w garniturach i plażowych łazików w obciętych nad kolanami dżinsach i pstrokatych koszulach. Kilku jadło wielkie ciastka z czekoladą, kupione w pobliskiej piekarni. Panował ogólny nastrój wesołości, jakby wszyscy myśleli, że śmierć to coś, co ich nie dotyczy.
Harry stał się ośrodkiem zainteresowania. Nie patrzył nikomu w oczy. Nie chciał widzieć pustki, jaka się w nich odbijała.
Skręcił w prawo i minął okno z ocalałą szybą. Drugie było wybite, we framudze sterczało kilka trójkątnych odłamków. Kawałki szkła poniewierały się na.betonie.
Ogrodzony chodnik przed frontem restauracji był pusty – lecz w tejże chwili młody mężczyzna, na oko mający ze dwadzieścia lat, prześliznął się pod żółtą taśmą, w miejscu gdzie była zawiązana między dwoma drzewami. Ruszył przed siebie, jakby nieświadom obecności Harry’ego.
– Proszę się cofnąć za barierkę – powiedział Harry.
Mężczyzna – dokładniej mówiąc chłopak w znoszonych adidasach, dżinsach i koszulce z reklamą piwa – jakby nie słyszał. Stanął przed rozbitym oknem i aż się wychylił nad ramą, pochłonięty bez reszty tym, co się działo we wnętrzu restauracji.
Harry spojrzał w tym samym kierunku i zobaczył zwłoki kobiety, które ludzie w białych kitlach z wysiłkiem pakowali do worka.
– Powiedziałem, żebyś wracał za barierkę.
Stali teraz blisko siebie. Chłopak był szczupły, czarnowłosy, kilka centymetrów niższy od Harry’ego, który miał przeszło metr osiemdziesiąt. Patrzył zafascynowany na zwłoki, na błyszczące lateksowe rękawiczki pracowników kostnicy, które z każdą chwilą stawały się czerwieńsze, jakby nieświadom tego, że Harry stoi tuż obok.
– Słyszałeś?
Smarkacz nie zareagował. Usta miał lekko rozchylone w wyrazie oczekiwania i wstrzymywał oddech. Oczy stały się szkliste – wyglądał jak zahipnotyzowany.
Harry położył mu rękę na ramieniu.
Chłopak odwrócił się powoli od krwawej sceny, lecz jego wzrok wciąż był nieobecny. Oczy patrzyły gdzieś na wskroś Harry’ego. Miały barwę lekko sczerniałego srebra. Różowy język przesunął się po dolnej wardze, jakby smarkacz delektował się jakimś przysmakiem.
Harry zapewne zniósłby spokojnie nieposłuszeństwo i aroganckie, puste spojrzenie, lecz wyprowadził go z równowagi ten ruch języka, nieprzyzwoitego różowego koniuszka, zostawiającego wilgotny ślad na nieco zbyt pełnych ustach. Nagle zapragnął dać gnojowi taki wycisk, żeby wypluł własne zęby i czołgał się na kolanach, stłamsić jego bezczelną pewność siebie i wbić do łba nieco szacunku dla zmarłych.
Chwycił chłopaka za kark i zanim zdążył sobie w pełni uświadomić, co robi, na wpół popychając go, na wpół niosąc przegonił na skraj chodnika. Może gnoja uderzył – nie był pewien, raczej nie – lecz potraktował go tak ostro, jakby złapał na kradzieży albo próbie gwałtu. Szarpnął, obrócił jak kukłę, przygiął do ziemi i pchnął pod żółtą taśmą na drugą stronę.
Chłopak upadł, a ludzie cofnęli się trochę, robiąc mu miejsce. Łapiąc oddech, przeturlał się na bok i wbił wściekły wzrok w Harry’ego. Włosy spadły mu na czoło. Koszulę miał rozdartą. Jego oczy nie były już nieobecne.
Gapie zaszemrali z podnieceniem. Morderca poniósł śmierć przed ich przybyciem, a widok jego ofiar na krótko zaspokoił głód wrażeń. Wreszcie na ich oczach coś zaczynało się dziać. Tak jakby weszli w ekran telewizora i stali się uczestnikami filmu kryminalnego w samym środku pasjonującej akcji; Harry w ich twarzach dojrzał nadzieję, że scenariusz będzie obfitował w krwawe sceny, godne szczegółowego opowiedzenia przy obiedzie w kółku rodziny i znajomych.
Nagle zawstydził się swej reakcji. Odwrócił się od chłopaka, szybko ruszył do węgła budynku i przeszedł pod żółtą taśmą w miejscu, gdzie nie było gapiów.
Służbowy wóz był zaparkowany za rogiem, w głębi uliczki, przy której stał podobny ciąg budynków z drzewami rosnącymi wzdłuż chodnika. Teraz, poza zasięgiem natrętnych spojrzeń gapiów, Harry zaczął drżeć. Nagle ugięły się pod nim nogi.
W połowie drogi do samochodu przystanął i wsparł się o chropawy pień drzewa. Robił powoli głębokie wdechy.
Niebo nad baldachimem drzew zatrzęsło się od grzmotu.
Na środku ulicy wirował w objęciach wiatru widmowy tancerz, złożony z suchych liści i śmieci.
Harry’ego ruszyło sumienie, że za drobne przewinienie tak szorstko obszedł się z chłopakiem. Wyładował na nim napięcie ostatnich godzin i złość, jaka go rozsadzała na myśl o absurdalnej przypadkowości zdarzeń, ślepym okrucieństwie losu. Jego myśli krążyły niczym posępne kruki wokół rannych i zabitych ludzi w restauracji, gliniarza, walczącego w szpitalu o życie, pogrążonych w smutku mężów, żon, rodziców, przyjaciół, licznych ogniw w okropnym łańcuchu rozpaczy, który wlokła za sobą każda śmierć.
Napatoczył się ten smarkacz i na nim się skrupiło.
Harry wiedział, że powinien wrócić i przeprosić, ale nie mógł się do tego zmusić. Nie tyle do przeprosin, co do stanięcia twarzą w twarz z krwiożerczym tłumem.
– Gnojek sam się prosił o nauczkę – powiedział sobie na usprawiedliwienie.
Potraktował chłopaka zupełnie w stylu Connie. Przypomniały mu się jej słowa:
“Musisz wczuć się w rytm destrukcji… Cywilizacja wali się z hukiem na naszych oczach… trzeba wiedzieć, kiedy złamać prawo, żeby ocalić system… utrzymać się na powierzchni, kiedy znienacka wzbiera fala szaleństwa…”
W Harrym wszystko się buntowało przeciwko takiej filozofii życiowej.
To niemożliwe, żeby cała ludzkość dała się wciągnąć w obłęd przemocy i nienawiści. Na pewno tolerancja i zdrowy rozsądek zwyciężą. Złe czasy? Jasne, świat widział to już nieraz, miliony zabitych w wojnach i pogromach, obłąkane doktryny faszyzmu i komunizmu, w imię których popełniono bezlik zbrodni, lecz poza tym zdarzały się przecież bezcenne okresy pokoju i długowieczne cywilizacje, więc jest jeszcze jakaś nadzieja.
Wyprostował się i przeciągnął, próbując rozluźnić zesztywniałe mięśnie.
Dzień zaczaj się tak dobrze, a potem nagle wszystko wzięło w łeb.
Harry chciał jak najszybciej zapomnieć o przeżytym koszmarze i wrócić do utartego trybu zajęć. Nie ma nic lepszego niż papierkowa robota, żeby odzyskać równowagę ducha. Wypełnianie w trzech egzemplarzach urzędowych formularzy i raportów szybko wskrzesi wizję uporządkowanego i zrozumiałego świata.
Na ulicy wiatr wzbijał w powietrze kurz i piasek. Wirujący tuman coraz szybciej tańczył na asfalcie. Gdy Harry postąpił krok, kłąb kurzawy zmienił kierunek, skręcił ostro w jego stronę i natarł ze zdumiewającą siłą, zmuszając do zamknięcia oczu przed tnącymi twarz drobinami.
Przez krótką, zwariowaną chwilę Harry myślał, że wiatr go porwie jak małą Dorotę i zaniesie do krainy Oz. Nad jego głową gałęzie drzew trzeszczały i sypały liśćmi. Świst wichury przeszedł w wysoki skowyt, wycie, które nagle urwało się i wokół zapadła cmentarna cisza.
Tuż przed Harrym ktoś przemówił niskim, chrapliwym głosem:
– Tik-tak, tik-tak.
Harry otworzył oczy i od razu tego pożałował.
Nie więcej niż pół metra przed nim stał uliczny włóczęga, ogromny, niezdarny, odziany w brudne łachy, odrażający. Miał szkaradną, zniekształconą twarz, pełną blizn i otwartych wrzodów. Zmrużone oczy tworzyły wąskie szparki, ich kąciki zaklejała biała ropa. Oddech wydobywający się zza spróchniałych zębów i owrzodzonych ust był tak cuchnący, że Harry aż się zakrztusił.
– Tik-tak, tik-tak – powtórzył włóczęga. Mówił cicho, lecz efekt był taki, jakby krzyczał, bo wokół zapadła niesamowita cisza.
Harry cofnął się o krok, powodowany obrzydzeniem i odruchem, by zachować bezpieczny dystans. W tłustych, zlepionych brudem włosach włóczęgi zobaczył źdźbła trawy i strzępki liści, skołtuniona broda lepiła się od resztek jedzenia. Oberwaniec miał ręce czarne od brudu, a pod połamanymi, szponiastymi paznokciami żałobne obwódki. Trudno było się oprzeć wrażeniu, że w tym chodzącym inkubatorze mnożą się zarazki wszystkich znanych chorób, jak również lęgną nowe wirusowe i bakteryjne hybrydy.
– Tik-tak, tik-tak. Zegar tyka, czas umyka. – Obdartus uśmiechnął się szeroko. – Za szesnaście godzin będzie po tobie.
– Odejdź – ostrzegł Harry.
– O świcie umrzesz.
Włóczęga otworzył szeroko oczy. Były purpurowe, nie miały tęczówek ani źrenic, dwa bąble pełne krwi.
– Skoro świt będziesz martwy.
Potem eksplodował. Bez huku, błysku i podmuchu. Po prostu nagle ciszę przerwał świst wiatru, a obdartus zaczaj się rozpadać na kamyki, suche grudy ziemi, piach, patyki i liście, kawałki starych szmat i strzępy pożółkłych gazet, kapsle od butelek, błyszczące okruchy szkła, podarte bilety teatralne, ptasie pióra, kawałki sznurka, papierki od cukierków, opakowania po gumie do żucia, pogięte i zardzewiałe gwoździe, zmięte papierowe kubki, zgubione guziki…
Wirujący tuman natarł na Harry’ego, który musiał zamknąć oczy pod gradem śmieci.
Kiedy mógł już otworzyć oczy, obrócił się błyskawicznie i rozejrzał na wszystkie strony. Ani śladu podrygującego wiru, widmowego tancerza. Ani śladu włóczęgi; zniknął, jakby nigdy nie istniał.
Harry znów się rozejrzał, wytrzeszczając oczy z niedowierzania.
Za rogiem zahuczał samochodowy klakson. Furgonetka dostawcza minęła róg i nadjeżdżała z głośnym warkotem. Po drugiej stronie ulicy szła młoda parka, trzymając się za ręce; śmiech dziewczyny przypominał dźwięk srebrnych dzwoneczków.
Dopiero teraz Harry zdał sobie sprawę ze śmiertelnej ciszy, jaka panowała dotychczas. Nie słychać było absolutnie nic z wyjątkiem chropawego głosu włóczęgi i szelestu jego ubrania, zupełnie jakby znajdowali się tysiąc kilometrów pod powierzchnią morza lub w próżni kosmicznej.
Błysnęło. Na chodniku zadygotały cienie gałęzi.
Grzmot zabębnił po membranie nieba, raz i drugi, donośniej, wszystko pociemniało jak osmalone błyskawicą, w jednej chwili zrobiło się zimno i szare chmury się rozpękły. Bryzgi wielkich kropli trzepnęły w liście, zabębniły o dachy samochodów, wsiąkły ciemnymi plamami w ubranie Harry’ego, plusnęły mu w twarz i przejęły dreszczem.
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Świat za przednią szybą zdawał się rozpływać, jak gdyby z chmur lały się strumienie uniwersalnego rozpuszczalnika. Srebrzyste strugi deszczu sunęły po szkle, drzewa na zewnątrz sprawiały wrażenie roztopionych świecowych kredek. Przechodzący spiesznie ludzie zlewali się ze swoimi kolorowymi parasolami i niknęli w szarości ulewy.
Harry Lyon siedział w zaparkowanym samochodzie. Miał wrażenie, że i on z wolna się roztapia w pozbawioną czucia ciekłą substancję, szybko zmywaną deszczem. Świat rządzący się regułami rozsądku i żelaznej logiki na jego oczach ulegał erozji, a on patrzył na to bezsilnie.
Nie mógł się zdecydować, czy naprawdę widział ogromnego włóczęgę, czy miał napad halucynacji.
Bezdomni, najniższa warstwa społeczna, stali się nieodłączną częścią amerykańskiego pejzażu. Im większe rząd czynił wysiłki, by zmniejszyć ich liczbę, tym bardziej się mnożyli. Odnosiło się wręcz wrażenie, że ich obecność nie jest wynikiem takiej czy innej polityki socjalnej, lecz dopustem bożym. Wzorem wielu ludzi Harry najczęściej omijał ich wzrokiem. Nie widział żadnego sposobu, żeby im skutecznie pomóc, a sam fakt ich istnienia budził w jego duszy nieprzyjemne wątpliwości na temat stabilności własnej egzystencji. Przeważnie budzili litość swym wyglądem. Niektórzy bez wątpienia sprawiali dziwne wrażenie: na ich wykrzywionych, drgających nerwowo twarzach malowały się obsesyjne pragnienia, w oczach lśnił obłęd, mięśnie były napięte, jakby lada chwila mieli się na kogoś rzucić. Nawet w Laguna Beach – mieście opisywanym w przewodnikach jako perła Pacyfiku i kalifornijski raj – Harry mógłby bez trudu znaleźć przynajmniej kilku bezdomnych nędzarzy z zachowania i wyglądu równie groźnych jak człowiek, który wyłonił się z tańczącego wiru.
Co prawda żaden z nich nie miał purpurowych oczu bez źrenic i tęczówek. Nie potrafili też materializować się z wirującej kurzawy ani rozpadać na kupę śmiecf i ulatywać z wiatrem.
Może to było przywidzenie.
Nie bardzo w to wierzył. Wprawdzie przeżył szok – był świadkiem masakry w restauracji, ryzykował życie, ścigając zbrodniarza i zabił człowieka – ale wstrząs nie był chyba aż tak silny, by wywołać halucynacje obfitujące w szczegóły typu brudnych paznokci i przeraźliwie cuchnącego oddechu.
Jeśli zaś ohydny włóczęga był prawdziwy, to skąd się wziął? Kim był, gdzie przepadł, jaka choroba czy wypadek zostawiły mu pamiątkę w postaci tych przerażających oczu?
“Tik-tak, tik-tak, o świcie umrzesz”.
Przekręcił kluczyk w stacyjce i zapuścił silnik.
Czekało go mnóstwo papierkowej roboty. Uspokoi się, systematycznie wypełniając puste rubryki i zakreślając kwadraciki. Sprawa Ordegarda, ujęta w suche paragrafy na białym papierze, przestanie wydawać się tak niepojęta i straci makabryczny wydźwięk.
Rzecz jasna nie miał zamiaru wspominać w raporcie o czerwonookim włóczędze. To nie miało nic wspólnego z Ordegardem. Poza tym nie chciał dawać Connie czy komukolwiek innemu powodu do drwin. Już samo to, że zawsze nosił w pracy krawat, unikał ordynarnych słów, zawsze pedantycznie trzymał się przepisów i obsesyjnie dbał o porządek w aktach, często czyniło z niego obiekt dowcipów. Później, w domu, napisze jednak raport o włóczędze, tylko dla siebie, żeby choć w ten sposób zanalizować niesamowite zdarzenie i zyskać poczucie, że należy ono do przeszłości.
– Lyon – powiedział, patrząc w oczy swojemu odbiciu w lusterku wstecznym – z ciebie to naprawdę śmieszny facet.
Włączył wycieraczki i rozmazany świat znów odzyskał ostre kontury.
Było tak pochmurno, że latarnie uliczne, które włączały się automatycznie, nabrały się na fałszywy zmrok. Asfalt lśnił głęboką czernią. Rynsztokami płynęły wartkie potoki brudnej wody.
Skierował się autostradą na południe, lecz zamiast skręcić w Crown Valley Parkway do Centrum Zadań Specjalnych, jechał wciąż prosto. Minął Ritz Cove, potem zjazd do hotelu “Ritz-Carlton” i jechał dalej, aż dotarł do Dana Point.
Zatrzymał się przed domem Ricky’ego Estefana nieco zaskoczony, chociaż podświadomie cały czas wiedział, dokąd zmierza.
Dom był uroczym bungalowem, jakie budowano w latach czterdziestych i pięćdziesiątych, zanim nastała moda na bezosobowe tynkowane szeregowce. Rzeźbione okiennice, wycięte półkoliście wzdłuż brzegu okapy i wielospadowy dach nadawały mu indywidualny charakter. Pióropusze rosnących przed frontem dużych palm daktylowych ociekały deszczem.
Podczas krótkiej przerwy w ulewie Harry wysiadł z samochodu i pobiegł ścieżką do wejścia. Kiedy wchodził na trzy ceglane schodki werandy, znów się rozpadało. Wiatr ustał, jakby przytłoczony ciężarem deszczu.
Cienie na werandzie czekały jak grupka starych przyjaciół między zawieszoną na łańcuchach ławką i białymi drewnianymi krzesłami z poduszkami obszytymi zielonym płótnem. Nawet w słoneczne dni panował tu miły chłód dzięki splątanemu gąszczowi bugenwilli, która obrastała kratę i płożyła się po dachu.
Harry przycisnął dzwonek i poprzez bębnienie deszczu usłyszał w głębi domu melodyjny cichy gong.
Jaszczurka śmignęła przez podłogę werandy i wybiegła na deszcz.
Harry czekał cierpliwie. Enrique Estefan – dla przyjaciół Ricky – nie poruszał się teraz zbyt szybko.
Właśnie się ukazał w otwartych wewnętrznych drzwiach. Mrużąc oczy wyglądał przez drzwi siatkowe, wyraźnie niezadowolony, że ktoś zakłóca mu spokój. Potem uśmiechnął się od ucha do ucha i powiedział:
– Harry, miło cię widzieć. – Otworzył drzwi siatkowe i odstąpił na bok. – Naprawdę miło cię widzieć.
– Leje się ze mnie – powiedział Harry, ściągając buty i zostawiając je na werandzie.
– Daj spokój, nie trzeba – powstrzymywał go Ricky.
Harry jednak wszedł do domu w samych skarpetkach.
– Nadal najlepiej wychowany człowiek, jakiego znam – rzucił Ricky.
– To właśnie ja. Wzór dobrych manier z pukawką i kajdankami w kieszeni..
Podali sobie ręce. Uścisk Enrique Estefana był mocny, chociaż jego wychudła dłoń przypominała dłoń kościotrupa.
– Chodźmy do kuchni – zaprosił Ricky i wolno poszedł przodem, powłócząc nogami po podłodze z wypolerowanych dębowych desek. Mimo iż był wzrostu Harry’ego, wydawał się dużo niższy, gdyż pochylał się jak człowiek idący pod wiatr. Plecy miał zgarbione, pod bladożółtą koszulą sterczały łopatki. Harry idąc za nim pomyślał, że chuda szyja z trudem utrzymuje ciężar głowy.
Krótki korytarz rozjaśniało tylko światło padające z kuchni i chwiejny płomyk wotywnej świeczki, umieszczonej w czerwonej czarce. Paliła się przed figurą Najświętszej Marii Panny, stojącą na wąskim stoliku pod ścianą. Za nią wisiało lustro w ramie ze srebra rzeźbionej w liście. Refleksy płomyka połyskiwały na srebrnych liściach, jego odbicie tańczyło w lustrzanej tafli.
– Jak leci, Ricky?
– Całkiem nieźle. A tobie?
– Miewałem lepsze dni – przyznał Harry.
Kuchnia była duża i weselsza niż przedpokój. Podłogę wyłożono kamiennymi płytami, stały tu szafki z sękatej sośniny, wielkie okno wychodziło na obszerny ogród z tyłu domu. W radio grał Kenny G. Pachniało kawą.
– Napijesz się kawy? – spytał Ricky.
– Nie chcę ci sprawiać kłopotu.
– Jaki kłopot? Właśnie zaparzyłem świeży dzbanek.
Podczas gdy Ricky wyjmował z szafki filiżankę ze spodeczkiem i nalewał kawę, Harry bacznie mu się przyglądał. Zmartwiło go to, co zobaczył.
Ricky wyglądał mizernie. Ubranie było dla niego za luźne. Zaciągnął pasek na ostatnią dziurkę, a siedzenie spodni zwisało jak pusty worek. To znaczy, jeszcze bardziej stracił na wadze. W kącikach oczu i wokół ust rysowały mu się głębokie zmarszczki. Skóra utraciła elastyczność. Siwe włosy, cera i białka oczu miały niezdrowy żółtawy odcień, podobnie jak przy żółtaczce, choć może padał tylko na nie odblask od koszuli.
Enrique Estefan był starcem. Miał dopiero trzydzieści sześć lat, o rok mniej niż Harry, a mimo to był starcem.
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Zazwyczaj niewidoma kobieta żyła w urojonym świecie, nieświadoma otaczającej ją rzeczywistości. Jej wewnętrzny świat, królestwo najbujniejszej fantazji, to różowe i bursztynowozłote zamki, nefrytowe pałace, luksusowe wieżowce, posiadłości w Bel Air na tle soczystej zieleni wielkich trawników. W tym świecie była absolutną władczynią, a czasem sławną aktorką, modelką, pisarką czy primabaleriną, która przeżywa cudowne, romantyczne przygody. Niekiedy jednak ten świat zmieniał się w imperium zła – mroczne wieże, ociekające wilgocią lochy, w których leżały rozkładające się trupy, upiorne krajobrazy, jałowe jak kratery na Księżycu, zaludnione przez groźne stwory. Tu zawsze musiała uciekać i kryć się, przejęta panicznym strachem, ani potężna, ani sławna, często naga i zziębnięta.
Czasami jej wizje nie przybierały konkretnych kształtów, były jedynie połączeniem kolorów, dźwięków i zapachów, bez linii i faktury, a ona unosiła się pośród nich, pełna zdumienia i zachwytu. Często grała muzyka – Elton John, Three Dog Night, Nilsson, Marvin Gaye, Jim Croce, głosy z czasów jej młodości – a kolory wirowały i eksplodowały w rytm piosenek, tworząc feerię światła tak olśniewającą, że niemożliwą w prawdziwym świecie.
Nawet podczas takiej amorficznej fazy cudowne obrazy w jej głowie mogły zmienić się w scenerię mroczną i przerażającą. Kolorowe wiry ciemniały i krzepły, muzyka stawała się atonalna, złowieszcza. Kobieta czuła, że porywa ją lodowaty, burzliwy nurt, czuła, że krztusi się gorzką wodą, walczy, by nabrać w płuca trochę kwaśnego powietrza, oszalała ze strachu, modląc się, by dotrzeć do ciepłego, suchego brzegu.
Co jakiś czas, tak jak teraz, wynurzała się ze swych rojeń i wracała do rzeczywistości. Stłumione głosy w przyległych pokojach i na korytarzu. Skrzyp gumowych podeszew. Sosnowy zapach środka dezynfekcyjnego, wonie lekarstw, niekiedy ostry odór moczu. Leżała w świeżej, czystej pościeli, która chłodziła rozpaloną skórę. Kiedy wyplątała z prześcieradeł prawą rękę i wyciągnęła ją na oślep w bok, natrafiła na zimną stalową poręcz ochronną szpitalnego łóżka.
Najpierw zaabsorbowała ją konieczność określenia dziwnego dźwięku. Nie próbowała się podnieść, lecz uczepiona poręczy słuchała z wytężeniem. Początkowo wydało jej się, że to ryk tłumu na odległym stadionie. Nie. Nie tłum. Ogień. Huk, szum i syk niszczących płomieni. Serce zaczęło jej mocno walić, lecz w końcu rozpoznała dźwięk. Nie ogień, wręcz przeciwnie wielka ulewa.
Odprężyła się nieznacznie, a wtedy gdzieś blisko rozległ się szmer. Znów zesztywniała, od razu czujna.
– Kto tu jest? – spytała i stwierdziła z zaskoczeniem, że mówi ochryple i niewyraźnie.
– A, Jennifer, wróciłaś do nas.
Jennifer. A więc ma na imię Jennifer.
Głos należał do kobiety w starszym wieku, brzmiał w nim profesjonalny ton pielęgniarki, lecz również serdeczność.
Jennifer rozpoznała głos, wiedziała, że słyszała go już wcześniej, ale jeszcze się nie uspokoiła.
– Kim jesteś? – spytała, zła, że wciąż mówi niewyraźnie.
– To ja, Margaret, kochanie.
Stąpanie gumowych podeszew, zbliżających się do łóżka.
Jennifer skuliła się jak przed ciosem, choć nie wiedziała czemu.
Stawiła opór, kiedy czyjaś dłoń ujęła ją za rękę.
– Spokojnie, kochanie. Chcę tylko sprawdzić ci puls.
Jennifer ustąpiła i słuchała szumu deszczu.
Po chwili Margaret puściła jej przegub.
– Szybki, ale ładny i regularny.
Jennifer z wolna wracała pamięć.
– Jesteś Margaret?
– Tak.
– Dzienną pielęgniarką?
– Tak, kochanie.
– Więc jest rano?
– Dochodzi trzecia po południu. Za godzinę kończę dyżur. Potem zajmie się tobą Angelina.
– Dlaczego jestem zawsze taka zdezorientowana, kiedy… kiedy się budzę?
– Nie martw się tym, kochanie. Nie możesz nic na to poradzić. Nie masz sucho w ustach? Może chciałabyś się czegoś napić?
– O tak.
– Co ci podać, sok pomarańczowy, pepsi czy sprite’a?
– Proszę sok.
– Zaraz przyniosę.
Oddalające się kroki. Drzwi się otworzyły. Pozostały otwarte. Szum deszczu, odgłosy krzątaniny z innych pomieszczeń w budynku.
Jennifer było niewygodnie. Spróbowała się przekręcić w łóżku i przy tym ruchu zdała sobie sprawę nie tylko ze swojej słabości, lecz również z faktu, że ma sparaliżowaną lewą stronę ciała. Nie mogła ruszać lewą nogą, nawet samymi palcami. Nie miała też czucia w lewym ramieniu i ręce.
Ogarnął ją okropny strach. Była bezbronna, zdana na łaskę innych. Co się z nią stało? Jak się tu znalazła?
Podniosła prawą rękę. Przyszło jej to z trudem, jakby ręka wiele ważyła, chociaż Jennifer zdawała sobie sprawę, że jest chuda i wynędzniała.
Dotknęła ręką brody, ust. Trafiła na suche, spękane wargi. Kiedyś były inne. Mężczyźni lubili je całować.
W mroku niepamięci zamigotało wspomnienie: słodki pocałunek, szeptane na ucho czułe słówka. Był to tylko przelotny fragment, pozbawiony szczegółów, prowadzący donikąd.
Dotknęła prawego policzka, nosa. Kiedy badała lewą część swojej twarzy, czuła ją opuszkami palców, lecz skóra policzka nie rejestrowała dotyku. Mięśnie po tej stronie twarzy były jakby ściągnięte.
Po krótkim wahaniu przesunęła dłoń ku oczom. Końcami palców obwiodła ich kontury i nagle jej ręka zaczęła drżeć.
Przypomniała sobie nie tylko, jak trafiła w to miejsce. Wiedziała już wszystko. W jednej chwili wróciło do niej całe życie od czasów dzieciństwa, dużo więcej niż chciała pamiętać, niż mogła znieść.
Gwałtownie cofnęła rękę i wydała przeszywający jęk. Ciężar pamięci wprost ją miażdżył.
Usłyszała cichy skrzyp pantofli Margaret.
Postawiona na nocnym stoliku szklanka zadźwięczała o blat.
– Poczekaj, podniosę łóżko, żebyś mogła pić.
Zaszumiał mechanizm, wezgłowie łóżka uniosło Jennifer do pozycji siedzącej.
Kiedy ruch ustał, Margaret powiedziała:
– Co się stało, kochanie? Doprawdy, można by pomyśleć, że zaraz się rozpłaczesz… gdybyś mogła.
– Czy on wciąż przychodzi? – spytała drżącym głosem.
– Oczywiście, że tak. Co najmniej dwa razy w tygodniu. Byłaś nawet przytomna podczas jego odwiedzin kilka dni temu. Nie pamiętasz?
– Nie. Nie chcę… Nie chcę…
– Jest do ciebie bardzo przywiązany.
Serce Jennifer biło jak szalone. Czuła ucisk w piersiach. Z trudem wyjąkała przez ściśnięte strachem gardło:
– Nie chcę… Nie chcę…
– O co chodzi, Jenny?
– …nie chcę, żeby on tutaj przychodził!
– Nie mówisz tego poważnie.
– Proszę go do mnie nie wpuszczać.
– On jest ci tak oddany.
– Nie. On jest… jest…
– Odwiedza cię dwa razy w tygodniu, a czasem częściej, i zawsze siedzi przy tobie parę godzin, nawet gdy nie wiesz, co się wokół ciebie dzieje.
Jennifer zadrżała na myśl, że on jest tu, w tym pokoju, przy jej łóżku, gdy ona traci świadomość.
Sięgnęła po omacku, odnalazła ramię Margaret i ścisnęła je z całej siły.
– On nie jest taki jak ty czy ja – powiedziała z naciskiem.
– Jenny, niepotrzebnie się denerwujesz.
– On jest inny.
Pielęgniarka położyła dłoń na ręce Jennifer, uścisnęła ją pokrzepiająco.
– No, przestań już, Jenny.
– On nie jest człowiekiem.
– Moje biedactwo, sama nie wiesz, co mówisz.
– To potwór.
– Uspokój się, skarbie. – Margaret dotknęła czoła Jennifer, zaczęła je gładzić, odgarniać włosy. – Nie gorączkuj się. Wszystko będzie dobrze. Nic ci się nie stanie. Leż spokojnie, odpręż się, tutaj jesteś bezpieczna, wszyscy cię kochamy, masz troskliwą opiekę…
Słuchając jeszcze przez chwilę potoku uspokajających słów, Jennifer ochłonęła trochę – lecz nie przestała się bać.
Zapach pomarańczy sprawił, że ślinka napłynęła jej do ust. Margaret trzymała szklankę, a Jennifer piła przez słomkę. Mięśnie warg i przełyku nie funkcjonowały jak należy. Chwilami miała przez to trudności z łykaniem, ale sok był zimny i pyszny.
Wypiła całą szklankę i pozwoliła, żeby pielęgniarka otarła jej usta papierową chusteczką.
Słuchała jednostajnego szumu deszczu w nadziei, że ukoi jej rozstrojone nerwy. Na próżno.
– Czy mam włączyć radio? – spytała Margaret.
– Nie, dziękuję.
– Jeśli chcesz, mogę ci trochę poczytać. Wiersze. Lubisz przecież poezję.
– Dobrze, chętnie posłucham.
Margaret przysunęła do łóżka krzesło i usiadła. Kiedy szukała jakiegoś miejsca w książce, słychać było przyjemny, suchy szelest przewracanych kartek.
– Margaret? – zagadnęła Jennifer, zanim kobieta zaczęła czytanie.
– Tak?
– Kiedy on znów przyjdzie mnie odwiedzić…
– Tak, co wtedy, kochanie?
– Zostaniesz z nami w pokoju?
– Oczywiście, jeśli tak sobie życzysz.
– To dobrze.
– No a teraz może poczytamy sobie Emily Dickinson?
– Margaret?
– Hmmm?
– Kiedy on tu przyjdzie, a ja… nie będę wiedziała, co się wokół dzieje… nie zostawiaj mnie z nim nigdy samej, proszę.
Margaret milczała. Jennifer mogła sobie wyobrazić jej pełną dezaprobaty minę.
– Nie wyjdziesz? – nalegała.
– Nie, kochanie. Nigdy tego nie robię.
Jennifer wiedziała, że pielęgniarka kłamie.
– Proszę cię, Margaret. Jesteś taka miła i uprzejma. Proszę.
– Ależ doprawdy, skarbie, on cię kocha. Przychodzi tu często, bo cię kocha. Nic ci nie grozi ze strony twojego Bryana, absolutnie nic.
Jennifer zadrżała na dźwięk tego imienia.
– Wiem, myślisz, że pomieszało mi się w głowie… że wszystko mi się pomyliło…
– Poczytamy przez minutkę wiersze, na pewno ci się polepszy.
– To prawda, wiele mi się myli – ciągnęła uparcie Jennifer, skonsternowana, że jej głos szybko słabnie – ale jeżeli o to chodzi, wiem dokładnie, jak jest naprawdę.
Głosem zbyt afektowanym, by mógł oddać głębię znaczeń ukrytych w zwięzłych słowach, pielęgniarka zaczęła czytać:

Miłość jest wszystkim, co istnieje -
To wszystko, co o niej wiemy…



3


Połowę dużego stołu w obszernej kuchni przykrywał ceratowy obrus, na którym leżały narzędzia służące Ricky’emu do wyrobu srebrnej biżuterii: ręczna wiertarka, grawerka, tarcza szlifierska, polerka i inne, których przeznaczenie trudniej było określić. Po jednej stronie stały w równym rządku buteleczki i puszki z tajemniczymi składnikami, leżały małe pędzelki, białe bawełniane ściereczki i kawałki waty stalowej.
Ricky pracował właśnie nad dwiema ozdobami – niezwykle misterną broszką w kształcie skarabeusza i masywną sprzączką do pasa, pokrytą motywami indiańskimi w stylu Nawajów lub Hopi. Jubilerstwo stało się jego drugim zawodem.
Palenisko i sprzęt odlewniczy miał w garażu. Czasem jednak, pracując nad wykończeniem ostatnich detali, lubił siedzieć przy kuchennym oknie, skąd mógł widzieć ogród.
Na dworze, zwyciężając nawet przygnębiającą szarość ulewy, pyszniły się kolorami olbrzymie róże żółte, czerwone i różowe, niektóre wielkości grejpfrutów.
Harry usiadł przy wolnej połowie stołu, a Ricky szurając stopami usadowił się naprzeciwko i postawił swoją filiżankę pomiędzy puszkami, buteleczkami i narzędziami. Osunął się na krzesło sztywno jak osiemdziesięcioletni staruszek, cierpiący na artretyzm.
Trzy lata temu Ricky Estefan był gliną, i to jednym z najlepszych, a poza tym partnerem Harry’ego. Był również przystojnym mężczyzną o gęstej kruczoczarnej czuprynie, bez śladu siwizny.
Jego życie zmieniło się raz na zawsze w dniu, gdy wszedł do małego sklepiku spożywczego, nieświadom, że dzieje się tam coś złego. Uzbrojony, naćpany narkoman, którego zaskoczył w trakcie zdobywania funduszy na kokę, jakimś szóstym zmysłem zwęszył glinę, a może był na takim głodzie, że rozwaliłby każdego, byle jak najszybciej dorwać się do pieniędzy ze sklepowej kasy. Jedna kula chybiła celu, ale trzy pozostałe trafiły Ricky’ego w udo i brzuch.
– Jak tam interesy? – spytał Harry.
– Całkiem nieźle. Sprzedaję wszystko na pniu, a zamówień na te sprzączki do pasa mam więcej, niż nadążam robić.
Ricky wypił łyczek kawy. Zanim przełknął, trzymał go chwilę w ustach, delektując się smakiem. Kawa nie wchodziła w skład przepisanej mu diety. Gdy wypił jej zbyt dużo, buntował się żołądek – lub raczej to, co mu z niego zostało.
Dostać w brzuch bardzo łatwo, ale wygrzebać się z tego jest cholernie trudno. Ricky miał szczęście, że bandyta strzelał z pistoletu małego kalibru, tylko.22, a jednocześnie pecha, że strzały padły z małej odległości. Podczas pierwszej operacji stracił całą śledzionę, część wątroby i mały odcinek jelita grubego. Chociaż chirurdzy robili co w ich mocy, by nie dopuścić do infekcji, rozerwane jelito wywołało ostre zapalenie otrzewnej. Ricky ledwo je przeżył. Wywiązała się zgorzel gazowa, której nie powstrzymały antybiotyki. Musiał poddać się kolejnej operacji, podczas której usunięto mu woreczek żółciowy i część żołądka. Potem dostał zakażenia krwi. Powinien umrzeć od samej gorączki. Doszło jeszcze do ponownego zapalenia otrzewnej i Ricky stracił następny kawałek okrężnicy. Przez cały ten czas zachował zdumiewającą pogodę ducha i w ostatecznym rozrachunku uważał za błogosławieństwo losu fakt, że zostało mu dosyć układu pokarmowego, by uniknąć konieczności noszenia przyczepionego do brzucha plastykowego woreczka na fekalia.
Kiedy wszedł do tego sklepu, był po służbie. Miał broń, lecz nie spodziewał się żadnych kłopotów. Przyrzekł Anicie, swojej żonie, kupić w drodze do domu mleko i margarynę.
Młody bandyta nigdy nie został pozwany przez sąd. Kiedy Ricky swoim wejściem odwrócił jego uwagę, właściciel sklepu – pan Wo Tai Han – skorzystał z okazji i wyjął broń, którą trzymał pod ladą. Wygarnął do narkomana ze swojej dwunastki i odstrzelił mu cały tył głowy.
Jako że działo się to w ostatniej dekadzie tysiąclecia, sprawa się na tym nie skończyła. Rodzice narkomana wnieśli przeciwko panu Han oskarżenie o zabójstwo, które pozbawiło ich miłości i opieki tragicznie zmarłego syna. Nikogo przy tym nie obchodziło, że nałogowy narkoman jest fizycznie niezdolny do jakichkolwiek bezinteresownych uczuć czy stałej pracy.
Harry napił się kawy. Była dobra i mocna.
– Rozmawiałeś ostatnio z panem Han?
– Taaa. Ma nadzieję, że uda mu się wygrać sprawę przed sądem apelacyjnym.
Harry potrząsnął głową.
– Dzisiaj nigdy nie można być pewnym decyzji sędziów.
– A jakże. – Ricky uśmiechnął się sarkastycznie. – Powinienem uważać się za szczęściarza, że i mnie nie włóczą po sądach.
Poza tym szczęście mu dopisało w niewielu sprawach. Kiedy go postrzelono, on i Anita byli dopiero osiem miesięcy po ślubie. Wytrzymała z nim jeszcze rok, dopóki nie zaczął podnosić się z łóżka, ale gdy zdała sobie sprawę, że Ricky na zawsze zostanie inwalidą, oznajmiła, że z nimi koniec. Miała dwadzieścia sześć lat i całe życie przez sobą. W dzisiejszych czasach przysięgę małżeńską “w zdrowiu i w chorobie, dopóki śmierć nas nie rozłączy” powszechnie uważano za niewiążącą, zanim dobiegł końca długi okres próbny, powiedzmy, dziesięć lat, coś w rodzaju stażu w pracy, po którym nabywa się praw emerytalnych. Od dwóch lat Ricky był sam.
Chyba to dzień Kenny’ego G. W radio leciał następny jego utwór. Ten mniej wpadał w ucho niż poprzedni. Melodia drażniła Harry’ego. Możliwe, że w tej chwili każda muzyka tak by na niego działała.
– Co się stało? – spytał Ricky.
– Skąd wiesz, że coś się stało?
– Prędzej byś umarł, niż wpadł bez powodu z wizytą w godzinach pracy. Zawsze uczciwie harujesz na pieniądze, jakie ci płacą podatnicy.
– Naprawdę jestem taki sztywniak?
– Jeszcze się pytasz?
– Chyba trudno było ze mną pracować?
– Czasami. – Ricky się uśmiechnął.
Harry opowiedział mu o Jamesie Ordegardzie i jego śmierci wśród manekinów.
Ricky słuchał. Rzadko się odzywał, a kiedy już to robił, zawsze mówił to, co należało.
Harry umilkł i zapatrzył się na moknące róże, jakby skończył swą opowieść.
– To nie wszystko – stwierdził Ricky.
– Nie. – Harry przyniósł dzbanek z kawą, napełnił filiżanki, usiadł znowu. – Spotkałem takiego jednego włóczęgę…
Ricky wysłuchał tej relacji równie uważnie jak poprzedniej. Nie okazał niedowierzania. W jego oczach nie było śladu wesołości. Na koniec zapytał:
– No i co o tym sądzisz?
– Mogłem mieć przywidzenia, halucynacje.
– Co takiego? Ty?!
– Cholera, Ricky, nie twierdzisz chyba, że to mogło się dziać naprawdę?
– Czy ten włóczęga jest w gruncie rzeczy gorszy od maniaka w restauracji?
Mimo ciepła panującego w kuchni Harry’emu zrobiło się zimno. Objął dłońmi filiżankę.
– Gorszy. Chodzi o to, że… jak myślisz, może powinienem wziąć urlop zdrowotny i pochodzić przez parę tygodni do psychiatry?
– Uważasz, że te mądrale coś ci pomogą? Oni tylko robią wodę z mózgu.
– Może i tak. Z drugiej strony nie byłbym wcale zachwycony, gdyby jakiś inny glina, który ma halucynacje, chodził sobie uzbrojony po mieście.
– Nie jesteś groźny dla nikogo poza samym sobą, Harry. Wcześniej czy później zamartwisz się na śmierć. A jeśli chodzi o tego gościa z czerwonymi ślipiami – każdego chociaż raz w życiu spotyka coś, czego nie da się racjonalnie wytłumaczyć.
– Nie mnie. – Harry stanowczo pokręcił głową.
– Nawet ciebie. Jak ten facet zacznie przylatywać w tumanie kurzu co godzina, prosić cię o randkę i całować z języczkiem – wtedy możesz uważać, że masz kłopot.
Kohorty deszczu tupały po dachu.
– Cholerny ze mnie nerwus – powiedział Harry. – Zdaję sobie z tego sprawę.
– Otóż to. Jesteś spięty. Nie ma w tobie ani jednej luźnej śrubki, stary.
Przez parę minut nie odzywając się, patrzyli obaj na deszcz.
W końcu Ricky włożył ochronne gogle i wziął ze stołu srebrną klamrę. Włączył małą polerkę, która wielkością przypominała elektryczną szczoteczkę do zębów i chodziła na tyle cicho, że nie przeszkadzała w rozmowie. Zaczął czyścić wyryty wzór z nalotu i mikroskopijnych opiłków srebra.
Harry westchnął.
– Dzięki, Ricky.
– Nie ma sprawy.
W radio Connick junior śpiewał o miłości.
Harry zaniósł filiżankę i spodek do zlewu, opłukał je i włożył do zmywarki.
Nad zlewem było drugie okno. Deszcz sprawiał tęgie lanie różom. Jaskrawe płatki rozsypywały się po mokrym trawniku jak konfetti.
Kiedy Harry wrócił do stolika, Ricky wyłączył polerkę i zaczął się podnosić.
– W porządku, sam wyjdę – powstrzymał go Harry. Ricky wyglądał tak krucho. – Do zobaczenia wkrótce.
– Niedługo zaczyna się sezon rozgrywek – powiedział Ricky.
– Wybierzmy się na pierwszy mecz.
– Z chęcią – odparł Ricky.
Obaj lubili baseball, jego logiczne zasady i jednoznaczny wynik gry. Tam nie było miejsca na wątpliwości, którymi dręczyła codzienność.
Na werandzie Harry włożył buty i zawiązał sznurowadła. Jaszczurka, którą spłoszył przy wchodzeniu – albo druga zupełnie identyczna – obserwowała go z najbliższego krzesła. Lekko opalizujące zielone i purpurowe łuski połyskiwały na skrętach jej ciała. Wyglądała jak kosztowne cacko z drogich kamieni.
Uśmiechnął się do miniaturowego smoka.
Poczuł, że wraca mu spokój.
Wyszedł na deszcz i spojrzał w stronę samochodu. Zobaczył, że ktoś siedzi z przodu na miejscu pasażera. Ciemna, zwalista postać. Rozwichrzone włosy i broda. Intruz miał twarz odwróconą od Harry’ego, lecz w tej chwili zwrócił głowę w jego stronę. Nawet przez zroszoną deszczem boczną szybę i z odległości dziesięciu metrów Harry natychmiast rozpoznał włóczęgę.
Zawrócił na pięcie, chcąc zawołać Ricky’ego, ale zmienił zamiar, kiedy przypomniał sobie, jak błyskawicznie obdartus zniknął poprzednim razem.
Spojrzał ponownie na samochód z nadzieją, że zjawa wyparowała bez śladu. Intruz jednak wciąż tam był.
W swoim obszernym czarnym prochowcu zdawał się z trudem mieścić w sedanie, jakby nie siedział w normalnym wozie, ale elektrycznym samochodziku z wesołego miasteczka.
Harry przemierzył szybko chodnik, rozpryskując bure kałuże. Z bliska dostrzegł blizny na odrażającej twarzy i czerwone oczy.
Podszedł do samochodu i rzucił ostro:
– Co tu robisz?
Nawet przez zamknięte okno usłyszał wyraźnie odpowiedź włóczęgi:
– Tik-tak, tik-tak, tik-tak…
– Wynoś się z mojego wozu!
– Tik-tak… tik-tak…
Coś w uśmiechu bezdomnego włóczęgi sprawiło, że Harry się zawahał.
– …tik-tak…
Wyjął rewolwer i skierował lufę w niebo. Położył lewą dłoń na klamce.
– …tik-tak…
Wezbrane czerwienią oczy były przerażające. Wyglądały jak pełne krwi pęcherze, które lada chwila pękną i spłyną po owrzodzonej twarzy, ginąc w zmierzwionej brodzie.
Harry szarpnął drzwiczki, zanim jego odwaga do reszty się ulotniła.
Uderzył w niego zimny podmuch, pod którego naporem omal się nie przewrócił. Zrobił dwa kroki w tył, z trudem trzymając się na nogach. Zupełnie jakby w sedanie zamknięty był arktyczny wicher, który wypuszczony ze środka natarł na Harry’ego, szczypiąc w oczy.
Wiatr ucichł w parę sekund. Siedzenie pasażera po stronie otwartych drzwiczek było puste.
Harry widział wnętrze samochodu i mógł stwierdzić z całą pewnością, że włóczęga się tam nie schował. Pomimo to obszedł wóz dokoła, zaglądając przez okna do środka.
Wyłowił kluczyki z kieszeni i otworzył bagażnik, mierząc do środka z rewolweru. Było tam koło zapasowe, podnośnik, duży klucz nasadowy i torba z narzędziami. Nic więcej.
Harry rozejrzał się wokół, uświadamiając sobie przy tym, że wciąż pada, o czym na krótko zapomniał. Z nieba lały się pionowe strugi wody. Był przemoczony do suchej nitki.
Zatrzasnął pokrywę bagażnika i otwarte drzwiczki, przeszedł na drugą stronę samochodu. Siadając za kierownicą usłyszał, że jego ubranie wydaje mokry, mlaskający dźwięk.
W Laguna Beach włóczęga miał przeraźliwie cuchnący oddech i bił od niego odór niemytego ciała. W samochodzie nie został jednak po nim żaden zapach.
Harry zamknął drzwiczki. Wsunął rewolwer z powrotem do przypiętej pod pachą kabury, pod przemoczony płaszcz.
Dygotał od stóp do głów.
Ruszając spod domu Ricky’ego, włączył ogrzewanie na maksimum. Woda spływała mu z mokrych włosów i ściekała strumyczkami po karku. Buty napuchły i obciskały stopy.
Przypomniał sobie świecące czerwone oczy, patrzące na niego zza szyby samochodu, otwarte wrzody na pokiereszowanej brudnej twarzy, wyszczerzone w uśmiechu zepsute żółte zęby – i nagle odkrył, co go tak zaniepokoiło w wyrazie twarzy włóczęgi. To nie był uśmiech szaleńca, lecz prześladowcy, rekina podpływającego do ofiary, skradającej się pantery, wilka polującego przy świetle księżyca, kogoś znacznie bardziej niebezpiecznego niż jakiś tam stuknięty uliczny degenerat.
W drodze do Centrum Zadań Specjalnych nie wydarzyło się nic niezwykłego. Jechał znajomymi ulicami, mijał inne samochody. Reflektory tańczyły w kroplach deszczu lśniących jak niklowe monety, metalicznie bębniących w dach sedana. Sylwetki palm majaczyły na stalowoszarym tle nieba. Wszystko wyglądało zwyczajnie. Mimo to Harry nie mógł odzyskać spokoju i daremnie próbował uciec od myśli, że otarł się o coś… nadprzyrodzonego.
“Tik-tak, tik-tak…”
Przypomniał sobie, co powiedział włóczęga, kiedy wyszedł z roztańczonego wiru: “O świcie zginiesz”.
Spojrzał na zegarek. Szkiełko było mokre od deszczu. Z trudem odczytał godzinę: dwadzieścia osiem minut po trzeciej.
O której wschodzi słońce? O szóstej? Wpół do siódmej? Coś koło tego. Zostało najwyżej piętnaście godzin.
Monotonny skrzyp przesuwających się jak wahadła metronomów wycieraczek zaczął mu przypominać złowrogą kadencję marsza pogrzebowego.
Idiotyzm. Bezdomny nędzarz nie mógł śledzić go na piechotę przez całą drogę z Laguna Beach do domu Ricky’ego – co znaczyło, że nie istniał naprawdę. Był tylko wytworem wyobraźni.
Harry pomyślał, że to niewielka pociecha. Nawet jeśli nie grozi mu śmierć o świcie, dalszy wniosek bynajmniej nie napawał otuchą: halucynacje musiały być objawem choroby psychicznej.
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W należącej do Harry’ego połowie biura panował miły dla oka porządek. Bibularz i zestaw długopisów były ułożone idealnie równo, symetrycznie względem siebie i brzegów biurka. Mosiężny zegar wskazywał tę samą godzinę co ręczny zegarek Harry’ego. Liście doniczkowej palmy, filodendronów i aukuby były co do jednego czyste i lśniące.
Równie kojący wpływ wywierał niebieski ekran monitora. W komputerze były wzory wszystkich formularzy. Nie trzeba już było, jak kiedyś, wypełniać druków na przestarzałej maszynie do pisania. Wtedy nie trafiało się nigdy w środek rubryki.
Znakomicie pisał na klawiaturze i umiał ułożyć sobie w głowie sprawozdanie niemal tak szybko, jak je potem napisać. Wypełniać puste rubryki albo wstukiwać iksy we właściwe miejsca potrafi byle dureń, lecz nie każdy jest w stanie dobrze wykonać część zadania, którą Harry nazywał “pracą pisemną”. Jego raporty odznaczały się dobrym stylem, a jednocześnie były bardziej rzeczowe niż raporty kolegów.
Palce migały po klawiaturze, na ekranie pojawiały się zwięzłe zdania. Harry Lyon czuł spokój, jakiego nie zaznał od rana, kiedy siedział przy stole, zajadając gorące bułeczki z cytrynową marmoladą i ciesząc oczy widokiem ciągnącego się wzdłuż osiedla pasa zieleni. Morderczy szał Jamesa Ordegarda ujęty w oszczędną prozę, pozbawioną naładowanych emocjami czasowników i przymiotników, przestał być koszmarem. Niedawne wydarzenia nie wydawały się już ani w połowie tak makabryczne jak wówczas, gdy Harry brał w nich bezpośredni udział. Wystukiwał na klawiszach kolejne słowa i te słowa go uspokajały.
Odprężył się na tyle, że pozwolił sobie na większą niż zwykle swobodę. Rozpiął kołnierzyk koszuli, lekko rozluźnił węzeł krawata.
Przerwał na chwilę pracę i wyszedł na korytarz po kawę z automatu. Ubranie miał miejscami mokre, ale nie czuł już przejmującego zimna w kościach.
Wracając od automatu, zobaczył znajomą zwalistą sylwetkę. Włóczęga przechodził poprzecznym korytarzem. Z głową zwróconą wprost przed siebie, nie spojrzawszy w stronę Harry’ego, kroczył zdecydowanie, jakby miał pełne prawo znajdować się w budynku Centrum Zadań Specjalnych. Kilkoma długimi krokami przeciął korytarz i zniknął z pola widzenia.
Harry, starając się nie rozlać kawy, pobiegł w tamtą stronę. Usiłował sobie wmówić, że to na pewno nie był on, lecz ktoś podobny nieco z sylwetki, a resztę dośpiewała wyobraźnia i rozstrojone nerwy.
Sam jednak w to nie wierzył. Człowiek w głębi korytarza miał ten sam wzrost co jego Nemezis, takie same niedźwiedzie bary, szeroką pierś, grzywę brudnych kudłów i rozwichrzoną brodę. Długi czarny prochowiec rozwiewał się wokół niego jak sutanna, a z całej postaci bił wyraz lwiej pewności siebie, jakby nędzarz był szalonym prorokiem ze Starego Testamentu, cudem przeniesionym w teraźniejszość.
Harry z poślizgiem zahamował na skrzyżowaniu korytarzy. Gorąca kawa chlupnęła z kubka i oparzyła go w rękę. Spojrzał w stronę, gdzie zniknął włóczęga. Stało tu dwóch ludzi z biura szeryfa okręgowego – Bob Wong i Louis Yancy. Dyskutowali nad żółtą teczką na akta.
– Dokąd poszedł? – rzucił Harry.
Jego koledzy przerwali rozmowę. Wong spytał:
– Kto?
– Kudłacz w czarnym prochowcu, włóczęga.
Obaj byli zaskoczeni.
– Włóczęga? – zapytał Yancy.
– Dobra, może go nie widzieliście, ale na pewno poczuliście smród.
– Teraz, przed chwilą? – zdziwił się Wong.
– Tak. Dwie sekundy temu.
– Nikt tędy nie przechodził – stwierdził Yancy.
Harry wiedział, że go nie okłamują, że nie biorą udziału w jakimś zawiązanym przeciwko niemu spisku, a jednak chciał iść dalej i sprawdzić wszystkie pokoje w tej części korytarza.
Powstrzymał go zdumiony wzrok kolegów. Pomyślał, że musi dziwnie wyglądać, blady i rozczochrany, z błędnym wzrokiem.
Nie mógł znieść myśli, że robi z siebie widowisko. Zawsze dbał, by wyglądać porządnie i zachowywać spokój i opanowanie.
Wrócił do swojego pokoju. Z górnej szuflady biurka wyjął korkową podstawkę, położył na bibularzu i postawił na niej mokry kubek z kawą.
W dolnej szufladzie jednej z szafek na akta trzymał rolkę papierowych ręczników. Oderwał kilka i wytarł oblane kawą ręce, a potem wilgotny kubek.
Z zadowoleniem stwierdził, że dłonie mu się nie trzęsą.
Do wszystkich diabłów, cokolwiek się działo, już on dojdzie do sedna sprawy i sobie z tym poradzi. Ze wszystkim sobie poradzi. Tak zawsze było i zawsze będzie. Trzeba tylko zachować spokój.
Zrobił kilka wolnych, głębokich wdechów i wydechów. Odgarnął włosy, które opadły mu na czoło.
Wiszące nisko chmury zdawały się ciężkie jak kamienne bloki. Było kilka minut po piątej. Do zachodu słońca została godzina, lecz zapadł już zmierzch. Harry włączył jarzeniówki.
Minutę czy dwie stał przy zaparowanym oknie, obserwując, jak w parking bębnią tony wody. Grzmoty i błyskawice dawno ucichły. W nieruchomym, ciężkim powietrzu, którego nie poruszał najmniejszy powiew, ulewa nabrała iście tropikalnej intensywności. Strugi wody nieubłaganie biczowały ziemię, nasuwając na myśl starożytne mity o karze bogów, arkach i zaginionych kontynentach, pochłoniętych przez wezbrane morze.
Nieco uspokojony usiadł przy komputerze. Już miał wejść w plik zawierający sprawozdanie, kiedy uświadomił sobie, że ekran nie jest pusty.
Podczas jego nieobecności ktoś utworzył nowy dokument. Składał się z dwóch króciutkich słów na środku ekranu: TIK-TAK.
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Dochodziła szósta, kiedy Connie Gulliver wróciła do biura, podrzucona policyjnym radiowozem. Psioczyła na środki masowego przekazu, a w szczególności na pewnego reportera z telewizji, który z sobie jednemu wiadomych powodów ochrzcił ją “Batmanem w spódnicy”. Może dlatego, że karkołomny pościg za Jamesem Ordegardem był jak żywcem wyjęty z sensacyjnego filmu, a może z tego prostego powodu, że na strychu, gdzie dopadli szaleńca, mieszkały nietoperze. Dziennikarze elektronicznej ery nie przywiązywali wagi do takich bagatelek, jak logiczne uzasadnienie swoich słów bądź pokrycie w faktach, toteż ich relacje bywały dalekie od rzetelności. Nie traktowali swojego zawodu jak świętego powołania ani służby publicznej, lecz jak show-biznes, gdzie bardziej niż suche fakty liczy się bajer i sensacja. Connie powinna już do tego przywyknąć. Mimo to była wkurzona i zaczęła kląć, gdy tylko przekroczyła próg biura.
Harry kończył już pisanie. Marudził przez ostatnie pół godziny, czekając na Connie. Chciał powiedzieć jej o czerwonookim włóczędze. W końcu pracowali razem. Nie mógł ukrywać przed nią tak niezwykłej sprawy. On i Ricky zawsze mówili sobie o wszystkim i właśnie ten stary nawyk skłonił go do wizyty u przyjaciela, którego zdrowy rozsądek wysoko sobie cenił. Nieważne, czy upiorny kloszard był prawdziwy, czy stanowił symptom rozstroju nerwowego, Connie miała prawo o nim wiedzieć.
Jeśli odrażająca zjawa naprawdę była wytworem rozhuśtanej wyobraźni, może rozmowa na ten temat pozwoli mu wrócić do równowagi i halucynacje się nie powtórzą.
Ponadto miał pretekst, żeby spędzić z Connie trochę czasu poza godzinami pracy. Powinni poznać się bliżej, umocnić więź, jaka łączy lud j, którzy często nadstawiają za siebie nawzajem karku. Gdy omówią, co przeszli dziś po popołudniu, wstrząsające przeżycie zmieni się w barwną anegdotkę, którą przez całe lata będą straszyć żółtodziobów.
Connie zaczęła go interesować jako kobieta. Sam się temu dziwił. Byli tak do siebie niepodobni i długo utwierdzał się w przekonaniu, że Connie okropnie działa mu na nerwy. Teraz nie mógł przestać myśleć o jej pięknych oczach, lśniących włosach, pełnych ustach. Choć nie chciał się do tego sam przed sobą przyznać, zmiana w jego uczuciach nastąpiła już jakiś czas temu, a dzisiaj tylko w pełni ją sobie uświadomił.
Nietrudno zgadnąć, czemu właśnie dzisiaj. Nic tak nie rozjaśnia myśli, jak bliskość śmierci. Harry nie tylko otarł się o śmierć, ale można powiedzieć, że poczuł jej zimny uścisk na gardle.
Rzadko doświadczał tak silnych i pogmatwanych uczuć, jak w tej chwili. Samotność, strach, bolesne zwątpienie w siebie, radość z prostego faktu bycia żywym, pożądanie, wszystko to sprawiało, że ciążyło mu serce i oddychał z trudem.
– Gdzie mam się podpisać? – spytała Connie.
Rozłożył na swoim biurku wszystkie dokumenty, włącznie z urzędowym raportem Connie. Napisał go za nią wbrew regulaminowi, jak to robił zawsze. Było to jedno z nielicznych odstępstw od przepisów, na jakie sobie pozwalał. Dzielili się pracą zależnie od umiejętności i tak się złożyło, że w tej dziedzinie był lepszy. Jej dosadny język odbiegał znacznie od przyjętego bezosobowego stylu raportów. O każdej zbrodni pisała tak, jakby doznała osobistego afrontu. Słowa “pętak” czy “gnojek” zamiast “podejrzany” i “aresztant”, odczytane na sali sądowej, wywołałyby niechybnie pełen oburzenia protest obrony.
Connie podpisała wszystkie formularze, w tym również własny raport, nie czytając żadnego z nich. Harry to u niej lubił. Miała do niego zaufanie.
Obserwując ją, jak bazgrze podpisy u dołu stron, pomyślał, że warto by wybrać się we dwójkę do jakiegoś przytulnego baru z wyściełanymi pluszem lożami, przyćmionym światłem, świecami na stolikach i porządną muzyką – nie do jednego z tych wyłożonych poliestrem klubów, gdzie ulizani faceci bębnili tandetne wersje standartów i co pół godziny śpiewali Feelings, hymn sentymentalnych pijaków.
Connie wciąż kipiała gniewem, że jej przyklejono ksywkę “Batman w spódnicy”, i wypominała inne przykrości, jakich jej nie skąpili przedstawiciele środków masowego przekazu. Harry czekał na dogodny moment, by wtrącić w te złorzeczenia zaproszenie na drinka. Miał dużo czasu, żeby się jej przyjrzeć. Wcale przez to nie straciła na atrakcyjności. Wręcz przeciwnie, wydała mu się ładniejsza niż kiedykolwiek przedtem. Zauważył jednak jej bladość, zaczerwienione, podkrążone oczy, przygarbione ramiona. Obudziły się w nim wątpliwości, czy będzie miała chęć na drinka, kolację i wałkowanie niedawnych przeżyć. Jej wyczerpanie przypominało mu o własnym obezwładniającym zmęczeniu.
Słuchając pomstowań na telewizję, która zmienia tragedię w tanią sensację, przypomniał sobie, że Connie od rana była skwaszona, jakby gryzło ją coś, o czym nie chciała mówić.
Jego zapał trochę przygasł. Czy to naprawdę taki dobry pomysł podkochiwać się w osobie, z którą pracuje? W Centrum przestrzegano zasady rozdzielania zespołów, które nawiązały bliskie stosunki, obojętne homo – czy heteroseksualne. Takie zasady brały się z przykrych doświadczeń.
Connie skończyła podpisywać papiery i obrzuciła go wzrokiem:
– Pierwszy raz wyglądasz tak, jakbyś ewentualnie był skłonny włożyć luzacki ciuch, zamiast chodzić w garniturku i w krawacie. – Po czym ni mniej, ni więcej, tylko uściskała go, co mogłoby znów wzburzyć w nim krew, gdyby nie to, że był to uścisk koleżeński. – Jak twoje bebechy?
Dzięki za troskę, czuję tylko tępy ból, i tyle, nic takiego, co przeszkodziłoby mi w kochaniu się z tobą – pomyślał, lecz rzekł tylko:
– W porządku.
– Na pewno?
– Mhm.
– Boże, ale jestem skonana.
– Ja też.
– Chyba prześpię ze sto godzin.
– A co najmniej dziesięć.
Uśmiechnęła się i ku jego zaskoczeniu pieszczotliwie uszczypnęła go w policzek.
– Do zobaczenia rano, Harry.
Patrzył za nią, kiedy wychodziła z biura. Stare reeboki, niebieskie dżinsy, koszula w czerwono-brązową kratkę i marynarka z brązowego sztruksu – ten niedbały strój po dzisiejszym dniu wyglądał jeszcze gorzej niż rano, a jednak Connie nie wydałaby mu się bardziej pociągająca, gdyby wbiła się w obcisłą, naszywaną cekinami kieckę z dekoltem po pępek.
Bez niej w pokoju zrobiło się strasznie. Ostre, zimne światło jarzeniówek obrysowywało kontury mebli i każdy pojedynczy listek roślin.
Za zaparowanym oknem przedwczesny zmierzch przechodził w wieczór. Granica między jednym i drugim była prawie nieuchwytna. Deszcz łomotał w kowadło ciemności.
Harry zatoczył pełen krąg od stanu fizycznego i umysłowego wyczerpania poprzez romantyczne uniesienie z powrotem do wyczerpania. Przypominało to huśtawki emocjonalne z czasów wczesnej młodości.
Wyłączył komputer, zgasił światło i zamknął drzwi na klucz. Na dole zostawił kopie raportów w biurze dyżurnego.
Jadąc do domu w ciężkiej jak ołów ulewie, miał nadzieję, że uda mu się zasnąć i nie nawiedzą go żadne sny. Gdy się obudzi rano, wypoczęty, może wpadnie na jakieś proste rozwiązanie zagadki czerwonookiego włóczęgi.
W połowie drogi chciał włączyć radio, lecz jego ręka zawisła w pół ruchu. Zdjął go lęk, że zamiast jakiegoś przeboju usłyszy głos włóczęgi wyśpiewujący: “Tik-tak, tik-tak, tik-tak…”
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Jennifer zapadła w drzemkę. Był to jednak zwykły sen, nie delirium pełne fantastycznych majaków, w których tak często znajdowała ucieczkę. Po obudzeniu nie stały jej przed oczami wyraziste wizje szmaragdowo-diamentowo-szafirowych wież lub publiczności w Carnegie Hall, z entuzjazmem oklaskującej jej występ. Skórę miała lepką od wilgoci przesycającej powietrze, w ustach kwaśny smak po soku pomarańczowym.
Wciąż padało. Krople wystukiwały nieregularny rytm na dachu szpitala, a właściwie prywatnej lecznicy. Odgłosy deszczu układały się w atonalną melodię złożoną z chlupotu i plusku.
Jennifer nie widziała, jaka to pora dnia lub roku. W ciągu dwudziestu lat kalectwa nauczyła się za to wyczuwać własne rytmy fizjologiczne i na ich podstawie umiała z zadziwiającą dokładnością określić czas.
Wiedziała, że zbliża się wiosna. Prawdopodobnie był marzec, koniec sezonu deszczów w południowej Kalifornii. Nie wiedziała, jaki to dzień tygodnia, lecz przypuszczała, że jest wczesny wieczór, między szóstą a ósmą.
Zapewne jadła już obiad, chociaż tego nie pamiętała. Czasami była na tyle przytomna, że przełykała, kiedy karmiono ją łyżeczką, lecz nie czuła smaku jedzenia. W innych przypadkach, gdy znajdowała się w stanie głębokiej katatonii, odżywiano ją dożylnie.
W pokoju panowała cisza. Jennifer wyczuwała jednak czyjąś obecność, czy to z powodu drobnej różnicy ciśnienia powietrza, czy też na wpół uświadomionego zapachu. Leżała nieruchomo, starając się oddychać równo i głęboko, jakby spała, i czekała, aż ten ktoś poruszy się, kichnie lub westchnie, dając tym wskazówkę, kim jest.
Nie znana osoba nie wyświadczyła jej tej grzeczności. Jennifer zaczęła podejrzewać, że jest sam na sam z n i m.
Najbezpieczniej będzie udawać sen.
Zmusiła się, by leżeć całkiem nieruchomo.
W końcu nie mogła znieść dalszej niepewności.
– Margaret? – spytała.
Nikt nie odpowiedział.
Wiedziała, że ta cisza jest zwodnicza. Odgrzebała w pamięci imię siostry z drugiej zmiany:
– Angelina?
Żadnej odpowiedzi. Tylko szum deszczu.
Umyślnie dręczył ją swoim milczeniem. Tortura moralna była najbardziej skuteczną bronią wobec Jennifer, która zaznała tylu fizycznych i emocjonalnych udręk, że wykształciła w sobie mechanizmy obronne przeciw zwykłym formom zadawania bólu.
– Kto tu jest?! – krzyknęła.
– To ja.
Bryan. Jej Bryan.
W cichym i łagodnym głosie nie brzmiał nawet cień groźby, a jednak krew Jennifer ścięła się w lód.
– Gdzie jest pielęgniarka?
– Poprosiłem ją, żeby zostawiła nas samych.
– Czego chcesz?
– Po prostu być z tobą.
– Dlaczego?
– Bo cię kocham.
Kłamał, choć wydawało się, że mówi szczerze. Był organicznie niezdolny do szczerości.
– Odejdź – poprosiła.
– Dlaczego sprawiasz mi ból?
– Wiem, czym jesteś.
– Czym jestem?
Nie odpowiedziała.
– Skąd możesz wiedzieć, czym jestem? – ciągnął.
– A kto ma wiedzieć lepiej ode mnie? – odparła z goryczą, czując odrazę do niego i do samej siebie.
Jego głos zlewał się z pluskiem deszczu. Bryan pewnie stał przy oknie. Przeraziła się, że podejdzie do łóżka, weźmie ją za rękę, dotknie jej czoła lub policzka.
– Zawołaj Angelinę – powiedziała.
– Jeszcze nie teraz.
– Proszę.
– Nie.
– No to odejdź.
– Dlaczego sprawiasz mi ból? – powtórzył. Głos miał wciąż tak samo łagodny, melodyjny jak u chłopca z chóru. Nie brzmiał w nim gniew ani rozdrażnienie, tylko smutek. – Przychodzę dwa razy w tygodniu. Siedzę przy tobie. Kimże bym był bez ciebie? Niczym. Zdaję sobie z tego sprawę.
Jennifer zagryzła usta i nie odpowiedziała.
Nagle wyczuła, że on podchodzi. Nie słyszała kroków, szelestu ubrania. Gdy chciał, umiał poruszać się ciszej niż kot.
Wiedziała, że zbliża się do łóżka.
Rozpaczliwie usiłowała uciec w świat majaków, czy to kolorowych fantazji, czy mrocznych, okropnych wizji, byle uniknąć przerażającej rzeczywistości w tym luksusowym, zapewniającym intymność i odosobnienie – zbyt wielką intymność i odosobnienie – szpitalnym pokoju. Ale nie umiała świadomie wkroczyć w królestwo iluzji; sporadyczne nawroty świadomości były chyba największym przekleństwem jej żałosnej egzystencji.
Czekała, drżąc na całym ciele.
Poruszał się cicho jak duch.
Donośne bębnienie ulewy o dach urwało się, ale Jennifer wiedziała, że tak naprawdę deszcz nie przestał padać. Nagle świat zatonął w niesamowitej ciszy.
Jennifer ogarnął przeraźliwy strach. Czuła go nawet w sparaliżowanej lewej części ciała.
Bryan ujął jej prawą rękę.
Jennifer zaczerpnęła tchu i próbowała się wyrwać.
– Nie – powiedział i wzmocnił uścisk. Był silny.
Zawołała pielęgniarkę, wiedząc, że to na nic się nie zda.
Pieścił jej palce. Delikatnie masował przegub, gładził zwiędłą skórę przedramienia.
Jennifer czekała w panice, usiłując nie myśleć o tym, co teraz nastąpi.
Uszczypnął ją w ramię. Zabolało, krzyknęła. Uszczypnął jeszcze raz, i jeszcze, ale prawdopodobnie nie na tyle mocno, by został siniak.
Wepchnął jej palec do ucha, a jego paznokieć wydawał się długi i zaostrzony jak igła. Obracał nim i wiercił, wciskał coraz mocniej, aż ból stał się nie do zniesienia.
Krzyczała, ale nikt nie odpowiedział.
Dotknął pomarszczonych piersi, zwiotczałych po wielu latach leżenia bez ruchu i dożylnego odżywiania. Nawet w jej bezpłciowym stanie sutki mogły być źródłem bólu, a on wiedział, jak go zadać.
Najgorsze było nie to, co robił, ale to, co mógł zrobić za chwilę. Jego pomysłowość była niewyczerpana. Prawdziwy strach budziło czekanie na niewiadome.
Krzyczała, wzywała pomocy, wołała kogokolwiek, by to się skończyło. Błagała Boga o śmierć.
Jej krzyki i błagania trafiały w próżnię.
W końcu zrezygnowała i w milczeniu znosiła ból.
Puścił ją, lecz wciąż uświadamiała sobie ostro jego obecność przy łóżku.
– Kochaj mnie – powiedział.
– Proszę, idź sobie.
– Kochaj mnie – prosił cicho.
Jennifer zapłakałaby, gdyby była w stanie uronić łzę.
– Kochaj mnie, to nie będę miał powodu, żeby ci sprawiać ból. Chcę tylko, byś mnie kochała.
Była równie niezdolna do pokochania go, jak do wyciśnięcia łez z oczu. Łatwiej pokochałaby żmiję, kamień czy zimną obojętną pustkę między gwiazdami.
– Chcę być kochany, nic więcej.
Wiedziała, że jest niezdolny do miłości. W gruncie rzeczy nie rozumiał, co znaczy to słowo. Pragnął miłości tylko dlatego, że była dla niego zagadką, wielką niewiadomą. Nawet gdyby Jennifer go pokochała, nic by jej to nie pomogło, nie byłaby bezpieczna. Zaprzeczyłby jej miłości i torturował jak dotychczas, z przyzwyczajenia.
Nagle znów rozległ się szum deszczu. Dobiegły głosy z korytarza, poskrzypywanie kółek wózka, którym rozwożono tace z kolacją. Męczarnie dobiegły końca. Na razie.
– Dziś nie mogę dłużej zostać – oznajmił Bryan. – Nie całą normalną wieczność.
Zaśmiał się, rozbawiony własnymi słowami, lecz dla Jennifer jego śmiech był tylko gardłowym, przykrym dźwiękiem, zupełnie pozbawionym wesołości.
– Niespodziewanie zwaliło mi się dużo zajęć. Mam tyle do zrobienia. Muszę już iść.
Jak zawsze na pożegnanie przechylił się nad poręczą łóżka i pocałował lewą zmartwiałą połowę jej twarzy. Nie czuła dotyku jego warg, tylko lekkie jak skrzydło motyla chłodne muśnięcie. Podejrzewała, że pocałunek na wrażliwym prawym policzku wydałby jej się taki sam, może tylko zimniejszy.
Wyszedł. Tym razem słyszała jego ciche kroki.
Po chwili przyszła Angelina, by ją nakarmić. Papkowate jedzenie. Tłuczone ziemniaki z sosem. Rozdrobiona wołowina. Puree z groszku. Przecier z jabłka przyprawiony cynamonem i cukrem. Lody. Potrawy, które Jennifer mogła bez trudu przełknąć.
Nie powiedziała nic o swojej niedawnej męce. Smutne doświadczenie uczyło, że nikt nie da jej wiary.
Musiał mieć zgoła anielską powierzchowność, gdyż oprócz Jennifer wszyscy od pierwszego rzutu oka ufali mu, przypisując – same szlachetne uczucia i najlepsze intencje.
Zastanawiała się, czy jej udręka kiedyś dobiegnie kresu.
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Ricky Estefan wrzucił do garnka z wrzącą wodą pół torebki spaghetti. Nad garnek wzbił się obłok pary i kuchnię wypełnił apetyczny zapach. Na drugim palniku stał rondelek, w którym bulgotał aromatyczny sos.
Ricky podkręcił kurki, żeby wyregulować odpowiednio płomień. Nagle usłyszał dziwny dźwięk, dobiegający od frontu domu. Głuche uderzenie, niezbyt głośne, lecz wyraźne. Przekrzywił głowę i chwilę nasłuchiwał. Właśnie gdy zdecydował, że coś mu się przywidziało, hałas rozległ się znowu: pum!
Podszedł do drzwi wejściowych, włączył światło na werandzie i spojrzał przez powiększającą soczewkę judasza. Nie zobaczył nikogo.
Odryglował drzwi, otworzył je, wychylił się na zewnątrz i rozejrzał w obie strony. Żaden z mebli na werandzie nie był przewrócony, ławka-huśtawka wisiała nieruchomo na łańcuchach.
Nadal lał deszcz. W lekko czerwonawym świetle ulicznych lamp widać było spienioną wodę w rynsztokach, sięgającą prawie poziomu krawężników. Wartkie strumienie, lśniące jak strugi płynnego srebra, płynęły ku kratkom kanalizacyjnym na rogu ulicy.
Ricky słysząc hałas pomyślał, że może burza coś zniszczyła, lecz to wydawało się mało prawdopodobne – nie było przecież wiatru.
Zamknął drzwi, przekręcił klucz zamykający zasuwę i założył łańcuch. Od kiedy dostał w brzuch i cudem wymigał się od śmierci, stał się chorobliwie ostrożny. Czy była to ostrożność usprawiedliwiona, czy nie, stanowiła typowy kliniczny przykład paranoi i z biegiem czasu nasilała się coraz bardziej. Zawsze trzymał drzwi zamknięte na cztery spusty, a z zapadnięciem nocy zaciągał szczelnie zasłony we wszystkich oknach, żeby nikt nie mógł zajrzeć do środka.
Złościło go własne tchórzostwo. Kiedyś był taki silny, sprawny i pewny siebie, a teraz? Gdy wychodził Harry, został w kuchni, udając, że pracuje przy klamrze do pasa, a jak tylko usłyszał, że drzwi wejściowe się zamknęły, poczłapał przez korytarz i zamknął zasuwę, zanim przyjaciel zdążył zejść z werandy. Twarz mu płonęła ze wstydu, ale bał się zostawić drzwi nie zamknięte choćby na kilka minut.
Teraz, gdy odwrócił się od nich, znów usłyszał tajemniczy odgłos. Pum!
Tym razem wydało mu się, że dźwięk dochodzi z bawialni. Wszedł przez łukowe przejście, żeby odkryć jego źródło.
W bawialni paliły się dwie stołowe lampy. Przytulne wnętrze tonęło w ciepłym bursztynowym blasku. Na suficie widniały dwa kręgi światła, zniekształcone przez wypukłe kwiatony i przecięte drutami abażurów.
Ricky lubił palić wieczorem światło w całym domu, dopóki nie położył się spać. Nie czuł się bezpiecznie, wchodząc do ciemnego pokoju i dopiero potem włączając taster.
Wszystko było w porządku. Zajrzał nawet za sofę, żeby się upewnić… no, żeby sprawdzić, czy nic się tam nie zawieruszyło.
Pum!
W sypialni?
Z bawialni wchodziło się do małego westybulu z kasetonowym sufitem. Troje pozostałych drzwi z westybulu prowadziło do łazienki, zagraconego pokoju gościnnego i skromnej sypialni. W każdym pomieszczeniu paliła się lampa. Ricky zajrzał nawet do szaf, lecz nie odkrył nic, co mogło być przyczyną łomotu.
Odsunął zasłony w oknach. Sprawdził, że klamki są zamknięte, a szyby całe.
Pum!
Tym razem dźwięk dochodził jakby z garażu.
Wyjął z szuflady nocnego stolika rewolwer, Smith & Wesson.38 Chiefs Special. Wiedział, że broń jest załadowana. Pomimo to sprawdził bębenek. Wszystkie pięć naboi tkwiło na swoich miejscach.
Pum!
W lewej dolnej części brzucha zaczęło doskwierać mu bolesne uczucie ni to ciągnięcia, ni to łaskotania, które znał aż nazbyt dobrze. Chociaż bungalow był mały, Ricky’emu zajęło przeszło minutę dotarcie do drzwi prowadzących do garażu. Znajdowały się w korytarzu, tuż przed wejściem do kuchni. Oparł się o nie i zaczął nasłuchiwać.
Pum!
Dźwięk zdecydowanie dobiegał z garażu.
Objął kciukiem i palcem wskazującym klucz od zasuwy… i zawahał się… Nie chciał tam wchodzić.
Uświadomił sobie, że czoło ma zroszone potem.
No dalej! Na co czekasz? – ponaglił się w duchu, lecz nie mógł zebrać się na odwagę.
Nienawidził samego siebie za ten strach, chociaż wiedział, że jego przeżycia usprawiedliwiały nawet przesadną ostrożność. Pamiętał okropny ból, kiedy kule z mlaśnięciem zagłębiły mu się w ciało i przeszyły wnętrzności, męczarnie, jakie przeżył podczas kolejnych infekcji, i długie miesiące spędzone w cieniu śmierci. Niewielu ludzi zniosło tyle co on.
Pum!
Przeklinając własne tchórzostwo, odryglował zasuwę, otworzył drzwi, namacał kontakt.
W garażu było miejsce na dwa samochody. Błękitny mitsubishi stał w głębi. Przestrzeń bliżej drzwi zajmował długi stół warsztatowy, regały z narzędziami, szafki z materiałami i gazowe palenisko, na którym Ricky topił małe sztabki srebra, wlewanego potem w formy, gdzie przybierały kształt różnego rodzaju biżuterii i sprzączek.
Szum deszczu rozlegał się tu głośniej, ponieważ dach garażu był płaski i nie miał izolacji. Od betonowej podłogi ciągnęło wilgocią.
W części warsztatowej nie było nikogo. Żadna z szafek nie była na tyle duża, żeby mógł się w niej zmieścić człowiek.
Ricky z rewolwerem w ręku obszedł samochód, zajrzał do środka, osunął się nawet z trudem na kolana, aż zatrzeszczały mu stawy, i zajrzał pod spód. Nikt się tam nie ukrywał.
Drzwi wjazdowe były zamknięte od środka. Jedyne okno, przez które z trudem przecisnęłoby się pięcioletnie dziecko, również.
Ricky’emu przyszło na myśl, że hałas mógł dobiegać z dachu. Minutę, dwie minuty stał ze spojrzeniem wlepionym w belki, czekając, aż hałas się powtórzy. Nic. Tylko deszcz, deszcz, deszcz, nie kończący się, jednostajny werbel.
Wrócił do domu, czując się jak skończony głupiec. Zabrał rewolwer do kuchni i położył go na wbudowanym w ścianę sekretarzy ku, przy telefonie.
Oba palniki pod makaronem i sosem zgasły. Przez chwilę sądził, że to awaria sieci gazowej, lecz wtedy zobaczył, że ktoś przekręcił oba kurki, gasząc płomień.
Był pewny, że paliły się, gdy wychodził. Włączył je znowu i pod garnkami z pyknięciem wykwitły niebieskie płomienie. Nastawił je odpowiednio i przez chwilę uważnie patrzył. Nie gasły.
Ktoś bawił się z nim w kotka i myszkę.
Podszedł do sekretarzyka i wziął broń. Zastanowił się, czy warto znów przeszukać dom. Przetrząsnął już jednak wszystkie zakamarki i wiedział na pewno, że oprócz niego nikogo tu nie ma.
Po krótkim wahaniu zrobił drugą inspekcję – z tym samym rezultatem.
Kiedy wrócił do kuchni, przekonał się, że tym razem nikt nie zakręcił gazu. Sos zaczął przywierać do dna garnka. Ricky odłożył broń. Wyłowił dużym widelcem nitkę makaronu, podmuchał, żeby ostudzić, spróbował. Sos trochę się przegotował, ale był smaczny.
Odcedził spaghetti w durszlaku nad zlewem, potrząsnął, wysypał na talerz i polał sosem.
Ktoś płatał mu figle.
Kto?
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Deszcz przeciekał przez liście oleandra, natykał się na warstwy worków na śmieci, którymi Sammy przykrył swoją skrzynię, spływał z plastykowych płacht na pustą parcelę i beton alejki. Pod szmatami, służącymi za posłanie, podłoga skrzyni również była wyłożona plastykiem, więc w domu nędzarza było względnie sucho.
Choćby Sammy siedział w wodzie po pas, mógłby tego nie zauważyć, skończył bowiem jedną dwulitrową butlę wina i zaczął następną. Nie czuł już nic – a przynajmniej tak sobie wmawiał.
Właściwie miał się całkiem nieźle. Tanie wino rozgrzało go i przytłumiło pogardę do samego siebie i wyrzuty sumienia. Opanował go nastrój zbliżony do naiwnej beztroski czasów dzieciństwa. Dwie grube świeczki o zapachu czarnych porzeczek, wyratowane z czyichś śmieci i osadzone w blaszanej rynience, napełniały jego sanktuarium przyjemną wonią i światłem równie przytulnym co blask antycznej lampy Tiffany’ego w saloniku pełnym pluszu i bibelotów. Ciasnota skrzyni dawała poczucie bezpieczeństwa, a jednostajny szmer deszczu wprawiał w senne rozmarzenie. Wyjąwszy blask świeczek, podobnie musi się czuć zarodek ludzki: spowity w błony płodowe unosi się nieważko w płynie owodniowym, otoczony łagodnym szumem krwi matki, nie tylko obojętny wobec przyszłości, lecz nieświadom, że coś takiego istnieje.
Nawet kiedy człekoszczur odciągnął zwisający nad wejściem koc, który służył jako drzwi, Sammy nie wynurzył się ze stanu prenatalnej błogości. Wiedział, że nadciąga niebezpieczeństwo, lecz był zanadto wykończony, by czuć strach,
Skrzynia miała blisko trzy metry wysokości i dwa szerokości, tyle co niejedna garderoba. Człekoszczur pomimo swoich niedźwiedzich rozmiarów zdołał się wcisnąć do środka, nie przewracając świeczek. Pozostał przykucnięty w wejściu, jedną ręką przytrzymując koc.
Jego oczy były dziś lśniąco czarne i pozbawione białek. Pośrodku błyszczały żółte punkciki źrenic. Wyglądały jak dalekie reflektory samochodu na autostradzie wiodącej w czeluście piekieł.
– Jak się masz, Sammy? – zagadnął człekoszczur z niecodzienną łagodnością. – Wszystko w porządku, hę?
Mimo iż nadmiar wina przytępił jego instynkt samozachowawczy, Sammy wiedział, że powinien mieć się na baczności. Toteż trwał nieruchomy i czujny, jak gdyby do skrzyni wśliznął się grzechotnik i zagrodził wyjście.
Człekoszczur podjął:
– Chciałem ci tylko dać znać, że nie będę wpadał przez jakiś czas. Mam dużo do załatwienia. Jestem przepracowany. Muszę się zająć pilnymi sprawami. Jak z nimi skończę, będę wyczerpany i prześpię cały dzień.
To, że Sammy chwilowo wyzbył się strachu, nie znaczyło, że nabrał zarazem wielkiej odwagi. Nie ośmielił się odezwać.
– Czy wiesz, Sammy, jak bardzo mnie to wszystko męczy? Przetrzebianie stada, eliminacja słabych i chorych sztuk to niełatwe zadanie, możesz mi wierzyć.
Człekoszczur z uśmiechem pokręcił głową, a przy tym ruchu lśniące krople deszczu z jego brody prysnęły w twarz Sammy’ego.
Nawet w kokonie alkoholowego zamroczenia Sammy zachował dosyć przytomności umysłu, by zdziwić się tą nieoczekiwaną wylewnością. Monolog olbrzyma dziwnie mu przypominał coś, co słyszał już kiedyś, dawno temu, chociaż nie mógł sobie przypomnieć gdzie, kiedy ani od kogo. Uczucia deja vu nie wzbudził chropawy głos ani treść słów, lecz kadencje zdań, ton, w którym brzmiało fanatyczne przekonanie o spełnianej misji.
– Usuwanie takiego robactwa jak ty jest męczące – ciągnął człekoszczur. – Byłoby łatwiej, gdybym mógł was zabijać już za pierwszym razem, zrobić tak, żebyście się palili albo żeby pękały wam czaszki. Czy to nie byłoby fajne?
Nie. Barwne i interesujące, być może, ale nie fajne – pomyślał Sammy, chociaż jego strach chwilowo przycupnął gdzieś w głębi duszy.
– Ale żeby stać się tym, czym mam się stać, muszę wypełnić swoje przeznaczenie – mówił człekoszczur. – Okazać wam swój gniew, sprawić, byście drżeli przede mną i zrozumieli klątwę, która nad wami zawisła.
Sammy przypomniał sobie, gdzie przedtem słyszał coś podobnego. Od innego ulicznego włóczęgi jakieś dwa lata temu w Los Angeles. Tamten facet, Mikę, miał kompleks Mesjasza. Ubzdurało mu się, że został wybrany przez Boga, by ukarać ludzi za ich grzechy. W końcu dostał świra na tym punkcie i zakłuł nożem trzy czy cztery osoby w kolejce przed kinem, gdzie dawali powtórkę “Wspaniałych przygód Billa i Teda” w nie okrojonej wersji, dłuższej od poprzedniej o dwadzieścia minut.
– Wiesz, kim się staję, Sammy?
Sammy tylko mocniej ścisnął dwulitrową butlę z resztką wina.
– Staję się nowym Bogiem. Zostałem wybrany – oświadczył człekoszczur. – Potrzebny jest nowy bóg. Stary był zbyt miłosierny. Świat wymknął mu się spod kontroli. Gdy już się objawię i wszyscy we mnie uwierzą» mam obowiązek być surowym sędzią.
W blasku świec kropelki deszczu na włosach, brwiach i brodzie człeko-szczura błyszczały jak klejnoty, którymi jakiś wiedziony katastrofalną omyłką artysta przyozdobił go na podobieństwo jajka Faberge”.
– Kiedy uporam się z wymierzaniem pilniejszych kar i trochę odpocznę, wrócę do ciebie – obiecał człekoszczur. – Nie chciałem, byś myślał, że o tobie zapomniałem, i poczuł się zlekceważony. Sammy, biedaku, nie zapomnę o tobie. To nie jest zwykła obietnica – to święte słowa nowego Boga.
I zrobił cud, by się upewnić, że on nie zostanie zapomniany nawet na dnie morza wina. Zamrugał, a gdy znów otworzył oczy, nie były już czarne i żółte, nie były w ogóle oczami, lecz kulkami tłustych białych robaków, wijących się w oczodołach. Otworzył usta, odsłaniając ostre jak noże kły. Trysnął jad, lśniący czarny język zatrzepotał jak u atakującego węża, buchnął smród gnijącego mięsa. Głowa i ciało napuchły i eksplodowały, lecz tym razem nie rozpadły się na hordę szczurów. Zmieniły się wraz z ubraniem w gęsty rój czarnych much, które z gniewnym bzykiem latały po wnętrzu skrzyni i obijały się o twarz Sammy’ego. Szum ich skrzydeł był tak donośny, że zagłuszał nawet bębnienie deszczu, i…
Nagle ich nie było.
Znikły.
Mokry koc zwisał ciężko nad wejściem skrzyni.
Płomyki świec migotały, rzucając chwiejne cienie na ściany z desek.
Pachniało woskiem i czarną porzeczką.
Sammy wypił z gulgotem parę długich łyków wprost z butli, nie przelewając wina do brudnego słoika po marmoladzie, który służył mu za szklankę. Trochę płynu pociekło mu po brodzie, ale nie zwracał na to uwagi.
Z całych sił starał się pozostać w stanie odrętwienia. Gdyby w ciągu ostatnich kilku minut mógł odczuwać strach, na pewno zlałby się w portki.
Chciał się jeszcze bardziej znieczulić, żeby móc przemyśleć na zimno słowa człekoszczura. Dotychczas stwór mówił mało i nigdy nie wspominał o kierujących nim pobudkach. Dzisiaj plótł jak najęty o przetrzebianiu stada, sądzie, własnej boskości.
Miał głowę nabitą tymi samymi andronami co stary Mikę, który rzucił się z nożem na ludzi w kolejce do kina. Pomijając umiejętność pojawiania się znikąd i rozpływania bez śladu, niesamowite oczy i cielesne transformacje, cała ta paplanina o własnej boskości stawiała go w rzędzie licznych duchowych spadkobierców Charlesa Mansona i Richarda Ramireza, który włóczyli się po świecie, słuchając wewnętrznych głosów, zabijali dla przyjemności i trzymali w lodówce odcięte głowy swych ofiar. Jeśli zaś myślał podobnie jak inni psychole, to nawet przy swoich wyjątkowych możliwościach miał te same co oni słabości.
Mimo iż zamroczony umysł wolno funkcjonował, Sammy zrozumiał, że wniosek, do którego z mozołem doszedł, może w jakiś sposób pomóc mu ocalić skórę. I co z tego? Nie wiedział, jak mógłby go wykorzystać. Nigdy nie był mocny w sztuce przeżycia.
Od myślenia o tym rozbolała go głowa. Niech to diabli, sama perspektywa dalszej egzystencji przyprawiała go o migrenę. Miał się starać przeżyć! Po co? Oznaczało to tylko, że śmierć nadejdzie trochę później. Triumf nad nią był krótki, na końcu wszystkich czekało wieczne zapomnienie. A do tego czasu nic prócz cierpień. Sammy’ego w człekoszczurze przerażało nie to, że zabijał ludzi, lecz że wyraźnie rozkoszował się dręczeniem innych. Lubił wzbudzać strach i zadawać cierpienia, nie usuwał swoich ofiar z tego świata szybko i bezboleśnie.
Sammy przechylił butlę i wlał wino do trzymanego między nogami słoika. Podniósł go do ust, by w lśniącym rubinowym płynie odnaleźć matowoczarną, niezmąconą, doskonałą ciemność.
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Mickey Chan siedział samotnie w tylnej loży małej chińskiej restauracyjki w Newport Beach. Ze skupieniem jadł zupę.
Connie zobaczyła go już od drzwi. Podeszła, mijając lakierowane na czarno krzesła i stoły ze srebrnoszarymi obrusami. Na suficie wokół lamp wił się w zygzakowatych skrętach namalowany czerwono-złoty smok.
Mickey zachowywał się, jakby jej nie zauważył. Wypił siorbiąc łyżkę zupy i nabrał następną.
Był niski, lecz muskularny, włosy strzygł krótko. Jego skóra miała odcień starego pergaminu.
Był wietnamskim uchodźcą, ale pozwalał, by jego biali klienci uważali go za Chińczyka. Uciekł do Stanów po upadku Sajgonu. Plotki głosiły, że był detektywem wydziału zabójstw czy też oficerem służby bezpieczeństwa w południowym Wietnamie, co mogło odpowiadać prawdzie.
Niektórzy twierdzili, że był prawdziwym postrachem przesłuchiwanych i nie cofał się przed niczym, żeby złamać opór jakiegoś kryminalisty lub więźnia politycznego. Connie w to nie wierzyła. Lubiła Mickeya. Był twardy, lecz sprawiał wrażenie człowieka, który poniósł w życiu wielką stratę i był zdolny do prawdziwego współczucia.
Kiedy dotarła do stolika, Mickey odezwał się, nie odrywając oczu od zupy:
– Dobry wieczór, Connie.
Usiadła naprzeciwko niego.
– Gapisz się w tę miskę, jakby w niej był sens życia.
– Bo jest. – Nabrał następną łyżkę.
– Tak? Dla mnie to wygląda jak zwykły rosół.
– W rosole też można znaleźć sens życia. Rosół jak życie składa się z wielu rzeczy, co dzień innych.
– Jakich znowu rzeczy!
– Czasem jest w nim makaron, czasem warzywa, jajko, kawałki kurczaka, krewetki, grzyby, ryż…
Ponieważ Mickey wciąż nie podnosił wzroku, Connie zaczęła wpatrywać się w zupę niemal równie intensywnie jak on.
– Czasem jest gorący, innym razem zimny – ciągnął. – Niektóre zupy powinny być zimne i dobrze wtedy smakują. Ale nie odgrzany rosół jest niesmaczny i ciężkostrawny.
Mocny, spokojny głos Mickeya działał hipnotyzujące. Connie zafascynowana patrzyła na gładką powierzchnię zupy, zapomniawszy o bożym świecie.
– Pomyśl. Zanim zupa zostanie zjedzona, ma swoją wartość i przeznaczenie. Po zjedzeniu traci wartość dla wszystkich z wyjątkiem tego, kto ją zjadł. A wypełniając to swoje przeznaczenie, jednocześnie przestaje istnieć. Zostaje tylko pusta miska. To może symbolizować pragnienie albo potrzebę – bądź też przyjemne oczekiwanie na następną porcję zupy.
Connie czekała na dalszy ciąg wywodu i podniosła wzrok dopiero, gdy zdała sobie sprawę, że Mickey uważnie na nią patrzy.
– I to wszystko? – spytała.
– Tak.
– Taki jest sens życia?
– Właśnie.
Zmarszczyła brwi.
– Nie łapię.
– Ja też nie. – Wzruszył ramionami. – Wymyślam te bzdety na poczekaniu.
– Co takiego?
Szczerząc zęby w uśmiechu, wyjaśnił:
– No, rozumiesz, ludzie spodziewają się czegoś takiego po chińskim prywatnym detektywie. Celnych powiedzonek, głębokich filozoficznych uwag, wschodnich przysłów.
Nie był Chińczykiem ani nie nazywał się naprawdę Mickey Chan. Kiedy przyjechał do Stanów i ze względu na swoje doświadczenie w gracy policyjnej postanowił zostać prywatnym detektywem, pomyślał, że wietnamskie nazwisko brzmi zbyt egzotycznie i jest zbyt trudne do wymówienia dla ludzi Zachodu. Wiedział, że nie zarobi wystarczająco dużo na klienteli wschodniego pochodzenia. W Ameryce najbardziej spodobały mu się dwie rzeczy: filmy rysunkowe z Myszką Miki i kryminały o Charlie Chanie. Z powodu Disneya, Rooneya, Mantle’a i Spillane’a Amerykanie lubili ludzi o imieniu Mickey, a dzięki wielu starym filmom nazwisko Chan kojarzyło się z geniuszem śledczym. Mickey wiedział, co robi, bo interesy szły świetnie, a jego firma miała znakomitą reputację i zatrudniała obecnie dziesięciu pracowników.
– Wpuszczasz mnie w maliny – powiedziała Connie, zaglądając do miseczki z zupą.
– Nie ciebie pierwszą.
Rozbawiona odparła:
– Gdybym mogła pociągnąć za odpowiednie sznurki, kazałabym ci sądownie zmienić nazwisko na Charlie Myszka. Żeby zobaczyć, co z tego wyniknie.
– Cieszy mnie, że jeszcze się umiesz uśmiechać – stwierdził Mickey.
Piękna młoda kelnerka o kruczoczarnych włosach i oczach w kształcie migdałów podeszła do stolika. Spytała, czy Connie chce coś zamówić.
– Proszę tylko piwo – powiedziała Connie i zwróciła się do Mickeya: – Szczerze mówiąc, nie jest mi specjalnie do śmiechu. Twój telefon dziś rano zepsuł mi cały dzień.
– Zepsuł ci dzień? Właśnie mój telefon?!
– A co innego?
– Myślałem, że pewien dżentelmen z browningiem i kieszeniami pełnymi granatów…
– Więc już o tym słyszałeś.
– Kto nie słyszał? Nawet w Kalifornii takie sensacje mają w dziennikach pierwszeństwo przed wiadomościami sportowymi.
– Może jak jest kompletna posucha.
Dokończył zupę.
Kelnerka wróciła z piwem Tsing Tao.
Connie wlała piwo do schłodzonej szklanki, po ściance, żeby się nie spieniło. Pociągnęła łyk i westchnęła.
– Przykro mi – powiedział szczerze Mickey. – Wiem, jak bardzo chciałaś mieć rodzinę.
– Miałam rodzinę – odparła. – Tylko że wszyscy już nie żyją.

Od trzeciego do osiemnastego roku życia Connie wychowywała się w instytucjach państwowych i domach zastępczych, z których każdy kolejny był gorszy od poprzedniego. To ją zahartowało, nauczyło walczyć o swoje. Jej wojowniczość i niezależność nie podobały się potencjalnym przybranym rodzicom. Cechy, które sama uważała za zalety, zdaniem innych świadczyły o trudnym charakterze. Od najmłodszych lat samodzielna i nad wiek poważna, wręcz nie umiała być dzieckiem. Była dorosłą w skórze małej dziewczynki i musiałaby grać komedię, by zachowywać się jak rówieśnicy.
Od kilku miesięcy zaczęła myśleć o swoich rodzicach. Wcześniej nie obchodzili jej zbytnio. Niby dlaczego miałaby się nimi przejmować? Nie zachowała o nich żadnych wspomnień. Porzucili ją z niewiadomych powodów.
W pewne słoneczne niedzielne popołudnie, kiedy trenowała skoki w okolicach lotniska Penis, zacięła jej się linka otwierająca spadochron. Connie spadała jak kamień przeszło tysiąc metrów, widząc coraz bliżej spieczoną na brąz karłowatą roślinność pustyni, z przeświadczeniem, że na dobrą sprawę już właściwie nie żyje. Niemal w ostatniej chwili spadochron się otworzył. Chociaż lądowanie było ciężkie, miała szczęście – skończyło się tylko na zwichniętej kostce, zranionej ręce, wielu siniakach i nagłej potrzebie zbadania swojej przeszłości.
Nikt nie wie, jak i kiedy jego życie dobiegnie końca, więc przynajmniej należy wiedzieć coś o początku.
Mogła wykorzystać oficjalne kanały, służbowe kontakty i banki danych, lecz wolała Mickeya Chana. Nie chciała wciągać w swoje poszukiwania kolegów, słuchać ich wścibskich pytań i zachęcających uwag – äw przypadku gdyby coś odkryła, chciała zachować to dla siebie.
Mickey pół roku węszył w urzędowych rejestrach. Nie dowiedział się niczego przyjemnego.
Przyszła do jego eleganckiego biura na Fashion Island, urządzonego w stylu biedermeier, który dopełniały dziewiętnastowieczne francuskie ryciny. Mickey podał jej swój raport.
– Będę obok, muszę podyktować parę listów. Zawołaj mnie, jak skończysz.
W ten typowo wschodni, powściągliwy sposób dał jej do zrozumienia, że może potrzebować samotności, i przygotował ją na okropną prawdę.
Według raportu jej ojciec i matka zostali sądownie pozbawieni praw rodzicielskich za notoryczne znęcanie się nad dzieckiem. Bili ją, karząc za nieznane przewiny – prawdopodobnie tylko za to, że przyszła na świat – zgolili jej włosy, zawiązali oczy, skrępowali i zostawili zamkniętą w szafie na osiemnaście godzin, złamali jej trzy palce…
Kiedy sąd odebrał ją rodzicom, nie umiała jeszcze mówić, gdyż nie pozwalali jej się odzywać. Szybko jednak się nauczyła, jakby rozkoszowała się buntem, którym był sam akt mowy.
Nigdy nie miała okazji rzucić im w oczy gorzkich słów oskarżenia. Zbiegli przed odpowiedzialnością karną i zginęli, zanim wydostali się poza granice stanu – ich samochód zderzył się czołowo z innym i spłonął.
Connie przeczytała pierwszy raport Mickeya z uczuciem ponurej fascynacji, mniej poruszona jego treścią, niż można było się spodziewać. Pracowała w policji dostatecznie długo, by się napatrzeć na podobne – i gorsze – przypadki. Wiedziała, że skierowana przeciwko niej nienawiść nie miała przyczyny w jej wadach albo w tym, że była mniej miła od innych dzieci. Takie rzeczy się po prostu czasem zdarzały. Za często. Wreszcie zrozumiała, dlaczego już w wieku trzech lat była zbyt poważna, zbyt mądra na swoje lata, zbyt niezależna, jednym słowem zbyt twarda na to, żeby odpowiadać stereotypowi ślicznej, milutkiej dziewczynki, jakiej szukali chętni do adopcji.
Decyzja sądu, który zazwyczaj przymykał oczy na wiele brutalnych ekscesów ze strony rodziców przed podjęciem tak stanowczych kroków, świadczyła, że maltretowanie musiało być w rzeczywistości jeszcze gorsze, niż przedstawiał suchy raport. Pewne pojęcie o tym dawał też inny fakt: Connie w rozpaczliwym akcie samoobrony wymazała z pamięci wczesne dzieciństwo tak dokładnie, że zupełnie zapomniała, iż miała siostrę.
Większość osób, które doświadczyły podobnego traktowania, cierpiała z powodu silnych kompleksów i poczucia braku własnej wartości, a czasem w ogóle nie umiała funkcjonować w społeczeństwie. Connie na szczęście była silna. Nie trapiły jej żadne rozterki co do własnej wartości jako człowieka i odrębnej indywidualności. Wolałaby może być łagodniejsza, bardziej na luzie, mniej cyniczna, weselsza, ale lubiła siebie taką, jaka była i umiała cieszyć się życiem.
Dopiero z raportu Mickeya Connie dowiedziała się, że ma siostrę. Colleen. Constance Mary i Colleen Marie Gulliver, bliźniaczki jednojajowe, z których pierwsza przyszła na świat trzy minuty przed drugą. Obie maltretowane przez rodziców, obie odebrane na stałe spod ich opieki, w rezultacie zostały wysłane do dwóch różnych domów dziecka i ich drogi się rozeszły.
Connie ta wiadomość olśniła – istnieje ktoś, z kim łączy ją tak bliska więź. Pomyśleć, że ma siostrę bliźniaczkę! Nagle zrozumiała, dlaczego czasem śni jej się, że jest dwoma osobami naraz. Mickey wciąż wprawdzie szukał tropów wiodących do Colleen, lecz w Connie obudziła się już nieśmiała nadzieja, że nie jest całkiem sama na świecie.

Teraz, po kilku tygodniach, los Colleen był znany. Została adoptowana przez bezdzietne małżeństwo, wychowała się w Santa Barbara – i zmarła pięć lat temu w wieku dwudziestu ośmiu lat.
Kiedy Connie dowiedziała się, że powtórnie straciła siostrę, i tym razem na zawsze, poczuła ból, jakiego nie zaznała nigdy w życiu.
Nie płakała.
Rzadko to robiła.
Zamiast płakać, rozprawiła się z bólem tak jak ze wszystkimi rozczarowaniami i niepowodzeniami: pracowała, obsesyjnie pracowała – i robiła się coraz bardziej zła. Biedny Harry, na nim się to skrupiło. Przez całe przedpołudnie musiał znosić jej fochy, nie mając pojęcia o przyczynach. Uprzejmy, rozsądny, lubiący spokój, cierpliwy ponad miarę Harry. Nigdy się nie dowie, jak wdzięczna była losowi za to, że nawinął im się psychopata z granatami. Mogła skierować swój gniew na kogoś, kto na to zasługiwał, i dać ujście rozpaczy, której nie umiała wyrzucić z siebie wraz ze łzami.
Wypiła trochę piwa Tsing Tao i powiedziała:
– Rano mówiłeś o jakichś zdjęciach.
Kelnerka sprzątnęła pustą miseczkę po zupie.
Mickey położył na stole żółtą kopertę.
– Jesteś pewna, że chcesz je obejrzeć?
– Czemu nie?
– Nigdy nie będziesz mogła się z nią spotkać. Zdjęcia mogą ci to zbyt boleśnie uświadomić.
– Już się z tym pogodziłam.
Otworzyła kopertę, z której wysunęło się kilka zdjęć.
Była na nich Colleen w wieku pięciu lub sześciu lat i dwudziestu kilku. Nosiła inne ubrania niż Connie, inaczej się czesała, fotografowano ją na tle bawialni, kuchni, trawników i plaż, których Connie nigdy nie widziała, lecz pod każdym względem – wzrostu, figury, karnacji, rysów twarzy, nawet min i gestów – była jej doskonałym sobowtórem.
Connie miała niesamowite wrażenie, że ogląda zdjęcia samej siebie w życiu, którego nie mogła sobie przypomnieć.
– Skąd je wziąłeś? – spytała Mickey Chana.
– Od Ladbrooków. Lorraine i Dennisa Ladbrooków, małżeństwa, które zaadoptowało Colleen.
Oglądając fotografie powtórnie, zauważyła, że na każdym z nich Colleen uśmiecha się lub śmieje. Jej własne nieliczne zdjęcia z okresu dzieciństwa były zazwyczaj grupowymi fotografiami z domów dziecka. Nie miała ani jednego zdjęcia, na którym by się uśmiechała.
– Jacy są Ladbrookowie? – spytała.
– Mają swój własny biznes. Są właścicielami sklepu z materiałami biurowymi w Santa Barbara, który razem prowadzą. Mili ludzie, moim zdaniem, spokojni i skromni. Nie mogli mieć własnych dzieci i uwielbiali Colleen.
Serce Connie wypełniła czarna zazdrość. Myślała z zawiścią o miłości i długich latach normalnego życia, jakie przypadły w udziale Colleen. Wiedziała, że zazdrość wobec nieżyjącej siostry to uczucie irracjonalne. I godne potępienia. Nie mogła jednak nic na to poradzić.
– Ladbrookowie do tej pory nie pogodzili się z jej śmiercią, chociaż minęło już pięć lat. Nie wiedzieli, że miała siostrę-bliźniaczkę. W ośrodku adopcyjnym nikt ich o tym nie poinformował.
Connie schowała zdjęcia do koperty. Nie mogła na nie dłużej patrzeć. Rozczulanie się nad sobą było czymś, czego nienawidziła, a po zawiści właśnie na nie przyszła kolej. Później, kiedy wróci do domu, może będzie miała chęć spojrzeć jeszcze na śliczny uśmiech swojej siostry.
Kelnerka podała moo goo gai pan i ryż. Mickey wziął do ręki widelec, ignorując pałeczki, które podawano oprócz normalnych sztućców.
– Connie, Ladbrookowie chcą się z tobą spotkać.
– Dlaczego?
– Jak już powiedziałem, wcale nie wiedzieli, że Colleen miała siostrę bliźniaczkę.
– Nie jestem pewna, czy to dobry pomysł. Nie mogę udawać dla nich Colleen. Jestem inna niż ona.
– Nie sądzę, żeby o to im chodziło.
Wypiła parę łyków piwa.
– Zastanowię się.
Mickey rzucił się na swoje moo goo gai pan, jakby był to największy na świecie przysmak.
Widok i zapach jedzenia o mało nie doprowadził Connie do torsji. Wiedziała, że to nie wina potraw, tylko jej samopoczucia. Z wielu powodów miało prawo ją zemdlić. To był ciężki dzień.
W końcu zadała najtrudniejsze pytanie:
– Jak zmarła Colleen?
Mickey przyglądał jej się przez chwilę.
– Chciałem ci to powiedzieć rano.
– Chyba nie byłam jeszcze gotowa, żeby to usłyszeć.
– Zmarła w połogu.
Connie była przygotowana na wszystkie głupie i bezsensowne sposoby, jakimi śmierć może przyjść do ładnej dwudziestoośmioletniej kobiety w tych mrocznych latach schyłku tysiąclecia. Tego jednak się nie spodziewała.
– Czyli była mężatką.
Mickey potrząsnął przecząco głową.
– Nie. Samotną matką. Nie wiem, kim był ojciec, ale dla Ladbrooków najwyraźniej nie jest to drażliwy temat, żadna skaza na jej honorze. W ich oczach była święta.
– Co z dzieckiem?
– Dziewczynka.
– Wyżyła?
– Tak – odparł Mickey. Odłożył widelec, wypił trochę wody i wytarł usta czerwoną serwetką, ani na chwilę nie odrywając oczu od Connie. – Ma na imię Eleanor. Eleanor Ladbrook. Nazywają ją Ellie.
– Ellie – powtórzyła tępo Connie.
– Jest bardzo podobna do ciebie.
– Dlaczego nie powiedziałeś mi tego już rano?
– Nie dałaś mi szansy. Rąbnęłaś słuchawką.
– Nieprawda.
– No, prawie. Byłaś bardzo opryskliwa. Powiedziałaś, że reszty wysłuchasz wieczorem.
– Przepraszam. Kiedy usłyszałam, że Colleen nie żyje, myślałam, że sprawa zakończona.
– Teraz masz rodzinę. Jesteś czyjąś ciotką.
Przyjęła wprawdzie do wiadomości fakt istnienia Ellie, ale nie mogła sobie jeszcze uprzytomnić, co to może znaczyć w jej życiu, jej przyszłości. Po tylu latach samotności trudno było tak od razu oswoić się z nowiną, że ma kogoś bliskiego.
– To pewna różnica mieć jakąś rodzinę, nawet tylko jedną krewną – powiedział Mickey.
Podejrzewała, że to olbrzymia różnica. Pomyśleć, że omal nie została dziś zabita, nie dowiedziawszy się, że ma bardzo ważny powód, aby żyć.
Mickey położył na stole następną żółtą kopertę.
– Ostatni raport. Jest tam adres i numer telefonu Ladbrooków. Może się zdecydujesz z nimi spotkać.
– Dziękuję, Mickey.
– I rachunek. Też jest w środku.
Uśmiechnęła się.
– Mimo wszystko dziękuję.
Gdy wstała od stolika, Mickey powiedział:
– Życie jest zabawne. Tyle powiązań z ludźmi, o których nic nie wiemy, niewidzialnych nici łączących nas z tymi, o których dawno zapomnieliśmy, i tymi, których długo jeszcze, a może nigdy nie spotkamy.
– Taaa. Zabawne.
– Jeszcze jedno, Connie.
– Co takiego?
– Jest takie chińskie przysłowie, które brzmi: “Niekiedy życie jest gorzkie jak łzy smoka…”
– Znowu coś zmyślasz?
– Nie, nie. Naprawdę jest takie przysłowie. – Mickey ze swoją łagodną twarzą i zmrużonymi oczami, w których lśniła wesołość, przypominał szczupłego Buddę. – Ale posłuchaj do końca. Całość brzmi tak: “Niekiedy życie jest gorzkie jak łzy smoka, ale czy te łzy są gorzkie, czy słodkie, zależy wyłącznie od tego, jak odbieramy ich smak”.
– Innymi słowy, życie jest ciężkie, nawet okrutne – ale jest również takie, jakim je sami czynimy.
Mickey złożył dłonie jak do wschodniej modlitwy i skłonił przed Connie głowę z żartobliwą powagą.
– Możliwe, że prawdziwa mądrość przebije jeszcze grube kości twojej jankeskiej czaszki.
– Wszystko może się zdarzyć – przyznała.
Wyszła, zabierając dwie żółte koperty. Utrwalony uśmiech siostry. Wiadomość o nieznanej siostrzenicy.
Na dworze wciąż lało jak z cebra. Istny potop. Niewykluczone, że jakiś nowy Noe zabrał się już do roboty i wprowadza zwierzęta parami po trapie.
Restauracja mieściła się w ciągu budynków nowego centrum handlowego. Duża wiata osłaniała chodnik przed deszczem. Po lewej stronie drzwi stał jakiś mężczyzna. Connie mimochodem zauważyła, że jest wysoki i silnie zbudowany, ale nie spojrzała na niego, dopóki się nie odezwał:
– Niech się pani zmiłuje nad biednym nędzarzem! Niechże pani da parę groszy! Litości dla biednego ślepca!
Już miała zejść z krawężnika, wynurzyć się spod wiaty, lecz zaintrygował ją niezwykły głos żebraka. Łagodny, nawet melodyjny, zupełnie nie pasował do sylwetki, którą widziała kątem oka.
Gdy się odwróciła, zdumiała ją monumentalna brzydota tego człowieka. Jakim cudem mógł z takim wyglądem utrzymać się z żebraniny? Ogromny wzrost, skołtunione włosy i rozwichrzona broda nadawały mu wygląd szalonego mnicha, ale w porównaniu z nim Rasputin był istnym Adonisem. Twarz zniekształcały okropne krechy blizn, zakrzywiony nos był ciemny od popękanych naczyń krwionośnych. Na ustach pełno ropiejących wrzodów. Przelotny widok zepsutych zębów przypomniał Connie widzianą kiedyś ekshumację nieboszczyka, którego wykopano dziewięć lat po śmierci, by sprawdzić, czy nie ma w organizmie śladów trucizny. A oczy! Całe zarośnięte kataraktą. Gruba biała błona zasłaniała gałki, ledwie było widać czarne plamki źrenic. Budził wstręt. Zdaniem Connie ludzie zaczepiani przez tak odrażającego żebraka odwracali się i odchodzili czym prędzej, zamiast wcisnąć parę monet w nadstawioną dłoń.
– Zlituje się pani nad nędzarzem? Zmiłuje nad ślepcem? Da parę drobnych komuś, kto miał mniej szczęścia w życiu?
Głos urzekał, tym bardziej że stanowił niezwykły kontrast z plugawą postacią. Był czysty i dźwięczny jak głos urodzonego śpiewaka. Chyba tylko dzięki niemu człowiek o podobnym wyglądzie mógł użebrać dosyć, by nie umrzeć z głodu.
Normalnie Connie by go spławiła, i to w ostrych słowach. Wprawdzie znała z własnego doświadczenia bezdomność, jaką było życie w sierocińcu. Współczuła ludziom, którzy stracili dom nie z własnej winy; wielu z nich, ciężko upośledzonych umysłowo, dla własnego dobra powinno znajdować się w szpitalach psychiatrycznych, skąd wypuszczali ich natchnieni dobrymi chęciami idealiści. Inni jednak byli degeneratami, którzy stoczyli się na dno nędzy przez picie, narkotyki lub hazard.
Przypuszczała, że w każdej sferze społecznej, od pałacu bogacza do rynsztoka, niewinni stanowią rażącą mniejszość.
Ten żebrak wyglądał tak, jakby zrobił wszystko, co mógł, żeby zmarnować sobie życie. Mimo to Connie pogrzebała w kieszenią kurtki. Znalazła dwie ćwierćdolarówki i dziesięciodolarowy banknot, wytarty i miękki ze starości. Ku własnemu zdumieniu zatrzymała monety i dała żebrakowi dziesięć dolców.
– Niech panią Bóg błogosławi. Niech panią zachowa w zdrowiu i niech Jego twarz jaśnieje nad panią.
Wyszła na ulewny deszcz i pobiegła do samochodu, zastanawiając się, co ją opętało. Właściwie wiadomo co. Tego dnia czuła się wybranką losu. Udało jej się ocalić życie w pościgu za Ordegardem. Załatwili gnoja razem z Harrym. I dowiedziała się o istnieniu pięcioletniej Eleanor Ladbrook. Ellie. Siostrzenica. Connie nie pamiętała dnia równie pięknego i sądziła, że właśnie to wprawiło ją w nastrój, żeby obdarować kogoś, gdy nadarzyła się sposobność.
Ocalone życie, jeden załatwiony bandyta i nowe perspektywy na przyszłość – niezły interes za dziesięć dolarów.
Wsiadła do samochodu, trzasnęła drzwiczkami. W prawej dłoni trzymała już kluczyki. Włączyła silnik i podgazowała go, bo zakrztusił się, jakby protestując przeciwko pogodzie.
Nagle dotarło do niej, że lewą dłoń ma zwiniętą w pięść. Widocznie zacisnęła ją, nie zdając sobie z tego sprawy. Zupełnie tego nie pamiętała.
W dłoni coś było.
Rozprostowała palce.
Parkingowa lampa rzucała przez zamazaną deszczem szybę dosyć światła, żeby dało się rozpoznać pognieciony zwitek.
Dziesięciodolarowy banknot. Wytarty i miękki ze starości.
Patrzyła na niego z niedowierzaniem. To chyba te same dziesięć dolców, które dała żebrakowi.
Ale przecież dała forsę temu włóczędze, widziała, jak jego l paluchy zaciskają się na banknocie, gdy żebrak bełkotał wyrazy wdzięczności.
Zdumiona spojrzała przez boczne okno w stronę chińskiej restauracji. Nędzarz zniknął.
Ogarnęła wzrokiem cały pasaż przed centrum handlowym. Nigdzie ani śladu niechlujnej postaci.
Opuściła wzrok na zmięty banknot.
Poczuła, że jej dobry nastrój znika. Ogarnął ją lęk.
Czego miałaby się bać? A jednak się bała. Instynkt gliny.
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Harry późno dotarł do domu. Samochody jechały niemrawo, wciąż tworzyły się korki na zalanych wodą skrzyżowaniach.
Zmitrężył jeszcze trochę czasu, stając po drodze, żeby kupić musztardę i chleb na kolację.
Za każdym razem, gdy wchodził do małego sklepiku, myślał o Rickym Estefanie, który wstąpił pewnego dnia po pracy do takiego sklepu po mleko – i to drastycznie zmieniło całe jego życie. Harry’ego jednak nie spotkało nic złego, jeśli nie liczyć historii o dziecku i przyjęciu urodzinowym.
Na kontuarze kasy stał mały telewizor. Gdy Harry płacił za zakupy, właśnie leciały wiadomości. Młoda matka w Chicago została oskarżona o zamordowanie własnego dziecka. Z okazji jej urodzin krewni urządzali wielkie przyjęcie, a że opiekunka się nie zjawiała, solenizantka cisnęła dwumiesięczne dziecko do zsypu na śmieci i pojechała na zabawę, gdzie wytańczyła się za wszystkie czasy. Jej adwokat zapowiedział już, że podstawą obrony będzie depresja poporodowa.
Kolejny przykład degeneracji społecznej, w sam raz do kolekcji Connie.
Sprzedawca, szczupły młody Irańczyk o ciemnych, smutnych oczach, spytał z cudzoziemskim akcentem:
– Do czego zmierza ten kraj?
– Czasem i ja się nad tym zastanawiam – odparł Harry. – Z drugiej strony w pana ojczyźnie nie tylko pozwala się obłąkańcom grasować na wolności, ale w dodatku daje im się władzę.
– Racja – przyznał sprzedawca. – Tu też czasem się to zdarza.
– Nie będę się spierał.
Wychodząc ze sklepu, Harry poczuł, że niesie pod pachą zwiniętą gazetę. Zatrzymał się w uchylonych drzwiach, wyjął gazetę i obejrzał z niedowierzaniem, nie pojmując, skąd się wzięła. Był pewny, że jej nie brał, a tym bardziej nie zwijał i nie wtykał pod ramię.
Wrócił do kasy. Kiedy kładł gazetę na kontuarze, rozprostowała się z szelestem.
– Czy za to płaciłem? – spytał.
– Nie, proszę pana – odparł zdumiony sprzedawca. – Nawet nie widziałem, jak ją pan brał.
– Wcale nie pamiętam, żebym ją brał.
– Chce ją pan kupić?
– Nie, właściwie nie.
Wtedy zauważył tytuł na pierwszej stronie: STRZELANINA W RESTAURACJI W LAGUNA BEACH. I podtytuł: DWIE OSOBY ZABITE, DZIESIĘĆ RANNYCH. Było to wydanie wieczorne, w którym już ukazał się pierwszy artykuł o krwawej łaźni urządzonej przez Ordegarda.
– Zaraz – powiedział Harry. – Tak, chyba ją wezmę.
Nie lubił, gdy ukazywały się o nim wzmianki w prasie. Był gliną, a nie gwiazdą filmową.
Wciąż nie rozumiał, jak gazeta trafiła pod jego ramię. Chwilowe zaćmienie umysłu? Czy też coś innego, co miało związek z innymi dziwnymi wydarzeniami tego dnia?

Otworzył drzwi i wszedł do przedpokoju. Płaszcz ociekał od deszczu. Dom nigdy nie wydawał się tak zapraszająco przytulny. Czysta, spokojna przystań, do której nie miał wstępu chaos świata zewnętrznego.
Zdjął przemoczone buty. Pewnie się na dobre zniszczyły. Powinien włożyć kalosze, ale w prognozie pogody zapowiadali deszcz dopiero wieczorem.
Skarpetki miał również wilgotne, ale ich nie zdjął. Wytrze podłogę w przedpokoju, jak już się przebierze w czyste, suche ubranie.
Wstąpił do kuchni i położył chleb i musztardę na stole. Zrobi sobie później kanapki z kurczakiem na zimno. Umierał z głodu.
Kuchnia lśniła. Harry był zadowolony, że rano przed wyjściem do pracy zadał sobie trud sprzątnięcia po śniadaniu. Widok okruszyn i brudnych naczyń działałby na niego przygnębiająco.
Z gazetą w ręku udał się przez jadalnię i krótki korytarzyk do sypialni. Przekraczając próg, włączył światło – i zobaczył na swoim łóżku włóczęgę.
Królicza nora, do której wpadła Alicja, nie mogła być głębsza od przepaści, w którą runął Harry na widok intruza.
W zamkniętym pomieszczeniu włóczęga wydawał się jeszcze większy niż na dworze lub widziany z daleka na korytarzu, bardziej brudny i bardziej odrażający. Nie był półprzeźroczysty jak zjawa; na odwrót, z masą skołtunionych kudłów, twarzą pokrytą zastarzałymi pokładami brudu i plątaniną blizn, w płaszczu pogniecionym i wystrzępionym tak, że przypominał bandaże starożytnej egipskiej mumii, wydawał się bardziej rzeczywisty niż otoczenie, niczym namalowana z niemiłosiernym pietyzmem przez jakiegoś fotorealistę postać, umieszczona na tle oszczędnego rysunku piórkiem, który przedstawiał pokój.
Włóczęga otworzył oczy. Wyglądały jak kałuże krwi.
Usiadł i powiedział:
– Myślisz, że taki jesteś nadzwyczajny. A jesteś tylko jeszcze jedną sztuką w stadzie, chodzącą kupą mięsa, jak cała reszta.
Harry upuścił gazetę i wyjął rewolwer z kabury pod pachą.
– Nie ruszaj się!
Intruz zlekceważył ostrzeżenie. Zdjął zamaszyście nogi z łóżka. Wstał.
Na kapie i poduszkach został odcisk jego głowy i ciała. Duchy chodzą po śniegu, nie zostawiając śladów stóp, a wytwory halucynacji nic nie ważą.
– …Tylko kolejną chorą sztuką. – Głos włóczęgi stał się jeszcze niższy i bardziej chrapliwy, gardłowy głos zwierza, który z mozołem nauczył się mówić. – Myślisz, że taki z ciebie bohater, co? Wielki chojrak. Kawał twardziela. Ha, jesteś zerem, nędznym parszywym gnojkiem. Jesteś niczym!
Harry nie wierzył własnym oczom. Znów to samo! Który to już raz tego dnia! I w dodatku w jego mieszkaniu!
Cofnął się o krok i powiedział:
– Kładź się na podłodze, twarzą w dół, ręce na plecach, ale już, bo rozwalę ci łeb!
Obchodząc łóżko, żeby podejść do Harry’ego, włóczęga parsknął:
– Myślisz, że możesz strzelać, do kogo ci się podoba, szturchać, kogo ci przyjdzie ochota, i sprawa załatwiona… ale ze mną sobie nie poradzisz, zastrzelenie mnie niczego nie załatwi.
– Stój, ani kroku dalej! Mówię ostatni raz!
Intruz się nie zatrzymał.
– Wydrę ci flaki i wetrę w gębę, żebyś umierając czuł ich smród. – Ogromny cień włóczęgi sunął po ścianie.
Harry stanął w rozkroku, trzymając oburącz rewolwer. Z tak bliskiej odległości trafiłby przelatującego kolibra, więc sprawa mogła mieć tylko jeden epilog – intruz zimny jak połeć wołowiny, na ścianach bryzgi krwi – a jednak czuł, że grozi mu wielkie niebezpieczeństwo, dużo większe niż wtedy, gdy krył się między manekinami w labiryncie na strychu.
– Z wami, ludźmi – powiedział włóczęga – jest tyle zabawy.
Harry po raz ostatni krzyknął: stój!
Lecz on podchodził coraz bliżej, był trzy metry od Harry’ego, dwa…
Harry otworzył ogień, ściągając gładko spust, utrzymując muszkę na celu mimo silnego odrzutu broni, raz, dwa, trzy razy, cztery. Strzały huczały ogłuszająco w małej sypialni. Każdy był celny: trzy trafiły w tors, czwarty w szyję z odległości tylko nieco większej niż na wyciągnięcie ramienia. Głowa wielkoluda kiwnęła się komicznie w tył i w przód, jak na zwolnionym filmie.
Włóczęga nie runął na ziemię, nie zatoczył się do tyłu, jedynie podrygiwał przy każdym trafieniu. Rana szyi wyglądała straszliwie. Kula przeszła na wylot. Kręgi musiały być uszkodzone lub zgruchotane, lecz nie widać było ani strużki krwi, jakby serce tego człowieka dawno przestało bić i krew zakrzepła w żyłach. Nacierał dalej, niepowstrzymany w swym ruchu jak buldożer. Uderzył w Harry’ego, pozbawiając go tchu, wyniósł tyłem przez drzwi i rąbnął nim o przeciwległą ścianę korytarza z taką siłą, że zęby Harry’ego głośno zadzwoniły, a rewolwer wypadł z ręki.
Ból od podstawy kręgosłupa przeszedł w górę i rozłożył się jak japoński wachlarz; objął całe ramiona. Przez moment Harry myślał, że straci przytomność, lecz strach pomógł mu przezwyciężyć zamroczenie. Przyparty do ściany, z nogami dyndającymi w powietrzu, oszołomiony potworną siłą napastnika, był w jego żelaznym chwycie bezradny jak dziecko. Jednak jeśli zachowa świadomość, może wymyśli sposób ocalenia, jakiś wybieg, sztuczkę, cokolwiek, byle odwrócić uwagę tego potwora.
Włóczęga przycisnął Harry’ego ciężarem swego cielska, niemal go rozgniótł na ścianie. Harry miał tuż przed sobą jego koszmarną twarz. Na skórze wokół purpurowych blizn widać było rozszerzone pory, duże jak główki zapałek, czarne od brudu. Z rozdętych nozdrzy wystawały kłaki skręconych czarnych włosów. Oddech cuchnął jak otwarta mogiła. Harry zakrztusił się z obrzydzenia.
– Boisz się, ty chłystku? – spytał włóczęga. Wyglądało na to, że dziura w szyi i utrata strun głosowych w najmniejszym stopniu nie przeszkadzają mu mówić. – Boisz się?
Pewnie, że się bał, byłby idiotą, gdyby nie czuł strachu. Ani ćwiczenia na strzelnicy, ani praca w policji nie przygotowywały na spotkanie twarzą w twarz z Czarnym Ludem. Harry nie wstydził się tego, mógł to nawet wykrzyczeć z dachu na całą okolicę, jeśli włóczęga miał takie życzenie, ale nie mógł złapać tchu, żeby się odezwać.
– Słońce wzejdzie za jedenaście godzin – powiedział wielkolud. – Tik-tak.
W gęstwinie jego krzaczastej brody coś się ruszało, coś pełzało. Robaki?
Potrząsnął Harrym, tłukąc nim o ścianę.
Harry próbował wcisnąć ręce pomiędzy ich ciała, rozerwać uścisk olbrzyma. Z podobnym skutkiem mógłby mocować się z zastygłym betonem.
– Najpierw wszystko i wszyscy, których kochasz! – ryknął włóczęga.
Odwrócił się i cisnął Harry’ego z powrotem w drzwi sypialni.
– Potem ty!
Harry runął z impetem na podłogę, przeturlał się i uderzył w nogi łóżka. Łapiąc kurczowo oddech, na wpół ogłuszony spojrzał w górę. Olbrzym wypełniał sobą cały otwór drzwiowy. U jego stóp leżał rewolwer. Wielkolud kopnął go na środek pokoju, w stronę Harry’ego. Rewolwer zawirował i zatrzymał się na dywanie, tuż poza zasięgiem ręki.
Harry rozważał, czy zdąży chwycić broń. Potem pomyślał, że nie warto. Cztery strzały, cztery trafienia, ani kropli krwi.
– Słyszałeś? – rzucił gniewnie włóczęga. – Słyszałeś, co powiedziałem, bohaterze? – Nie czekając na odpowiedź, powtarzał w kółko pytanie z rosnącą wściekłością, dziwnym szyderczym tonem, coraz głośniej i głośniej: – Słyszałeś, co powiedziałem, ty chojraku? No co, słyszałeś?! SŁYSZAŁEŚ, TY ZASRANY BOHATERZE, SŁYSZAŁEŚ, TY GNOJKU?!!
Dygotał, twarz mu pociemniała z gniewu. Nie patrzył już nawet na Harry’ego, jakby jego furia stała się tak ogromna, że jeden człowiek nie mógł być dla niej wystarczającym celem, i wrzeszczał na cały świat, a może wszechświat, głosem, który oscylował między grzmiącym rykiem i przeszywającym piskiem.
Harry oparł się plecami o łóżko i spróbował wstać.
Olbrzym podniósł rękę i między jego palcami strzeliły zielone iskry elektryczne. Nad wielką dłonią coś zalśniło i nagle pojawiła się na niej ognista kula.
Cisnął kulę przez pokój. Trafiła w zasłony, które momentalnie stanęły w płomieniach.
Jego oczy przestały przypominać dwie kałuże krwi. Z oczodołów wyskakiwały języki ognia, lizały brwi, jakby wielkolud był uplecioną z wikliny kukłą, którą ktoś podpalił.
Harry wstał. Nogi się pod nim trzęsły.
Pragnął tylko jednego – wydostać się stąd. Płonące zasłony odcinały drogę przez okno. Olbrzym zagradzał drzwi. Nie było którędy uciec.
Włóczęga odwrócił się i zrobił ruch dłonią, jak magik wyczarowujący gołębia. Kolejna rozżarzona do białości kula poszybowała przez pokój, trafiła w toaletkę i wybuchła jak koktajl Mołotowa, rzygając płomieniami. Lustro rozprysło się na kawałki. Drewniany blat pękł, wyskoczyły szuflady, zajmując się ogniem.
Z brody włóczęgi buchał spiralny dym, z nozdrzy strzelały płomienie. Zakrzywiony nos napuchł i zaczął topnieć. Usta były otwarte jak do krzyku, lecz wydobywał się z nich jedynie syk i trzask ognia. Olbrzym plunął kaskadą tęczowych iskier, za którymi wystrzeliły płomienie. Osmalone wargi sczerniały i podwinęły się, suche jak wysmażone plasterki bekonu.
Harry widział języki ognia biegnące w górę po ścianach i ogarniające sufit. Miejscami palił się dywan.
Już teraz żar był trudny do zniesienia. Wkrótce pokój wypełni się gryzącym dymem.
Z dziur po kulach na piersi wielkoluda strzeliły jaskrawe płomienie, czerwonożółty ogień zamiast krwi. Włóczęga raz jeszcze wykonał kolisty ruch dłonią i z jego ręki wypadła sypiąc iskrami trzecia kula.
Syczący ognisty pocisk leciał w stronę Harry’ego. Harry błyskawicznie przykucnął i osłonił ramieniem twarz. Kula przemknęła mu nad głową. Musnęła go smuga rozpalonego żaru. Krzyknął głośno. Prześcieradło stanęło w płomieniach, jakby nasączone benzyną.
Podniósł oczy. W drzwiach nie było nikogo. Olbrzym zniknął.
Harry porwał rewolwer z podłogi i wybiegł na korytarz. Z dywanu wokół niego strzelały płomyki ognia. Był rad, że ma mokre skarpetki.
Korytarz był pusty, co go ucieszyło, bo nie pragnął bynajmniej znów mieć do czynienia z… z tym czymś, cokolwiek, u diabła, to było, skoro przejawiało absolutną odporność na kule. Kuchnia na lewo. Zawahał się, potem wszedł z bronią w pogotowiu. Ogień pożerał szafki, firanki powiewały jak spódnice tancerek flamenco, buchały kłęby dymu. Ruszył dalej. Przed sobą miał przedpokój, po prawej ba wialnię, do której musiała wejść ta istota. Zwlekał w obawie, że stwór rzuci się na niego i pochwyci w swoje rozżarzone łapy, ale musiał się szybko wydostać z mieszkania. Wokół robiło się gęsto od dymu. Zaczął kasłać.
Skradał się, nie odrywając pleców do ściany przedpokoju. Wysunął przed siebie rewolwer, bardziej z nawyku niż wiary w jego przydatność. Zresztą w bębenku został tylko jeden nabój.
Bawialnia też się paliła. Pośrodku ognista postać rozpostarła ramiona, jakby chciała objąć skwarną burzę. Pożerana przez ogień wyraźnie nie czuła bólu, raczej rozkosz. Każde liźnięcie płomieni zdawało się jej sprawiać perwersyjną przyjemność.
Harry był pewny, że TO COS widzi go spoza swej ognistej szaty. Bał się, że nagle stwór podejdzie, chwyci go w ramiona i znów przygniecie do ściany.
Przekradł się do krótkiego korytarzyka. Z sypialni napłynęła czarna chmura duszącego dymu. Harry zdążył jeszcze dostrzec swoje przemoczone buty. Dym był tak gęsty, że przesłonił nawet blask skaczących płomieni w głębi mieszkania. Gryzł w oczy, Harry musiał mocno zacisnąć powieki. Groziło mu, że w smolistych ciemnościach straci orientację.
Wstrzymał oddech. Jeden wdech wystarczyłby, żeby powalić go na podłogę, kaszlącego i zamroczonego. Ostatni raz oddychał czystym powietrzem w sypialni, więc nie był w stanie wytrzymać tak dłużej niż kilka sekund. Chwycił buty i macał po drzwiach, nie mógł znaleźć klamki, zaczął wpadać w panikę, lecz wreszcie na nią trafił. Drzwi były zamknięte na zasuwę. Płuca go paliły żywym ogniem. Czuł ból w piersiach. Gdzie jest zasuwa? Powinna być nad klamką. Chciał odetchnąć, znalazł zasuwę, musiał nabrać oddechu, nie mógł, otworzył zasuwę, mrok w jego głowie gęstniał bardziej niż dym wokół, chwycił klamkę, rozpaczliwym szarpnięciem otworzył drzwi, wypadł na dwór. Wciąż otaczał go dym, wyssany na zewnątrz w chłód wieczoru, i musiał odsunąć się na bok, żeby wydostać się ze skłębionej chmury. Pierwszy haust powietrza był tak zimny, że zabolało go w piersi.
Wyszedł do osiedlowego parku, położonego między skrzydłami budynku mieszkalnego. Alejki biegły wśród azalii, żywopłotów i grządek bujnie rosnących pierwiosnków. Zamrugał gwałtownie, żeby odzyskać ostrość widzenia. Zobaczył kilku sąsiadów z parteru, którzy wyszli ze swoich mieszkań na biegnący wzdłuż budynku korytarz zewnętrzny, i dwóch na piętrze. Przyciągnął ich pewnie huk broni palnej, który rzadko się słyszało w tej okolicy. Patrzyli zaszokowani na Harry’ego i kłęby tłustego dymu, buchające z jego mieszkania, ale jakoś nie słyszał, żeby ktoś z nich wołał: “Pali się!”, więc sam podniósł krzyk. Kilka osób poszło w jego ślady.
Popędził do skrzynki alarmowej. Rzucił broń i buty i nacisnął z rozmachem dźwignię, tłukąc matowe szkło. Rozległ się przeraźliwy brzęk dzwonków.
Okno jego własnej bawialni, które wychodziło na zieleniec, rozbiło się i na betonowy chodnik spadł deszcz szkła. Ze środka buchnął dym i łopoczące proporce ognia. Harry oczekiwał, że lada chwila przez wybite okno wyjdzie płomienista postać, by dalej go ścigać.
Na zasadzie idiotycznego skojarzenia przez głowę przemknął mu urywek piosenki z filmu: “Kogo wtedy wezwiesz? ŁOWCÓW DUCHÓW!”
Żył w filmie Dana Aykroyda. Mógłby to uważać za zabawne, gdyby nie strach, który sprawił, że serce podeszło mu do gardła.
W dali rozległo się wycie syren, nieprzerwanie dźwięczały dzwonki alarmowe.
Biegł od drzwi do drzwi, waląc w nie pięściami. Dało się słyszeć kilka stłumionych eksplozji i dziwny metaliczny zgrzyt. Co jakiś czas tłuczone szkło dźwięczało jak setki kurantów. Harry nie oglądał się, by sprawdzić przyczynę tych hałasów, i biegł dalej od drzwi do drzwi.
Kiedy wycie syren wybiło się ponad inne dźwięki, Harry był już pewny, że wszystkie osoby w budynku zostały ostrzeżone i opuściły mieszkania. Stojący między klombami ludzie obserwowali dach lub wypatrywali na ulicy wozów strażackich, przerażeni i oszołomieni. Jedni milczeli, inni płakali.
Pobiegł z powrotem do skrzynki alarmowej i włożył buty, które tam zostawił. Chwycił rewolwer i ruszył na przełaj przez klomby, tratując azalie, brodząc w rozkwitłych pierwiosnkach. Dotarł na betonowy chodnik, rozpryskując wodę z kałuż.
Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że podczas kilku krótkich minut, które spędził w mieszkaniu, przestało padać. Z fikusów i palm wciąż kapały krople, krzaki ociekały wilgocią. Mokre liście mieniły się niczym klejnoty tysiącem maleńkich rubinowych odblasków pożogi.
Odwrócił się i za przykładem sąsiadów spojrzał na blok. Zaskoczyło go błyskawiczne tempo, w jakim rozprzestrzeniał się pożar. Ogień zaatakował już mieszkanie piętro wyżej. Krwawe języki płomieni lizały framugi wybitych okien, w których zostało trochę ostrych odłamków. Na niebie zawisła chmura dymu. Migotliwy, strzelający iskrami ogień upiorną poświatą rozjaśniał mrok.
Harry spojrzał na ulicę i z ulgą zobaczył, że w osiedle Los Cabos wjechały wozy straży pożarnej. Wyłączyły już syreny, lecz wciąż miały zapalone migające światła.
Mieszkańcy sąsiednich domów wylegli na ulicę i teraz usuwali się im spiesznie z drogi.
Nagła fala gorąca sprawiła, że Harry podniósł oczy. Ogień przedostał się już na gontowy dach.
Jaskrawe płomienie na tle ciemnego nieba przypominały smoka z bajki, który wywijał ogonem w kolorze żółci, pomarańczu i cynobru, rozpościerał wielkie krwistoczerwone skrzydła; smoka ze skrzącą łuską i błyszczącymi szkarłatnymi ślepiami, który rykiem rzucał wyzwanie wszystkim rycerzom i lekkomyślnym śmiałkom.



11


Connie w drodze do domu kupiła pizzę z grzybami i pepperoni. Zjadła ją przy stole w kuchni, popijając piwem z puszki.
Od siedmiu lat wynajmowała małe mieszkanie w Costa Mesa. W sypialni stało tylko łóżko, stolik nocny i lampa; garderoba Connie była tak skromna, że wszystkie ubrania i buty mieściły się z łatwością w jednej wąskiej szafie. W pokoju dziennym znajdowała się czarna skórzana sofa, duży fotel do czytania, a przy nim z jednej strony lampa, z drugiej mały stolik. Naprzeciwko sofy na specjalnym stoliku na kółkach stał telewizor i magnetowid. W kuchni był kwadratowy składany stolik i cztery składane krzesła z wyściełanymi siedzeniami. Szafki zawierały tylko niezbędne naczynia i przybory kuchenne do przyrządzania szybkich posiłków, kilka miseczek, cztery duże talerze, cztery małe, cztery filiżanki ze spodkami, cztery szklanki – wszystkiego po cztery, ponieważ tyle sztuk liczyły najmniejsze zestawy, jakie były w sprzedaży – i puszki z jedzeniem. Nigdy nie przyjmowała gości.
Nie pociągało jej gromadzenie rzeczy. Wyrosła bez nich, przenosząc się z jednej rodziny zastępczej czy domu dziecka do kolejnych z jedną jedyną odrapaną walizką.
Nadmiar rzeczy ją przytłaczał, krępował, sprawiał, że czuła się jak w pułapce. Nie miała żadnych obrazów czy bibelotów. Jedyną dekoracją w mieszkaniu był wiszący w kuchni plakat ze zdjęciem zrobionym przez skoczka spadochronowego z wysokości przeszło tysiąca metrów – zielone pola, faliste wzgórza, suche łożysko rzeki, tu i ówdzie drzewa, dwie drogi z asfaltową nawierzchnią i dwa piaszczyste trakty – cienkie nitki, krzyżujące się ze sobą jak linie na abstrakcyjnym obrazie. Czytała zachłannie książki, ale wszystkie pochodziły z wypożyczalni, podobnie jak kasety wideo.
Miała wprawdzie samochód, lecz tylko dlatego, że umożliwiał swobodę ruchów.
Wolność była jedyną rzeczą, którą ceniła, w miejsce biżuterii, ubrań, antyków i dzieł sztuki, lecz czasami trudniej było ją zdobyć niż autentycznego rembrandta. Wolność była w drugim, cudownym locie przed otwarciem spadochronu. Jazda pustą autostradą na potężnym motocyklu też dawała uczucie wyzwolenia, a jeszcze lepszy był rower górski na pustynnych bezdrożach, pośród piaszczystych wydm, nagich skał, gdzie pod błękitnym niebem jak wzrokiem sięgnąć rozpościerały się suche karłowate krzaki.
Jedząc pizzę i popijając piwo, wyjęła z żółtej koperty zdjęcia i zaczęła je przeglądać. Jej zmarła siostra, tak podobna do niej samej.
Pomyślała o Ellie, mieszkającej z Ladbrookami niedaleko, w Santa Barbara. Nie było jej na żadnym ze zdjęć, ale pewnie jest tak samo podobna do Connie, jak była Colleen. Próbowała sprecyzować własne uczucia wobec faktu, że ma siostrzenicę. Słusznie powiedział Mickey Chan, wspaniale było mieć kogoś bliskiego po tylu latach samotności, że nie mogła ich spamiętać. Czuła radość na myśl o Ellie, ale radość tę ostudziła refleksja, że siostrzenica może być obciążeniem dużo większym niż wszystkie dobra materialne tego świata.
A jeśli pozna Ellie i ją polubi?
Nie. Nie chodziło jej o zwykłą sympatię. Z tym już miała do czynienia. Miłość. To było źródło jej niepokoju.
Miłość to wielki dar, ale może również stać się ciężarem. W jakim stopniu traci się wolność kochając kogoś – lub będąc przez kogoś kochaną? Nie wiedziała, gdyż nigdy nikogo nie kochała ani nikt jej nie kochał. Mogła sobie tylko wyobrazić to uczucie na podstawie lektury niezliczonych książek. Czytała, że miłość może być pułapką, więzieniem i może złamać serce.
Już tak długo była sama.
Wygodnie jej było z tą samotnością.
Zmiana wiązała się z ogromnym ryzykiem.
Patrzyła na uśmiechniętą twarz siostry w łudząco prawdziwych kolorach filmu Kodak, oddzieloną od niej tylko cienką warstewką lśniącej emulsji fotograficznej – i pięcioma długimi latami, które minęły od jej śmierci.
Przypomniał jej się fragment wiersza:


Ze wszystkich słów, które zna mowa

lub pióro na papierze znaczy

najwięcej smutku w tych się chowa:

“Ach, gdybyż mogło być inaczej!”




Nigdy nie pozna swojej siostry. Może jednak poznać jej córkę. Musi tylko zdobyć się na odwagę.
Wyjęła z lodówki następne piwo, wróciła do stołu, żeby poprzyglądać się jeszcze przez chwilę twarzy Colleen – i ujrzała leżącą na fotografiach gazetę. Ostatni numer “Register”. Jej wzrok przyciągnął tytuł: STRZELANINA W RESTAURACJI W LAGUNA BEACH… DWIE OSOBY ZABITE, DZIESIĘĆ RANNYCH.
Długo patrzyła na tytuł. Jeszcze przed chwilą gazety tu nie było, nie było jej w ogóle w domu, bo Connie nie kupowała dzisiaj prasy.
Idąc po piwo do lodówki, ani na sekundę nie odwróciła się zupełnie od stołu. Wiedziała bez cienia wątpliwości, że w mieszkaniu nie ma nikogo poza nią. Nawet gdyby ktoś się tu zakradł, nie przeoczyłaby jego wejścia do kuchni.
Sięgnęła po gazetę. Papier był prawdziwy, lecz przejęło ją takie zimno, jakby dotknęła lodu.
Wzięła dziennik do ręki.
Śmierdział dymem. Krawędzie przeciętych stron były brązowe, papier zżółkł po brzegach, jakby ktoś wyciągnął gazetę z pożaru, ratując przed spaleniem.
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Korony najwyższych palm zniknęły w falującym morzu dymu. Oszołomieni, rozhisteryzowani mieszkańcy cofnęli się, a strażacy w żółto-czarnych płaszczach nieprzemakalnych i długich gumowych butach rozwijali węże i ciągnęli je przez alejki i rabatki. Za nimi nadbiegli kłusem inni z toporkami w rękach. Mieli na twarzach maski tlenowe, by móc wejść do zadymionego wnętrza. Szybkie przybycie straży pożarnej dawało gwarancję, że większość mieszkań zostanie uratowana.
Harry Lyon spojrzał na koniec bloku, gdzie mieściło się jego mieszkanie. Przeszyło go bolesne poczucie straty. Przepadło. Jego ustawiony w alfabetycznym porządku zbiór książek, płyty kompaktowe, posegregowane w szufladach według typu muzyki i nazwisk wykonawców, jego czysta biała kuchnia, troskliwie pielęgnowane rośliny, dwadzieścia dziewięć tomów dziennika, który prowadził od dziewiątego roku życia (oddzielny tom na każdy rok) – wszystko przepadło. Na myśl o ogniu, pożerającym jego bezpieczny dom, i sadzy prószącej nad resztkami, które nie padły pastwą płomieni, zrobiło mu się niedobrze.
Przypomniał sobie o hondzie w garażu przylegającym do tyłów budynku. Ruszył w tamtą stronę, po czym stanął, bo głupotą było narażać życie dla ratowania samochodu. Poza tym jako przewodniczący komitetu osiedlowego powinien w takiej chwili zostać z sąsiadami, ofiarować im duchowe wsparcie, słowa pociechy, poradę na temat ubezpieczenia i innych kwestii.
Chowając do kabury rewolwer, by nie alarmować strażaków, przypomniał sobie słowa włóczęgi, które usłyszał przyciśnięty do ściany, nie mając tchu w piersiach: “Najpierw wszystko i wszyscy, których kochasz… potem ty!”
Na myśl o wnioskach, jakie się nasuwały, ogarnął go przeraźliwy strach.
Mimo wszystko skierował się ku garażom. Bezwzględnie był mu potrzebny samochód.
Gdy wyminął strażaków i skoczył za węgieł budynku, otoczyły go tysiące błyszczących drobinek żaru, które wirowały jak świecące ćmy w spiralnych prądach termicznych. Na dachu rozległ się trzask, huk, grad płonących gontów posypał się na chodnik i pobliskie zarośla.
Harry osłonił głowę rękami w obawie, że od cedrowych drzazg zajmą mu się włosy. Miał nadzieję, że jego ubranie wciąż jest dostatecznie wilgotne, by się nie zapalić. Wynurzywszy się bez szkody spod ognistej ulewy, wszedł w mokrą po deszczu, zimną żelazną bramę.
Z tym bloku na mokrym asfalcie lśniło jak cekiny szkło z rozbitych szyb. W kałużach hulało miedzianoczerwone odbicie łuny na dachu. Wokół stóp biegnącego Harry’ego wiły się ogniste żmije.
Tylny podjazd był ciągle pusty, kiedy Harry dotarł do drzwi swojego garażu. Otworzył je i w tejże chwili zjawił się strażak, który kazał mu się wynosić.
– Policja! – odpowiedział Harry. Miał nadzieję, że dzięki temu zyska kilka sekund, chociaż nie zatrzymał się, żeby pokazać odznakę.
Spadające na długi dach garażu rozżarzone węgielki roznieciły w kilku miejscach ogień. Spod tlącej się papy między belkami i gontami do wnętrza zaczęły przenikać strużki dymu.
Kluczyki. Harry’ego zdjął nagły strach, że zostawił je w kuchni lub na stoliku w przedpokoju. Podbiegł do samochodu i kaszląc z powodu rzadkiego, lecz gryzącego dymu, gorączkowo klepał się po kieszeniach. Z ulgą usłyszał metaliczny brzęk w kurtce.
“Najpierw wszystko i wszyscy, których kochasz…”
Wyjechał tyłem z garażu, zmienił bieg, przejechał obok strażaka i wydostał się z podjazdu dwie sekundy wcześniej, nim zablokował go wóz straży pożarnej. Niemal musnęli się zderzakami, gdy Harry skręcił na ulicę.
Minął trzy lub cztery przecznice, prowadząc z niecodzienną nonszalancją. Przeciskał się między samochodami i przejeżdżał skrzyżowania na czerwonym świetle. Nagle włączyło się radio. Wstrząśnięty Harry usłyszał niski, chrapliwy głos włóczęgi.
– Muszę teraz odpocząć, bohaterze. Muszę odpocząć.
– Co, do diabła?!
Odpowiedziały mu tylko trzaski.
Harry zdjął nogę z gazu. Wyciągnął rękę, żeby zgasić radio, lecz się zawahał.
– Bardzo zmęczony… trochę się zdrzemnę…
Szum i trzaski.
– …więc masz godzinę…
Szum.
– …ale wrócę…
Szum.
Harry wciąż odwracał wzrok od ruchliwej ulicy na podświetloną skalę radia. Lśniła łagodną zielenią, lecz przypominała mu błyszczące czerwone oczy włóczęgi – najpierw krew, potem ogień.
– …wielki bohater… wędrująca kupa mięsa, nic więcej…
Szum.
– …strzela, do kogo mu się podoba… ważniak… ale ze mną sobie nie poradzisz… nie ze mną… nie ze mną…
Szum. Szum. Szum.
Samochód przejechał przez głęboką kałużę. Fosforyzujące biała woda trysnęła po bokach jak anielskie skrzydła.
Harry dotknął radia, spodziewając się wstrząsu elektrycznego, ale nic się nie stało. Nacisnął guzik OFF i szum ucichł.
Na następnym czerwonym świetle stanął w sznurze samochodów, by uporządkować wydarzenia ostatnich kilku godzin i doszukać się w nich jakiegoś sensu.
“Kogo wtedy wezwiesz?” Znów przypomniała mu się natrętna melodia z filmu.
Nie wierzył w duchy ani w łowców duchów.
Miał dreszcze, i to nie tylko dlatego, że jego ubranie było wciąż wilgotne. Włączył ogrzewanie.
“Kogo wtedy wezwiesz?”
Duch czy nie, włóczęga nie był halucynacją. Nie stanowił oznaki zaburzeń umysłowych. Istniał naprawdę. Nie był zapewne człowiekiem, ale był prawdziwy.
Ta refleksja dziwnie uspokoiła Harry’ego. Bał się nie rzeczy niewytłumaczalnych, nadprzyrodzonych, lecz choroby psychicznej, zagrożenia wewnętrznego. Teraz zastąpił je wróg zewnętrzny, co prawda niesamowity i potężny ponad wszelkie pojęcie.
Światła zmieniły się na zielone i samochody ruszyły. Harry rozejrzał się po ulicach Newport Beach. Jechał na zachód, w stronę wybrzeża. Uświadomił sobie, dokąd zmierza. Do Costa Mesa. Do Connie Gulliver.
To go zaskoczyło. Zrozumiał groźbę płonącej zjawy – “Najpierw wszystko i wszyscy, których kochasz…” – i widocznie podświadomie postanowił pojechać do Connie, nawet przed skontaktowaniem się z rodzicami w Carmel Valley. Przyznał już w duchu, że Connie bardzo go interesuje, lecz takie określenie nie oddawało chyba w pełni jego uczuć. Nagle przekonał się, jak bardzo mu na Connie zależy i było to największe odkrycie tego dnia.
Mijając Newport Harbor, zobaczył w przerwach między biurowcami po lewej stronie sterczące maszty jachtów ze zwiniętymi żaglami. Wyglądały jak las kościelnych wież. Przypomniały mu, że – jak wielu ludzi jego pokolenia – nie wychował się w żadnej określonej wierze, a kiedy dorósł, nigdy jej nie odkrył. Nie zaprzeczał wprawdzie istnieniu Boga, nie umiał tylko znaleźć do niego właściwej drogi.
Kiedy stykasz się z czymś nadprzyrodzonym, kogo wtedy wzywasz? Jeśli nie łowców duchów, to Boga. Jeśli nie Boga… to kogo?
Całe życie wierzył w porządek, lecz porządek był jedynie stanem rzeczy, nie siłą, którą mógł wezwać na pomoc. Pomimo przykładów podłości i okrucieństwa, z którymi miał ciągle do czynienia, nie stracił jeszcze wiary w ludzką dobroć i odwagę. Tą wiarą się teraz kierował. Jechał do Connie Gulliver nie tylko by ją ostrzec, lecz prosić o radę i pomoc w wyjściu z ciemności, jakie go ogarnęły.
Kogo wtedy wezwiesz? Swojego partnera z zespołu.
Stając na następnym czerwonym świetle, znów przeżył zaskoczenie, tym razem nie na skutek autoanalizy. W samochodzie zapanowało ciepło, które przepłoszyło jego dreszcze. Wciąż jednak czuł jakiś chłód w okolicy serca. W kieszeni jego koszuli były jakieś drobne, twarde przedmioty. Wyjął je i obejrzał. Cztery ciemne bezkształtne bryłki ołowiu. Nie miał najbledszego pojęcia, jakim cudem trafiły do jego kieszeni, ale od razu je poznał: były to cztery pociski, które wpakował w wielkoluda, cztery ołowiane naboje, zniekształcone przy zderzeniu z mięśniami i kośćmi.
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Harry zdjął blezer, krawat i koszulę, żeby się umyć. Jego ręce były tak brudne, że przypominały łapska włóczęgi. Wymagały energicznego szorowania. Opłukał nad umywalką włosy, twarz, piersi l ramiona, pozbywając się częściowo zmęczenia wraz z sadzą i popiołem, a potem grzebieniem Connie zaczesał włosy do tyłu.
W kwestii ubrania niewiele mógł zdziałać. Wyczyścił je szczotką, lecz wciąż było poplamione i wygniecione. Jego biała koszula zszarzała, przesiąkła potem i smrodem dymu, ale musiał włożyć ją z powrotem, bo nie miał innej na zmianę.
By ocalić resztki godności, zapiął górny guzik koszuli i starannie zawiązał krawat.
Nie pamiętał, żeby w ciągu całego swojego życia pokazał się komuś w tak opłakanym stanie. Nie pamiętał też, kiedy ostatnio tak źle się czuł. Brzuch bolał go tam, gdzie dźgnęła ręka manekina. Tępy ból, który pulsował w podstawie kręgosłupa i sięgał do połowy pleców, nieco osłabł, lecz wciąż dotkliwie przypominał o sile, z jaką włóczęga wyrżnął nim o ścianę. Miał stłuczone lewe ramię, na które upadł, gdy olbrzym wrzucił go do sypialni.
Kiedy uciekał, ratując życie, napompowany adrenaliną nie czuł tych dolegliwości, lecz teraz, w chwili wytchnienia, wszystkie nagle dały o sobie znać. Niepokoił się, że zesztywnieją mu mięśnie i stawy. Miał pewność, iż zanim noc minie, niejeden raz będzie musiał wykazać się niezłą kondycją, by ocalić skórę.
W szafce z lekarstwami znalazł aspirynę. Wytrząsnął na dłoń cztery pastylki, zakręcił buteleczkę i wsunął do kieszeni.
Wrócił do kuchni i poprosił o szklankę wody, żeby popić tabletki. Connie podała mu puszkę piwa. Odmówił…
– Muszę zachować jasność umysłu – tłumaczył.
– Jedno piwo nie zaszkodzi. Może nawet pomóc.
– Nie piję dużo.
– Nie proponuję, żebyś dał sobie w żyłę czystym alkoholem.
– Jednak prosiłbym o wodę.
– Nie bądź taki drętwy, na miłość boską!
Wziął puszkę i popił cztery aspiryny długim łykiem zimnego piwa. Smakowało cudownie. Możliwe, że właśnie tego mu było trzeba.
Wygłodniały, wziął z pudełka na stole kawałek zimnej pizzy. Odgryzł kęs i żuł z entuzjazmem, nie przejawiając zwykłej troski o maniery.
Nigdy wcześniej nie był u Connie. Zauważył spartańską prostotę wnętrza.
– Jaki to styl? Może wczesny mnich?
– Kto by się przejmował gratami? Robię tylko grzeczność mojemu gospodarzowi. Jak kojfnę podczas pełnienia obowiązków służbowych, może w godzinę oczyścić mieszkanie i wynająć od jutra.
Obejrzała z uwagą przedmioty ułożone na stoliku. Wytarty dziesięciodolarowy banknot. Pożółkła od ognia gazeta z nadpalonymi brzegami. Cztery niekształtne ołowiane pociski.
– No i co ty na to? – Harry podszedł bliżej.
– Nie wierzę w duchy, zjawy, demony, inne takie bzdury.
– Ja też nie.
– Widziałam tego faceta. Zwyczajny łazęga.
– Wciąż nie chce mi się wierzyć, że dałaś mu dziesięć dolców – stwierdził Harry.
Nie do wiary, ale się zaczerwieniła. Nigdy przedtem nie widział u niej rumieńca. Po raz pierwszy zmieszała się w jego obecności, i to na wzmiankę, że mogła okazać dobre serce.
– On miał w sobie… coś nieodpartego.
– A więc nie był to zwyczajny łazęga.
– Może nie, jeśli wyciągnął ode mnie dziesięć dolców.
– Powiem ci coś. – Wepchnął do ust ostatni kawałek pizzy.
– No, mów.
Harry ciągnął z pełnymi ustami:
– Widziałem go, jak się palił żywcem u mnie w domu, ale nie sądzę, żeby w popiele znaleziono jakieś zwęglone kości. Nawet gdyby nie odezwał się przez radio, spodziewałbym się, że znowu go zobaczę, równie wielkiego, brudnego, niesamowitego i w najlepszym zdrowiu.
Wziął drugi kawałek pizzy, a Connie oznajmiła:
– Dopiero co powiedziałeś, że też nie wierzysz w duchy.
– Bo nie wierzę.
– W takim razie co jest grane?
Przeżuwając zmierzył ją badawczym wzrokiem.
– Czyli nie uważasz, że mi odbiło?
– W końcu i mnie się przydarzyło coś niezwykłego, no nie?
– Aha. Pewnie wystarczy, żebyś była skłonna mi wierzyć.
– No więc co jest grane? – powtórzyła.
Chciał usiąść przy stole, dać wytchnąć obolałym stopom, ale stwierdził, że jak się rozsiądzie, szybciej zesztywnieje. Oparł się o blat przy zlewie.
– Tak sobie myślałem… Co dzień mamy do czynienia z ludźmi, którzy sądzą, że prawo to tylko wielki pić, żeby wystrychnąć na dudka tępych, uczciwych matołów i skłonić masy do posłuszeństwa. Tych ludzi obchodzą tylko oni sami i ich własne zachcianki, obojętne kto za to płaci.
– Mety, bandyci, różne kanalie… nasi klienci – potaknęła.
– Ludzie o kryminalnych skłonnościach, psychopaci. Nazywa się ich rozmaicie. Łażą po świecie jak żywe trupy z “Inwazji porywaczy ciał”. Niektórzy uchodzą za zwykłych, kulturalnych ludzi. Jest ich wielu, ale w porównaniu z resztą stanowią małą grupę. Dużo można o nich powiedzieć, ale nie że są zwykli. Ich kultura to tylko maska, pod którą kryje się dzika bestia.
– I co z tego? Wielka mi nowina – odparła niecierpliwie. – Tworzymy cienką linię pomiędzy porządkiem a chaosem. Patrzymy w tę otchłań dzień po dniu. Bez przerwy balansuję na jej krawędzi, sprawdzam samą siebie, dowodzę sobie, że nie jestem jedną z nich, nie stoczę się w przepaść, nie stanę się, nie wolno mi stać się taką jak oni. Dlatego ta praca jest tak rajcująca. Dlatego jestem gliną.
– Naprawdę? – spytał zaskoczony.
On wcale nie dlatego był gliną. Ochrona uczciwych obywateli, bronienie ich przed żywymi trupami, jacy ukrywali się wśród nich, utrzymanie spokoju i porządku, zapewnienie ciągłości i postępu cywilizacji – z tych i podobnych powodów został oficerem policji; na pewno nie należało do nich udowadnianie samemu sobie, że nie jest jednym ze zwyrodnialców, których pakował za kratki.
Connie mówiąc nie patrzyła na Harry’ego, lecz na dużą żółtą kopertę, która leżała na krześle. Harry zastanawiał się, co jest w środku.
– Kiedy nie wiesz, skąd pochodzisz, nie wiesz, czy umiesz kochać – powiedziała cicho, jakby myślała na głos – kiedy pragniesz tylko wolności, musisz się przemóc, brać na siebie osobiste moralne zobowiązania. Wolność bez żadnych zobowiązań to stan pierwotnej dzikości – mówiła jak w natchnieniu. – Może pochodzisz od dzikich bestii, tego nie wiesz, ale wiesz o sobie to, że nawet jeśli nie potrafisz kochać, umiesz porządnie nienawidzić, i to cię przeraża, bo znaczy, że tobie też grozi ześliźnięcie się w przepaść…
Harry, zafascynowany jej słowami, zapomniał o jedzeniu.
Odkryła się przed nim jak nigdy dotąd. Nie rozumiał tylko do końca, co miała na myśli.
Nagle jakby wyszła z transu, przeniosła wzrok z koperty na Harry’ego i jej głos stwardniał:
– No dobra, po świecie pęta się mnóstwo szumowin, psychopatów, czy jak ich chcesz nazywać. Do czego zmierzasz?
Przełknął kęs.
– Więc przypuśćmy, że zwyczajny glina, wykonując swoje codzienne obowiązki, natknie się na psychopatę, który jest gorszy od innych mętów społecznych, nieporównanie gorszy.
Connie podeszła do lodówki i wyjęła kolejne piwo.
– Gorszy? Pod jakim względem?
– Ten facet ma…
– Co?
– On ma… pewien dar.
– Jaki dar? Czy to godzina zagadek? Wyduś to wreszcie, Harry.
Poruszył palcem cztery ołowiane naboje. Zagrzechotały na laminatowej okleinie, a dźwięk ten zdawał się odbijać echem w nieskończoności.
– Harry?
Musiał jej w końcu wyjawić ukutą przez siebie teorię, ale niesporo mu było zacząć. To, co powie, bez wątpienia raz na zawsze zniweczy w oczach Connie jego wizerunek Statuy Spokoju.
Pociągnął łyk piwa. Zaczerpnął głęboko powietrza, jak przed skokiem w zimną wodę.
– Przypuśćmy, że mamy do czynienia z socjopatą i psychopatą o paranormalnych możliwościach, tak wielkich, że walka z nim to jak pojedynek z czołgiem. Mówię o możliwościach jego umysłu.
Patrzyła na niego z otwartymi ustami. Wsunęła palec w aluminiowy pierścień na puszce, ale jej nie otwierała. Wyglądała, jakby pozowała do obrazu.
Ciągnął dalej, zanim mogła mu przerwać:
– Nie chcę przez to powiedzieć, że umie opisać kartę wyciągniętą na chybił trafił z talii, wywróżyć, kto wygra następne mistrzostwa w baseballu, albo sprawić, by ołówek unosił się w powietrzu. Żadne takie drobiazgi. Może ten facet ma władzę, która pozwala mu materializować się z powietrza – i tak samo znikać. Może umie wywoływać pożar, palić się bez żadnej szkody dla siebie, może kule się go nie imają. Może potrafi przyczepić ci niewidzialną etykietkę, tak jak przyrodnik przyczepia jeleniowi elektroniczny mikronadajnik, żeby móc cię odnaleźć niezależnie od tego, dokąd i jak szybko uciekasz. Wiem, wiem, że to absurdalne, zwariowane, jakby się wdepnęło w film Spielberga, tylko bardziej ponury, skrzyżowanie Jamesa Camerona z Davidem Lynchem, ale to może być prawda.
Connie z niedowierzaniem pokręciła głową. Odstawiła nie otwartą puszkę piwa do lodówki mówiąc:
– Chyba powinnam dzisiaj poprzestać na dwóch.
Musiał ją jak najszybciej przekonać. Zdawał sobie sprawę, jak szybko uchodzi noc, jak szybko nadciąga świt.
Odwracając się od lodówki, dodała:
– Skąd wziąłby te niesłychane zdolności?
– Kto wie? Może mieszkał za długo pod linią wysokiego napięcia i pole magnetyczne spowodowało zmiany w jego mózgu. Może w dzieciństwie pił mleko ze zbyt dużą zawartością ołowiu albo zjadł za dużo jabłek, zatrutych jakimś środkiem chemicznym, może wprost nad jego domem jest dziura ozonowa, eksperymentują na nim przybysze z kosmosu, żeby dostarczyć “National Enquirer” materiału na dobry artykuł, zjadł za dużo baloników Mars, cholera jasna, nasłuchał się za dużo rapu! Skąd, do kurwy nędzy, mam to wiedzieć?
Wpatrywała się w niego. Przynajmniej nie miała już otwartych ust.
– Ty mówisz to na serio.
– Owszem.
– Wiem, bo zakląłeś pierwszy raz, odkąd razem pracujemy.
– O!… Najmocniej cię przepraszam.
– Jakżeby inaczej! – nawet w tych okolicznościach zdobyła się na cień sarkazmu. – Ale ten facet… to tylko uliczny łachmyta.
– Nie sądzę, żeby tak naprawdę wyglądał. Myślę, że może być, czym chce, wcielić się w dowolnie wybraną postać, bo ta postać to nie jest naprawdę on… to projekcja, coś, co my widzimy, bo on tak chce.
– Czy nie jest w takim razie duchem? I czy nie ustaliliśmy, że żadne z nas nie wierzy w duchy?
Chwycił ze stołu wymięty banknot.
– Jeżeli nie mam racji, jak w takim razie wytłumaczysz to?
– No dobrze, przyjmijmy, że masz rację… więc jak ty to wytłumaczysz?
– Telekinezą.
– Co to takiego?
– Zdolność przenoszenia przedmiotów w czasie i przestrzeni siłą umysłu.
– No to dlaczego nie widziałam, jak ten banknot nadlatuje i wpada mi do ręki?
– To nie tak się dzieje. Bardziej przypomina teleportację. Przedmiot przemieszcza się z jednego miejsca na drugie, bęc, nie przebywając fizycznie odległości od jednego punktu do drugiego.
Wyrzuciła ręce w górę w geście rozpaczy.
– Dalej nic nie chwytam!
Spojrzał na zegarek. Ósma trzydzieści osiem. Tik-tak, tik-tak…
Wiedział, że to, co mówi, przypomina fantastyczne hipotezy z programów o zagadkach natury lub brednie, z którymi ludzie dzwonią w czasie nocnych audycji radiowych. Wiedział jednak również, że ma rację, a przynajmniej krąży wokół prawdy, nawet jeśli nie dotarł do jej sedna.
– Słuchaj! – Chwycił osmaloną gazetę i potrząsał nią Connie przed nosem. – Jeszcze jej nie czytałem, ale masz, przerzuć, na pewno znajdziesz kilka nowych historyjek do tej swojej cholernej kolekcji dowodów, że żyjemy w nowym średniowieczu. – Rzucił gazetę, zapachniało dymem. – Zaraz, jakie to historie opowiadałaś mi ostatnio, przypadki, które wzięłaś z innych gazet, telewizji? Na pewno sobie parę przypomnę.
– Harry…
– Nie żebym chciał pamiętać. Wolałbym zapomnieć, uwierz mi. – Zaczął chodzić tam i z powrotem. – Na przykład ta o sędzim w Teksasie, który skazał jakiegoś gościa na trzydzieści pięć lat więzienia za kradzież puszki wołowiny. A w tym samym czasie w Los Angeles jacyś chuligani pobili rta ulicy faceta na śmierć, co zostało w całości sfilmowane przez reporterów, ale nikt nie chciał rozdmuchiwać sprawy i tropić zabójców, bo to pobicie było protestem przeciw niesprawiedliwości społecznej.
Podeszła do stołu, wyciągnęła krzesło i usiadła na nim okrakiem. Patrzyła z namysłem na nadpaloną gazetę i pozostałe przedmioty na stoliku.
Harry wciąż chodził i mówił z rosnącą zapalczywością:
– A co z tą kobietą, która namówiła swojego chłopaka, żeby zgwałcił jej jedenastoletnią córkę, bo sama nie mogła mieć czwartego dziecka, więc wykombinowała sobie, że wychowa bękarta swojej córeczki? Gdzie to było? W Wisconsin, tak? Czy w Ohio?
– W Michigan – powiedziała ponuro Connie.
– Była też historia o facecie, który obciął swojemu sześcioletniemu pasierbowi głowę maczetą…
– Pięcioletniemu. Chłopiec miał pięć lat.
– …i o bandzie nastolatków gdzieś tam, którzy zadali jakiejś kobiecie sto trzydzieści ran kłutych, żeby obrabować ją z paru nędznych dolarów…
– Boston – szepnęła.
– …aha, i ta perełka o ojcu, który pobił na śmierć sześciolatka, bo dzieciak nie umiał zapamiętać alfabetu dalej niż do litery G. Albo ta o kobiecie w Arkansas, Luizjanie czy Oklahomie, która doprawiła córce śniadanie tłuczonym szkłem, bo miała nadzieję, że jak dziecko się ciężko rozchoruje, jej mąż dostanie urlop z marynarki i pobędzie trochę w domu.
– To nie było w Arkansas. W Missisipi.
Harry zatrzymał się i przykucnął przed Connie. Zajrzał jej z bliska w oczy.
– Wierzysz w te wszystkie nieprawdopodobne historie, mimo że są nie do uwierzenia. Wiesz, że zdarzyły się naprawdę. Connie, mamy lata dziewięćdziesiąte. Babilon schyłku tysiąclecia, nowe średniowiecze, kiedy wszystko może się zdarzyć i najczęściej się zdarza. Dziś o rzeczach nie do pomyślenia nie tylko się myśli, ale sieje akceptuje. Cudom wiedzy towarzyszą akty barbarzyństwa, które u mało kogo wywołają uniesienie brwi. Na każde odkrycie naukowe przypadają tysiące ohydnych czynów, przykładów nienawiści i głupoty. Na każdego naukowca, szukającego lekarstwa na raka, mamy pięć tysięcy bandziorów, którzy bez namysłu rozwalą głowę staruszce dla kilku drobnych w jej torebce!
Connie, stropiona, odwróciła od niego wzrok. Podniosła ze stołu jeden z rozbitych pocisków. Marszcząc brwi, obracała go między palcami.
Harry, zdopingowany niesamowitą szybkością, z jaką mijały minuty na tarczy jego zegarka, uparcie przekonywał ją dalej:
– Więc skąd możemy wiedzieć, czy w jakimś laboratorium pewien gość nie odkrył sposobu na zwiększenie możliwości ludzkiego mózgu, zaktywizowanie utajonych zdolności, co do których zawsze podejrzewaliśmy, że w nas tkwią, lecz nigdy nie potrafiliśmy ich użyć? Może ten gość sam zrobił sobie zastrzyk. A może facet, którego szukamy, był obiektem eksperymentu, i kiedy zdał sobie sprawę, co z niego zrobili, zabił wszystkich w laboratorium, wszystkich, którzy o tym wiedzieli. Może wędruje sobie teraz po świecie, najgorszy cholerny żywy trup, jaki kiedykolwiek istniał!
Odłożyła zdeformowany nabój i spojrzała na Harry’ego. Miała piękne oczy.
– Ta teoria z eksperymentem naukowym nawet trzyma się kupy.
– Pewnie w rzeczywistości to jest coś całkiem innego, nic takiego, na co moglibyśmy wpaść od razu.
– Jeżeli ktoś taki istnieje, to jak można go powstrzymać?
– Nie jest Panem Bogiem. Niezależnie od swoich niezwykłych umiejętności jest człowiekiem – i w dodatku człowiekiem z poważnymi zaburzeniami emocjonalnymi. Na pewno ma jakieś słabe punkty.
Wciąż siedział w kucki przed jej krzesłem. Przyłożyła mu dłoń do policzka. Ten czuły gest go zaskoczył. Uśmiechnęła się.
– Masz cholernie bujną wyobraźnię, Harry Lyon.
– No, owszem, zawsze lubiłem bajki.
Znów ściągnęła brwi i cofnęła rękę, jakby speszona tym, że przyłapał ją w chwili rozczulenia.
– Nawet jeśli ma jakieś słabe punkty, to żeby go załatwić, musimy go najpierw znaleźć. Jak wyśledzimy tego Tiktaka?
– Tiktaka?
– Nie wiemy, jak się nazywa naprawdę, więc na razie Tiktak jest równie dobry jak każdy inny.
Tiktak. Wymarzone imię dla złego stwora z bajek. Titelitury, Czerwony Ettin, pan Mniam Mniam – i Tiktak.
– Niech będzie. – Harry wyprostował się i znów zaczął spacerować. – Tiktak.
– Jak go znaleźć?
– Nie jestem pewien. Ale wiem, od czego zacząć. Od wizyty w kostnicy Laguna Beach.
Wzdrygnęła się.
– Ordegard?
– Tak. Chcę przeczytać raport z sekcji, jeżeli jest już gotowy, i ewentualnie pogadać z koronerem. Chcę się dowiedzieć, czy może odkryli coś dziwnego.
– Dziwnego? Na przykład?
– Niech mnie diabli, jeśli wiem. Cokolwiek odbiegającego od normy.
– Ale Ordegard nie żyje. Nie był tylko… projekcją. Był prawdziwy, a teraz nie żyje. Nie może być Tiktakiem.
Niezliczone baśnie, legendy, mity i powieści fantastyczne pozostawiły Harry’emu wielki zapas pomysłowych teorii, z których mógł czerpać pełną garścią.
– Może Tiktak umie zawładnąć innymi ludźmi, opanować ich mózg, kontrolować ciało, używać jak manekinów, a potem się ich pozbywać, gdy mu przyjdzie ochota, albo opuszczać, gdy umierają. Opanował Ordegarda, potem przeniósł się do mózgu włóczęgi, który teraz może nie żyje, naprawdę nie żyje, jego kości poniewierają się w zgliszczach mojego mieszkania, a Tiktak następnym razem pojawi się w innym wcieleniu.
– Opętanie przez złego ducha?
– Coś w tym rodzaju.
– Zaczynani mieć pietra.
– Dopiero teraz? Nie ma co, twarda z ciebie sztuka! Słuchaj, Connie, tuż przed zdemolowaniem mojego mieszkania Tiktak powiedział coś takiego… “Myślisz, że możesz zastrzelić, kogo ci się podoba, i sprawa załatwiona, ale zastrzelenie mnie niczego nie załatwi”. – Harry poklepał rękojeść rewolweru w kaburze pod pachą. – Kogo dzisiaj zastrzeliłem? Ordegarda. A Tiktak mówi mi potem, że to nic nie załatwia. Więc chcę się dowiedzieć, czy w zwłokach Ordegarda nie ma czegoś dziwnego.
Po Connie widać było zdumienie, lecz nie niedowierzanie. Zaczynała rozumieć.
– Chcesz sprawdzić, czy Tiktak nie zostawił na nim jakichś śladów.
– Właśnie.
– A jakie to mają być ślady?
– Cokolwiek nienormalnego.
– W rodzaju, że czaszka jest pusta, nie ma mózgu, tylko garść popiołu? A może ma mieć wypalone trzy szóstki na karku?
– Chciałbym znaleźć coś podobnego, ale śmiem wątpić, czy będzie to tak oczywiste.
Connie zaśmiała się krótko. Jej śmiech był nerwowy i nieco drżący.
– W porządku – wstała – jedźmy do kostnicy.
Harry miał nadzieję, że dowie się tego, co potrzeba, z rozmowy z koronerem i pobieżnej lektury raportu z sekcji, że nie będzie musiał oglądać zwłok. Nie chciał znów patrzeć na tę księżycowe bladą, okrągłą twarz.
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Wielka kuchnia lecznicy “Pacific View” w Laguna Beach, cała w białych kafelkach i nierdzewnej stali, lśniła szpitalną czystością.
Jeśli zapędzą się tutaj jakieś szczury lub karaluchy – pomyślała Janet Marco – lepiej dla nich, żeby przeszły na dietę złożoną z proszku do szorowania, amoniaku i wosku.
Mimo zachowania antyseptyki w kuchni nie pachniało szpitalem. Aromat pieczonego indyka, ziołowego nadzienia i zrumienionych ziemniaków mieszał się z drożdżowo-cynamonową wonią słodkich bułeczek, jakie rano pieczono na śniadanie. Panowało tu przytulne ciepło, szczególnie miłe teraz, kiedy na dworze ochłodziło się po burzy.
Janet i Danny jedli obiad przy końcu drugiego stołu, w samym kącie. Nie wadzili nikomu i mieli stąd dobry widok na krzątający się personel.
Janet była zafascynowana funkcjonowaniem wielkiej kuchni, w której wszystko szło jak w zegarku. Pracownicy przykładali się do swoich zajęć i zdawali się zadowoleni, że mają pełne ręce roboty. Zazdrościła im. Chciałaby dostać pracę w “Pacific View”, w kuchni lub jakimkolwiek innym dziale. Nie wiedziała jednak, jakie są wymagane kwalifikacje. Poza tym wątpiła, czy pan Ishigura zatrudniłby kogoś, kto mieszka w samochodzie, myje się w publicznych toaletach i nie ma stałego adresu.
Lubiła patrzeć na kuchenny personel przy pracy, ale czasem ten widok okropnie ją przygnębiał.
Nie mogła jednak mieć o to pretensji do pana Ishigury, właściciela i dyrektora “Pacific View”, który w wieczory takie jak dzisiejszy stanowił istny dar niebios. Był człowiekiem oszczędnym i zarazem dobrego serca. Nie znosił marnotrawstwa ani myśli, że w tak zamożnym kraju ktoś mógłby chodzić głodny. Po każdym posiłku zostawało dosyć jedzenia dla kilkunastu osób, bo nie można było idealnie dostosować przepisów kulinarnych do liczby pacjentów i personelu. Te dodatkowe porcje pan Ishigura wydawał bezpłatnie bezdomnym.
Jedzenie było dobre, naprawdę dobre. “Pacific View” nie był pierwszym lepszym domem starców, lecz luksusowym sanatorium. Miał klasę. Ludzie, których tu przyjmowano, musieli być bogaci lub mieć bogatych krewnych.
Pan Ishigura nie rozgłaszał swej filantropijnej działalności i nie dla wszystkich jego drzwi były otwarte. Kiedy widział ludzi, którzy jego zdaniem wyglądali przyzwoicie, zapraszał ich na darmowe śniadania i obiady. Ponieważ dobierał ich starannie, można było jeść spokojnie, nie obawiając się towarzystwa alkoholików i narkomanów, którzy stołowali się w kuchniach prowadzonych przez kościoły i opiekę społeczną.
Janet korzystała z gościnności pana Ishigury rzadko i z umiarem. Pozwalała sobie bywać tutaj nie więcej niż dwa razy w tygodniu. O pozostałe śniadania i obiady sama mogła się zatroszczyć. Była dumna z każdego posiłku, na który zarobiła własnymi rękami.
W ten wtorkowy wieczór ona i Danny dzielili stół z trzema starszymi mężczyznami, sędziwą staruszką, która miała twarz pomarszczoną jak zgnieciona papierowa torebka, lecz ubrana była w wesoły kolorowy szalik i jaskrawoczerwony beret, oraz żałośnie brzydkim młodym mężczyzną o zdeformowanej twarzy. Wszyscy nosili nędzne ubrania i dawno się nie strzygli, ale wyglądali dosyć czysto. Janet nie odzywała się do nikogo, choć miała na to wielką ochotę. Już tak dawno nie rozmawiała z nikim oprócz Danny’ego, że nie miała odwagi nawiązać towarzyskiej pogawędki.
Poza tym bała się czyjejś nieposkromionej ciekawości. Nie chciała odpowiadać na pytania na swój temat, nie chciała mówić o swojej przeszłości. Przecież była morderczynią. Jeżeli ktoś znalazł zwłoki Vince’a, mogła być poszukiwana przez policję.
Nie odzywała się nawet do Danny’ego, który nie potrzebował zachęty do jedzenia ani upomnień co do dobrych manier. Mimo że miał dopiero pięć lat, wiedział, jak się zachować przy stole.
Janet była z niego dumna. Od czasu do czasu gładziła go po włosach albo klepała po ramieniu, by wiedział, że się nim szczyci.
Boże, ależ go kochała! Był taki mały, taki niewinny, tak cierpliwie znosił codzienne trudy. Nic mu się nie może stać. Musi mieć szansę dorosnąć, stać się kimś.
Mogła cieszyć się obiadem tylko wówczas, gdy udawało jej się nie myśleć o policjancie. Policjancie, który zmieniał postać. Który prawie zmienił się w wilkołaka. Który potrafił zmienić się w Vince’a i zatrzymać Woofera w pół skoku.
Po spotkaniu w alejce Janet ruszyła w ulewnym deszczu na północ, w stronę Los Angeles, by jak najbardziej oddalić się od tajemniczej istoty, która chciała ich zabić i powiedziała, że może ich znaleźć bez względu na to, dokąd uciekną. Janet jej wierzyła, ale bierne czekanie na śmierć było nie do zniesienia.
Dotarła zaledwie do Corona Del Mar, następnego miasta przy autostradzie prowadzącej wzdłuż wybrzeża, gdy uświadomiła sobie, że musi wrócić. W Los Angeles musiałaby się dowiedzieć, jakie okolice są najlepsze do myszkowania w śmieciach, kiedy przyjeżdżają ludzie wywożący nieczystości, żeby móc przeszukać kubły tuż przed ich przyjazdem, w których dzielnicach policja jest najbardziej pobłażliwa, gdzie można zwracać puszki i butelki, gdzie znaleźć innego dobroczyńcę w rodzaju pana Ishigury, i wielu innych rzeczy. Miała mało pieniędzy i nie mogła liczyć na to, że nędzne oszczędności wystarczą na życie, dopóki nie pozna prawideł gry w nowym miejscu. Nie było wyboru – musiała zostać w Laguna Beach.
Chyba najgorszą stroną życia nędzarza był brak możliwości wyboru.
Wróciła do Laguna Beach, czyniąc sobie w duchu gorzkie wyrzuty za zmarnowaną benzynę.
Zaparkowała w bocznej uliczce. Przesiedzieli w samochodzie całe deszczowe popołudnie. W szarym półmroku, przy akompaniamencie sapania Woofera, który drzemał na tylnym siedzeniu, czytała Danny’emu historie z grubej książki, znalezionej w kuble ze śmieciami. Chłopiec uwielbiał głośne czytanie. Siedział jak zaczarowany, a na jego twarzy igrały perłowe i srebrne cienie kropel deszczu, rysujących wzory na przedniej szybie.
Dzień dobiegał końca. Pora wracać do starego dodge’a na nocny odpoczynek. Janet była wyczerpana i wiedziała, że Danny zaśnie, gdy tylko przyłoży głowę do poduszki. Sama nie odważy się zmrużyć oka, bo niby-policjant mógłby zaskoczyć ich podczas snu.
Kiedy zanieśli brudne talerze do zlewu, podeszła do nich Loretta, kucharka. Była to krępa kobieta w średnim wieku, o cerze gładkiej jak porcelana i czole bez jednej zmarszczki, jakby nigdy nie trapiły jej żadne zmartwienia. Ręce miała silne i czerwone od pracy w kuchni. Niosła tackę z metalowej folii, pełną kawałków mięsa.
– Wciąż macie tego psa? – spytała. – Tego ładnego kundla, który był z wami kilka razy?
– Nazywa się Woofer – oznajmił Danny.
– Poczuł sympatię do mojego małego – powiedziała Janet. – Czeka na nas na dworze.
– Mam tu dla niego coś dobrego. – Loretta wskazała resztki mięsa.
Ładna jasnowłosa pielęgniarka, która stała obok i piła mleko, usłyszała ich rozmowę.
– Naprawdę jest taki ładny?
– Zwykły kundel – odparła Loretta – nie żadna fikuśna rasa, ale taki fajny, że mógłby grać w filmie.
– Kocham psy – oświadczyła pielęgniarka. – Sama mam trzy. Mogłabym go zobaczyć?
– Pewnie, pewnie. – Loretta nagle zreflektowała się i uśmiechnęła do Janet. – Czy Angelina może go zobaczyć?
Czyli ta pielęgniarka miała na imię Angelina.
– Ależ naturalnie, dlaczegóż by nie? – odparła Janet.
Loretta poszła pierwsza w stronę drzwi wychodzących na ulicę. Na tacce nie było tłuszczu ani żył, lecz smakowite kawałki szynki i indyka.
Woofer siedział na dworze, oblany stożkiem żółtego światła ulicznej latarni. Czekał cierpliwie. Głowę przekrzywił w bok, jak zwykle jedno ucho postawił, drugie miał oklapnięte, a na pysku wyraz zaaferowania. Chłodny powiew wiatru zmierzwił mu futro.
Angelina wpadła w zachwyt.
– Jaki śliczny!
– On jest mój – powiedział Danny tak cicho, że usłyszała go chyba tylko Janet.
Woofer, jakby zrozumiał pochwałę pielęgniarki, energicznie zamiótł asfalt puszystym ogonem.
Może rzeczywiście zrozumiał. Już tego dnia, gdy go spotkali, Janet stwierdziła, że jest bardzo inteligentny.
Angelina wzięła od kucharki tackę z kawałkami mięsa, wysunęła się przed wszystkich i przykucnęła przed psem.
– Naprawdę jesteś śliczny. Popatrz na to, piesku. Nieźle wygląda, co? Założę się, że ci będzie smakowało.
Woofer zerknął na Janet, jakby czekając na pozwolenie przed rozpoczęciem uczty. Był teraz bezpańskim psem, włóczęgą, lecz wszystko wskazywało na to, że kiedyś do kogoś należał. Umiał powściągnąć swoje odruchy, jakby ktoś nauczył go dyscypliny; potrafił też okazywać uczucia jak te zwierzęta – i zapewne ludzie – którzy są lub byli kiedyś kochani.
Janet skinęła głową.
Dopiero wtedy Woofer rzucił się łapczywie na mięso.
Niespodziewanie Janet dostrzegła między sobą i psem pewne podobieństwo. Jej rodzice traktowali ją z okrucieństwem, jakie niektórzy ludzie okazują wobec zwierząt. Matka i ojciec psa traktowaliby bardziej po ludzku. Vince nie był lepszy. Wprawdzie nic nie świadczyło, że Woofer był bity czy głodzony, lecz z pewnością ktoś go wyrzucił. Nie miał obroży, a wychował się wśród ludzi – widać to było po chęci, z jaką starał się przypodobać, i potrzebie uczucia. Takie porzucenie było również okrutne. Musiał mieć za sobą wiele ciężkich chwil.
Postanowiła go zatrzymać bez względu na kłopoty i koszty. Łączyła ich więź, którą należało uszanować – oboje byli bezradni i opuszczeni, lecz w potrzebie umieli zdobyć się na odwagę.
Woofer pałaszował z psim entuzjazmem, a pielęgniarka głaskała go i drapała za uszami, przemawiając czule.
– Mówiłam ci, że jest śliczny – powiedziała Loretta, zakładając ręce na ogromnym biuście i patrząc rozpromienionym wzrokiem na psa. – Powinien grać w filmach, ani chybi. Istny mały czaruś.
– On jest mój – powtórzył Danny z niepokojem i znów tak cicho, że jego słowa dotarły tylko do Janet. Stał przy matce, trzymając się jej kurczowo. Położyła mu uspokajająco dłoń na ramieniu.
W połowie posiłku Woofer nagle podniósł oczy znad tacki i spojrzał ciekawie na Angelinę. Znów postawił jedno ucho. Obwąchał wykrochmalony biały fartuch i szczupłe dłonie, po czym wepchnął głowę pod jej kolana, żeby obwąchać buty. Ponownie szturchnął nosem ręce i polizał je, sapiąc i skomląc, tańcząc w miejscu z nagłym podnieceniem.
Pielęgniarka i kucharka roześmiały się, myśląc, że wyraża tak swoją radość z obfitości dobrego jedzenia i uwagi, jaką mu się okazuje, lecz Janet wiedziała, że to coś innego. Pomiędzy sapaniem i skamleniem wychwyciła krótkie niskie warknięcia, jakby złapał woń, która nie przypadła mu do gustu. Przestał też machać ogonem.
Bez żadnego ostrzeżenia i ku wielkiej konsternacji Janet pies wyśliznął się z rąk Angeliny, przemknął obok niej, obok Danny’ego, między nogami kucharki i wpadł przez otwarte drzwi prosto do kuchni.
– Woofer, wróć! – krzyknęła Janet.
Pies nie posłuchał i pędził dalej, a oni wszyscy za nim.
Personel kuchni próbował złapać Woofera, ale był dla nich za szybki. Uskakiwał i robił uniki, stukając pazurami po posadzce. Przeciskał się pod stołami, na których przygotowywano jedzenie, turlał się, skakał i raz po raz gwałtownie zmieniał kierunek, wymykając się łapiącym go rękom ze zwinnością piskorza. Dyszał z uśmiechem na pysku i najwyraźniej świetnie się bawił.
Nie była to jednak tylko zabawa i psie figle. Jednocześnie gorliwie czegoś szukał. Węszył w powietrzu i przy podłodze. Nie interesowały go piece, gdzie piekły się słodkie bułeczki, roztaczając zapach, od którego ślina napływała do ust. Nie wskoczył na żaden ze stołów, gdzie stały porcje jedzenia. Intrygowało go coś innego, czego ślad wykrył na ubraniu młodej pielęgniarki, Angeliny.
– Zły pies! – powtarzała Janet, przyłączając się do pościgu – Zły, niedobry pies!
Woofer rzucił jej kilka spojrzeń, pełnych bolesnej urazy, lecz nie zaprzestał uników.
Do kuchni weszła salowa, nieświadoma całego zamieszania. Popychając przed sobą wózek z naczyniami otworzyła wahadłowe drzwi. Pies natychmiast z tego skorzystał, przemknął obok niej, wpadł w drzwi i pobiegł w głąb korytarza.

Zły pies. Nieprawda. Dobry pies. Dobry.
W dużej kuchni jest tyle smacznych zapachów, że nie może wyśledzić źródła innej woni, dziwnej woni, chociaż bardzo się stara. Lecz po drugiej stronie wahadłowych drzwi jest długie, długie pomieszczenie z innymi pomieszczeniami po obu stronach. Tu budzące głód zapachy nie są tak mocne.
Jest za to dużo innych woni, przeważnie wydzielanych przez ludzi i na ogół nieprzyjemnych. Ostre zapachy, słone zapachy, mdło słodkie, kwaśne.
Sosna. W długim pomieszczeniu stoi wiadro z zapachem sosny. Pies wtyka nos do wiadra z sosną, zdziwiony, jak zmieściło się w nim całe drzewo, ale to nie jest drzewo, tylko brudna woda, która pachnie jak cała sosna, kilka sosen, a wszystkie w wiadrze. Ciekawe.
Szybko dalej.
Siki. Czuje zapach moczu. Ludzie sikają. Różni, przeróżni ludzie sikają. Ciekawe. Mnóstwo rozmaitych zapachów, nie bardzo silnych, lecz wyraźnych. Nie zdarzyło mu się przedtem czuć w jakimś miejscu tylu ludzkich sików. Wiele rozumie z zapachu moczu tych ludzi: co jedli, co pili, gdzie dzisiaj byli, kiedy ostatnio się parzyli, czy są zdrowi, czy chorzy, rozzłoszczeni czy zadowoleni, źli czy dobrzy. Większość tych ludzi od dawna się nie parzyła i jest na coś chora, niektórzy bardzo ciężko. Żadne z tych sików nie są miłe do wąchania.
Czuje skórzane buty, wosk na podłodze, politurę do drewna, ciasto, róże, stokrotki, tulipany, goździki, cytryny, mnóstwo zapachów… smaczny zapach czekolady, brzydka woń z pachwin, kurz, wilgotna ziemia w doniczce, mydło, lakier do włosów, mięta, pieprz, sól, cebula, kręcący w nosie gorzki zapach korników w ścianie, kawa, nagrzany mosiądz, guma, papier, wiórki z temperowanego ołówka, cukierki, znowu sosny w wiadrze, jakiś pies. Ciekawe. Inny pies, suczka. Ktoś, kto ma suczkę, przyniósł zapach na butach i przechodząc długim pomieszczeniem zostawił jego smugę. Ciekawe. Pies czuje bezlik innych zapachów – jego świat składa się głównie z zapachów – a wśród nich tę dziwną woń, dziwną i złą, tak złą, że chce się szczerzyć zęby, wrogą, nienawistną, którą czuł wcześniej, zapach policjanta, zapach wilka, zapach złej istoty. O, znów złapał tę woń, tędy, tędy, dalej!
Ludzie gonią go, bo nie powinien być tutaj. W wielu miejscach zdaniem ludzi nie powinien być, chociaż nie pachnie tak brzydko jak większość z nich, i chociaż nie jest tak duży, nie robi tyle hałasu i nie zajmuje tyle miejsca co ludzie.
Zły pies – powiedziała kobieta. To sprawiło mu przykrość, bo lubi ją i chłopca, dla nich chce znaleźć złą istotę o dziwnym zapachu.
Zły pies, akurat. Dobry pies. Dobry.
Z drzwi wychodzi kobieta w bieli, wygląda na zdziwioną, pachnie zdziwieniem, próbuje go zatrzymać. Krótkie warknięcie. Kobieta odskakuje w tył. Łatwo przestraszyć ludzi. Łatwo ich oszukać.
Długie wąskie pomieszczenie łączy się z drugim takim samym. Znowu drzwi, znowu różne brzydkie zapachy, znowu siki. Ludzie tu mieszkają, ale też sikają. Bardzo dziwne. Ciekawe. Psy nigdy nie sikają tam, gdzie mają legowisko.
Wąskim pomieszczeniem idzie kobieta, niesie coś, wygląda na zdziwioną, pachnie zdziwieniem, mówi:
– Patrzcie, jaki śliczny piesek!
Pomachać jej ogonem? Czemu nie. Ale trzeba biec dalej.
Ten zapach. Dziwny. Wstrętny. Mocny, coraz mocniejszy.
Otwarte drzwi, przyćmione światło, pokój, gdzie na łóżku leży chora kobieta. Pies wchodzi do środka, nagle czujny, rozgląda się w prawo i lewo, bo pokój cuchnie złą istotą, podłoga, ściany, a najbardziej krzesło, na którym zła istota siedziała. Była tutaj wiele razy, i to długo.
Kobieta pyta:
– Kto to?
Pies wietrzy. Słaba kwaśna woń. Pot, choroba i jeszcze coś więcej. Smutek. Wielkie, wielkie nieszczęście. I strach. Przede wszystkim ostry jak błyskawica, żelazisty zapach strachu.
– Kto to? Kto tu jest?
Tupot stóp w długim wąskim pomieszczeniu za drzwiami, do środka wbiegają ludzie.
Strach tak wielki, że dziwny zły zapach prawie niknie, zagłuszony przez strach, strach, strach.
– Angelina? Czy to ty? Angelina!
Zapach złej istoty jest wokół łóżka, na łóżku. Zły stał tu i rozmawiał z chorą kobietą, niedawno, dzisiaj, dotykał jej, dotykał białego płótna, którym jest przykryta. Ohydny zapach pozostał na pościeli, mocny i wyraźny, i ciekawy, och, jak ciekawy.
Pies odbiega trochę, bierze rozpęd i skacze na łóżko. Jedną łapą zawadza o poręcz, lecz pokonuje przeszkodę i spada na przesiąkniętą wonią choroby i strachu kobietę.

Chora wrzasnęła.
Janet nigdy się nie obawiała, że Woofer kogoś ugryzie. Był łagodny i przyjacielski. Zdawało się, że nie mógłby nikogo skrzywdzić, może z wyjątkiem istoty, która pojawiła się przed nimi w alejce.
Kiedy jednak wpadli z Angelina do słabo oświetlonego pokoju i Janet zobaczyła psa na łóżku, pomyślała, że rzucił się na pacjentkę. Odruchowo przyciągnęła Danny’ego do siebie, zasłaniając mu oczy, lecz po chwili zdała sobie sprawę, że Woofer tylko stoi nad chorą i obwąchuje ją z niesłychaną energią.
– Nie, nie, nie! – krzyczała chora, jakby zamiast psa skoczyło na nią coś z najgłębszych otchłani piekła.
Janet paliła się ze wstydu za Woofera. W dodatku bała się, że przez jego niesforność ona i Danny stracą swoje darmowe posiłki. Wątpliwe, czy będą teraz mile widziani w kuchni “Pacific View”.
Kobieta na łóżku była chuda – więcej niż chuda, krańcowo wycieńczona – i tak blada, że w świetle lampy wydawała się przezroczysta jak duch. Miała białe, matowe włosy i pomarszczoną twarz. Wyglądała jak sędziwa staruszka, lecz coś wzbudziło w Janet przekonanie, że biedaczka jest dużo młodsza, niż się wydaje.
Wyraźnie bardzo słaba, próbowała unieść się z poduszek i prawą ręką odepchnąć psa. Kiedy usłyszała kroki pościgu, odwróciła głowę w stronę drzwi. Jej wymizerowana twarz mogła być kiedyś piękna, lecz teraz przypominała oblicze trupa, wręcz upiora.
Oczy…
Kobieta nie miała oczu.
Janet zadrżała. Jak to dobrze, że Danny ma głowę wtuloną w jej sweter.
– Zabierzcie go ze mnie! – Przerażenie ślepej kobiety było niewspółmierne do zagrożenia, jakie mógł przedstawiać Woofer. – Zabierzcie go ze mnie!
W szarym półmroku powieki wyglądały na zamknięte, lecz kiedy światło lampy padło na ściągniętą twarz, wyszło na jaw, że zostały niegdyś zaszyte. Nić chirurgiczna rozpuściła się dawno temu, a brzegi dolnych i górnych płatków skóry zrosły się ze sobą. Nie było pod nimi nic, tylko puste oczodoły, więc zapadły się do środka, pozostawiając płytkie wgłębienia.
Na pewno nie urodziła się bez gałek ocznych. Pewnie je straciła w jakimś okropnym wypadku. Obrażenia musiały być bardzo rozległe, jeśli chirurdzy zrezygnowali nawet ze wstawienia szklanych oczu. Intuicja podpowiedziała Janet, że ta kobieta natknęła się kiedyś na kogoś gorszego od Vince’a i na zimne okrucieństwo, które przewyższało pijackie ekscesy jej własnych rodziców.
Angelina i sanitariusz podeszli z obu stron do łóżka, nazywając niewidomą Jennifer i zapewniając ją, że wszystko jest w porządku. Woofer zeskoczył na podłogę i wyminął ich błyskawicznym zwodem. Zamiast skierować się wprost do drzwi, wpadł do przyległej łazienki, którą pacjentka dzieliła z chorą w sąsiednim pokoju, i dopiero stamtąd wydostał się na korytarz.
Janet, trzymając Danny’ego za rękę, pierwsza ruszyła w pogoń. Nie tylko dlatego, że ponosiła winę za to, co się stało, i bała się, że przywilej jadania obiadów w “Pacific View” zostanie cofnięty na zawsze, lecz głównie z chęci opuszczenia tego mrocznego, dusznego pokoju i jego niewidomej mieszkanki o twarzy białej jak mąka. Woofer pobiegł głównym korytarzem do poczekalni.
Janet klęła siebie w duchu za przygarnięcie kundla. Najgorsze było nie upokorzenie, lecz rozgłos i uwaga, jaką na nich ściągnął swoim głupim wybrykiem. Panicznie się bała zwracać na siebie uwagę. Jej filozofia życiowa nakazywała siedzieć cicho i trzymać się na uboczu – to był jedyny sposób, by uniknąć krzywdy. Poza tym wolała pozostać niewidoczna, dopóki zwłoki jej męża nie przeleżą na pustyni rok czy dwa.
Woofer był dla nich zbyt szybki, chociaż trzymał pysk tuż przy podłodze, węsząc za każdym krokiem.
Recepcjonistka na popołudniowej zmianie była młodą kobietą meksykańskiego pochodzenia, z włosami związanymi czerwoną wstążką w koński ogon. Podniosła się zza biurka, żeby sprawdzić przyczynę hałasu. Jednym rzutem oka oceniła sytuację i szybko zareagowała. Kiedy Woofer wpadł do poczekalni, otworzyła drzwi wejściowe. Pies przemknął obok niej i wyskoczył na ulicę.
Janet wybiegła za nim i zatrzymała się bez tchu przed frontowymi schodami. Lecznica znajdowała się na wschód od nabrzeżnej autostrady, przy łagodnie opadającej ulicy, wzdłuż której rosły ozdobne kufliki i drzewka laurowe. Uliczne latarnie rzucały niebieskawe światło. Gdy przelotny wietrzyk poruszał gałązkami, na chodniku drżały cienie liści.
Woofer, pocętkowany plamami światła i cienia, oddalił się już o jakieś piętnaście metrów, obwąchując niestrudzenie chodnik, zarośla, pnie drzew, krawężnik. Najwięcej węszył w powietrzu, próbując złapać jakiś nieuchwytny zapach. Burza strąciła z krzewów mnóstwo długich, cienkich różowych kwiatków, które zaścielały chodnik jak kolonie wodorostów, wyrzuconych przez olbrzymią falę przypływu. Woofer obwąchując je kichnął raz i drugi. Przystawał co jakiś czas, lecz zaraz biegł dalej.
– Woofer! – zawołał za nim Danny.
Kundel odwrócił łeb i spojrzał na nich.
– Wracaj! – prosił chłopiec.
Woofer zawahał się, potem przekrzywił łeb, kłapnął zębami i ruszył w dalszy pościg za zjawą.
Walcząc ze łzami, Danny powiedział:
– Myślałem, że mnie polubił.
Te słowa sprawiły, że Janet pożałowała nie wypowiedzianych przekleństw, jakimi obsypywała psa jeszcze przed chwilą. Zaczęła wołać Woofera.
– On do nas wróci – uspokajała synka.
– Nie chce wrócić.
– Może teraz nie, ale później, jutro lub pojutrze, wróci do domu.
– Jak może wrócić, skoro my nie mamy żadnego domu? – Głos chłopca drżał z żalu.
– Mamy samochód – powiedziała niepewnie.
Uświadomiła sobie dobitniej niż kiedykolwiek, jak żałosnym schronieniem jest ich stary, zardzewiały dodge. Na myśl, że nie może zapewnić synkowi lepszego domu, zabolało ją serce. Ogarnął ją strach o przyszłość, gniew na niesprawiedliwość losu, przygnębienie i rozpacz.
– Psy mają lepszy węch niż my – tłumaczyła. – Znajdzie nas. Znajdzie na pewno.
Po chodniku przesuwały się czarne cienie drzew, jak zapowiedź opadłych liści przyszłej jesieni.
Pies dotarł do rogu i skręcił, znikając im z oczu.
– Zobaczysz, on nas znajdzie – powiedziała, choć sama w to nie wierzyła.

Śmierdzące żuki. Wilgotne pnie drzew. Wapienny zapach mokrego betonu. Pieczone kurczaki w pobliskiej siedzibie ludzkiej. Geranium, jaśmin, zeschłe liście. Pachnące kwaśno pleśnią robaki w wilgotnej ziemi rabatek. Ciekawe.
Większość zapachów to zapachy po deszczu. Deszcz oczyszcza świat i zmienia zapachy. Jednak nawet największa ulewa nie potrafi ich zmyć do końca, całych warstw i pokładów, nagromadzonych przez dnie i tygodnie, zostawionych przez ptaki, owady, psy, rośliny, jaszczurki, ludzi, robaki, koty…
Pies chwyta woń kociego futra i zamiera. Zwiera zęby, rozdyma nozdrza, napina mięśnie.
Śmieszna rzecz z tymi kotami. Właściwie nie czuje do nich nienawiści, ale tak miło sieje goni, że trudno się temu oprzeć. Nie ma nic przyjemniejszego niż kot, który ucieka ile sił… no może z wyjątkiem chłopca, który rzuca piłkę, a potem daje coś dobrego do jedzenia.
Woofer gotów jest ruszyć w pogoń za kotem, już podejmuje trop, lecz nos pali go na wspomnienie zadrapań i wielodniowego bólu. Przypomina sobie, jak szybko koty umieją chlasnąć pazurami, a potem wdrapać się na pionowy mur albo drzewo, gdzie nie można ich dogonić. Pies siedzi na dole z obolałym krwawiącym nosem i obszczekuje kota, czując się jak ostatni dureń, a kot liże futerko, patrzy z pogardą, po czym układa się do drzemki, aż w końcu pies po prostu musi pobiec gdzieś i wbić zęby w patyk albo rozszarpać kilka jaszczurek na poprawę humoru.
Spaliny z samochodu. Mokre gazety. Stary but, pełen starego zapachu ludzkich stóp.
Nieżywa mysz. Ciekawe. Nieżywa mysz, gnijąca w rynsztoku. Otwarte oczy. Obnażone małe ząbki. Ciekawe. Śmieszne, że nieżywe rzeczy się nie ruszają. Do czasu kiedy są już długo martwe, wtedy wszystko się w nich rusza, ale to nie one się ruszają, tylko coś w nich. Martwa mysz, sztywny ogonek sterczący prosto w niebo. Ciekawe.
Nagle jest! Ni to człowiek, ni to wilk!
Pies podnosi głowę i szuka słabej nitki zapachu. Ta istota ma zapach niepodobny do wszystkich stworzeń, jakie dotychczas spotkał, i dlatego jest tak ciekawa. Pachnie jak człowiek, ale nie tylko. Jest to również zapach czegoś, co zabija, który czuć od niektórych ludzi i dużych, złych psów, i kojotów, i grzechotników. Pachnie jak coś, co zabija, i to pachnie mocniej niż cokolwiek, z czym Woofer się do tej pory zetknął, co znaczy, że należy zachować ostrożność. A przede wszystkim ma swój własny zapach: trochę jak morze chłodną nocą i trochę inaczej, trochę jak żelazny parkan w upalny dzień i trochę inaczej, trochę jak nieżywa gnijąca mysz i trochę inaczej, trochę jak błyskawica, grzmot, pająki, krew i czarne dziury w ziemi, które są ciekawe, ale przejmują strachem. Ta słaba woń jest jedną cieniutką nitką w misternym arrasie nocnych zapachów, lecz pies idzie jej śladem.



Część druga. Praca policjanta i psie życie




W naszych czasach, wiemy o tym

Śmierć zapłatą jest za cnotę.

Myśl o czarnej łka godzinie:

Zło króluje, dobro ginie.

W jarzmie gwałtu i udręki

Lód pod stopą naszą cienki.

Czyśmy tchórze, czyśmy zuchy

Kiedy lód pod nami kruchy?

Czy odwaga nam pozwoli

Tutaj stać i poswawolić?

Czy odwagi w nas na tyle,

By wesoło spędzać chwile

Wiedząc, że się groźba skrada?

Chronić lód – jedyna rada!




“Księga smutków policzonych”


Gdy burza nadciąga sroga

Ogarnia nas lęk i trwoga.




“Księga smutków policzonych”



Rozdział trzeci
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Pojechali trasą nadbrzeżną, ponieważ na skrzyżowaniu dróg wiodących do Costa Mesa i San Diego przewróciła się cysterna z ładunkiem płynnego azotu, tamując ruch. Harry wyduszał z hondy wszystkie siły, co chwila zmieniał pas, przejeżdżał na żółtych światłach, albo i czerwonych, gdy nie widział samochodów z boku, jednym słowem jechał raczej jak wkurzona Connie.
Tajemnicza klątwa krążyła nad nim jak sęp i rzucała cień na jego myśli. W kuchni Connie mówił z zadufaniem o słabych stronach Tiktaka. Jakież jednak słabe strony może mieć ktoś, kogo nie ima się ani ogień, ani kule?
– Dzięki za to, że nie zachowujesz się jak filmowi bohaterzy, co widzą wielkie nietoperze na tle księżyca w pełni, trupy, z których wyssano krew, ale wciąż twierdzą, że to nie dzieje się naprawdę, bo wampirów nie ma – powiedział do Connie.
– Albo jak pastor widzący dziewczynkę, której głowa obraca się o trzysta sześćdziesiąt stopni i która lewituje razem z łóżkiem, ale mimo to nie może uwierzyć, że jest opętana przez diabła, i wertuje książki o psychologii, żeby zdiagnozować jej przypadek.
– Jak myślisz, pod jaką literą szuka w indeksie?
– Pod G, hasło “gówno prawda”.
Przejechali most nad tylną odnogą Newport Harbor. Światła domów i łodzi odbijały się w czarnej wodzie.
– Śmieszne – podjął Harry. – Człowiek żyje sobie w przekonaniu, że ludzie wierzący w takie bzdury to patentowani durnie, a gdy tylko sam się spotka z czymś niewyjaśnionym, jest w stanie zaakceptować najbardziej fantastyczne teorie. W głębi duszy wszyscy wciąż jesteśmy dzikusami, którzy czczą księżyc.
– Hola, jeszcze nie zaakceptowałam twojej teorii o psychicznym supermenie.
Spojrzał na Connie. W świetle tablicy rozdzielczej jej twarz przypominała wykonaną w brązie rzeźbę greckiej bogini, pokrytą zielonkawym nalotem patyny.
– Zaproponujesz inną?
Zamiast odpowiedzieć na pytanie, stwierdziła:
– Jeśli masz zamiar prowadzić jak ja, patrz lepiej na drogę.
Rada przyszła w samą porę. Przed nimi sunął w żółwim tempie wiekowy mercedes, prowadzony przez staruszkę, która mogła być rodzoną babką Matuzalema, i pyszniący się przylepioną na zderzaku nalepką “Licencja na zabijanie”. Harry omal nie wjechał w tył wielkiego wehikułu. Zahamował, w ostatniej chwili unikając zmienienia hondy w półtoratonową kupę żelastwa. Z piskiem opon wyminął mercedesa. Sędziwa dama za kierownicą łypnęła na nich wilkiem i wymownie uniosła palec w obelżywym geście.
– Nawet babcie nie są już takie jak kiedyś – westchnęła Connie.
– Mówisz, że nie zgadzasz się z moją teorią. Więc co w takim razie o tym myślisz? – nalegał Harry.
– Nic nie myślę. Wiem jedno – lepiej za dużo nie zgadywać, bo można się na tym fatalnie przejechać.
Prowadził przez jakiś czas w milczeniu.
Po ich lewej stronie hotele i wieżowce Newport Center przepływały mimo, jakby to one się poruszały, a nie wóz – wielkie, rzęsiście oświetlone statki, udające się nocą w tajemniczej misji. Nienaturalnie zielone trawniki i rzędy palm przypominały olbrzymią dekorację teatralną. Wszystko wyglądało inaczej niż zwykle, jakby niedawna burza nadeszła z innego wymiaru i zalała świat mrocznym czarem, zmieniając go w niesamowite, obce miejsce.
– Co z twoimi rodzicami? – spytała Connie. – Ten facet powiedział, że zanim zabierze się do ciebie, najpierw wykończy twoich bliskich.
– Mieszkają tysiąc kilometrów stąd. Nic im nie grozi.
– Nie wiemy, jak daleko sięga jego moc.
– Jeśli ma aż taki zasięg, to on naprawdę jest Bogiem. Pamiętasz, mówiłem ci, że może umie w niewidzialny sposób oznaczyć ludzi, tak jak przyrodnik przyczepia jeleniowi czy niedźwiedziowi elektroniczny nadajnik, żeby śledzić ich wędrówki. To całkiem możliwe. W takim razie on wie o mnie tyle, ile zobaczył od chwili, gdy namierzył mnie dziś po południu. Nie znajdzie moich rodziców, dopóki go do nich nie zaprowadzę.
– Więc przyszedłeś najpierw do mnie, bo… – urwała.
Bo cię kocham? – zastanowił się w duchu. Nie odezwał się jednak.
Na szczęście wybawiła go z kłopotu i dokończyła:
– …bo razem wykończyliśmy Ordegarda. Jeśli ten facet kierował Ordegardem, musi być na mnie równie wściekły, jak na ciebie.
– Dlatego chciałem cię ostrzec – podjął z ulgą Harry. – Siedzimy w tym razem.
Widział kątem oka, że Connie bacznie go obserwuje. Po dłuższej chwili powiedziała:
– Sądzisz, że ten Tiktak jakby wchodzi na odpowiednią częstotliwość i kiedy tylko zechce, może nas widzieć i słyszeć, co mówimy? Na przykład teraz?
– Nie wiem.
– Nie jest chyba wszechwiedzący. Bardziej prawdopodobne, że jesteśmy mrugającymi światełkami na tablicy sygnalizacyjnej, jaką ma w mózgu, a widzi nas i słyszy, kiedy my widzimy i słyszymy jego.
– Możliwe. Skąd mam wiedzieć?
– Mam nadzieję, że tak jest. Bo jeśli przypadkiem podsłuchuje nas bez przerwy, mamy mniej więcej tyle szans, żeby go załatwić, co komar na przeżycie burzy śnieżnej. Kiedy tylko się zbliżymy, zetrze nas na miazgę tak łatwo, jak spalił twoje mieszkanie.
Jechali przez pełną sklepów główną ulicę Corona Del Mar i pogrążone w mroku Newport Coast. Na wzgórzach nad oceanem wyrównywano ziemię pod nowe osiedle. Wielkie koparki tkwiły nieruchomo na zboczach jak pogrążone we śnie prehistoryczne bestie. Kiedy zjeżdżali nadbrzeżną autostradą do Laguna Beach, Harry poczuł swędzenie karku. Czuł się jak mysz, którą obserwuje zaczajony kocur.
Miasto Laguna, kolonia artystów i turystyczna Mekka, wciąż słynęło ze swej urody, chociaż najlepsze dni miało za sobą. Położone było na stromych, usianych światłami zielonych wzgórzach, malowniczo schodzących ku brzegowi Pacyfiku. Dziś jednak w ich pięknie kryło się coś złowieszczego.
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Dom stał na skraju urwiska. Zachodnia ściana, w całości przeszklona przyciemnionymi szybami, ukazywała pełen surowego piękna widok oceanu.
Kiedy Bryan chciał spać w ciągu dnia, elektryczne żaluzje zamykały się, odcinając dostęp promieniom słońca. Teraz jednak była noc i w wielkich oknach rozpościerał się granat nieba i czerń morza z lśniącą fosforycznie pianą fal, które sunęły jedna za drugą jak szeregi widmowych wojsk.
Bryan zawsze miał sny.
Sny większości ludzi są czarno-białe, lecz jego zawsze były kolorowe. Mieniły się bajeczną gamą tonów i odcieni, które składały się na spektrum barw większe niż w rzeczywistości.
Wnętrza domów w jego snach nie stanowiły tylko bladego tła, a krajobrazy nie przypominały maźnięć pędzla impresjonisty. Każde miejsce, o którym śnił, było odtworzone z nieubłaganą wręcz dokładnością, aż do najdrobniejszych szczegółów. Kiedy śnił o lesie, każdy liść miał inny wzór. Kiedy śnił mu się śnieg, każdy płatek był jedyny w swoim rodzaju.
Ostatecznie nie śnił jak zwykły człowiek, lecz jak drzemiący Stwórca.
W ten wtorkowy wieczór sny Bryana były jak zawsze pełne okrucieństwa i śmierci. Jego inwencja twórcza najlepiej wyrażała się w formach destrukcji.
Szedł ulicami fantastycznego miasta, metropolii stłoczonych wież, tworzącej labirynt bardziej zawiły niż którekolwiek z miast w realnym świecie. Gdy dzieci podnosiły na niego wzrok, zaraza atakowała je z tak niezwykłą siłą, że na małych twarzyczkach natychmiast wyskakiwały ropiejące wrzody, a na całym ciele pojawiały się krwawiące rany. Kiedy dotykał silnych mężczyzn, spalali się na popiół, a ich oczy wypływały z oczodołów. Młode kobiety pod jego wzrokiem w kilka sekund starzały się, schły i umierały, z obiektu pożądania stając się kupką prochów, w których buszowały robaki. Bryan uśmiechnął się do sklepikarza, stojącego przed sklepem warzywnym na rogu, i mężczyzna upadł na chodnik, skręcając się w agonii, a z jego uszu, nozdrzy i ust wypełzły roje karaluchów.
Dla Bryana to nie był koszmar. Takie sny sprawiały mu przyjemność i zawsze budził się po nich odświeżony i mile podekscytowany.
Ulice miasta znikły, zastąpił je obraz niezliczonych, bogato urządzonych pokoi burdelu, który nie miał końca, a w każdym z nich inna piękna kobieta czekała, by zadowolić Bryana. Nagie błagały, by pozwolił dać sobie rozkosz, padały przed nim na twarz, a on nie kładł się z żadną, lecz mordował je na różne sposoby, nieskończenie pomysłowy w aktach okrucieństwa, aż skąpał się w krwi.
Seks go nie interesował. Władza nad innymi sprawiała dużo większą przyjemność, a już bez porównania największą dawała moc zadawania śmierci.
Nigdy nie nudziły go krzyki o litość. Były bardzo podobne do pisków małych zwierząt, na których ćwiczył w dzieciństwie, na początku swego Przeistoczenia. Urodził się, by rządzić zarówno w świecie snów, jak i świecie jawy, wpoić na nowo rodzajowi ludzkiemu utraconą pokorę i lęk boży.
Obudził się.
Przez długie, cudowne minuty leżał w skłębionych prześcieradłach, biały na tle pogniecionego czarnego jedwabiu jak lśniąca piana na grzbietach fal, które uderzały o brzeg pod jego oknami. Euforia krwawego snu nie opuszczała go przez długą chwilę, i była nieskończenie lepsza od przyjemnego odprężenia po stosunku.
Czekał z upragnieniem na dzień, kiedy będzie mógł poddać prawdziwych ludzi takim samym torturom jak ludzi ze snu. Zasługiwali na karę. Rojna, nieprzeliczona masa. W swoim zadufaniu utrzymywali chełpliwie, że świat został stworzony dla nich, dla ich przyjemności, i zalali całą kulę ziemską. Lecz to o n, nie oni, był koroną stworzenia.
Był jednak za młody, by panować w pełni nad swoją Mocą. Nie odważył się jeszcze zacząć dzieła oczyszczania świata, które było jego przeznaczeniem.
Nagi podniósł się z posłania, czując przyjemny chłód na skórze.
W wielkim pokoju stało tylko eleganckie, ultranowoczesne czarne łoże z jedwabną pościelą, dwa czarne nocne stoliki i czarne marmurowe lampy z czarnymi kloszami. Nie było wieży stereofonicznej, telewizora ani radia. Nie było fotela, w którym można zrelaksować się i poczytać; książki Bryana nie interesowały, nie znajdował w nich żadnych pożytecznych wiadomości ani rozrywki. Kiedy konstruował sztuczne ciała, do których przenosił część swojej świadomości, leżał na łóżku patrząc w sufit.
Nie miał zegarka. Nie potrzebował go. Był tak świetnie zestrojony z mechanizmem wszechświata, że zawsze mógł podać czas co do godziny, minuty i sekundy. Tak między innymi objawiał się jego Dar.
Cała ściana naprzeciwko łóżka, od podłogi do sufitu, stanowiła wielkie lustro. Miał lustra w całym domu – lubił widok, jaki mu pokazywały, obraz rodzącego się Boga, pięknego i potężnego.
Ściany były pomalowane na czarno. Sufit również.
Na pociągniętych czarnym lakierem półkach wielkiego regału stały dziesiątki słoików. W każdym pływała w formalinie para oczu. Bryan widział je nawet w głębokiej ciemności. Należały do ludzi – mężczyzn, kobiet i dzieci – którzy ponieśli z jego ręki sprawiedliwą karę. Oczy niebieskie, piwne, czarne, szare, zielone. Były tam też oczy zwierząt, na których eksperymentował w czasach dzieciństwa: myszy, skoczków pustynnych jaszczurek, węży, żółwi, kotów, psów, ptaków, wiewiórek, królików. Niekiedy lekko fosforyzowały nawet po śmierci, połyskując na czerwono, żółtawo lub zielono.
Oczy wotywne. Dar jego poddanych. Symbol jego Mocy, jego Wielkości, jego Dorastania do miana Boga. O każdej porze dnia i nocy oczy na półkach patrzyły na Bryana, wielbiąc go i podziwiając.
Patrzcie na mnie i drzyjcie, rzekł Pan. Bom jest miłosierdziem, lecz i gniewem. Jestem przebaczeniem, lecz i mściwością. I cokolwiek do was przychodzi, pochodzi ode mnie.
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Pomimo szumiących wentylatorów w pokoju pachniało krwią, żółcią, gazami jelitowymi i silnym środkiem dezynfekcyjnym, który aż szczypał w oczy.
Harry psiknął sobie na lewą dłoń trochę dezodorantu do ust. Osłonił ręką nos, żeby miętowy aromat przynajmniej częściowo zagłuszył woń śmierci.
Podał Connie dezodorant. Wzięła po chwili wahania.
Martwa kobieta, naga, z wytrzeszczonymi oczami, leżała na pochyłym stole sekcyjnym z nierdzewnej stali. Patolog zrobił na jej brzuchu wielkie nacięcie w kształcie litery Y i ostrożnie wyjął większość organów wewnętrznych.
Była jedną z ofiar Ordegarda. Nazywała się Laura Kincade. Miała trzydzieści lat. Była ładna, gdy wstawała dziś rano z łóżka. Teraz wyglądała jak upiorna maszkara z tunelu strachów w lunaparku.
W blasku świetlówek jej oczy miały nieco mleczny połysk. Widniały w nich bliźniacze odbicia zawieszonego nad głową mikrofonu na metalowym, dającym się wyginać przewodzie. Usta kobiety były rozchylone, jakby zaraz miała usiąść, przemówić do mikrofonu i dodać parę uwag do urzędowego raportu na temat własnej sekcji.
Okręgowy patolog i jego dwaj pomocnicy wyglądali na wyczerpanych zarówno fizycznie, jak i duchowo. Zostali po godzinach, chcąc skończyć oględziny ciała Ordegarda i jego dwóch ofiar.
W ciągu długich lat pracy w policji Connie nigdy nie spotkała patologa podobnego do twardych, cynicznych typków, pokazywanych na filmach, którzy krajali ciało rzucając niewybredne dowcipy i zajadając pizzę, obojętni na tragedie innych. Stały kontakt z ofiarami zbrodni zawsze w jakiś sposób odciskał na nich swoje piętno, chociaż ten zawód wymagał profesjonalnej obojętności.
Teel Bonner, okręgowy patolog, miał pięćdziesiąt lat, lecz wyglądał na więcej. Niemiłosierny blask świetlówek podkreślał jego ziemistą cerę i wielkie wory pod oczami.
Przerwał na chwilę swoje zajęcie, by powiedzieć im, że taśma z opisem autopsji Ordegarda została już przepisana. Maszynopis leży w teczce u niego na biurku, w oszklonym biurze z boku sali sekcyjnej.
– Nie napisałem jeszcze podsumowania, ale są tam wszystkie fakty.
Connie z ulgą weszła do biura i zamknęła drzwi. Również i tu zamontowano wentylator, dzięki czemu dało się oddychać.
W małym pomieszczeniu stało odrapane metalowe biurko i kręcony fotel obity spękaną, poplamioną dermą.
Nie przypominało to wielkomiejskiej kostnicy z kilkoma salami sekcyjnymi i urządzonym przez fachowego dekoratora biurem do przyjmowania reporterów i polityków. W małych miastach gwałtowna śmierć nie stała się jeszcze sensacyjnym widowiskiem.
Harry usiadł i zaczął czytać opis post mortem, podczas gdy Connie stojąc przy szybie, obserwowała pochylonych nad zwłokami ludzi.
Przyczyną śmierci Jamesa Ordegarda były trzy rany postrzałowe – o czym Connie i Harry dobrze wiedzieli, bo wszystkie trzy strzały padły z rewolweru Harry’ego. Obrażenia obejmowały przebicie i zapadnięcie się lewego płuca, rozległe uszkodzenie jelita grubego, uszkodzenia organów i naczyń krwionośnych w jamie brzusznej, perforację żołądka oraz wątroby przez pocisk i odłamki kości, a także rozdarcie mięśnia sercowego, które spowodowało natychmiastowe zatrzymanie akcji serca.
– Znalazłeś coś dziwnego? – spytała, odwrócona tyłem do niego.
– Na przykład co?
– Mnie nie pytaj. To ty uważasz, że opętanie powinno zostawić jakiś ślad.
Trzej patolodzy robiący sekcję Laury Kincade w paradoksalny sposób przypominali lekarzy schylonych nad łożem pacjenta, któremu starają się uratować życie. Brak jednak było znamion pośpiechu. Mogli już tylko ustalić, jak zginęła Laura, określić z możliwie największą precyzją zniszczenia dokonane przez jedną kulę w kruchym ludzkim ciele. Nie potrafili odpowiedzieć na ważniejsze pytanie: dlaczego? James Ordegard też by nie odpowiedział: stanowił tylko część jak. Dlaczego było domeną kapłanów i filozofów, którzy od dawien dawna bez powodzenia usiłowali dociec sensu śmierci.
– Otworzyli mu czaszkę – odezwał się Harry ze skrzypiącego fotela koronera.
– I?
– Brak widocznych krwiaków na powierzchni mózgu. Brak nadmiaru płynu mózgowo-rdzeniowego, nic nie wskazuje na jego nadmierne ciśnienie.
– Zrobili sekcję mózgu? – spytała.
– Na pewno. – Przewertował kartki maszynopisu. – Tak, tu jest opis.
– Guz na mózgu? Ropień? Uszkodzenia?
Milczał przez dłuższą chwilę, przesuwając wzrokiem po raporcie.
– Nie, nic takiego.
– Krwotok?
– Nie stwierdzono.
– Zator?
– Nie zaobserwowano.
– Przemieszczenie szyszynki?
Czasami szyszynka może się przesunąć, a wtedy uciskanie jej przez otaczającą tkankę mózgową wywołuje niezwykle wyraźne halucynacje, często paranoję i napady szału. Lecz taki przypadek nie zachodził u Ordegarda.
Patrząc na sekcję, Connie pomyślała o swojej siostrze, Colleen, zmarłej przed pięciu laty w połogu. Śmierć Colleen była tak samo bezsensowna jak śmierć Laury Kincade, która popełniła błąd, wchodząc do niewłaściwej restauracji na lunch.
Z drugiej strony, żadna śmierć nie miała sensu. Siłą napędzającą wszechświat był obłęd i chaos. Wszystko rodziło się, by umrzeć. Jaki w tym sens i logika?
– Nic – stwierdził Harry, rzucając raport na biurko. Wstał przy akompaniamencie brzęku sprężyn fotela. – Żadnych dziwnych śladów na ciele, żadnych niewyjaśnionych zjawisk fizjologicznych. Jeśli Tiktak kierował Ordegardem, nic w wyglądzie zwłok na to nie wskazuje.
Connie odwróciła się od szyby.
– I co teraz?

Teel Bonner otworzył szufladę.
Leżały w niej nagie zwłoki Jamesa Ordegarda. Biała skóra przybrała miejscami niebieskawy odcień. Długie cięcia sekcyjne zostały zaszyte czarną nicią.
Księżycowe blada twarz. Zamknięte oczy. Stężenie pośmiertne ściągnęło rysy w krzywy uśmiech.
– Co chcieliście zobaczyć? – spytał Bonner.
– Czy tu jest – odpowiedział Harry.
Patolog spojrzał na Connie.
– A gdzie miałby być?
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Podłoga sypialni była wyłożona czarnymi kafelkami. Tu i ówdzie połyskiwała jak woda słabymi refleksami księżyca. Chłodziła Bryanowi stopy.
Podszedł do oszklonej ściany, która wychodziła na ocean. W wielkich szybach na tle czerni odbijała się czerń pokoju, a pośrodku bielała jak smuga dymu jego naga postać.
Stanął przy oknie, patrząc na aksamitną czerń morza i atramentowe niebo. Harmonijny pejzaż rozjaśniały tylko grzebienie piany i przypominające szron białe smugi na brzuchach chmur, będące odbiciem świateł Laguna Beach. Stąd nie było widać miasta – dom Bryana stał na cyplu wysuniętym najdalej na zachód.
Widok był doskonały w swym spokojnym pięknie, nie skalany obecnością ludzi ani tworów ich rąk. Taki cichy i ciemny. Taki czysty.
Bryan zamierzał oczyścić świat z ludzi. Nielicznych, których pozostawi przy życiu, zamknie w rezerwatach. Zrobi to kiedyś, gdy posiądzie w pełni swoją Moc. Na razie trwało jeszcze Przeistaczanie.
Opuścił wzrok na jasną plażę u stóp urwiska.
Przyłożył czoło do szyby i wyobraził sobie życie – a wyobrażając, tworzył je. Ubity piasek za linią przyboju zaczął się poruszać. Wypiętrzył się w stożek wysokości człowieka – a potem stał się człowiekiem. Włóczęgą o pooranej bliznami twarzy i kaprawych oczach.
Nikt taki nigdy nie istniał. Włóczęga był wytworem wyobraźni Bryana. Za pośrednictwem tej i innych postaci Bryan mógł przebywać w świecie zewnętrznym, nie narażając się na niebezpieczeństwa.
Ciała tworów, którymi kierował, były niewrażliwe na ból i mogły odradzać się od nowa. Jego własne ciało natomiast było łatwe do zranienia. Kiedy się zaciął, krwawił. Po uderzeniu miał na skórze siniaka. Doszedł do wniosku, że gdy jego Przeistoczenie dobiegnie końca, zyska odporność na ciosy i nieśmiertelność – ostatnie Dary, świadczące, że dostąpił już stanu Boskości. Z tą nadzieją coraz skwapliwiej wypełniał swoją Misję.
Zostawiając tylko część świadomości we własnym ciele, przeniósł się do ciała włóczęgi na plaży. Z wnętrza zwalistej postaci spojrzał na dom na skraju urwiska. Zobaczył nagą postać, patrzącą w dół zza okna.
W żydowskich podaniach istnieje legenda o Golemie, glinianym posągu, ożywionym i obdarzonym nadludzką siłą.
Bryan mógł stworzyć niezliczoną kolekcję golemów, ścigać swe ofiary, przetrzebiać ludzkie stado, rządzić światem. Nie mógł jednak wchodzić w ciała prawdziwych ludzi i kierować ich umysłami, co sprawiałoby mu wielką przyjemność. Może ta moc również zostanie mu dana, kiedy nadejdzie Przeistoczenie.
Wycofał świadomość z golema na plaży i patrząc na niego z wielkiego okna, kazał mu zmienić kształt. Golem stał się trzykrotnie większy, przybrał postać gada i wyrosły mu olbrzymie błoniaste skrzydła.
Czasami efekt wykraczał daleko poza zamiary Bryana. Twór jego wyobraźni zaczynał żyć własnym życiem i opierał się wysiłkom, by go poskromić. Z tego względu Bryan uparcie ćwiczył i doskonalił swoją Moc.
Kiedyś stworzył golema wzorowanego na potworze z filmu “Obcy” i wymordował dziesięciu włóczęgów w obozowisku bezdomnych pod wiaduktem autostrady z Los Angeles. Chciał zabić tylko dwóch, a resztę zostawić przy życiu jako świadków bezlitosnej boskiej kary. Potem jednak strach tych nędzarzy, gdy znienacka pojawił się przed nimi olbrzymi potwór, podniecił go ponad miarę. Z rozkoszą czuł, jak jego szpony orzą ciała, czuł ciepło tryskającej krwi, smród wylewających się wnętrzności, trzask kości, kruchych jak zapałki w jego potwornych łapach. Przeraźliwe wrzaski konających wkrótce osłabły, przeszły w jęki. Oddawali mu życie, jak oddają się kochankowie wyczerpani miłosną pasją, z westchnieniem, szeptami, drżeniem. Przez kilka minut naprawdę b y ł potworem, którego stworzył, o ostrych jak brzytwy kłach i pazurach, najeżonym kolcami grzbiecie i chłoszczącym ogonie, zapomniawszy zupełnie o swoim prawdziwym ciele, w którym drzemał jego umysł. Kiedy się opamiętał, odkrył, że rozszarpał całą dziesiątkę i stoi pośród wypatroszonych torsów, urwanych głów i kończyn.
Nie poruszył go ogrom rzezi, lecz fakt, że zabił tych ludzi w dzikim zapamiętaniu. Zachowanie samokontroli było niezbędne, by mógł spełnić Misję.
Wykorzystując swoje zdolności pirokinetyczne, podpalił szczątki i rozniecił ogień tak, że wyparowały nawet kości. Zawsze pozbywał się ciał tych, na których ćwiczył, ponieważ nie chciał, żeby zwykli ludzie wiedzieli, że jest pośród nich, przynajmniej do czasu, gdy wzrośnie jego Moc i zniknie wrażliwość na ciosy.
Dlatego na razie ograniczał się do bezdomnych nędzarzy. Gdyby donieśli władzom, że dręczy ich demon, który na poczekaniu zmienia kształty, ich skargi uznano by za majaczenia wywołane alkoholem lub narkotykami. A gdy znikali, nikt się tym nie przejmował na tyle, by dochodzić, co się z nimi stało. Pewnego dnia jednak, już niedługo, Bryan ześle święty Strach i boską Karę na wszystkich bez wyjątku.
Wiec ćwiczył.
Jak magik ćwiczący zręczność palców.
Samokontrola i raz jeszcze samokontrola.
Skrzydlaty stwór na plaży podskoczył na piasku, z którego się narodził. Machając skrzydłami wzleciał w mrok jak chimera, która wałęsała się po nocy i wraca teraz na gzyms katedry. Zawisł w bezruchu przed oknem, zaglądając do środka świecącymi żółtymi oczami.
Chociaż pozbawiony mózgu, kiedy on, Bryan, nie przenosił w jego postać części swojej świadomości, pterodaktyl wyglądał imponująco. Jego wielkie błoniaste skrzydła płynnie wachlowały powietrze, z łatwością unosił się na prądach wstępujących przy krawędzi urwiska.
Bryan czuł na plecach spojrzenia oczu w słoikach. Wytrzeszczonych. Pełnych zdumienia, podziwu, uwielbienia.
– Idź precz! – powiedział z teatralnym patosem na użytek swojej publiczności.
Skrzydlaty gad zniknął w mgnieniu oka i deszcz piasku spadł na plażę.
Dość zabawy. Pora wziąć się do pracy.
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Honda Harry’ego stała zaparkowana pod latarnią, niedaleko wyjścia ze szpitala miejskiego.
Wiosenne ćmy, spłoszone deszczem, podlatywały do światła. Ich olbrzymie, zniekształcone cienie ślizgały się po samochodzie.
– Jeszcze raz to samo pytanie: i co teraz? – odezwała się Connie.
– Chcę pojechać do domu Ordegarda i tam się rozejrzeć.
– Po co?
– Nie mam pojęcia. Ale to jedyna rzecz, jaka mi przychodzi do głowy. Chyba że ty masz jakiś pomysł?
– Nie mam, choć bardzo bym chciała.
Gdy zbliżyli się do samochodu, dostrzegła za cieniami na szybie jakiś błyszczący przedmiot przy wstecznym lusterku. O ile pamiętała, poprzednio nic przy nim nie wisiało, żadna ozdoba ani odświeżacz powietrza.
Wsiadła do wozu i przyjrzała się z bliska tej rzeczy, zanim zrobił to Harry. Srebrny, prostokątny drobiazg na czerwonej wstążeczce. Connie wzięła go do ręki, odwróciła pod światło i zobaczyła, że jest to ręcznej roboty klamra do paska, rzeźbiona w indiańskie motywy.
Harry siadł za kierownicą, trzasnął drzwiczkami i dopiero wtedy zobaczył, co Connie trzyma w ręku.
– Jezu! – powiedział. – Jezu, Ricky!
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Deszcz zniszczył większość róż, ale kilka kwiatów ocalało. Kołysał je lekki nocny wietrzyk. Płatki chwytały światło z kuchennych okien i zdawały się odbijać je w dwakroć, lśniąc łagodnie w mroku.
Ricky siedział przy kuchennym stole, z którego sprzątnął narzędzia. Skończył jeść obiad przeszło godzinę temu i od tej pory popijał porto. Chciał się wstawić.
Przed wypadkiem rzadko pił alkohol, a kiedy już chciał sobie łyknąć, sięgał po tequile albo piwo. Teraz, po tylu operacjach brzucha tequila – lub inny mocny trunek – przyprawiała go o ból serca i pieczenie w żołądku, które trwało kilka godzin. To samo odnosiło się do piwa.
Odkrył, że całkiem nieźle radzi sobie z likierami, ale upicie się tym słodkim paskudztwem wymagało strawienia tak wielkiej ilości cukru, że zęby spróchniałyby mu na długo przedtem, zanim załatwiłby sobie wątrobę. Większości win też dobrze nie trawił, ale porto okazało się właśnie tym, czego szukał – wystarczająco słodkie, by nie drażnić jego wydelikaconego żołądka, lecz nie na tyle, by dorobił się cukrzycy.
Dobre porto było jego jedyną słabostką. No, powiedzmy, dobre porto i od czasu do czasu trochę porozklejania się nad sobą.
Patrząc, jak róże chylą się nad ścieżką w ciemności, niekiedy koncentrował wzrok bliżej i spoglądał na swoje odbicie w szybie. W jej niedoskonałym zwierciadle widział bladą, na wpół przezroczystą twarz podobną do oblicza ducha. Cóż, a może to trafny wizerunek. Został z niego cień człowieka, widmo. Pod pewnymi względami był już martwy.
Na stole stała butelka porto. Napełnił na nowo szklaneczkę i wypił łyk.
Czasem, tak jak teraz, trudno mu było uwierzyć, że ta twarz w szybie naprawdę należy do niego. Przed strzelaniną w sklepiku był szczęśliwym człowiekiem, rzadko oddawał się introspekcji, nigdy posępnym nastrojom. Nawet podczas rekonwalescencji zachował poczucie humoru i patrzył w przyszłość z optymizmem, którego żaden ból nie potrafił do końca zaćmić.
Dopiero po odejściu Anity stał się podobny do widma w szybie. Minęły już przeszło dwa lata, a on wciąż nie mógł do końca uwierzyć, że jej nie ma – ani uporać się z samotnością, która dokuczała mu bardziej niż kalectwo.
Ricky wziął szklaneczkę do ręki i już podnosił ją do ust, gdy wyczuł, że coś jest nie tak. Podświadomie zarejestrował, że aromat porto zastąpił jakiś słaby, ohydny zapach. Zatrzymał się w ostatniej chwili i spojrzał na szklankę. W środku były trzy tłuste, wilgotne dżdżownice, żywe, wijące się obrzydliwie.
Krzyknął i upuścił szklankę. Blat był kilka centymetrów niżej, więc nie stłukła się, lecz tylko przewróciła. Oślizłe robaki wypadły na lśniący sosnowy stół.
Ricky odepchnął krzesło, zamrugał…
…i robaki znikły.
Na stole połyskiwało rozlane wino.
Zastygł z rękami na poręczach krzesła, wlepiając z niedowierzaniem oczy w kałużę rubinowego płynu.
Był przekonany, że naprawdę widział dżdżownice. Nic mu się nie przywidziało. Nie był pijany. Do diabła, nawet jeszcze nie zaszumiało mu w głowie.
Opadł z powrotem na krzesło i zamknął oczy. Odczekał sekundę, dwie. Spojrzał. Wino wciąż lśniło na stole.
Z ociąganiem dotknął plamy palcem. Była mokra, prawdziwa. Roztarł kroplę wina między palcami.
Sprawdził zawartość nowej litrowej butelki, aby się upewnić, że nie wypił więcej, niż mu się zdawało. Butelka była ciemna, więc uniósł ją do góry, pod światło, i spojrzał na poziom płynu. Sięgał tuż pod szyjkę. Ricky nalał z niej tylko dwie szklaneczki.
Wstrząśnięty zagadkowym zjawiskiem otworzył szafkę pod zlewem, wyjął szmatkę, wrócił do stołu i wytarł rozlane wino.
Ręce mu się trzęsły.
Bał się, że dostał halucynacji, które są objawem udaru mózgu. Podczas długotrwałej hospitalizacji była to jego największa zmora.
Powstanie zakrzepów krwi w nogach i wokół szwów w zeszytych żyłach i tętnicach było szczególnie niebezpiecznym potencjalnym skutkiem ubocznym tak rozległej operacji brzucha i długiego leżenia w okresie rekonwalescencji. Gdyby jakiś skrzep dotarł do serca, wywołałby nagłą śmierć. Gdyby trafił do mózgu i zatamował tam krążenie, rezultatem byłby całkowity lub częściowy paraliż, utrata wzroku, mowy i upośledzenie umysłowe. Kiedy Ricky musiał leżeć płasko na plecach, podawano mu środki zapobiegawcze, a siostry przerabiały z nim program ćwiczeń pasywnych. Mimo to co dzień dręczyła go obawa, iż nagle odkryje, że nie może się poruszyć albo odezwać, nie wie, gdzie jest, nie pamięta swojego nazwiska, nie poznaje własnej żony.
Wówczas pocieszał się myślą, że cokolwiek się zdarzy, będzie przy nim Anita. Teraz i ta nadzieja zniknęła. Sam musiał stawiać czoło przeciwnościom losu. Jeśli stanie się sparaliżowanym niemową, znajdzie się na łasce obcych ludzi.
Co u diabła, był przecież wyleczony! Zostały mu blizny i uczucie upokorzenia po szpitalnych męczarniach, lecz był równie zdrowy jak przeciętny napotkany na ulicy przechodzień. Od ostatniej operacji minęły przeszło dwa lata. Ryzyko udaru mózgu zmniejszyło się do statystycznego poziomu u mężczyzny w jego wieku. Trzydzieści sześć lat. Tak młodzi ludzie rzadko dostawali udaru mózgu, który robił z nich bezwładne kaleki. Statystycznie bardziej prawdopodobne było, że umrze na atak serca, padnie ofiarą morderstwa, zginie w wypadku drogowym, a nawet od pioruna.
W gruncie rzeczy najbardziej bał się nie paraliżu, afazji, ślepoty i innych fizycznych upośledzeń, lecz samotności. Niedawne wstrętne złudzenie – widok robaków w szklance – uprzytomniło mu, jak bardzo będzie samotny, jeśli spotka go coś złego.
Odłożył poplamioną winem ścierkę. Miał zamiar nalać sobie porto, usiąść i spokojnie to przemyśleć. Na pewno nasunie się jakaś oczywista odpowiedź i przywidzenie da się wytłumaczyć. Może światło spłatało mu figla. Kiedy będzie trzymał szklankę w tej samej pozycji i powoli ją obróci…
Wziął butelkę i przechylił ją nad szklanką. Przez chwilę spodziewał się, że wylecą z niej tłuste, poskręcane dżdżownice, chociaż parę minut temu oglądał ją pod światłem. Do szklanki pociekła ciemnoczerwona strużka porto.
Podnosząc szklankę do ust, zawahał się, czując obrzydzenie na myśl o piciu z naczynia, w którym przed chwilą wiły się wstrętne, śliskie robaki.
Ręce znów zaczęły mu drżeć, czoło nagle zwilgotniało od potu. Był wściekły na siebie, że zachowuje się jak idiota. Wino omywało ścianki naczynia, połyskując jak płynny klejnot.
Upił mały łyk. Smakowało jak zwykle. Pociągnął kolejny łyk. Wspaniałe.
Wyrwał mu się słaby, drżący śmiech.
– No widzisz, ty durniu! – zadrwił z siebie i poczuł się lepiej.
Myśląc, że do porto przydałoby się coś pochrupać, odstawił szklaneczkę i podszedł do szafki, w której trzymał prażone migdały, mieszankę orzechową i chrupki serowe. Otworzył drzwiczki. W szafce roiło się od wielkich pająków.
Szybciej niż zdarzyło mu się od lat, odskoczył od otwartej szafki i uderzył się o krawędź stołu.
Sześć czy osiem tłustych, włochatych pająków łaziło po puszkach z bakaliami, i paczkach chrupek. Były olbrzymie, większe od ptaszników, rozbiegane zwidy z najgorszego koszmaru.
Ricky zacisnął powieki. Otworzył oczy. Pająki nie znikły.
Poprzez walenie własnego serca i chrapliwy płytki oddech słyszał, naprawdę słyszał szuranie włochatych nóg pająków po celofanie opakowań. Metaliczny chrobot ich szczęk o blaszane puszki. Cichy, złowrogi syk.
Raptem zdał sobie sprawę, że dźwięki dochodzą z szafek za nim.
Spojrzał przez ramię na sosnowe drzwiczki, za którymi nie powinno być nic oprócz płaskich i głębokich talerzy, filiżanek i spodków. Drzwiczki uchyliły się, jakby pchane przez coś od środka. Zanim Ricky zdążył się poruszyć, otwarły się z trzaskiem, a na jego głowę i ramiona spadło mnóstwo węży.
Z wrzaskiem próbował uciekać. Pośliznął się na ruchomym, drgającym dywanie i upadł.
Węże cienkie jak bicze, węże grube i mięsiste, czarne i zielone, żółte i brązowe, gładkie i we wzory, czerwonookie, żółtookie, niektóre z kapturami jak kobry, czujne głowy z pyskami jakby rozchylonymi w uśmiechu, trzepoczące rozdwojonymi języczkami, syczące, syczące. To musi być sen. Albo halucynacja. Czarny wąż, długi na co najmniej półtora metra, ugryzł go w grzbiet lewej dłoni, głęboko zatapiając zęby, wokół których pokazała się krew, i Ricky wciąż mógłby wierzyć, że to senny koszmar, gdyby nie ból.
W snach nigdy nie czuje się bólu, a co dopiero takiego! Ostry i kłujący objął całą dłoń, a potem jak ładunek elektryczny przeniknął w górę po przegubie aż do łokcia.
To nie sen. To dzieje się naprawdę. Ale jak to możliwe? Skąd wzięły się te węże? Skąd?
Pełzały po nim, przykrywając go całego, sześćdziesiąt albo osiemdziesiąt wijących się śliskich ciał. Zaatakował go drugi, zatopił zęby w rękawie koszuli i wbił w lewe przedramię. Inny ugryzł przez skarpetkę, przejechał zębami po kostce.
Ricky podniósł się z trudem. Dwa węże odpadły, lecz pierwszy, który wpił się w dłoń, trzymał uparcie, jak przyrośnięty. Ricky chwycił go i próbował oderwać. Poczuł tak silny, rozżarzony do białości ból, że omal nie zemdlał. Wąż nie puścił.
Na podłodze syczało i wiło się ohydne kłębowisko. Nie widział ani nie słyszał żadnych grzechotników. Jego zasób wiadomości był zbyt skromny, by mógł rozpoznać inne gatunki, toteż nie był pewny, które są jadowite, czy w o g ó l e któreś są jadowite, zwłaszcza te, które już go ugryzły. Jadowite czy nie, wkrótce wszystkie zaczną go kąsać, jeśli stąd nie zwieje, i to szybko.
Chwycił z haczyka wiszący w rzędzie noży tasak do mięsa. Walnął ręką o najbliższy blat i wczepiony w nią nieustępliwie czarny gad wylądował z podskokiem na wyłożonej płytkami powierzchni. Ricky zamachnął się szeroko i przeciął węża, aż stalowe ostrze zadzwoniło o ceramiczną powierzchnię.
Ohydna głowa wciąż wisiała wczepiona w jego dłoń. Za nią zostało tylko dziesięć centymetrów czarnego ciała, lecz błyszczące oczka, które go bacznie obserwowały, nie sprawiały wrażenia martwych. Ricky rzucił tasak i próbował rozewrzeć pysk gada, wyciągnąć długie, zakrzywione zęby ze swego ciała. Krzyczał i klął, oszalały z bólu.
Węże na podłodze zaczęły żywiej się poruszać, rozdrażnione jego krzykiem.
Rzucił się w stronę drzwi na korytarz, odkopując węże na bok, zanim mogły się sprężyć i zaatakować. Niektóre już wystrzelały w jego stronę jak sprężyny, lecz grube, luźne spodnie stanowiły ochronę przed ich zębami.
Bał się, że węże wpełzną mu do nogawek. Udało mu się jednak bezpiecznie dotrzeć do hallu.
Nie goniły go. Z szafki z łakociami spadły dwa pająki i węże zaczęły o nie walczyć. Konwulsyjnie drgające odnóża zniknęły pod falującymi łuskami.
Pum!
Zaskoczony Ricky aż podskoczył.
Dotychczas nie kojarzył dziwnego dźwięku, który prześladował go wcześniej, z pająkami i wężami.
Pum!
Ktoś znowu bawił się z nim w kotka i myszkę, lecz to już przestało być zabawą. Zrobiło się śmiertelnie groźne. Niewiarygodne, fantastyczne jak z koszmarnego snu i groźne.
Pum!
Ricky nie mógł się zorientować, skąd dobiega dźwięk, nawet określić, czy dobiega z góry, czy z dołu. Po każdym odgłosie brzęczały szyby i wibrowały głucho ściany. Ricky wyczuł, że nadchodzi coś gorszego niż pająki i węże, coś, z czym za nic nie chciał się spotkać.
Nie zwracał już uwagi na uczepioną jego dłoni głowę węża. Spazmatycznie łapiąc powietrze, rzucił się do wyjścia.
Ręka rwała straszliwym bólem za każdym uderzeniem pulsu. Kiepska sprawa, jeśli ukąszenia były jadowite, serce bijąc w wariackim tempie rozprowadzało szybciej truciznę. Musi się opanować, oddychać wolno i spokojnie, iść równym krokiem zamiast biec na łeb, na szyję. Zadzwoni od sąsiadów po pogotowie.
PUM!
Mógł skorzystać z telefonu w sypialni, ale nie chciał tam wchodzić. Zaczaj się bać własnego domu. Zdawało się to idiotyczne, ale czuł, że dom żyje własnym życiem i jest mu wrogi.
PUM, PUM, PUM!
Dom dygotał jak podczas trzęsienia ziemi. Ricky z trudem trzymał się na nogach. Zatoczył się na ścianę.
Na stoliku w przedpokoju był mały ołtarzyk z fajansową figurą Matki Boskiej podobny do tych, które matka robiła u nich w domu. Ricky, od kiedy go postrzelono, skłaniał się do sposobów, jakimi ona broniła się przed okrucieństwami losu.
Figura spadła na podłogę i z trzaskiem rozbiła się u jego stóp. Czarka z ciemnoczerwonego grubego szkła, w której stała wotywna świeczka, podskakiwała na stoliku, rozchwiane cienie tańczyły po ścianie i suficie.
PUM! PUM! PUM! PUM! PUM!
Ricky był dwa kroki od drzwi, gdy dębowe klepki zaskrzypiały złowieszczo, wydęły się do góry i rozległ się trzask głośny jak uderzenie pioruna.
Coś wyskoczyło z pustej przestrzeni pod podłogą, druzgocząc deski jak skorupkę jajka. Przez moment tuman kurzu, fruwające drzazgi i połamane klepki przesłoniły przedpokój. Ricky zatoczył się do tyłu.
Zobaczył w dziurze mężczyznę, którego stopy musiały tkwić w ziemi jakieś pół metra pod podłogą. Mimo iż stał niżej, piętrzył się przed Rickym jak góra, olbrzymi i groźny. Jego długie włosy i broda były skołtunione i brudne, a twarz poznaczona bliznami. Czarny prochowiec rozwiewał się wokół niego jak peleryna, unoszony chłodnym podmuchem ciągnącym z otworu w podłodze.
Ricky wiedział, że ma przed sobą włóczęgę, który ukazał się Harry’emu. Wszystko zgadzało się z opisem – wszystko z wyjątkiem oczu.
Kiedy Ricky dostrzegł te groteskowe oczy, zamarł nad szczątkami figury Marii Panny, sparaliżowany strachem i niezachwianą pewnością, że oszalał. Nawet gdyby próbował dobiec do tylnych drzwi, nie zdążyłby uciec, bo włóczęga wygramolił się z dziury i wskoczył do przedpokoju z szybkością atakującego węża. Chwycił Ricky’ego, uniósł z nieludzką siłą w powietrze i wyrżnął nim w ścianę tak mocno, że popękał tynk.
Ricky, owiewany zgniłym oddechem, miał tuż przed sobą twarz włóczęgi i patrzył w te oczy, zbyt przerażony, by krzyczeć. Nie przypominały kałuż krwi, jak opisywał je Harry. Nie były to w ogóle oczy. W głębokich oczodołach czaiły się dwie węże głowy o połyskujących małych, żółtych oczkach, wysuwając rozdwojone języki.
Dlaczego ja? – pomyślał Ricky.
Jak kukiełki, wyskakujące na postrach z pudełka, węże wyskoczyły z oczodołów i ugryzły go w twarz.
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Od Laguna Beach do Dana Point Harry prowadził jak wariat. Nawet Connie, miłośniczka szybkości i ryzyka, wparła plecy w fotel i wydawała nieartykułowane okrzyki, gdy ścinał zakręty. Jechali jego prywatnym samochodem, nie służbowym sedanem, więc nie mógł wystawić na dach koguta ani włączyć syreny. Na szczęście we wtorkowy wieczór ruch był nieduży. Harry naciskając klakson i migając światłami zganiał na bok nieliczne wozy, jakie się napatoczyły.
– Może trzeba zadzwonić do Ricky’ego i go ostrzec – powiedziała Connie, gdy wyjeżdżali z Laguna.
– Nie mam w samochodzie telefonu.
– Stań po drodze przy jakimś sklepie czy stacji benzynowej.
– Nie mogę tracić czasu. A u niego telefon i tak nie zadzwoni.
– A to niby dlaczego?
– Bo Tiktak nie zechce, żeby zadzwonił.
Jechali szybko pod górę. Zarzuciło ich na zakręcie. Tylne opony zaryły się w żwir na poboczu, grad kamyczków uderzył w podwozie i zbiornik paliwa. Prawy tylny błotnik musnął metalową barierkę, i już byli z powrotem na szosie. Harry nawet nie tknął hamulca.
– No to zadzwońmy na posterunek w Dana Point.
– W takim tempie bez zatrzymywania będziemy tam szybciej niż oni.
– Może się przydać jakaś pomoc.
– Na cholerę się przyda, jak się spóźnimy i nie zastaniemy go żywego.
Harry nie mógł sobie darować, że wystawił przyjaciela na niebezpieczeństwo. Nie wiedział wprawdzie, jaką groźbę ściąga na niego swą wizytą, ale później, gdy Tiktak zapowiedział: “Wszystko i wszyscy, których kochasz”, powinien zrozumieć, że stwór dobierze się do Ricky’ego.
On i Ricky Estefan wyszli cało z niejednych tarapatów. Byli przyjaciółmi i Harry go kochał. Proste. Nigdy dotąd tak tego nie formułował, bo dla mężczyzny uczucie do drugiego mężczyzny to coś wstydliwego.
W ogóle był powściągliwy w tej kwestii, nawet gdy chodziło o przyjaźń. A co dopiero miłość! Wprowadzała tyle komplikacji. Pociągała za sobą wiele zobowiązań i ograniczeń. Znienacka ktoś pakował ci się w życiorys, razem ze swoimi niechlujnymi nawykami, odmiennymi gustami, mętnymi opiniami i niezorganizowaną osobowością.
Gdy gnali z rykiem silnika główną ulicą Dana Point, a tłumik obijał się o nierówności nawierzchni, Harry powiedział:
– Czasem straszny ze mnie idiota.
– Powiedz lepiej coś nowego.
– Naprawdę porąbany model.
– Wciąż się obracamy w kręgu znanych faktów.
Tylko jedno go usprawiedliwiało: od kiedy w jego mieszkaniu wybuchł pożar, nie miał ani chwili spokoju. Jedna niesamowitość goniła drugą, wypadki biegły tak szybko, że nie miał wcale czasu pomyśleć. Była to mizerna wymówka, ale jej się uczepił.
Nie wiedział nawet, co myśleć o tych pieprzonych dziwach. Myślenie dedukcyjne, najbardziej skuteczne w pracy detektywa, zawodziło w wypadku zjawisk nadprzyrodzonych. Spróbował metody indukcyjnej i skonstruował teorię o psychopacie z paranormalnymi możliwościami umysłowymi. Nie szło mu to, gdyż indukcyjne myślenie graniczyło w jego oczach z intuicją, a intuicja nie miała nic wspólnego z logiką. Lubił konkretne, namacalne dowody, realne przesłanki, na których można się było oprzeć w rozumowaniu, coś z nich wywnioskować.
Kiedy skręcili w ulicę, przy której mieszkał Ricky, Connie zaklęła.
Harry zerknął na nią.
Patrzyła z osłupieniem na swoją zaciśniętą dłoń.
– Co się stało? – spytał.
Trzymała w dłoni jakiś przedmiot.
– Jeszcze przed sekundą nie miałam tego w ręku. Skąd, do diabła, to się wzięło? – Jej głos drżał lekko.
– Co to jest?
Właśnie parkował przed domem Ricky’ego. Pokazała mu ten przedmiot. Głowa fajansowej figurki. Ułamana przy szyi.
Zahamował gwałtownie, aż opony zaszorowały o krawężnik, a pas bezpieczeństwa wpił mu się boleśnie w pierś.
– Czułam, że ręka mi się zacisnęła jakby w skurczu, a potem miałam to w garści, nie wiadomo skąd.
Harry rozpoznał głowę posążku Matki Boskiej, który stał na stoliku w przedpokoju domu Ricky’ego Estefana.
Ogarnięty złym przeczuciem pchnął drzwiczki i wysiadł z samochodu. Wyciągnął broń.
Wokół panował spokój. W większości domów, również u Ricky’ego, paliło się światło, nadając im ciepły, przytulny wygląd. Z sąsiedztwa dochodziły słabe dźwięki muzyki, tak ciche, że Harry nie mógł rozpoznać melodii. Wiatr szeleścił w koronach dużych palm przed domem.
Nie ma powodu do niepokoju – zdawał się mówić szmer wiatru, nic się nie stało, wszędzie cisza i spokój.
Pomimo to Harry trzymał rewolwer w pogotowiu.
Pobiegł ścieżką do drzwi frontowych, przez wieczorne cienie palm, na obrośniętą bugenwillą werandę. Connie biegła za nim, z bronią w ręku.
Żeby tylko Ricky żył – myślał gorączkowo – proszę Cię, Boże, nie daj mu umrzeć.
Te zaklęcia były jego pierwszą modlitwą od wielu lat.
Drzwi za siatkową osłoną były uchylone. Wąski pasek światła rzucał na podłogę werandy wzór oczek siatki.
Uchylone drzwi były złym znakiem. Ricky miał obsesję na punkcie bezpieczeństwa, chociaż sądził, że nikt tego nie dostrzega. Byłby głęboko upokorzony, gdyby wiedział, iż jest inaczej. Zamykał wszystko na siedem spustów.
Harry spróbował zajrzeć przez szparę do przedpokoju. Przeszkadzały mu w tym drzwi siatkowe, które nie pozwalały przysunąć bliżej głowy.
Okna były szczelnie zasłonięte.
Harry spojrzał na Connie.
Wskazała rewolwerem drzwi frontowe.
W zwykłych warunkach rozdzieliliby się i weszli każde innymi drzwiami: Connie od tyłu, on od frontu. Teraz takie podchody nie miały sensu, skoro przeciwnikowi nie można było odciąć dróg ucieczki, złapać go w pułapkę, obezwładnić i zakuć w kajdanki. Mogli się tylko starać wynieść cało skórę i ocalić życie Ricky’emu, jeśli nie było na to za późno.
Harry skinął głową i ostrożnie odsunął drzwi siatkowe. Zaskrzypiały. Zamykająca je sprężyna wydała śpiewny, cienki odgłos, podobny do brzęczenia komara.
Chciał wejść po cichu, lecz kiedy zdradził go ten dźwięk, pchnął drzwi wewnętrzne, chcąc szybko wpaść do środka. Drzwi uderzyły w coś i zatrzymały się, zanim otwór był na tyle duży, żeby wejść. Harry naparł w nie z całej siły. Coś pękło, zazgrzytało, zaszurało i rozległ się głośny grzechot. Drzwi otworzyły się na oścież, usuwając z drogi jakąś przeszkodę, a Harry wskoczył do środka z takim impetem, że omal nie wpadł do dziury w podłodze hallu.
Przypomniał mu się zdemolowany korytarz nad restauracją w Laguna. Jeżeli te szkody wyrządził granat, musiał eksplodować pod podłogą. Wybuch wypchnął belki, izolację i klepki do góry. Nie czuć było jednak charakterystycznego zapachu prochu i spalenizny.
Górne światło padało na gołą ziemię pod zerwaną dębową podłogą. Na stoliku z ołtarzykiem stojąca niebezpiecznie blisko krawędzi wotywna świeczka w czerwonej czarce rzucała drżące smugi światła i cienia.
W połowie długości przedpokoju, przy zachlapanej krwią ścianie, leżał jakiś mężczyzna, skręcony w tak nienaturalnej pozycji, że na pierwszy rzut oka widać.było, iż nie żyje.
Harry rozpoznał Ricky’ego. Serce przeszył mu ból. Na chwiejnych nogach, z uczuciem zimna w żołądku ruszył w głąb przedpokoju.
Connie weszła do domu, kiedy obchodził dziurę w podłodze. Zobaczyła zwłoki i w milczeniu skinęła ręką w stronę łukowego przejścia, wiodącego do bawialni.
Harry z ulgą poddał się rytuałowi zwykłego rutynowego przeszukiwania domu, nawet jeśli w tym przypadku szukanie zabójcy nie miało sensu. Tiktak, czy jak się tam nazywał, z pewnością nie schował się w żadnym kącie ani nie gramolił przed tylne okno, skoro mógł zniknąć w wirze powietrza albo słupie ognia. I na co przydałaby się im broń, gdyby go znaleźli? Mimo wszystko znany rytuał działał uspokajająco: symbolizował przywracanie porządku za pomocą ustalonych metod.
W bawialni tuż za progiem, po lewej stronie leżała sterta ciemnego błota, na oko co najmniej sto kilo. Harry pomyślał, że może wybuch wyrzucił je jak gejzer spod podłogi, ale w przedpokoju nie było go ani śladu. Zupełnie jakby ktoś wnosił je wiadrami do środka i wyrzucił na dywan w bawialni.
Harry poświęcił mu tylko przelotne spojrzenie i ruszył dalej. Później będzie dosyć czasu na roztrząsanie tej zagadki.
Przeszukali obie łazienki i sypialnie, ale znaleźli tylko wielkiego, tłustego ptasznika. Harry był tak zaskoczony tym widokiem, że o mało nie nacisnął spustu. Gdyby pająk podbiegł do niego, zamiast zniknąć pod toaletką, Harry zapewne strzeliłby, zanim by sobie uświadomił, co to jest.
Południowa Kalifornia, kraj pustynny, była naturalnym środowiskiem wielkich pająków ptaszników. Od kiedy człowiek nawodnił ziemię i zagospodarował duże obszary, występowały tylko na dzikim pustkowiu w rozpadlinach skalnych. Mimo groźnego wyglądu były płochliwe i większość życia spędzały pod ziemią, wychodząc na światło dzienne jedynie w sezonie godowym. Na obszarze zabudowanym w ogóle ich się nie spotykało. Pająk ptasznik był tu równie nie na miejscu jak tygrys.
Cicho wrócili do przedpokoju, minęli zwłoki. Szybkie spojrzenie potwierdziło, że Ricky’emu w żaden sposób nie można już pomóc. Pod nogami zgrzytały kawałki fajansowej świętej figury.
– O cholera! – krzyknęła Connie.
W kuchni roiło się od węży. Jeden był tuż za progiem. Kolejne dwa myszkowały między nogami stołu i krzeseł. W kącie leżała splątana, kłębiąca się masa. Musiało ich tam być dobre kilkadziesiąt sztuk. Niektóre coś pożerały.
Po blacie z białych płytek biegły wzdłuż krawędzi dwa pająki.
– Co się tu, u diabła, działo? – zastanowił się głośno Harry i stwierdził, że drży mu głos.
Węże zauważyły jego i Connie. Większość nie przejawiła zainteresowania, lecz kilka wysunęło się z kłębowiska, żeby bliżej przyjrzeć się intruzom. Harry szybko zamknął drzwi.
Sprawdzili garaż. Stał w nim samochód Ricky’ego. Na suficie w miejscu, gdzie dach przeciekał, była wilgotna plama. Kałuża na podłodze nie zdążyła do końca wyschnąć.
W przedpokoju Harry ukląkł przy zwłokach przyjaciela. Odsuwał ten okropny moment tak długo, jak się dało.
– Zobaczę, czy w sypialni jest telefon – powiedziała Connie.
– Telefon? – Podniósł na nią wzrok. – Na litość boską, nie myśl nawet o tym.
– Musimy zameldować o morderstwie.
– Posłuchaj… – spojrzał na zegarek – dochodzi jedenasta w nocy. Jeśli złożymy doniesienie, utkniemy tu na długie godziny.
– Ale…
– Nie ma czasu do stracenia. I tak nie wiem, jak zdołamy znaleźć tego Tiktaka przed wschodem słońca. Szansę są marne. Nawet gdy nam się to uda, nie wiadomo, jak go załatwić. Ale głupio nawet nie spróbować, prawda?
– Niech będzie, masz rację. Po prostu nie chcę siedzieć na tyłku i czekać, aż mnie coś rozszarpie.
– No więc w porządku. Zostawmy w spokoju telefon.
– Pójdę tylko… Poczekam na ciebie w tym pokoju.
– Uważaj na węże – powiedział, gdy ruszyła w głąb korytarza.
Potem schylił się nad Rickym.
Ciało wyglądało gorzej, niż mu się z początku zdawało. Zobaczył głowę węża, wczepioną zębami w dłoń Ricky’ego, i zadrżał. Małe podwójne ranki na twarzy mogły być śladami po ukąszeniach. Obie ręce były wygięte w łokciach do tyłu – kości zostały nie złamane, lecz wręcz zgruchotane. Ricky Estefan był w takim stanie, że trudno było określić główną przyczynę śmierci; jeśli jednak żył jeszcze, gdy jego głowę obrócono o sto osiemdziesiąt stopni, z pewnością umarł w tej okropnej chwili. Szyję miał poranioną i posiniaczoną, głowa opadła bezwładnie w dół, tak że podbródek spoczywał między łopatkami.
Oczy zniknęły.
– Harry! – zawołała Connie.
Harry patrzył na dwie krwawe jamy i nie był w stanie się odezwać. W ustach zrobiło mu się sucho, głos uwiązł w gardle.
– Harry, chodź, coś zobaczysz.
Wiedział już wystarczająco dokładnie, co zrobiono Ricky’emu, aż za dokładnie. Ogarnął go wściekły gniew.
Podniósł się, obrócił i zobaczył swoje odbicie w lustrze za ołtarzykiem oprawionym w srebrną ramę. Twarz miał w kolorze popiołu, jak u trupa. Cząstka jego istoty umarła naprawdę, kiedy zobaczył zwłoki przyjaciela.
Odwrócił wzrok na widok strachu, osłupienia i prymitywnej furii, jaka malowała się w jego oczach. Człowiek w lustrze nie był tym Harrym Lyonem, którego znał – lub którym pragnął być.
– Harry! – zawołała znowu Connie.
Znalazł ją w bawialni, schyloną nad kupą błota, a raczej wilgotnej, zbitej ziemi.
– Spójrz na to, Harry.
Pokazała mu osobliwe zjawisko, na które nie zwrócił uwagi podczas przetrząsania domu. Z bezkształtnego pagórka wystawała ludzka ręka, nie prawdziwa, lecz uformowana z wilgotnej ziemi. Była duża, silna, żylasta, z kwadratowo zakończonymi palcami, tak misternie wykończona, jakby wyszła spod dłuta wielkiego rzeźbiarza.
Tkwiła w rękawie płaszcza, również uformowanym z ziemi, na którym widać było pasek ze sprzączką, otwór wentylacyjny i trzy guziczki. Dawało się rozpoznać nawet fakturę materiału.
– Co o tym myślisz? – spytała Connie.
– Niech mnie diabli, jeśli wiem.
Przysunął palec do ręki i szturchnął ją, na wpół w obawie, że okaże się prawdziwą kończyną, pokrytą cienką warstwą błota. Rozsypała się jednak pod jego dotykiem, został tylko mankiet płaszcza i dwa palce.
Jakieś wspomnienie przepłynęło przez umysł Harry’ego i znikło, zanim mógł je pochwycić, zwodnicze jak przelotny błysk łusek ryby, niknącej w mrocznej głębi stawu. Patrząc uporczywie na resztki ulepionej z ziemi ręki, czuł, że jest o krok od ważnego odkrycia, jednak mimo wysiłków nie mógł sprecyzować tej niejasnej myśli.
– Wynośmy się stąd – powiedział.
W przedpokoju wolał nie patrzeć na zwłoki.
Balansował na granicy utraty zmysłów. Kipiał szalonym gniewem, ledwie się mógł opanować. To nigdy dotąd nie zaznane uczucie budziło w nim lęk, bo nie wiedział, dokąd go zaprowadzi – dotychczas starał się w emocjach utrzymywać taki sam porządek jak w kartotekach i kolekcji płyt kompaktowych. Gdyby spojrzał na Ricky’ego raz jeszcze, może nie zdołałby się opanować i wpadłby w histerię. Chciał na kogoś krzyczeć, obojętne na kogo, wrzeszczeć aż do bólu gardła, kogoś bić i kopać bez opamiętania lub też wyładować wściekłość na przedmiotach, łamać i niszczyć wszystko w zasięgu ręki, mimo głupoty i bezsensu takiego wyżywania się, nawet gdyby miał tym zaalarmować sąsiadów. Powstrzymywała go tylko obecność Connie. Nie mógł znieść myśli, że ktoś byłby świadkiem jego ataku furii, widziałby, jak się miota z dzikim wzrokiem i pianą na ustach, zwłaszcza gdy tym kimś miała być Connie Gulliver.
Opuścili dom, Connie zamknęła starannie drzwi wejściowe. Razem wyszli na ulicę i ruszyli do samochodu.
Harry przystanął i rozejrzał się wokół.
– Posłuchaj.
– Nic nie słyszę. – Connie zmarszczyła brwi.
– No właśnie, wszędzie spokój.
– No więc?
– Przecież musiał być piekielny hałas.
Zrozumiała, o co mu chodzi.
– Ten wybuch, który rozsadził podłogę. I Ricky pewnie krzyczał, wzywał pomocy.
– Więc dlaczego żadni ciekawscy sąsiedzi nie wyszli sprawdzić, co się dzieje? To małe osiedle, gdzie ludzie dosyć dobrze się znają. Tu nikt nie udaje głuchego, gdy słyszy, że ktoś obok ma kłopoty, tylko przychodzi z pomocą.
– To znaczy, że nic nie słyszeli – stwierdziła Connie.
– Jak to możliwe?
Na pobliskim drzewie zaśpiewał nocny ptak.
Z jednego domu wciąż dobiegała cicha muzyka. Harry tym razem rozpoznał melodię. A String of Pearls.
Kilka domów dalej samotny pies żałośnie ni to wył, ni to skomlał.
– Nic nie słyszeli… Jak to możliwe? – powtórzył Harry.
Jeszcze dalej zaryczał silnik ciężarówki, wjeżdżającej na stromy podjazd przed autostradą. Zabrzmiał jak niski głos brontozaura, który zaplątał się w niewłaściwej epoce.
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Kuchnia była cała biała: białe ściany, białe płytki podłogowe, białe marmurowe blaty, białe szafki; lśniący chrom i stal nierdzewna kuchenki i zlewu, które odbijały białe powierzchnie.
Sypialnie powinny być czarne. Śpiący umysł pogrąża się w mroku, a sny wyświetlają się w nim jak filmy w zaciemnionym kinie. Sny Bryana zawsze mieniły się kolorami, lecz były raczej mroczne; panowała w nich noc lub niebo przesłaniały sine skłębione chmury. Sen to brat śmierci. Śmierć jest czarna.
Kuchnie jednak powinny być białe, bo w kuchni robi się jedzenie, a jedzenie wiąże się z czystością i energią. Energia jest biała – jak światło elektryczne czy błyskawica.
Bryan, ubrany w czerwony jedwabny szlafrok, siedział na białym jak muszla krześle z białą tapicerką przy białym stole z blatem z grubego szkła. Lubił ten szlafrok. Miał jeszcze pięć takich samych. Śliski i chłodny jedwab przyjemnie pieścił skórę. Czerwień jest kolorem władzy i potęgi – czerwone są szaty kardynalskie, bramowane złotem i gronostajami królewskie płaszcze, wyszywane w smoki kaftany chińskich dostojników.
W domu, kiedy nie chodził nago, ubierał się wyłącznie w czerwień. Był wszak ukrywającym się królem, nie objawionym Bogiem.
Poza domem nosił zwykłe, pospolite ubranie, gdyż nie chciał zwracać na siebie uwagi. Do chwili pełnego Przeistoczenia, póki był wrażliwy na ciosy, mądrzej pozostać anonimowym. Kiedy uzyska większą Moc i w pełni nad nią zapanuje, będzie nareszcie mógł pokazywać się w stroju odpowiednim dla jego prawdziwej pozycji, i każdy będzie padał przed nim na kolana w kornym lęku lub uciekał pełen strachu.
Co za podniecająca perspektywa, być znanym i czczonym przez wszystkich. Już niedługo.
Siedząc przy białym kuchennym stole, jadł lody czekoladowe z kremem czekoladowym. Dodał hojnie wiśni w likierze, posypał je wiórkami kokosowymi i pokruszonymi słodkimi ciasteczkami. Uwielbiał słodycze i słone chrupki – ziemniaczane, serowe i kukurydziane. Poza tym jadał precle, fistaszki, smażoną na chrupko skórkę boczku. Żywił się wyłącznie słodyczami i słonymi przegryzkami. Teraz nikt już nie mógł dyktować mu, co ma jeść.
Babka Drackman dostałaby zawału, gdyby to zobaczyła. Wychowywała go od urodzenia. Nie uznawała kompromisów w kwestii diety. Trzy posiłki dziennie i kwita. Warzywa, owoce, pełnoziarnisty chleb, kasze i makaron, ryba, kurczę, ciemne mięso wykluczone, chude mleko, jogurt zamiast lodów, minimum soli, minimum cukru, minimum tłuszczu, minimum przyjemności.
Nawet jej wstrętny pies, znerwicowany pudel Pierre, musiał jeść według zasad babki, co w jego przypadku oznaczało reżim wegetariański. Babka była zdania, że psy jedzą mięso tylko dlatego, że się je nim karmi, a termin “mięsożerny” to nic nie znacząca etykietka, przyklejona im przez dyletanckich naukowców, oraz że każdy gatunek – zwłaszcza psy z jakichś tajemniczych powodów – może przezwyciężyć prymitywny wrodzony instynkt i wznieść się na wyższy poziom duchowy. Papka w misce Pierre’a czasem przypominała musli, a czasem żużel; najbardziej zbliżone do mięsa były kostki soi w sosie sojowym, doprawione białkiem w proszku. Pierre przeważnie wyglądał na przygnębionego i zrozpaczonego, doprowadzało go do obłędu jakieś nieokreślone, niezaspokojone pragnienie. Dlatego pewnie był tak złośliwy i wredny i miał skłonność do sikania w niewłaściwych miejscach, takich jak szafka z butami Bryana.
Babka Drackman była bezlitosnym tyranem. Ustalała reguły na wszystko: higienę osobistą, ubranie, naukę i zachowanie się w każdej sytuacji. Katalogu jej zasad nie pomieściłby komputer o pojemności dziesięciu megabajtów.
Pudel Pierre też musiał się nauczyć wielu reguł. Na których krzesłach mógł siadać, na których nie. Szczekanie było zabronione. Skomlenie też. Posiłki według rozkładu, żadnego podkarmiania przy stole. Dwa razy na tydzień czesanie, stój spokojnie, nie wierć się. Siad, leżeć, zdechł pies, nie drap mebli…
Nawet jako cztero – lub pięcioletnie dziecko Bryan rozumiał na swój sposób, że babka była typem obsesyjno-kompulsywnym, człowiekiem oziębłym uczuciowo, toteż był wobec niej ostrożny, grzeczny i posłuszny, udawał, że ją kocha i nigdy nie dopuszczał do swego wewnętrznego świata. Już we wczesnym dzieciństwie, kiedy objawiły się jego niezwykłe zdolności, miał dosyć sprytu, by ukryć przed nią swój rozkwitający talent. Przewidywał, że jej reakcja mogłaby być dla niego… niebezpieczna. W okresie dojrzewania gwałtownie urósł i wzrosły jego tajemne uzdolnienia. Bryan wciąż przezornie je ukrywał. Ćwiczył swoje umiejętności na małych zwierzętach, które poddawał wyszukanym torturom.
Dwa lata temu, zaledwie kilka tygodni po swoich osiemnastych urodzinach, znów, jak co jakiś czas, poczuł przypływ dziwnej mocy i choć wciąż nie czuł się na tyle silny, by zmierzyć się z całym światem, wiedział, że jest gotów, by zmierzyć się z babką Drackman. Siedziała w swoim ulubionym fotelu ze stopami opartymi o podnóżek, jedząc surową marchewkę i popijając wodę mineralną. Właśnie czytała w “Los Angeles Times” artykuł o karze śmierci, wygłaszając kategoryczne uwagi o konieczności okazania współczucia nawet najgorszym zbrodniarzom. Bryan wykorzystał swoje niedawno nabyte zdolności do pirokinezy i ją podpalił. Raju, ale się fajczyła! Mimo że miała w sobie mniej tłuszczu niż modliszka, paliła się jak łojowa świeczka. Wbrew jednej z głoszonych przez siebie zasad, że w domu nigdy nie należy podnosić głosu, wrzeszczała na całe gardło – chociaż niezbyt długo. Proces spalania był kontrolowany. Fotel i podnóżek ledwo się tliły, paliła się tylko babka i jej ubranie. Bryan musiał zmrużyć oczy, gdy na nią patrzył. Jak umoczona w alkoholu gąsienica syczała, trzaskała i płonęła coraz jaśniej, a potem sczerniała i skurczyła się na wiórek. Pomimo to podsycał ogień, dopóki zwęglone resztki jej kości nie spłonęły na popiół, dopóki popiół nie stał się sadzą, a sadza nie zniknęła w chmurze zielonych iskier.
Wyciągnął Pierre’a z ukrycia i jego również usmażył.
To był wspaniały dzień.
Tak skończyła babka Drackman. Od tamtej pory Bryan żył według własnych reguł. Wkrótce podporządkuje im cały świat.
Wstał i poszedł do lodówki. Była wypchana po brzegi słodyczami i deserami. Nie uświadczyłoby się w niej ani jednego grzybka czy kawałka melona. Wyjął słoik masy karmelowej i dodał dużą porcję do lodów.
– Tralala, zdechła wiedźma zła! – zaśpiewał radośnie.
Sfałszował odpowiednio urzędowe rejestry, wystawił babce akt zgonu, zmienił swój wiek na dwadzieścia jeden lat (aby sąd nie wyznaczył mu opiekuna) i uczynił się jedynym spadkobiercą w jej testamencie. Było to dziecinnie łatwe. Zamki i sejfy nie stanowiły dla niego najmniejszej przeszkody; dzięki swojej Największej Tajemnej Mocy mógł się dostać, gdzie chciał, nie zostawiając żadnych śladów. Po objęciu domu w posiadanie opróżnił go doszczętnie i urządził na nowo według własnego gustu, usuwając wszystkie ślady marchewkożernej czarownicy.
Przez ostatnie dwa lata wydał więcej, niż wynosił spadek po babce, ale nie miał żadnych kłopotów finansowych. W każdej chwili mógł zdobyć dowolną sumę pieniędzy. Nie potrzebował ich wiele, bo dzięki Największej Tajemnej Mocy mógł też wziąć sobie dosłownie wszystko, co chciał, nic nie ryzykując.
– Twoje zdrowie, babciu – powiedział, podnosząc czubatą łyżkę lodów z kremem.
Nie potrafił na razie sprawić, by zniknął mu choćby mały siniak, ale bez trudu utrzymywał właściwą wagę. Wystarczyło, że przez kilka minut skoncentrował się na własnym metabolizmie. Z tego czerpał pewność, że już niedługo, po którymś kolejnym przypływie siły, zyska odporność na ciosy, a wkrótce potem nieśmiertelność.
Toteż mimo objadania się słodyczami i chrupkami zachował doskonałą kondycję fizyczną. Był dumny ze swej szczupłej, muskularnej sylwetki; lubił przechadzać się nago po domu i widzieć własne odbicia w niezliczonych lustrach.
Wiedział, że podoba się kobietom. Gdyby go obchodziły, mógłby mieć każdą, może nawet bez uciekania się do swoich nadprzyrodzonych zdolności.
Seks jednak wcale go nie pociągał. Po pierwsze, seks był największym błędem starego Boga. Ludzie popadli w przesadę i rozmnażając się w niepohamowanym tempie, doprowadzili świat do ruiny. Właśnie z winy seksu nowy Bóg musiał przetrzebiać stado i oczyszczać planetę. Poza tym, u Bryana orgazm wywoływał nie stosunek seksualny, lecz gwałtowny koniec ludzkiego życia. Po zabiciu kogoś rękami jednego z golemów, przeniósłszy całą świadomość z powrotem do swojego prawdziwego ciała, często widział na czarnych jedwabnych prześcieradłach wilgotne strużki spermy.
Co by na to powiedziała babka!
Roześmiał się.
Mógł robić, co mu się żywnie podoba, jeść wedle własnego uznania, a jak skończyła ta stara nudziara? Spaliła się, zdechła, znikła na zawsze.
Miał dwadzieścia lat, a możliwe, że będzie żył tysiąc albo całą wieczność. Po jakimś czasie prawdopodobnie zapomni o swojej babce, i to będzie fajne.
– Głupia stara krowa – powiedział i zachichotał. Bawiło go niezmiernie, że może tak o niej mówić w jej własnym domu.
Przygotował sobie lody w głębokim talerzu, ale zjadł wszyściutko do końca. Używanie Mocy ogromnie wyczerpywało. Potrzebował więcej snu i dużo więcej kalorii dziennie niż zwykli ludzie. Często drzemał i podjadał, ale sądził, że potrzeba jedzenia i spania zniknie, kiedy stanie się nareszcie nowym Bogiem. Wtedy nie będzie w ogóle spał, a jadł będzie wyłącznie dla przyjemności.
Wyskrobał łyżeczką resztki z dna i wylizał talerz.
Babka Drackman wprost tego nie znosiła.
Wylizał go starannie. Kiedy skończył, naczynie było czyste jak po umyciu.
– Mogę robić wszystko, co zechcę – powiedział. – Wszystko.
Na stole stał słoik, w którym pływały oczy Ricky’ego Estefana, patrzące na niego z uwielbieniem.
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Jechali na północ wzdłuż wybrzeża, zostawiwszy martwego Ricky’ego w Dana Point.
– To moja wina, że zginął – powiedział Harry.
– Akurat! – odparła Connie.
– Właśnie że tak.
– I pewnie to twoja wina, że wlazł nie w porę do tego sklepu trzy lata temu.
– Dzięki, że próbujesz poprawić mi samopoczucie, ale nie trzeba.
– Nie ma sprawy, mogę ci pogorszyć. Jak według ciebie mamy wpaść na ślad tego Tiktaka? Przecież nie możesz przewidzieć, co zrobi dalej.
– Mogę się domyślić. Zaczynam go trochę wyczuwać. Zaczynam łapać, czego się po nim spodziewać, ale jestem krok w tyle za bydlakiem. Od razu jak zobaczyłem tę klamrę od paska, wiedziałem, że on zabierze się do Ricky’ego. Tym mi między innymi groził. Tylko za późno to zrozumiałem.
– To właśnie mam na myśli. Jego w ogóle chyba nie da się wyprzedzić. Cholernie się różni od innych ludzi i myśli zupełnie inaczej niż zwykły człowiek czy zwykły bandzior. Nie pasuje do żadnych schematów. Nie można oczekiwać od ciebie ani nikogo innego, żeby przechytrzył tego skurwysyna. Zrozum, Harry, nie ponosisz tu żadnej odpowiedzialności.
– To właśnie największy problem dzisiejszych czasów! Brak odpowiedzialności! – Wybuchnął gniewem, zupełnie niesprawiedliwie, bo Connie nic tu nie zawiniła. Dobrze jeszcze, że nie zaczął jej o nic oskarżać. – Wszyscy chcą urzędowego pozwolenia na zrobienie każdej głupoty, jaka im strzeli do głowy, ale nikt nie chce za to potem płacić!
– Masz rację.
Powiedziała to z przekonaniem, nie zdawkowo, ale to było za mało, żeby go uspokoić. Wciąż wrzał oburzeniem.
– Dzisiaj jak ktoś pochrzani sobie życie, zawiedzie rodzinę i przyjaciół, to nie jego wina. Jest pijakiem? Pewnie ma wrodzone predyspozycje. Zdradza żonę, ma sto kochanek na rok? Pewnie jako dziecko nie czuł się kochany albo rodzice nie poświęcali mu dosyć uwagi. Co za cholerna bzdura!
– Właśnie – zawtórowała.
– Ktoś rozwalił głowę sklepikarzowi albo zatłukł staruszkę dla dwudziestu dolców? Ale to przecież nie znaczy, że jest zły, skądże! On ma być winny?! Winni są rodzice, nauczyciele, społeczeństwo, nasza cywilizacja, ale nie on, nigdy nie on, jak można w ogóle coś takiego sugerować, co za zacofanie, ignorancja, okrucieństwo!
– Gdybyś prowadził program radiowy, słuchałabym go co dzień.
Wymijał inne samochody, nie zważając na podwójną ciągłą linię. Nigdy tego nie robił, nawet gdy siedział w radiowozie z włączoną syreną i migającym kogutem na dachu.
Zdziwił się, co go opętało, i dalej jechał tak samo. Wyminął furgonetkę z wymalowanym na boku widokiem Gór Skalistych, która i tak przekroczyła dozwoloną prędkość.
Pienił się dalej:
– Możesz porzucić żonę i dzieci, nie płacić alimentów, kantować ludzi na grube miliony, zrobić jakiemuś gościowi marmoladę z mózgu, bo jest pedałem albo okazał ci brak szacunku…
– …wyrzucić swoje dziecko do zsypu na śmieci, bo zmieniłaś zdanie na temat rozkoszy macierzyństwa… – włączyła się Connie.
– …oszukiwać na podatkach, naciągać opiekę społeczną…
– …sprzedawać narkotyki dzieciakom z podstawówki…
– …napastować własną córkę i wciąż wolno ci utrzymywać, że to ty jesteś ofiarą. Dziś każdy czuje się prześladowany. Nie ma prześladowców. Każdy, kto popełni jakieś draństwo, domaga się współczucia, jęczy, że jest ofiarą rasizmu, rasizmu na opak, dyskryminacji wiekowej, klasowej, dyskryminacji płci, uprzedzenia do otyłych, szpetnych, głupich, sprytnych. Dlatego napadł na bank albo rozwalił tego gliniarza, że jest ofiarą, można być ofiarą z miliona powodów! Na tym tracą ci naprawdę pokrzywdzeni, bo ich głos ginie w tłumie, ale co, u diabła, każdy ma prawo do sprawiedliwości, a w ogóle to kogo obchodzą prawdziwe ofiary, to zwykłe życiowe niedojdy!
Przed nimi niemrawo się toczył jakiś Cadillac.
Lewy pas blokował jadący w ślimaczym tempie terenowy jeep z nalepkami na tylnej szybie “Podróżuję z Chrystusem” i “Plaża, bikini i piwo”.
Harry nie mógł przekroczyć podwójnej linii, bo z naprzeciwka jechał sznur samochodów, oślepiając go reflektorami.
Chciał nacisnąć klakson, pogonić ospałe wozy przed nim, ale szkoda mu było czasu.
Wjechał na pobocze, wyjątkowo szerokie w tym miejscu, i przyspieszył, mijając cadillaca z prawej strony. Nawet w trakcie manewru nie mógł uwierzyć, że naprawdę to robi. Spojrzał w lewo. Zaskoczony kierowca cadillaca wytrzeszczył na niego oczy. Był to śmieszny mały facet z cienką linią wąsika i nie dopasowanym tupecikiem. Osypujące się zbocze, porośnięte trawą i dzikim bluszczem, otarło się prawie o bok hondy. Nawet tam, gdzie było szerzej, dzieliło je od drzwiczek samochodu jakieś dziesięć centymetrów… a teraz pobocze się zwężało. Cadillac zaczął hamować, próbując zejść Harry’emu z drogi. Harry przyspieszył i nagle wyrósł przed nim znak Departamentu Dróg w Kalifornii ZAKAZ ZATRZYMYWANIA, na którym omal nie zatrzymał się na zawsze. W ostatniej chwili skręcił raptownie na asfalt, wmanewrowując się przed cadillaca, wyrównał kierownicę i jechał dalej na północ, po lewej stronie mając ogromny Pacyfik, równie czarny jak jego humor.
– Ale dajesz! – skomentowała Connie.
Nie wiedział, czy to wyraz sarkazmu, czy aprobaty. Przy jej upodobaniu do szybkości i ryzykanctwa w grę wchodziły obie możliwości.
– Nie chcę być taki jak ci ludzie, którzy zawsze wytykają palcem kogoś innego – ciągnął, nie pozwalając, by jego gniew ostygł. – Kiedy jestem za coś odpowiedzialny, wolę, żeby mi ta odpowiedzialność nawet stanęła kością w gardle.
– Rozumiem.
– Jestem odpowiedzialny za to, co stało się z Rickym.
– Jak uważasz.
– Gdybym wcześniej ruszył głową, żyłby do tej pory.
– Jak wola.
– Dlatego ta sprawa ciąży mi na sumieniu.
– Proszę bardzo.
– To wszystko moja wina.
– I będziesz się za to długo smażył w piekle.
Nie mógł się powstrzymać i wybuchnął nerwowym śmiechem, który brzmiał tak, jakby zaraz miał się przerodzić w płacz. Connie w porę temu zapobiegła.
– Albo we własnej kuchence mikrofalowej, jeśli twoim zdaniem na to zasługujesz – mówiła dalej.
Harry poczuł, że jego furia przygasła. Zaśmiał się serdeczniej, a Connie ciągnęła:
– Taki wredny sukinsyn jak ty pewnie będzie musiał rumienić się w tłuszczu przez jakieś tysiąc lat…
– Nie znoszę tłuszczu, jest niezdrowy…
Ona też się śmiała.
– …Na początek szatany zrobią ci potężną lewatywę ze smoły…
– …a w jej trakcie będę musiał obejrzeć dziesięć tysięcy razy film “Hudson Hawk”…
– No nie, nawet w piekle muszą być jakieś granice!
Oboje ryczeli teraz ze śmiechu.
Kiedy wreszcie odreagowali napięcie i zapadła cisza, Connie spytała:
– Lepiej?
– Czuję się podle.
– Ale lepiej?
– Trochę.
– Dojdziesz do siebie.
– Mam nadzieję.
– Jasne, że tak. Wszystkie rany, również duchowe, w końcu się goją. Może to właśnie największa tragedia. Ciągniemy jakoś dalej. Nic nie boli wiecznie, choć czasem wydaje się, że powinno.
Wciąż jechali na północ. Ocean po lewej stronie. Ciemne, usiane światłami domów wzgórza po prawej.
Znów byli w Laguna Beach. Harry nie wiedział, co teraz robić. Najchętniej jechałby przed siebie w górę wybrzeża przez Santa Barbara, przez Złote Wrota, Oregon, Waszyngton, Kanadę, hen, na Alaskę, by ujrzeć śnieg i poczuć smagnięcia arktycznego wichru, patrzeć, jak światło księżyca lśni na lodowcach, a potem pokonać Cieśninę Beringa – samochód będzie się unosił na wodzie z magiczną łatwością wehikułów z bajek – wylądować na mroźnym wybrzeżu Czukotki, stamtąd dotrzeć do Chin, wpaść na obiad do jakiejś dobrej syczuańskiej knajpy…
– Gulliver?
– No?
– Lubię cię.
– Kto by nie lubił?
– Naprawdę.
– Cóż, ja też cię lubię, Lyon.
– Po prostu chciałem ci to powiedzieć.
– Cieszę się.
– To nie znaczy, że musimy od razu ze sobą chodzić czy coś takiego.
– Dobrze. – Uśmiechnęła się. – A jeśli już o tym mowa, to dokąd teraz jedziemy?
Już miał na końcu języka, że na kaczkę po pekińsku.
– Do domu Ordegarda. Zapamiętałaś przypadkiem adres?
– Byłam tam.
To go zaskoczyło.
– Kiedy?
– Po wyjściu z restauracji, zanim wróciłam do biura, wtedy gdy ty pisałeś raporty. Dom jak dom. Może przyprawić o ciarki, ale nie sądzę, żebyśmy tam coś znaleźli.
– Za pierwszym razem, kiedy tam byłaś, nie wiedziałaś o Tiktaku. Teraz spojrzysz na wszystko inaczej.
– Możliwe. Druga przecznica w prawo.
Skręcił zgodnie z poleceniem i wjechał w spadziste, kręte uliczki ocienione palmami i dużymi eukaliptusami. Biała sowa, której rozpięte skrzydła musiały mieć ponad metr, oderwała się od komina i przefrunęła na spadzisty dach sąsiedniego domu, płynąc w nocnych ciemnościach jak zbłąkana dusza. Matowe, bezgwiezdne niebo zwisało tak nisko, że Harry niemal słyszał, jak ociera się o wierzchołki wzgórz na wschodzie. 170
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Bryan otworzył francuskie okno i wyszedł na balkon sypialni.
Okno nie było zamknięte na rygiel, podobnie jak reszta drzwi i okien w całym domu. Chociaż z rozsądku zachowywał pewną ostrożność, nie bał się nikogo, nigdy. Inni chłopcy byli tchórzami, on nie. Jego niezwykła Moc natchnęła go taką pewnością siebie, jakiej nie miał zapewne nikt od stworzenia świata. Wiedział, że nikt nie powstrzyma go przed spełnieniem Misji; jego wyniesienie na tron Najwyższego było zapisane w wyrokach losu. Musiał jedynie cierpliwie czekać na ostateczne Przeistoczenie.
Tuż przed północą powietrze było chłodne i wilgotne. Na podłodze balkonu perliła się rosa. Od oceanu wiała orzeźwiająca bryza. Czerwony szlafrok Bryana, związany ciasno w talii, wyglądał jak plama krwi.
Światła Santa Catalina, leżącego pięćdziesiąt kilometrów na zachód, zasłaniał niewidoczny stąd wał gęstej mgły. Niebo wciąż było zachmurzone, nie rozjaśniały go gwiazdy ani księżyc. Bryan nie widział jasno oświetlonych okien sąsiadów, gdyż jego dom stał na samym krańcu cypla, urwisko opadało wprost do oceanu.
Czuł się otulony ciemnością jak jedwabnym szlafrokiem. Łoskot i chlupot fal, nieustanny szum Pacyfiku koił nerwy.
Niczym czarnoksiężnik na szczycie skały, Bryan zamknął oczy i przywołał Moc.
Przestał odczuwać nocny chłód i ziębiącą stopy rosę na balkonie. Nie czuł, jak szlafrok wydyma mu się wokół nóg, nie słyszał fal, rozbijających się o brzeg w dole.
Wytężył wzrok wewnętrzny, żeby znaleźć pięć upośledzonych sztuk, które czekał topór rzeźnika. Zaznaczył każda, z nich obwódką energii, żeby móc łatwo je lokalizować. Z zamkniętymi oczami jakby unosił się wysoko nad ziemią. Hen, w dole błyszczało pięć światełek – aury różne od wszystkich pozostałych źródeł energii na południowym wybrzeżu. Jego zwierzyna łowna.
Przy użyciu jasnowidzenia – czy też “dalekiego widzenia” – mógł obserwować te sztuki stada, każdą z osobna, i ich otoczenie. Nie mógł ich słyszeć, co chwilami było irytujące. Doszedł jednak do wniosku, że kiedy wreszcie stanie się Bogiem, zyska dar postrzegania na odległość wszystkimi pięcioma zmysłami.
Zajrzał do Sammy’ego Shamroe, którego zostawił na razie w spokoju do czasu gdy rozprawi się z cwanym, ważniackim gliną. Wbrew spodziewaniom Bryana zapijaczony wykolejeniec nie leżał w swojej skrzyni pod gałęziami oleandra, osuszając drugą dwulitrową butlę wina. Szedł przez centrum Laguna Beach, mijając sklepy z zapuszczonymi żaluzjami. Niósł coś podobnego do termosu. Oparł się o pień drzewa, żeby złapać oddech i zorientować się, gdzie jest. Przeszedł niepewnie dziesięć kroków, po czym znów przystanął. Wsparł się plecami o ceglaną ścianę i zwiesił głowę. Najwidoczniej zbierało mu się na rzyganie. Chwilowo z tego zrezygnował i zataczając się ruszył chwiejnie dalej. Mrugał zawzięcie i marszczył brwi. Brodę wysunął naprzód, na twarzy miał wypisany wyraz niezwykłej determinacji, jakby dokądś zmierzał, chociaż najprawdopodobniej szwendał się bez celu, kierowany irracjonalnymi, durnymi powodami, które mógłby zrozumieć tylko ktoś o mózgu podobnie przesiąkniętym alkoholem.
Zostawiając Sama “Pić i fotomontaż” Bryan sprawdził, co się dzieje z zasranym bohaterem i jego dziwką. Wjeżdżali hondą ważniaka na podjazd nowego domu, obitego robionymi na stare cedrowymi deskami, z mnóstwem dużych okien. Rozmawiali. Nie słyszał, co mówią. Żywa gestykulacja. Poważne miny. Wysiedli z wozu, nieświadomi, że są obserwowani. Bryan rozejrzał się wokół. Rozpoznał okolicę, gdyż całe życie mieszkał w Laguna Beach, ale nie wiedział, do kogo należy dom.
Za kilka minut nawiąże z Lyonem i Gulliver bardziej bezpośredni kontakt.
Wreszcie odnalazł Janet Marco i jej bachora w zdezelowanym dodge’u na parkingu przy kościele metodystów. Smarkacz spał na tylnym siedzeniu. Matka siedziała za kierownicą, skulona, oparta bokiem o drzwiczki. Czuwała, przepatrując wzrokiem ciemność wokół samochodu.
Obiecał zabić ich o świcie i zamierzał dotrzymać terminu. Po wielkim wydatku energii przy torturowaniu i zlikwidowaniu Enrique Estefana załatwienie ich i pary gliniarzy będzie wymagało ogromnego wysiłku. Sądził jednak, że pokrzepiony jedną lub dwiema drzemkami, paroma torbami chrupek ziemniaczanych i kilkoma ciastkami, a może następną porcją lodów z kremem, będzie w stanie unicestwić ich wszystkich na różne, wielce satysfakcjonujące sposoby.
Normalnie w ciągu ostatnich sześciu godzin życia matki i syna ukazałby im się przynajmniej trzy razy pod postacią golema, by ich udręka była jak największa, a strach sięgnął obłędu. Zabijanie sprawiało mu czystą, wręcz orgiastyczną przyjemność, lecz godziny – niekiedy dni – zadawania męczarni, które zwykle poprzedzały zabójstwo, dostarczały prawie tyle samo przyjemności co chwila, gdy wreszcie płynęła krew. Bryan napawał się strachem, jaki wzbudzał w swoich ofiarach; czuł euforię na widok osłupiałego niedowierzania i histerii, gdy zawodziły ich żałosne próby krycia się lub ucieczki, jak to się zawsze wcześniej czy później zdarzało. W przypadku Janet Marco i jej smarkacza będzie jednak musiał zrezygnować z gry wstępnej. Odwiedzi ich jeszcze tylko raz, o świcie, kiedy cierpieniem i krwią zapłacą za to, że kalali świat swoją obecnością.
Musiał oszczędzać energię dla ważniackiego gliny. Chciał, żeby wielki i wspaniały bohater zaznał więcej udręk niż zwykłe ofiary. Chciał go poniżyć. Złamać. Zmienić go w żebrzący łaski, zasmarkany strzęp ludzki. W duszy chojraka kryło się tchórzostwo. Oni wszyscy byli w środku tchórzami. Bryan chciał, żeby ten tchórz czołgał się na brzuchu, pokazał, jakim jest mięczakiem, kupą galarety, zwyczajnym zastrachanym wymoczkiem, chowającym się za odznakę i rewolwer. Przed zabiciem dwójki gliniarzy zaszczuje ich aż do zupełnego wyczerpania, rozedrze kawałek po kawałku i sprawi, iż będą żałować, że się w ogóle urodzili.
Zostawił starego dodge’a na przykościelnym parkingu i wrócił do własnego ciała na balkonie sypialni.
Duże, pochyłe fale wyłaniały się z ciemności i tłukły o brzeg, przypominając Bryanowi lśniące wieżowce z miast w jego snach, które przewracały się pod jego dotknięciem i grzebały miliony wrzeszczących ludzi w powodzi szkła i poszarpanej stali.
Kiedy nastąpi już Przeistoczenie, nie będzie musiał odpoczywać i oszczędzać energii. Jego moc będzie jak moc wszechświata, niewyczerpana i bez granic.
Wrócił do czarnej sypialni.
Zsunął z ramion czerwony szlafrok.
Nagi wyciągnął się na łóżku, mając pod głową dwie poduszki z gęsiego puchu w powłoczkach z czarnego jedwabiu.
Kilka wolnych, głębokich oddechów. Zamknąć oczy. Rozluźnić całe ciało. Oczyścić umysł. Pełen relaks.
Po niecałej minucie był gotów do stworzenia golema. Przeniósł znaczną część świadomości w pobliże nowoczesnego domu z cedrowym oblicowaniem i dużymi oknami, na którego podjeździe stała honda gliniarza.
Najbliższa latarnia znajdowała się w połowie odległości do następnej przecznicy. Wokół domu zalegał gęsty mrok.
W najciemniejszym zakamarku trawnik zaczął się poruszać. Trawa zniknęła pod grudami ziemi, jakby przewrócona lemieszem niewidzialnego pługa, i grunt wybrzuszył się z miękkim, cmokliwym dźwiękiem, jaki wydaje wyrobione ciasto, odrywane od blatu. Ziemia, kamienie, zeschłe liście, robaki, żuki, pudełko po cygarach zawierające piórka i zetlałe kostki papużki, pochowanej przez dziecko dawno temu – wszystko uniosło się w powietrzu i skręciło w dwumetrową wirującą kolumnę.
Z tej masy, poczynając od góry, zaczęła się tworzyć olbrzymia postać. Najpierw ukazały się włosy, brudne i skudlone. Potem broda. Otworzyły się usta, jak szczelina w murze. Z dziąseł wyłoniły się spróchniałe, ciemne zęby. Pojawiły się wargi z ropiejącymi wrzodami.
Otwarło się jedno oko. Żółte. Złe. Nieludzkie.
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Pies biegnie ciemną uliczką. Zgubił zapach czegoś, co zabija, więc wytrwale szuka, węszy, z powodu kobiety, z powodu chłopca, dlatego, że jest dobrym psem, dobrym.
Pusta puszka, zapach metalu i rdzy. Kałuża po deszczu, na wierzchu lśnią plamy ropy. W wodzie pływa martwa pszczoła. Ciekawe. Nie tak bardzo jak zdechła mysz, ale ciekawe.
Pszczoły fruwają, pszczoły brzęczą, pszczoły mogą zranić jak kot, ale ta pszczoła jest nieżywa. Pierwszy raz widzi nieżywą pszczołę. Ciekawe, że pszczoły zdychają. Nie przypomina sobie, żeby widział zdechłego kota, więc teraz myśli, czy koty też zdychają jak pszczoły.
Zabawne pomyśleć, że może koty też zdychają.
Co je zabija?
Wdrapują się na drzewa i w miejsca, gdzie żaden pies się nie dostanie, i potrafią, zanim się obejrzysz, rozciąć ci nos ostrymi pazurami. Jeśli jest coś, co zabija koty, musi być jeszcze szybsze i bardziej niebezpieczne niż one.
Ciekawe.
Posuwa się wzdłuż alejki.
Gdzieś w pobliskim domu ludzi gotuje się mięso. Pies oblizuje wargi, bo ciągle jest głodny.
Papierek. Po cukierku. Ładnie pachnie. Pies przytrzymuje go łapą i wylizuje. Dobre, bardzo dobre. Liże, liże, liże, ale jest tego niewiele, ledwie odrobina słodyczy. Tak to zazwyczaj bywa, kilka liźnięć, parę kłapnięć szczękami i już po jedzeniu, rzadko tyle, na ile ma się ochotę, nigdy więcej.
Na wszelki wypadek wącha papierek, żeby się upewnić, sprawdzić, czy coś na nim nie zostało. Papierek przylepia mu się do nosa, więc potrząsa głową, żeby go strącić. Papierek ulatuje w powietrze i szybuje w głąb alejki, niesiony wiatrem, w górę i w dół, na prawo i na lewo, jak motyl. Ciekawe. Nagle ożywa i lata. Jak to możliwe? Bardzo ciekawe. Pies biegnie za papierkiem, podskakuje, kłapie zębami, nie trafia i teraz już naprawdę chce go złapać, musi go złapać, skacze, kłapie zębami, nie trafia. Co to znaczy, co to jest? Zwykły papier i fruwa jak motyl. Pies chce, chce, chce go złapać. Biegnie, skacze, kłapie pyskiem, tym razem dopada zdobyczy, żuje swój łup, ale to tylko papier, więc go wypluwa. Wlepia w niego wzrok, patrzy i patrzy, czujny, gotów skoczyć na niego, jeśli choćby drgnie, ale papierek się nie rusza, jest nieżywy jak pszczoła.
Nagle z wiatrem od morza przypływa do niego znajoma, dziwna i wstrętna woń. Ni to wilk, ni to człowiek! Coś, co zabija! Pies się wzdryga. Węszy, szuka. Zła istota jest w ciemności, stoi w ciemności, gdzieś blisko morza.
Pies idzie za zapachem. Zapach początkowo jest słaby, chwilami niemal niknie, ale potem nabiera mocy. Psa ogarnia podniecenie. Jest coraz bliżej, nie bardzo blisko, ale z każdą chwilą coraz bliżej. Biegnie, skręca z uliczki w ulicę, przecina park i znów zagłębia się w zaułki. Zła istota ma najdziwniejszy zapach, jaki kiedykolwiek poczuł.
Jasne światła. Bi-biiip! Samochód. Blisko. Mógłby już leżeć nieżywy w kałuży jak pszczoła.
Nastawiwszy czujnie uszy, biegnie tropem niezwykłego zapachu. Przyspiesza kroku.
Nagle gubi trop.
Staje, obraca się, węszy tu i tam. Wiatr nie zmienił kierunku, wciąż wieje od morza. Ale nie ma w nim już zapachu złej istoty. Pies czeka, węszy, czeka, obraca się, skomli z zawodu, i węszy, węszy, węszy.
Złej istoty nie ma już w ciemności. Poszła gdzieś, może do swojego domu, gdzie nie owiewa jej wiatr. Jak kot uciekający wysoko na drzewo, gdzie nie można go dosięgnąć.
Pies stoi w miejscu i dyszy, nie wiedząc, co dalej robić. Na chodniku pojawia się najdziwniejszy pod słońcem mężczyzna. Potyka się, zatacza i mamrocze do siebie. W ręku niesie śmieszną metalową butelkę. Wydziela więcej zapachów niż przeciętny człowiek, w większości nieprzyjemnych. Jest jeden, a cuchnie jak wielu śmierdzących ludzi. Skwaśniałe wino. Brudne włosy, nieświeży oddech, cebula, czosnek, dym ze świec, czarne porzeczki. Farba drukarska, liście oleandra. Mokry drelich. Mokra flanela. Zaschła krew, lekki odór ludzkiego moczu, w jednej kieszeni płaszcza mięta, w drugiej kawałek wyschniętej szynki i zapomniana kromka czerstwego chleba. Zaschnięta musztarda, błoto, trawa, słaba woń ludzkich wymiocin, przetrawione piwo, nadgniłe płócienne pantofle, zepsute zęby. Idzie zygzakiem i puszcza bąki. Mamrocze, opiera się na chwilę o drzewo, puszcza bąka, potem posuwa się kawałek, staje, opiera się o ścianę jakiegoś domu i znowu puszcza bąka.
To jest bardzo ciekawe, ale najciekawsze, że ten człowiek nosi na sobie ślad zapachu złej istoty. On nie jest złą istotą, o nie, ale zna ją, spotkał ją niedawno. Zła istota go dotykała.
Bez wątpienia to jest ten zapach, przedziwny i groźny: jak zapach morza w zimną noc, jak żelazny parkan w upalny dzień, jak nieżywa mysz, błyskawica, grzmot, pająki, krew, czarne dziury w ziemi – jak wszystkie te rzeczy razem wzięte, a jednocześnie żadna z nich.
Mężczyzna mija go chwiejnym krokiem i pies cofa się z podkulonym ogonem. Ale mężczyzna go nawet nie zauważa, brnie dalej przed siebie i skręca za róg w alejkę.
Ciekawe.
Pies patrzy za nim.
Czeka.
Po chwili biegnie jego śladem.
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Urzędowe zawiadomienie na drzwiach domu Ordegarda zabraniało wejścia, dopóki nie zostaną zakończone czynności dochodzeniowe, lecz Harry i Connie całkowicie je zlekceważyli. Connie miała przy sobie komplet wytrychów w małym skórzanym woreczku i uporała się z zamkami szybciej niż polityk z miliardem dolarów.
Harry nie aprobował takich metod. Dziś po raz pierwszy pozwolił Connie posłużyć się wytrychami. Brakło czasu na przestrzeganie przepisów: do świtu zostało niecałe siedem godzin, a oni nie posunęli się ani o krok w szukaniu Tiktaka.
Dom nie był duży, lecz dobrze rozplanowany. Wszystkie rogi były łagodnie zaokrąglone, wiele pokoi miało przynajmniej jedną półkolistą ścianę. Wszędzie widać było kąty rozwarte i niezwykle błyszczące, pociągnięte białym lakierem gzymsy. Większość ścian również pociągnięto błyszczącą białą farbą, co nadało pomieszczeniom perłowy blask, z wyjątkiem jadalni, którą pomalowano tak, by sprawiała wrażenie, że jest wyłożona beżowym zamszem.
Dzięki opływowym konturom pokoje przypominały obszerne kajuty, co powinno sprawiać miłe, jeśli nie przytulne wrażenie. Harry jednak czuł się nieswojo, nie tylko dlatego, że byli w domu księżycolicego mordercy i w dodatku wdarli się tu nielegalnie, lecz z innych przyczyn, których nie umiał określić.
Może w ten nastrój wprawiły go meble. Wszystkie co do jednego były w nowoczesnym stylu skandynawskim, bez ozdób, z matową żółtą okleiną z klonu. Surowe i kanciaste, przykro kontrastowały z zaokrąglonymi liniami wnętrz. Zdawało się, że ostre krawędzie krzeseł, stolików i poręczy sof jeżą się nieprzyjaźnie. Na podłodze leżał cienki jak papier dywan berberyjski.
Gdy przechodzili przez salon, jadalnię, pracownię i kuchnię, Harry zauważył, że na ścianach nie ma żadnych obrazów. Nigdzie nie było też przedmiotów dekoracyjnych – stoliki były puste, jeśli nie liczyć prostych ceramicznych lamp w kolorach czarnym i białym. Nie dostrzegł żadnych książek ani pism.
We wszystkich pomieszczeniach panował nastrój klasztornej surowości, jakby mieszkający w nich człowiek odprawiał długotrwałą pokutę za grzechy.
Wyglądało na to, że w Ordegardzie walczyły o lepsze dwie przeciwstawne natury. Łagodne linie i faktury wnętrz pasowały do kogoś o bujnym, zmysłowym usposobieniu, kto nie ma kompleksów i jest nieco lekkomyślny. Z drugiej strony prostota mebli i ubogi wystrój wskazywały na charakter zimny, surowy dla siebie i innych, introwertyczny i pamiętliwy.
– Co o tym myślisz? – spytała Connie, gdy weszli do przedpokoju.
– Aż ciarki przechodzą.
– Mówiłam ci. Ale właściwie dlaczego?
– Kontrast jest… zbyt wielki.
– No. I dom wygląda, jakby nikt tu nigdy nie mieszkał.
Wreszcie w sypialni natknęli się na obraz, wiszący na wprost łóżka. Ordegard musiał widzieć go co dzień po przebudzeniu i przed zaśnięciem. Była to reprodukcja słynnego obrazu Francisco Goi. Harry nie pamiętał, jaki ma tytuł. Obraz przedstawiał upiora pożerającego okrwawione, bezgłowe ciało ludzkie.
Bez wątpienia był wielkim dziełem sztuki, lecz jego makabryczna treść i ponury nastrój nie pasowały zupełnie do prywatnego mieszkania. W muzeum pomniejszałaby go wielka przestrzeń sal ze sklepionym sufitem; tutaj, w zwykłym pokoju, płótno przytłaczało, emanowało mroczną, niemal paraliżującą energią.
– Ciekawe, z którą postacią się identyfikował – mruknęła Connie.
– Co masz na myśli?
– Z upiorem czy ofiarą?
Harry się zastanowił.
– Z obiema.
– Pożerał samego siebie?
– Tak. Pożerało go własne szaleństwo.
– I nie mógł tego powstrzymać.
– Nawet gorzej. Nie chciał. Sadysta i masochista w jednej osobie.
– Wracając do rzeczy, czy coś tutaj może nam wyjaśnić, co jest grane?
– Chyba nie – odparł Harry.
– Tik-tak – powiedział włóczęga.
Odwrócili się, zaskoczeni dźwiękiem niskiego, chrapliwego głosu. Wielkolud stał tuż za nimi. Nie mógł się podkraść tak blisko, nie zdradzając swojej obecności, a jednak to zrobił.
Z siłą stalowego dźwigu wyrżnął Harry’ego w pierś. Harry uderzył w ścianę, aż zadzwoniły mu zęby. Dobrze, że nie odgryzł sobie języka. Upadł na twarz. Próbował złapać oddech, dławiąc się kurzem i kłaczkami z dywanu,
Z wysiłkiem podniósł głowę i zobaczył, że Tiktak chwycił Connie i trzęsie nią zapamiętale w powietrzu; głowa i obcasy dziewczyny bębniły o gipsową ścianę.
Najpierw Ricky, teraz Connie.
Harry dźwignął się na kolana. Kaszlał, by pozbyć się kłaków z dywanu, które utkwiły mu w gardle. Za każdym kaszlnięciem ból przeszywał mu pierś. Zdawało mu się, że zamiast żeber ma imadło, które zgniata serce i żebra.
Tiktak wrzeszczał prosto w twarz Connie, lecz Harry nie słyszał co, bo dzwoniło mu w uszach.
Huk strzałów.
Zdołała wyciągnąć rewolwer i wywaliła cały bębenek w szyję i twarz wielkoluda. Strzały targnęły lekko olbrzymim cielskiem, ale włóczęga nie zwolnił chwytu.
Krzywiąc się z bólu i czepiając kurczowo ultranowoczesnej duńskiej toaletki, Harry stanął na nogi. Kręciło mu się w głowie, świszczało w płucach. Dobył broni, chociaż wiedział, że będzie całkiem nieskuteczna wobec tego przeciwnika.
Nie przestając krzyczeć Tiktak oderwał Connie od ściany, obrócił się i rzucił dziewczynę w szklane rozsuwane drzwi, wiodące na balkon. Przeleciała przez jedną z tafli jak wystrzelona z katapulty. Hartowane szkło rozprysło się na małe, podobne do żwiru kawałki. Tylko przy ramie zostały pokryte siatką pęknięć, jakby zlepione, fragmenty szyby.
Nie. To nie mogło się przydarzyć Connie. Nie mógł stracić Connie. Nie Connie.
Strzelił dwa razy. Na plecach czarnego płaszcza Tiktaka pojawiły się dwie dziury o postrzępionych brzegach.
Włóczęga powinien mieć roztrzaskany stos pacierzowy. Ołów i odłamki kości powinny podziurawić mu na sito całą jamę brzuszną. Powinien runąć na ziemię jak King Kong, spadający z Empire State Building.
A on się tylko odwrócił.
Nie krzyknął z bólu. Nawet się nie zachwiał.
– Wielki mi bohater – powiedział. – Ważniacki glina.
Cud, że wciąż mógł mówić. W gardle miał dziurę po kuli wielkości srebrnej dolarówki.
Connie odstrzeliła mu też część twarzy. Z lewej strony ziała rana od szczęki aż do oka, lewe ucho zniknęło.
Nie widać było krwi ani kości. Tkanki nie były czerwone, lecz brązowo-czarne i dziwne.
Jego uśmiech stał się teraz jeszcze straszniejszy, bo zdarty lewy policzek odsłonił zepsute zęby aż do końca szczęki. W tej wapiennej jaskini język wiercił się jak tłusty węgorz w saku rybaka.
– Myślisz, że taki z ciebie wielki bohater, ty nadęty gliniarzu, taki wielki ważniak i twardziel! – szydził Tiktak. Mimo głębokiego, gardłowego głosu było to podobne do zaczepki chłopca, prowokującego innego do bójki na szkolnym dziedzińcu. Nawet straszny wygląd olbrzyma nie mógł do końca zatrzeć tego podobieństwa. – A jesteś niczym, śmieciem, tchórzliwym małym gnojkiem!
Zrobił krok w stron? Harry’ego.
Harry wymierzył rewolwer w olbrzyma i…
…siedział na krześle w kuchni Ordegarda. Wciąż trzymał w ręku rewolwer, lecz koniec lufy miał wciśnięty pod brodę, jakby zamierzał popełnić samobójstwo. Czuł zimny dotyk stali, muszka wrzynała mu się boleśnie w skórę i uciskała kość.
Odrzucił rewolwer, jakby to był jadowity wąż, i poderwał się z krzesła.
Nie pamiętał wcale, żeby wchodził do kuchni, odsuwał krzesło od stołu i siadał. W mgnieniu oka coś go tutaj przeniosło i popchnęło na krawędź samozniszczenia.
Tiktak zniknął.
W domu panowała cisza. Nienaturalna cisza.
Harry ruszył w stronę drzwi…
…i siedział na tym samym krześle co przedtem, z lufą rewolweru w ustach, zaciskając zęby na metalu.
Oszołomiony położył rewolwer na podłodze przy krześle. Dłoń miał mokrą od potu. Wytarł ją o spodnie.
Wstał. Nogi się pod nim trzęsły. Zaczął się pocić, do gardła podszedł mu kwaśny smak na wpół strawionej pizzy.
Nie rozumiał, co się z nim działo, ale jedno wiedział na pewno: nigdy nie miał najmniejszych skłonności samobójczych. Chciał żyć wiecznie, jeśli to możliwe. Za nic nie włożyłby sobie sam dobrowolnie w usta lufy rewolweru.
Otarł drżącą ręką spotniałą twarz…
…i znów siedział na krześle. Palec miał na spuście. Trzymał rewolwer tak, że muszka niemal wchodziła mu do prawego oka, i patrzył w ciemny otwór lufy. Długi na piętnaście centymetrów tunel do wieczności.
Słodki Jezu.
Serce biło mu tak mocno, że czuł pulsowanie w całym obolałym ciele.
Ostrożnie wsunął rewolwer do kabury pod pachą.
Miał wrażenie, że ktoś rzucił na niego zaklęcie. Jedynie czarami mógł wyjaśnić, co się z nim działo. Gusła, czarna magia, voo-doo – nagle był skłonny we wszystko to uwierzyć, pod warunkiem że wiarą okupi odroczenie wyroku, jaki wydał na niego Tiktak.
Oblizał wargi. Były suche i popękane, aż go paliły. Spojrzał na swoje dłonie, które miały barwę wosku, i pomyślał, że twarz ma pewnie jeszcze bledszą.
Dźwignął się chwiejnie na nogi i po krótkim wahaniu ruszył w stronę drzwi. Zdziwiło go, że dotarł do nich bez przeszkód.
Przypomniał sobie pociski znalezione w kieszeni i gazetę, która nie wiedzieć jak wskoczyła mu pod pachę, gdy wychodził ze sklepu. Teraz trzykrotnie powracał na kuchenne krzesło, zupełnie tego nie pamiętając, co zapewne było zastosowaniem podobnej sztuczki. Przez chwilę zdawało mu się, że jest o krok od jej wyjaśnienia, tuż-tuż… ale nieuchwytna myśl umknęła.
Udało mu się bez dalszych komplikacji opuścić kuchnię, więc widać urok przestał działać. Pobiegł do sypialni, pewien, że lada chwila natknie się na Tiktaka, ale włóczęga zniknął.
Bał się, że znajdzie Connie martwą, z głową przekręconą do tyłu jak głowa Ricky’ego i z wyłupionymi oczami.
Siedziała wśród błyszczących okruchów szkła na posadzce balkonu, dzięki Bogu żywa. Trzymała się za głowę i cicho jęczała. Wiatr zmierzwił jej krótkie włosy, lśniące i miękkie. Harry zapragnął ich dotknąć, pogłaskać.
Przykucnął obok niej.
– Wszystko w porządku?
– Gdzie on jest?
– Zniknął.
– Niech go tylko dopadnę.
Harry niemal roześmiał się z ulgą, słysząc te buńczuczne słowa.
– Wyrwę mu język i wsadzę tam, gdzie słońce nie dochodzi, żeby od tej pory gadał tyłkiem – odgrażała się Connie.
– To by mu pewnie nie przeszkodziło.
– Ale trochę przystopowało.
– Obawiam się, że nie.
– Skąd, u diabła, on się wziął?
– Z powietrza. I w nim się rozpłynął.
Znów jęknęła.
– Jesteś pewna, że nic ci nie jest? – zaniepokoił się Harry.
Podniosła twarz, do tej pory ukrytą w dłoniach. Harry zatrząsł się z gniewu. Z kącika jej ust płynęła krew. Cała prawa strona twarzy pociemniała od stłuczenia. Do jutra pewnie zasinieje.
Jeśli w ogóle dożyją jutra.
– Cholera, łyknęłabym jakąś aspirynę.
– Ja też.
Wyjął z kieszeni płaszcza buteleczkę, którą przed kilkoma godzinami zabrał z apteczki w łazience Connie.
– Prawdziwy harcerz. – Uśmiechnęła się.
– Przyniosę ci wody.
– Sama mogę sobie wziąć.
Harry pomógł jej się podnieść. Z włosów i ubrania dziewczyny posypały się okruchy szkła.
Kiedy weszli do pokoju, Connie zatrzymała się przed obrazem. Bezgłowy ludzki kadłub. Żarłoczny upiór o obłąkanych, wytrzeszczonych oczach.
– Tiktak miał żółte oczy – powiedziała. – Nie takie jak wtedy gdy zebrał przed restauracją. Żółte oczy, błyszczące, z czarnymi szparkami zamiast źrenic.
Poszli do kuchni po wodę do popicia pastylek. Harry’ego ogarnęło irracjonalne uczucie, że upiór na obrazie Goi odprowadził ich wzrokiem do drzwi, a potem wyszedł z ram i podąża chyłkiem za nimi przez dom nieboszczyka.
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Czasem, kiedy był zmęczony po używaniu Mocy, Bryan Drackman wpadał w przygnębienie. Wszystko go drażniło. Jeśli noc była chłodna, chciał, żeby była ciepła; jeśli była ciepła, wolałby chłód. Lody były za słodkie, chrupki za słone, smak czekolady zbyt czekoladowy. Nie mógł znieść dotyku materiału na skórze, nawet jedwabiu szlafroka, a bez ubrania czuł się nieswój i bezbronny. Nie miał chęci siedzieć w domu, nie chciało mu się wychodzić. Patrząc na siebie w lustrze, nie lubił swego odbicia, a stojąc przed regałem ze słoikami, miał wrażenie, że oczy jego ofiar wyrażają drwinę, a nie uwielbienie. Wiedział, że powinien się przespać, by odzyskać siły i humor, ale nie cierpiał świata snów równie mocno, jak gardził światem jawy.
Ten zrzędliwy nastrój się pogłębiał. W nadmorskiej samotni nie było nikogo, z kim Bryan mógłby się pokłócić, by dać ujście rozdrażnieniu. Irytacja wzrastała więc do gniewu. Gniew przeradzał się w ślepą furię.
Zbyt zmęczony, by wyładować się w ruchu, siedział nagi na czarnym łożu, wsparty o powleczone czarnym jedwabiem poduszki, i dawał się spalać pasji. Zaciskał ręce w pięści, coraz mocniej, aż paznokcie wbijały się boleśnie w dłonie, a mięśnie bolały od wysiłku. Walił się kułakami, uderzając kłykciami, żeby bardziej bolało, po udach, brzuchu i piersiach. Okręcał na palcach kosmyki włosów i ciągnął, aż łzy stawały mu w oczach.
Oczy. Przysuwał zakrzywione palce do powiek i próbował zdobyć się na odwagę, żeby wyłuskać gałki z oczodołów, wydrzeć je i rozgnieść w pięściach.
Nie wiedział, skąd się bierze to pragnienie samooślepienia, lecz pokusa była olbrzymia.
Ogarniało go szaleństwo.
Zawodził, tarł głową po poduszce, rzucał się na czarnych prześcieradłach, młócił rękami i nogami, pluł i wrzeszczał, przeklinał zapamiętale i potoczyście, jak opętany przez siłę nieczystą. Przeklinał świat i samego siebie, ale przede wszystkim przeklinał tę sukę, która wydała go na świat, głupią, wstrętną sukę. Matkę.
Matka.
Gniew nagle przechodził w żałość i rozpacz, a okrzyki wściekłości i nienawiści ustępowały miejsca bolesnemu łkaniu. Kulił się, opasywał ramionami swoje poturbowane, obolałe ciało i płakał tak gwałtownie, jak przedtem miotał się i krzyczał, równie namiętny w rozżaleniu co w gniewie.
To cholernie niesprawiedliwe, że jest sam. Musiał dorastać pozbawiony towarzystwa braci, mądrego przewodnictwa ojca cieśli, łagodnego oddania matki. Jezus, stając się Bogiem, cieszył się bezgraniczną miłością Marii Panny; u boku Bryana nie było żadnej Najświętszej Dziewicy, żadnej promiennej Madonny. Jego matką była wiedźma, zgrzybiała i zniedołężniała od ulegania swoim nałogom, czarownica, która odwróciła się od niego z nienawiścią i strachem, nie chcąc dać mu ukojenia. Co za okropna niesprawiedliwość, że on musi stać się Bogiem i stworzyć świat na nowo bez wielbiących go uczniów, którzy stali przy Jezusie, i bez matki takiej jak Maria, Królowa Aniołów.

Jego żałosne łkanie z wolna przycichało.
Łzy obsychały na policzkach.
Leżał samotny, rozpaczliwie samotny.
Strasznie potrzebował snu.

Od ostatniej drzemki stworzył golema, który zabił Ricky’ego Estefana, skonstruował następnego, żeby przywiązać srebrną klamrę do lusterka w hondzie Lyona, na próbę powołał do życia latającego gada z piasku na plaży i stworzył jeszcze jednego golema, żeby postraszyć ważniackiego gliniarza i jego współpracowniczkę. Użył również swojej Największej Tajemnej Mocy, by włożyć pająki i węże do kuchennych szafek Estefana, umieścić odłamaną głowę świętej figury w zaciśniętej dłoni Connie Gulliver i prawie doprowadzić Lyona do obłędu, sadzając go trzy razy na kuchennym krześle w samobójczych pozach.
Na wspomnienie baraniej, przestraszonej miny Harry’ego Lyona Bryan zachichotał.
Głupi gliniarz. Wielki chojrak. Ze strachu mało się nie zsikał w gacie!
Bryan przetoczył się na brzuch i zanurzył twarz w poduszce, a śmiech w nim narastał.
Mało się nie zsikał w gacie! Też mi bohater!
Po chwili jego rozżalenie ustąpiło. Nastrój mu się znacznie poprawił.
Wciąż czuł wyczerpanie i potrzebę snu, ale był również głodny. Spalił ogromną ilość kalorii i schudł o parę kilogramów. Czuł wilczy głód i nie miał co myśleć o spaniu, zanim go zaspokoi.
Wkładając swój jedwabny czerwony szlafrok, zszedł na dół do kuchni. Wyjął ze spiżarni baloniki, pudełko ciastek czekoladowych i dużą torbę chrupek ziemniaczanych o smaku cebulowym. Z lodówki wziął dwie butelki mleka o smaku waniliowym i czekoladowym.
Przez jadalnię wyszedł na wyłożony płytkami taras, częściowo zasłonięty przez balkon sypialni na piętrze. Usiadł na leżaku tuż przy balustradzie, żeby widzieć ciemny Pacyfik.
Minęła północ. Od oceanu wiała chłodna bryza, lecz Bryanowi to nie przeszkadzało. Babka Drackman zaczęłaby gderać i grozić mu zapaleniem płuc. Nic sobie z tego nie robił. Gdyby się zbytnio ochłodziło, mógł niewielkim wysiłkiem dokonać drobnych zmian w swoim metabolizmie i podnieść odpowiednio temperaturę ciała.
Zjadł wszystkie baloniki i popił je mlekiem waniliowym.
Mógł jeść, co mu się podoba.
Mógł robić, co mu się podoba.
Wprawdzie jego Dorastanie było samotne i musiał się obejść bez oddanych uczniów i swojej własnej Matki Boskiej, ale ostatecznie obróci się to na dobre. Jezus był Bogiem współczującym i uzdrawiającym, podczas gdy Bryan miał być Bogiem gniewnym i karzącym. Lepiej, że dorastał sam, nie zdemoralizowany matczyną miłością i nie skażony ckliwym miłosierdziem. 186
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Śmierdzący człowiek, cuchnący gorzej od zgniłej pomarańczy, która spadła z drzewa i ma w środku mnóstwo wijących się robaków, gorzej od trzydniowej zdechłej myszy, gorzej niż wszystko, co sobie można wyobrazić, tak że aż kręci w nosie, gdy się zachłysnąć jego smrodem, idzie ulicą.
Zaciekawiony pies biegnie kilka kroków za nim, zachowując bezpieczną odległość, i węszy zmieszany z wszystkimi pozostałymi woniami zapach czegoś, co zabija.
Człowiek skręca raz i drugi i staje przy tylnym wejściu do miejsca, gdzie ludzie jedzą.
Biją stamtąd różne smaczne zapachy, które prawie zagłuszają smród mężczyzny. Mięso, kurczak, marchewka, ser. Ser jest dobry, lepi się do zębów, ale jest naprawdę dobry, dużo lepszy niż stara guma do żucia, znaleziona na chodniku, która też przykleja się do zębów, ale jest niesmaczna. Chleb, groszek, cukier, wanilia, czekolada i mnóstwo innych zapachów, od których zwierają się szczęki i ślina napływa do pyska.
Czasem pies podchodzi do takiego miejsca z jedzeniem, macha ogonem, skomli prosząco i dostaje coś dobrego. Najczęściej jednak odpędzają go, rzucają w niego, czym popadnie, krzyczą i tupią. Ludzie są dziwni, gdy chodzi o jedzenie. Pilnują swojego jedzenia, nie dadzą go tknąć, a potem wyrzucają resztki na śmietnik, w puszkach, w których psuje się i śmierdzi tak, że się po nim choruje. Jak się przewraca puszki, żeby wylizać zawartość, zanim się zepsuje, ludzie przybiegają z krzykiem i gonią cię, jakbyś był kotem czy czymś w tym rodzaju.
On nie jest po to, żeby go ganiać dla zabawy. Koty się goni dla zabawy. On nie jest kotem, lecz psem. To różnica.
Ludzie bywają dziwni.
Śmierdzący mężczyzna puka do drzwi, które otwiera gruby człowiek, ubrany na biało i otoczony obłokiem pysznych zapachów.
– Dobry Boże, Sammy, jeszcze większy z ciebie brudas niż zwykle.
– Daj trochę kawy – mówi śmierdzący mężczyzna, wyciągając butelkę, którą ma ze sobą. – Nie chcę ci robić kłopotu, naprawdę, głupio mi, że zawracam ci głowę, ale muszę się napić kawy.
– Pamiętam cię sprzed wielu lat, jak zaczynałeś pracę…
– Nalej mi kawy, żebym wytrzeźwiał.
– …w tej małej agencji reklamowej w Newport Beach…
– Muszę szybko wytrzeźwieć.
– …zanim przeniosłeś się do Los Angeles i zacząłeś kręcić wielkie interesy, byłeś zawsze jak spod igły, prawdziwy elegant, zawsze odstawiony…
– Umrę, jak nie wytrzeźwieję.
– Co racja, to racja – stwierdza grubas.
– Proszę cię, Kenny, tylko termos kawy.
– Sama kawa nie postawi cię na nogi. Zapakuję ci trochę żarcia. Obiecaj, że zjesz.
– Tak, jasne, że zjem, i nalej mi kawy.
– Odejdź na bok, dalej od drzwi. Nie chcę, by szef zobaczył, że ci coś daję.
– Jasne, Kenny, jasne. Jestem ci strasznie wdzięczny. Naprawdę muszę wytrzeźwieć.
Grubas spogląda w bok i mówi:
– Sprawiłeś sobie psa, Sammy?
– Co? Ja? Psa? Cholera, nie.
Śmierdzący mężczyzna obraca się, patrzy na psa, jest zaskoczony.
Wygląda, jakby miał ochotę go kopnąć albo przepędzić, ale gruby człowiek jest inny. Gruby człowiek jest miły. Każdy, kto pachnie tyloma dobrymi rzeczami do jedzenia, musi być miły.
Wychyla się z drzwi. Za nim widać światło w miejscu z jedzeniem. Głosem człowieka, który da jedzenie, mówi:
– Hej, piesku, jak się masz?
Zwykłe dźwięki wydawane przez ludzi. Tak naprawdę pies nic z nich nie rozumie, to po prostu dźwięki, jakie wydają ludzie.
Więc macha ogonem, bo wie, że ludzie to zawsze lubią, przekrzywia głowę i przybiera pozę, na którą zwykle reagują przeciągłym “Äaa!”
Gruby mężczyzna mówi:
– Äaa! Nie jesteś zwykłym bezpańskim włóczęgą. Jacy też ludzie mogli wyrzucić takiego miłego psiaka jak ty? Głodny jesteś? Założę się, że tak. Zaraz coś na to poradzimy, piesku.
“Piesku”. Tym imieniem najczęściej go nazywają. Pamięta, że kiedy był szczeniakiem, jakaś mała dziewczynka nazywała go “Prince”. Ale to dawne czasy. Kobieta i chłopiec nazywają go “Woofer”, ale “Piesku” to imię, które słyszy najczęściej.
Mocniej macha ogonem i skomli, by pokazać, że lubi grubego mężczyznę. Lekko drży na całym ciele, sprawiając wrażenie łagodnego i niegroźnego. Dobry piesek, dobry piesek, dobry. Ludzie to lubią.
Gruby mężczyzna mówi coś do śmierdzącego, po czym znika w miejscu z jedzeniem, zamykając za sobą drzwi.
– Muszę koniecznie wytrzeźwieć – mówi śmierdzący człowiek, tym razem do siebie.
Teraz trzeba czekać.
Bezczynne czekanie jest trudne. Czekanie pod drzewem, na którym siedzi kot, jest jeszcze trudniejsze. A najtrudniejsze jest czekanie najedzenie. Czas, jaki upływa od chwili, kiedy ludzie je obiecają, do chwili, gdy je dadzą, jest zawsze tak długi, że psu wydaje się, iż zdążyłby pogonić kota, pognać za samochodem, obwąchać wszystkie psy w okolicy, potańczyć w kółko za własnym ogonem, aż się zakręci w głowie, wylizać mnóstwo puszek z zepsutym jedzeniem, nawet zdrzemnąć chwilkę i jeszcze musieć czekać, aż wrócą z paroma smacznymi kąskami.
– Muszę komuś opowiedzieć, co widziałem – mówi śmierdzący człowiek.
Pies trzyma się z dala od niego. Merda ogonem i stara się nie wąchać zapachów dochodzących z miejsca z jedzeniem, bo to tylko pogarsza sprawę. A zapachy wciąż napływają. Nie może ich nie czuć.
– Człekoszczur jest prawdziwy. Jest prawdziwy.
Wreszcie gruby mężczyzna wraca z dziwną butelką i torbą dla śmierdzącego człowieka… i z czubatym talerzem kawałków mięsa!
Pies macha ogonem, drży, wie, że kawałki mięsa są dla niego, ale nie chce być zbyt natrętny, nie chce podejść zbyt wcześnie, bo jednak może nie są dla niego, może gruby mężczyzna go kopnie i odpędzi. Skomli, żeby gruby człowiek o nim nie zapomniał. Wtedy grubas stawia talerz na ziemi, co znaczy, że resztki jedzenia są dla psa, to dobrze, to bardzo dobrze, och, to najlepsze, co może się zdarzyć!
Przysuwa się chyłkiem do talerza i rzuca na jedzenie. Szynka. Wołowina. Kawałki chleba umaczanego w sosie. Tak, tak, tak, tak, tak.
Gruby człowiek kuca, chce go popieścić, podrapać za uszami. Pies na to pozwala, chociaż jest trochę nieufny. Wie, że są ludzie, co wabią psa jedzeniem, udają, że chcą go pogłaskać, a potem dają prztyczka w nos, kopią albo jeszcze gorzej.
Pamięta kilku chłopców, którzy mieli dla niego kawałki mięsa. Karmili go z ręki. Obwąchał ich, nie wyczuł nic złego. Lizał im dłonie. Weseli chłopcy, pachnący letnim słońcem, piaskiem, solą morską. Stawał na tylnych łapach, gonił własny ogon, przewracał się o własne łapy – robił wszystko, żeby ich rozśmieszyć, zabawić. I rzeczywiście się śmiali. Mocowali się z nim. Przewrócił się nawet na grzbiet. Pozwolił drapać się po brzuchu. Mili chłopcy – może jeden z nich weźmie go do domu, będzie karmił co dzień. Nagle złapali go za kark, jeden z nich miał ogień na małym patyczku, i próbowali podpalić mu futro. Skręcał się, skowyczał, próbował się wyrwać. Płomyk zgasł. Zapalili następny patyczek…
Mógłby ich ugryźć, lecz to byłoby złe. Był dobrym psem. Dobrym. Zapachniało spalonym futrem, ale sierść się nie zajęła, więc musieli zapalić jeszcze jeden patyczek, i wtedy im się wyrwał. Odbiegł, żeby nie mogli go złapać. Obejrzał się. Roześmiani chłopcy. Pachnący słońcem, piaskiem i solą morską. Weseli chłopcy. Pokazywali na niego i śmiali się do rozpuku.
Ludzie są na ogół mili, ale nie wszyscy. Czasem od razu wyczuwa tych niemiłych. Pachną zimnem jak lód, jak metal w zimie, jak morze, kiedy jest szare, nie ma słońca i plaża jest pusta. Zdarza się jednak, że niemili ludzie pachną całkiem tak samo jak mili. Ludzie to najciekawsze stworzenia na świecie. A zarazem najbardziej niebezpieczne.
Gruby mężczyzna z jedzeniem jest miły. Nie bije po nosie. Nie kopie. Nie podpala psu futra. Daje dobre jedzenie, tak, tak, tak, i miło się śmieje, gdy pies liże mu dłoń.
W końcu gruby mężczyzna daje do zrozumienia, że nie ma już więcej jedzenia. Pies staje na tylnych łapach, skomli, jęczy, przetacza się na grzbiet, odsłaniając brzuch, siada i prosi, tańczy w kółko, przekrzywia głowę, macha, macha, macha ogonem, potrząsa głową, żeby latały mu uszy, odgrywa cały repertuar swoich sztuczek, ale nie udaje mu się nic wskórać. Grubas wchodzi do środka, zamyka za sobą drzwi.
No cóż, w końcu pies jest najedzony. Nie potrzebuje więcej jedzenia.
To nie znaczy, że nie chce więcej.
Więc mimo wszystko czeka. Siada pod zamkniętymi drzwiami.
To miły człowiek. Wróci. Jak mógłby zapomnieć psa, jego wdzięczne podrygi, machanie ogonem i proszące skomlenie.
Pies czeka.
Czeka.
Czeka.
Stopniowo przypomina mu się, że zanim spotkał grubego mężczyznę z jedzeniem, robił coś ciekawego. Ale co?
Ciekawe…
Wtem sobie przypomina: śmierdzący człowiek.
Śmierdzący człowiek siedzi przy rogu uliczki, między dwoma krzakami, opierając się plecami o ścianę. Je z torby, pije z dużej butli. Pachnie kawa i jedzenie.
Jedzenie.
Pies biegnie truchtem w kierunku śmierdzącego człowieka, bo może dostanie coś jeszcze. Nagle staje jak wryty, bo wyczuwa zapach złej istoty. Na śmierdzącym człowieku, ale również w nocnym powiewie. Zapach jest zimny i straszny.
Coś, co zabija, znowu wyszło na dwór.
Pies przestaje machać ogonem, odwraca się od śmierdzącego mężczyzny i biegnie mrocznymi ulicami, podążając za jednym nikłym zapachem wśród tysięcy innych. Zbliża się do miejsca, gdzie ziemia znika i jest tylko piasek i woda – do szumiącego, wielkiego czarnego oceanu.
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Sąsiedzi Jamesa Ordegarda, podobnie jak sąsiedzi Ricky’ego Estefana, nie usłyszeli hałasów w domu obok. Strzały z broni palnej i brzęk tłuczonych szyb nie wywołały żadnej reakcji. Kiedy Harry otworzył drzwi wejściowe, nocny spokój trwał nienaruszony, a w dali nie było słychać nadciągających syren.
Zdawało się, że spotkanie z Tiktakiem to sen, jaki śnili wspólnie z Connie. Mieli jednak pod dostatkiem dowodów na to, że tak nie było: puste łuski w rewolwerach, okruchy szkła zaścielające grubą warstwą balkon, skaleczenia, zadrapania i liczne obolałe miejsca, które posinieją później.
Pierwszym odruchem Harry’ego i Connie było wynieść się do diabła z tego domu, zanim włóczęga powróci. Wiedzieli jednak dobrze, że Tiktak wszędzie równie łatwo ich odnajdzie. Rozsądek nakazywał zbadać szczegółowo ślady, jakie po sobie zostawił.
Harry wrócił do sypialni Ordegarda i czując na sobie złowrogi wzrok upiora z obrazu Goi, zaczął szukać jeszcze jednego dowodu. Krwi.
Connie trafiła Tiktaka przynajmniej trzy razy, może cztery, z bardzo bliskiej odległości. Kula zdarła mu jeden policzek, a w gardle ziała wielka dziura. Kiedy zaś włóczęga cisnął Connie przez szklane drzwi, Harry wpakował mu dwie kule w plecy.
Krew powinna się tu lać strumieniami jak piwo na studenckiej balandze. Tymczasem na ścianach i dywanie nie było ani jednej kropli.
– I co? – spytała Connie, stając w drzwiach ze szklanką wody w ręku.
Tabletki aspiryny uwięzły jej w gardle. Wzięła duży łyk, by je przełknąć. A może to nie była aspiryna, a coś innego – na przykład strach, który zazwyczaj przełykała bez trudności.
– Znalazłeś coś?
– Ani śladu krwi. Tylko to… wygląda jak ziemia do kwiatów.
Ciemna substancja rzeczywiście przypominała wilgotną ziemię. Harry roztarł ją między palcami. Miała również taki sam zapach. Czarne grudki i pył były rozsypane na dywanie i kapie łóżka.
Przygarbiony obchodził pokój, zatrzymując się przy co większych grudkach i trącając je palcem.
– Nie mamy wiele czasu – przypomniała Connie.
– Tylko mi nie mów, która godzina – uprzedził, nie podnosząc wzroku.
Powiedziała mu mimo to:
– Kilka minut po północy. Godzina duchów.
– Tyle to wiem i bez zegarka.
Wciąż szukał. W jednej kupce ziemi znalazł dżdżownicę. Była wciąż wilgotna, lśniąca, ale martwa.
Odkrył pokład zgniłej tkanki roślinnej. Wyglądała na liście fikusa, które dawały się rozdzielać niczym warstwy rozwałkowanego ciasta. Między nimi leżał jak w grobie mały czarny żuczek o zesztywniałych nóżkach i mieniących się zielenią oczach.
Harry wypatrzył obok nocnego stolika lekko zniekształcony ołowiany pocisk, jeden z tych, które Connie wpakowała w Tiktaka. Pocisk oblepiony był wilgotną ziemią. Harry podniósł go i w zamyśleniu obrócił w palcach.
Connie weszła dalej do pokoju, żeby zobaczyć znalezisko.
– Wymyśliłeś coś?
– Sam dobrze nie wiem… ale może…
– Co?
Zawahał się, przesuwając wzrokiem po ziemi na dywanie i kapie łóżka.
Próbował sobie przypomnieć ludowe podanie, pewnego rodzaju bajkę, chociaż z wyraźniejszym podtekstem religijnym niż baśnie Hansa Christiana Andersena. Żydowską legendę, o ile się nie mylił. Była w niej mowa o kabalistycznej magii.
– Gdyby zebrać całą tę ziemię i porządnie, ciasno ubić… myślisz, że starczyłoby jej na zapchanie rany, którą miał w gardle, i dziury na policzku? – spytał.
– Możliwe. – Connie zmarszczyła brwi. – No więc… co z tego wynika?
Wstał i schował nabój do kieszeni. Wiedział, że nie musi jej przypominać o zagadkowym kopcu ziemi w bawialni Ricky’ego Estefana – ani o wspaniale wyrzeźbionej ręce i rękawie płaszcza.
– Na razie nie jestem pewny – odpowiedział. – Muszę trochę nad tym pomyśleć.
W drodze do drzwi pogasili światła. Ciemność za nimi zdawała się ożywać i wyciągać ku nim macki.
Na dworze wiała rześka bryza. Dawniej wiatr od Pacyfiku był świeży i czysty, lecz nie dzisiaj. Harry przestał wierzyć w oczyszczające właściwości sił natury. Dzisiejszej nocy chłodny powiew budził w nim inne skojarzenia: granit nagrobków, spróchniałe kości w wiecznym uścisku zimnej ziemi, lśniące pokrywy robaków, żerujących na trupach.
Był poturbowany i zmęczony; temu pewnie należało przypisać jego grobowy nastrój i złowieszcze skojarzenia. Niezależnie od przyczyn skłaniał się w tej chwili do poglądu Connie, że chaos, a nie porządek jest naturalnym stanem rzeczy, którego nie można odwrócić, lecz tylko unosić się na nim jak na rosnącej, groźnej fali.
Pośrodku trawnika między drzwiami frontowymi i podjazdem, gdzie stała zaparkowana honda, omal nie wdepnęli w kopiec świeżej ziemi. Nie.było go tu, kiedy wchodzili do środka.
Connie wyjęła ze skrytki w hondzie latarkę i oświetliła kupę ziemi, żeby mogli ją dokładnie obejrzeć. Harry najpierw obszedł dokoła ciemny pagórek, przyglądając mu się uważnie, ale nie dostrzegł żadnej ręki ani innych ludzkich kształtów. Tym razem rozpad był całkowity.
Kiedy rozgrzebał ziemię, odkrył warstwy gnijących liści, podobnie jak w sypialni Ordegarda. Trawa, kamienie, nieżywe robaki. Namiękłe od wilgoci kawałki pleśniejącego pudełka po cygarach. Kawałki korzeni i gałązek. Cienkie kości papużki, z wapiennym pasemkiem jednego złożonego skrzydła. Sam nie wiedział, co się spodziewał znaleźć. Może serce wyrzeźbione z błota równie precyzyjnie jak ręka, którą widzieli w bawialni Ricky’ego, wciąż pulsujące obcym, złowrogim życiem?
Wsiedli do wozu. Harry zapalił silnik i włączył ogrzewanie. Czuł dojmujący chłód.
Czekając, aż zrobi mu się cieplej, i patrząc na kopiec czarnej ziemi na trawniku, opowiedział Connie o Golemie, glinianym olbrzymie z żydowskiej legendy. Słuchała w milczeniu. Wobec tej zupełnie fantastycznej wersji wydarzeń okazała mniejszy sceptycyzm niż wcześniej, kiedy Harry wykładał jej swoją teorię o psychopacie obdarzonym paranormalnymi zdolnościami i demoniczną władzą nad umysłami innych ludzi.
Kiedy skończył, stwierdziła:
– Więc sądzisz, że on robi takiego golema i używa go do zabijania, a sam w tym czasie siedzi w bezpiecznym miejscu.
– Możliwe.
– Lepi go z ziemi.
– Ziemi, piasku, starego włosia czy czegokolwiek, co ma pod ręką.
– Lepi go siłą umysłu.
Harry nie odpowiedział.
– Siłą umysłu – ciągnęła – czy za pomocą czarów, jak w bajkach?
– Cholera, nie wiem.
– Nadal uważasz, że on może opanowywać umysły innych ludzi, kierować nimi jak kukłami?
– Chyba nie. Jak do tej pory nic o tym nie świadczy.
– A Ordegard?
– Nie sądzę, żeby istniał jakiś związek między Ordegardem i Tiktakiem.
– O? Przecież chciałeś jechać do kostnicy, bo myślałeś…
– Tak, ale już nie myślę. Ordegard był tylko zwykłym świrem. Kiedy go stuknąłem na strychu wczoraj po południu, na tym skończył się jego udział w całej sprawie.
– Przecież Tiktak pojawił się właśnie tutaj, w domu Ordegarda…
– Bo my tu byliśmy. Jakimś sposobem wie, gdzie nas szukać. Przyszedł tutaj za nami, a nie dlatego, że miał coś wspólnego z Jamesem Ordegardem.
Z kratek na tablicy rozdzielczej dmuchało gorące powietrze. Nie zdołało stopić lodu, którego bryłę Harry czuł w żołądku.
– Po prostu w odstępie kilku godzin nadzialiśmy się na dwóch różnych psycholi – stwierdził. – Najpierw Ordegard, potem ten gość. Zły dzień dla drużyny gospodarzy, i tyle.
– W sam raz do księgi rekordów – przytaknęła Connie – ale jeśli Tiktak nie był w Ordegardzie, jeśli nie masz u niego krechy za zabicie tego świra, to dlaczego przyczepił się akurat do ciebie? Dlaczego chce cię załatwić?
– Nie wiem.
– Zanim spalił ci mieszkanie, powiedział coś w rodzaju, że jego nie można tak po prostu zastrzelić i myśleć, że na tym koniec.
– Tak, powiedział coś takiego. – Harry próbował przypomnieć sobie resztę tego, co wyryczał mu w twarz golem-włóczęga, lecz pamięć go zawodziła. – Jak o tym teraz myślę… chyba w ogóle nie wymienił nazwiska Ordegarda. To tylko ja sam wywnioskowałem, że… Nie. Ordegard to fałszywy trop.
Bał się, że Connie zapyta, jak mają trafić na właściwy, który doprowadzi ich do celu. Musiała jednak zdawać sobie sprawę, że znalazł się w kropce, bo nie ciągnęła dalej tematu.
– Robi się tu za gorąco – zauważyła.
Zmniejszył pokrętłem temperaturę.
Wciąż czuł mróz w kościach.
W świetle padającym z tablicy rozdzielczej dostrzegł swoje ręce. Były uwalane ziemią, jak ręce człowieka żywcem pochowanego, który rozpaczliwym wysiłkiem wydostał się ze świeżo zasypanego grobu.
Wyjechał tyłem na ulicę i wolno ruszył opadającą w dół szosą między stromymi wzgórzami Laguna. Ulice w tych dzielnicach były o tej porze prawie doszczętnie wyludnione. W większości domów nie paliło się światło. Można by sądzić, że jadą przez wymarłe miasto, którego wszyscy mieszkańcy zniknęli jak załoga starego żaglowca “Mary Celeste”, że w ciemnych domach są puste łóżka, puste bawialnie z świecącymi ekranami telewizorów, ciche kuchnie z późną kolacją na stole, choć nie ma nikogo, kto mógłby ją zjeść.
Spojrzał na zegar na tablicy rozdzielczej. Osiemnaście minut po północy.
Trochę więcej niż sześć godzin do świtu.
– Jestem tak zmęczony, że plączą mi się myśli – powiedział. – A muszę, do cholery, myśleć.
– Wstąpmy na kawę i coś do jedzenia. Trzeba pokrzepić siły.
– Dobrze. Dokąd pojedziemy?
– Do “Green House”. To jedna z niewielu knajp czynnych a tej porze.
– “Green House”. W porządku, wiem, gdzie to jest.
Po długiej chwili ciszy, w czasie której zjechali z kolejnego wzgórza, Connie powiedziała:
– Wiesz, co mnie najbardziej uderzyło w domu Ordegarda?
– Co?
– To, że przypomina moje własne mieszkanie.
– Naprawdę? Niby dlaczego?
– Nie udawaj, Harry. Byłeś dziś u mnie. Sam na pewno to zauważyłeś.
Harry rzeczywiście dostrzegł pewne podobieństwo, ale nie chciał tego przyznać.
– Miał więcej mebli niż ty.
– Nie tak znowu dużo więcej. Zresztą me o to chodzi! Przede wszystkim nie było tam żadnych ładnych drobiazgów, żadnych tak zwanych przedmiotów ozdobnych, żadnych zdjęć rodzinnych. On miał na ścianie jeden obraz, i ja mam jeden.
– Ale jest między nimi olbrzymia różnica! Ty powiesiłaś sobie plakat z widokiem ziemi z lotu ptaka, jasny, optymistyczny! Patrząc na niego ma się uczucie wyzwolenia. W niczym nie przypomina upiora pożerającego ludzki zewłok.
– Nie jestem taka pewna. Obraz w sypialni Ordegarda mówi o śmierci, o ludzkim przeznaczeniu. Może mój plakat wcale nie jest optymistyczny. On w końcu też mówi o śmierci, o tym, jak się spada coraz niżej i nie można otworzyć spadochronu.
Harry oderwał spojrzenie od jezdni. Connie me patrzyła na mego. Głowę odwróciła w bok, przymknęła oczy.
– Masz tyle samo skłonności samobójczych co ja – powiedział.
– Skąd wiesz?
– Wiem.
– Akurat.
Zatrzymał się na czerwonym świetle i znów na mą spojrzał. Wciąż miała zamknięte oczy.
– Connie…
– Zawsze szukałam wolności, wyzwolenia. A co jest ostatecznym wyzwoleniem?
– No co?
– Ostatecznym wyzwoleniem jest śmierć.
– Nie odstawiaj Freuda, Gulliver. Jedno w tobie zawsze lubiłem, że nie próbujesz wszystkich poddawać psychoanalizie.
Trzeba jej przyznać, uśmiechnęła się, najwyraźniej przypomniawszy sobie, że Harry powtarza jej własne słowa. Wówczas, kiedy siedzieli w restauracji po załatwieniu Ordegarda i kiedy zastanawiał się, czy jest równie twarda, jak udaje.
Otworzyła oczy i zobaczyła światła.
– Mamy zielone. Jedź.
– Jeszcze nie.
Spojrzała na niego pytająco.
– Najpierw chcę wiedzieć – rzekł – czy tylko się ze mnie nabijasz, czy naprawdę myślisz, że możesz mieć coś wspólnego z takim świrusem jak Ordegard.
– A to moje ględzenie, że trzeba pokochać chaos, wpaść w jego rytm? Może naprawdę trzeba, jeśli chce się przeżyć w tym popieprzonym świecie. Teraz przyszło mi do głowy, że lubiłam płynąć na jego fali, bo w głębi duszy miałam nadzieję, że pewnego pięknego dnia mnie zatopi.
– Miałam?
– Teraz jakoś mi się odmieniło.
– Tiktak sprawił, że masz tego po uszy?
– Nie on. Po prostu… wcześniej, zaraz po pracy, zanim spaliło się twoje mieszkanie i zaczęła się ta zadyma, odkryłam, że mam powód, by pragnąć żyć, powód, o którym do tej pory nie miałam pojęcia.
Światło znów zmieniło się na czerwone. Przejechało ze świstem parę samochodów. Connie odprowadziła je wzrokiem.
Harry nie odzywał się w obawie, że zniechęci ją do dalszych zwierzeń. Od pół roku zachowywała nieugiętą rezerwę, wyjąwszy króciutką chwilę u niej w mieszkaniu, kiedy wyglądało na to, że zamierza wyjawić mu coś ważnego i osobistego. Potem znów zamknęła się w swojej skorupie. Był gotów przesiedzieć ostatnie sześć godzin życia tu, na tym skrzyżowaniu, byle tylko zrozumieć, co się kryje pod szorstką cyniczną powłoką.
– Miałam siostrę – powiedziała Connie. – Dowiedziałam się o tym niedawno. Nie żyje. Zmarła pięć lat temu. Ale jest jej córka. Eleanor. Ellie. Nie chcę już pływać na powierzchni chaosu, ryzykując, że pójdę pod wodę. Chcę poznać Ellie i przekonać się, czy mogę ją pokochać. Może to, co przydarzyło mi się w dzieciństwie, nie zniszczyło we mnie do końca zdolności kochania. Może umiem czuć coś poza nienawiścią. Muszę się o tym przekonać. Wprost nie mogę się tego doczekać.
Te słowa wprawiły go w przygnębienie. Jeśli dobrze zrozumiał, dotychczas obce jej były wszelkie myśli o miłości. Cóż, nic nie szkodzi. Mogła sobie w to wątpić, ale on wiedział, że jest zdolna kochać. Jeżeli znajdzie w sercu miejsce dla siostrzenicy, to czemuż by i nie dla niego?
Spojrzała mu w oczy z uśmiechem.
– Rany boskie, tylko mnie posłuchaj, bredzę zupełnie jak ci gadatliwi neurotycy, którzy wywnętrzają się w popołudniowych programach telewizyjnych.
– Wcale nie. To… to mnie naprawdę bardzo interesuje.
– Ani się obejrzysz, jak zacznę ci opowiadać, że lubię sypiać z mężczyznami, którzy ubierają się w stroje swoich matek.
– Naprawdę lubisz?
Roześmiała się.
– Kto by nie lubił.
Chciał wiedzieć, co miała na myśli, mówiąc o wydarzeniach z dzieciństwa, ale nie śmiał pytać. Lepiej poczekać, aż Connie sama się zdecyduje o tym opowiedzieć. Musiało to być coś okropnego, skoro zostawiło w niej trwałe ślady. Zresztą pozostawało jeszcze tysiąc pytań, które chciał jej zadać, i gdyby raz zaczął, rzeczywiście staliby na skrzyżowaniu aż do nadejścia świtu, Tiktaka i śmierci.
Światła znów dały im wolną drogę. Harry wjechał na skrzyżowanie i skręcił w prawo. Dwie przecznice dalej zaparkował przed “Green House”.
Kiedy wysiedli z samochodu, zauważył w ciemnym zakamarku na tyłach restauracji brudnego włóczęgę. Nie był to Tiktak, lecz znacznie mniejszy od niego, żałośnie wyglądający bezdomny łachmyta. Siedział między krzakami, pożywiał się z trzymanej na podołku torby, pił kawę z termosu i mamrotał coś gorączkowo pod nosem.
Odprowadził ich wzrokiem. Przekrwione oczy miały nieprzytomny wyraz, jaki często się spotykało u ludzi ulicy. Malował się w nich paranoiczny strach. Pewnie włóczęga był święcie przekonany, że jest dręczony przez złe istoty z kosmosu, które wysyłają mikrofale zakłócające pracę jego mózgu. Albo że czyha na niego zbrodnicza organizacja, złożona z dokładnie tysiąca trzystu osiemdziesięciu dwóch spiskowców, którzy zastrzelili Johna F. Kennedy’ego i od tamtej pory skrycie rządzą światem. Albo że chcą go zabić demoniczni Japończycy, którzy wykupią wszystko wszędzie, zrobią z białych swoich niewolników i będą podawać w barach na przystawkę surowe wnętrzności amerykańskich dzieci. Ostatnio można było odnieść wrażenie, że połowa ludzi względnie normalnych – lub takich, jacy uchodzili dzisiaj za normalnych – wierzy w jakąś absurdalną teorię spiskową. A już u zapijaczonych lub naćpanych ulicznych łazęgów takie fantazje były na porządku dziennym.
Connie zwróciła się do włóczęgi:
– Słyszysz mnie, czy bujasz gdzieś na księżycu?
Mężczyzna wbił w nią wzrok.
– Jesteśmy gliniarzami. Kapujesz? Glinami. Jeśli w czasie naszej nieobecności choćby dotkniesz tego samochodu, wylądujesz na odwyku tak szybko, że będziesz się zastanawiał, co cię walnęło po głowie. Przez trzy miesiące ani kropli alkoholu, i żadnych prochów.
Przymusowy odwyk był jedyną groźbą, jaka skutkowała wobec tych wyrzutków społeczeństwa. Osiągnęli już dno i przywykli do szturchańców i złorzeczeń. Nie mieli nic do stracenia – z wyjątkiem utrzymania się w stanie zamroczenia za pomocą najtańszego wina czy czegoś innego, na co mogli sobie pozwolić.
– Gliny? – spytał mężczyzna.
– W porządku – stwierdziła Connie. – Słyszałeś, co mówiłam. Gliny. Trzy miesiące bez ani jednej działki wydadzą ci się trzema wiekami.
W zeszłym tygodniu jakiś pijany włóczęga w Santa Äna skorzystał z ich sedana, by w ramach protestu społecznego załatwić się na przednim siedzeniu. Może zresztą wziął ich za istoty z kosmosu, dla których taki podarunek był oznaką przyjaznego powitania i zaproszeniem do intergalaktycznej współpracy. W każdym razie Connie dyszała chęcią mordu i Harry musiał puścić w ruch całe swoje zdolności dyplomatyczne, aby ją przekonać, że odwyk będzie okrutniejszą karą.
– Zamknąłeś drzwi? – spytała Harry’ego.
– Tak.
Ruszyli do wejścia “Green House”. Za ich plecami włóczęga powtórzył tonem pełnym namysłu:
– Gliny?
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Po zjedzeniu ciastek i chrupek ziemniaczanych Bryan skorzystał ze swojej Największej Tajemnej Mocy, by stać się niewidzialnym, po czym stanął na skraju tarasu i wysikał się między prętami barierki do cichego oceanu. Zawsze rajcowało go robienie takich rzeczy w miejscach publicznych, czasami wprost na ulicy, gdzie było pełno ludzi. Wiedział, ze dzięki swej Mocy jest bezkarny. Opróżniwszy pęcherz, znów stał się widzialny i wrócił do domu.
Jedzenie rzadko wystarczało, żeby odbudować jego energię. Ostatecznie był Bogiem w akcie samostworzenia, a według Biblii pierwszy Bóg odpoczywał dnia siódmego. Przed czynieniem dalszych cudów Bryan musiał się zdrzemnąć, może nawet godzinę.
Sypialnię oświetlała tylko jedna lampka nocna. Zatrzymał się przed lakierowanymi na czarno półkami, gdzie stały słoiki z oczami różnych rozmiarów i kolorów. Chłonął ich nie mrugające, wieczne spojrzenia. Ich admirację.
Rozwiązał pasek i strząsnął szlafrok na podłogę.
Oczy go uwielbiały. Uwielbiały. Czuł ich uwielbienie i przyjmował je łaskawie.
Otworzył jeden ze słoików. Te oczy należały do kobiety wykluczonej przez niego ze stada, ponieważ należała do tych, którzy mogli zniknąć bez zbytniego zamieszania. Kiedyś miały piękny błękitny kolor. Teraz były wyblakłe i przesłonięte mleczną mgiełką.
Zanurzył palce w ostro pachnącym płynie, wyjął jedno oko i trzymał je w lewej dłoni. Przypominało w dotyku dojrzały daktyl – wilgotne, miękkie, lecz jędrne.
Położył sobie oko na piersiach i rozwartą dłonią przesuwał lekko od sutki do sutki, w przód i w tył, nie przyciskając zbyt mocno, by go nie uszkodzić. Pragnął, żeby zmarła kobieta widziała nowego Boga w całej krasie, każdą płaszczyznę ciała, każde wgłębienie i por skóry. Czuł chłodny dotyk małej kulki na gorącym ciele i widział wilgotne smużki, jakie zostawiała na skórze. Zadrżał z rozkoszy. Opuścił śliską gałkę na brzuch, opisywał nią kółka, potrzymał ją przez chwilę w zagłębieniu pępka.
Wyjął ze słoika drugie błękitne oko. Przytrzymał je przy skórze prawą dłonią i pozwolił, by oboje oczu badało jego ciało: pierś, boki i uda, brzuch i z powrotem pierś, szyję z obu stron, twarz, łagodnie turlając wilgotne, sprężyste kulki na policzkach, w koło, w koło, w koło. Jakież to wspaniałe być obiektem adoracji. I jak cudownym darem dla zmarłej kobiety były tak intymne chwile z Bogiem, który ją osądził i skazał.
Kręte ścieżki formaliny znaczyły drogę każdego oka po jego ciele. Gdy płyn wyparował, można by pomyśleć, że plątanina chłodnych śladów na skórze była ażurowym wzorem łez, wylanych przez martwą kobietę, łez radości, wywołanych tym wzniosłym sakramentem.
Pozostałe oczy na półkach, obserwujące go ze swoich zawartych w szklanych ściankach płynnych wszechświatów, zdawały się zazdrościć błękitnym oczom, które dostąpiły łaski komunii.
Bryan żałował, że nie może przyprowadzić tutaj matki i pokazać jej tych wszystkich oczu, które go podziwiały i wielbiły, czciły i nie znajdowały w nim nic, co skłaniałoby je do odwrócenia wzroku.
Ale rzecz jasna ona ich nie zobaczy, nie może zobaczyć. Krnąbrna, zgrzybiała czarownica uparcie się go bała. Czuła do niego najwyższą odrazę’ chociaż nawet dla niej powinno być oczywiste, że przeistaczał się w istotę obdarzoną Nadzmysłowymi Duchowymi Mocami, miecz boskiej kary, zbawcę nękanego plagą ludzkości świata.
Włożył parę błękitnych oczu do słoika i zakręcił pokrywkę.
Zaspokoił jeden rodzaj głodu ciastkami i chrupkami, drugi zaś demonstrując swoją chwałę przed kongregacją w słoikach i chłonąc ich zbożny szacunek. Teraz należało przespać się chwileczkę, by odzyskać siły. Miał zobowiązania, a zbliżał się świt.
Ułożywszy się na skłębionym posłaniu, sięgnął do wyłącznika lampki nocnej, ale postanowił zostawić światło. Niech widzi go bezcielesna kongregacja wiernych. Miła mu była myśl, że będzie podziwiany i wielbiony nawet we śnie.
Bryan Drackman zamknął oczy, ziewnął i jak zawsze natychmiast zasnął. Śnił… wielkie miasta rozpadały się w gruzy, płonęły domy, padały pomniki. Masowa mogiła pod zwałami pokruszonego betonu i wygiętych stalowych prętów sięgała aż po horyzont. Żerujące na tym pobojowisku stada sępów były tak liczne, że gdy poderwały się do lotu, zasłoniły czarnymi skrzydłami niebo.
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Pies biegnie kłusem, przechodzi w trucht. W miarę zbliżania się do czegoś, co zabija, zwalnia coraz bardziej i wreszcie zaczyna skradać się ostrożnie od jednej plamy cienia do drugiej. Zapach jest mocny, silny, wstrętny. Nie brudny, jak zapach śmierdzącego człowieka. Na swój sposób gorszy. Ciekawy.
Dobry pies. Nie boi się. Nie boi. Ma ostre zęby. Jest silny i szybki. Ma we krwi tropienie i pościg. Jest odważny, sprytny i nie ucieka przed niczym. Urodził się, aby gonić, nie uciekać, i nieustraszenie ściga wszystko, nawet koty. Chociaż go nieraz podrapały, zraniły i upokorzyły, ściga je nadal bez lęku, bo jest psem, może nie tak cwanym jak one, ale p s e m.
Posuwa się wzdłuż rzędu gęstych oleandrów. Ładne kwiaty. Jagody. Nie należy ich jeść. Po nich się choruje. Można poznać po zapachu. Liści też nie wolno zjadać. Ani kwiatów.
Nigdy nie należy jeść żadnych kwiatów. Raz spróbował. W kwiecie była pszczoła. Brzęczała w jego pysku, brzęczała, aż użądliła go w język. Fatalny dzień. To było gorsze niż przygody z kotami.
Skrada się dalej. Nie boi się. Nie. Nie. Jest psem.
Domostwo ludzkie. Wysokie białe ściany. Ciemne okna. Wysoko w górze jeden prostokąt słabego światła.
Pies przemyka się pod boczną ścianą.
Zapach złej istoty jest coraz silniejszy. Prawie pali nozdrza. Jak amoniak, ale niezupełnie. Zapach zimny i mroczny, zimniejszy od lodu i mroczniejszy niż noc.
W połowie długości wysokiej białej ściany pies przystaje. Nasłuchuje. Węszy.
Nie boi się. Nie boi.
Nad jego głową coś krzyczy: Hu-huuu!
Teraz się boi. Błyskawicznie zawraca i biegnie z powrotem.
Hu-huuu!
Chwileczkę. Zna ten dźwięk. To sowa wysoko w górze, ścigająca własny łup.
Dał się przestraszyć zwykłej sowie. Głupi pies. Głupi pies. Głupi.
Pamiętać o chłopcu. O kobiecie i chłopcu. Poza tym… zapach, miejsce, to, co się dzieje, wszystko jest ciekawe.
Znowu zawraca i skrada się dalej wzdłuż ludzkiego domostwa o białych ścianach, z jednym słabym światłem na górze. Dociera do żelaznego ogrodzenia. Trudno się przecisnąć. Wprawdzie nie tak trudno jak przez rurę ściekową, gdy biegnie się za kotem i utyka w miejscu. Kot biegnie dalej, a pies długo wierci się i przepycha, już myśli, że nigdy się nie wydostanie, potem boi się, że może kot wróci niepostrzeżenie, by podrapać mu nos, gdy on tkwi tu uwięziony i nie może się poruszyć. Teraz przeciska się między prętami, podryguje zadem i wreszcie przełazi na drugą stronę.
Dochodzi do końca ściany, skręca i widzi coś, co zabija. Wzrok ma dużo słabszy od węchu, ale potrafi rozpoznać mężczyznę, młodego mężczyznę, i wie, że to zła istota, bo cuchnie od niej tym dziwnym, mrocznym zimnym zapachem. Przedtem wyglądała inaczej, ale zapach jest ten sam. To ona, bez wątpienia.
Pies zamiera w bezruchu.
Nie boi się. Nie boi. Jest psem.
Młody mężczyzna, zła istota wchodzi właśnie do domu. Niesie torby. Czekolada. Galaretki w cukrze. Chrupki ziemniaczane.
Ciekawe.
Nawet zła istota je. Była na dworze, jadła, a teraz wchodzi do środka. Może zostało trochę jedzenia i jak pies machnie ogonem, błagalnie zaskomli, zrobi sztuczkę z siadaniem i proszeniem, dostanie coś dobrego, tak, tak, tak.
Nie, nie, nie. Zły pomysł.
Zapach czekolady kusi.
Nie. Lepiej dać z tym spokój. To zły pomysł, bo można mieć podrapany nos. Albo i gorzej. Można być nieżywym jak pszczoła w kałuży, mysz w rynsztoku.
Coś, co zabija, wchodzi do środka, zamyka drzwi. Okropny zapach nie jest już tak silny.
Zapach czekolady też. No, trudno.
Hu-huuu!
Zwykła sowa. Kto by się tam bał sowy? Nie pies.
Węszy chwilę na tyłach domu, czuje zapach trawy, ziemi i płaskich kamieni. Krzaki. Kwiaty. Różne robaki krzątające się w trawie. Dwie drewniane konstrukcje, na których ludzie siadają… a obok jednej z nich okruch czekolady. Dobre, dobre, dobre. Pies węszy wokół, pod tym czymś do siadania, ale nie znajduje nic więcej.
Mała jaszczurka! Szast-prast, szybciutko przemyka po kamieniach, złapać ją, złapać, złapać, złapać. Tu, tam, między jego łapami, w tamtą stronę, teraz tutaj, teraz tam – a teraz gdzie jest? – o tam! Nie dać jej uciec, złapać ją, chce ją złapać, musi ją złapać i nagle bęc! Znienacka uderza łbem w żelazną barierkę.
Jaszczurka znikła, ale pręty barierki pachną świeżymi ludzkimi sikami. Ciekawe.
To siki czegoś, co zabija. Zapach ani ładny, ani brzydki. Po prostu ciekawy. Coś, co zabija, wygląda jak człowiek, sika jak człowiek, więc musi być człowiekiem, nawet jeśli dziwnie pachnie.
Idzie śladem złej istoty, która wróciła już do środka, i u dołu dużych drzwi natrafia na małe, mniej więcej jego wysokości. Obwąchuje je. Małe drzwi pachną innym psem. Słabo, bardzo słabo, ale psem. Dawno temu jakiś pies wchodził i wychodził tymi drzwiami. Ciekawe. Tak dawno, że musi wąchać, wąchać, wąchać, żeby cokolwiek wyczuć. Pies, nie suka. Nie mały, ale i niezbyt duży. Ciekawe. Nerwowy… a może chory. Bardzo dawno temu. Ciekawe.
Myśli o tym.
Drzwi dla ludzi. Drzwi dla psów.
Myśli.
Więc to nie jest dom tylko dla ludzi. To jest dom dla ludzi i psów. Ciekawe.
Popycha nosem zimną metalową płytkę, która odchyla się na zawiasach. Wsadza głowę do środka, unosząc klapę tylko na tyle, żeby wciągnąć głęboko nosem powietrze i rozejrzeć się wokół.
Gdzieś tu jest kuchnia, a tam schowane jedzenie. Nie leży na wierzchu, gdzie mógłby je zobaczyć, ale gdzieś, skąd je czuć. Nad wszystkimi woniami jednak góruje zapach złej istoty, tak silny, że pies zaczyna drżeć na całym ciele.
Zapach budzi w nim strach i obrzydzenie, lecz jakaś siła pcha go dalej. Przeciska się przez otwór, metalowa klapa osuwa się po jego zadzie, po ogonie, i zamyka z cichym skrzypnięciem.
Pies jest w środku.
Słucha. Jakiś szum, cykanie, słabe brzęczenie. Dźwięki mechanizmu. Poza tym cisza.
Niewiele światła. Tylko świecące punkciki na niektórych urządzeniach.
Pies się nie boi. Nie, nie, nie.
Skrada się od jednej plamy mroku do drugiej, rozgląda się na boki, słucha, węszy. Trafia na ślad u dołu schodów. Patrzy w górę i wie, że coś, co zabija, jest gdzieś tam w jednym z pomieszczeń.
Wchodzi na stopień, staje, idzie dalej, staje, patrzy w dół na podłogę, patrzy w górę, idzie dalej, znów staje i myśli sobie, jak wtedy gdy kot ucieknie mu na drzewo – co on tu robi? Skoro nie ma tu jedzenia, nie ma goniącej się suczki, nie ma nikogo, kto by go głaskał, drapał za uszami i bawił się z nim, po co tu wszedł? Właściwie sam nie wie. Może to wrodzona psia ciekawość, co jest za następnym rogiem, za następnym wzniesieniem. Życie jest dziwne i interesujące, a on w każdym nowym miejscu ma wrażenie, że lada chwila natrafi na coś tak cudownego, że przez samo oglądanie i wąchanie tego czegoś lepiej zrozumie świat i stanie się szczęśliwszy. Ma przeczucie, że czeka na niego jakaś wspaniała rzecz, którą odkryje pewnego dnia. Nie potrafi jej sobie wyobrazić, ale to coś lepszego nawet od jedzenia i goniących się suczek, lepszego od głaskania, drapania za uszami, zabawy, biegu po plaży z wiatrem w sierści, gonienia za kotem, nawet od złapania kota, gdyby to było w ogóle możliwe. Nawet tutaj, w tym okropnym miejscu, gdzie pachnie czymś, co zabija, pachnie tak mocno, że aż kręci w nosie, nadal czuje, że to coś cudownego może kryć się za najbliższym rogiem.
I nie zapominać o kobiecie, o chłopcu. Są mili. Są dobrzy. Może więc uda mu się wynaleźć sposób, żeby zły im więcej nie dokuczał.
Wchodzi na podest i cicho sunie dalej, obwąchując kolejne drzwi. Za jednymi z nich przyćmione światło. I ciężki, gorzki zapach czegoś, co zabija.
Nie bać się, nie bać się, jest psem, tropicielem i myśliwym, dzielnym i dobrym, dobry piesek, dobry.
Drzwi są nie domknięte. Wpycha nos w szparę. Mógłby ją poszerzyć, wejść, ale się waha.
Gdzie jak gdzie, ale tam nie ma nic cudownego. Może gdzie indziej, za każdym innym rogiem, ale nie tutaj.
Teraz raczej sobie pójdzie, wróci na tamtą uliczkę, sprawdzi, czy gruby mężczyzna nie zostawił dla niego więcej jedzenia.
Tak zrobiłby kot. Wykraść się chyłkiem. Uciec. On nie jest kotem. Jest psem.
A czy koty mają kiedy podrapane, pokaleczone nosy, krwawiące, obolałe przez wiele dni? Ciekawa myśl. Nigdy nie widział kota z podrapanym nosem, nigdy nie zbliżył się do żadnego na tyle, żeby go podrapać.
Ostatecznie jednak jest psem, nie kotem, więc popycha drzwi. Wchodzi do pokoju.
Młody mężczyzna, zła istota leży na czarnym posłaniu, wcale się nie rusza, nie wydaje dźwięku, oczy ma zamknięte. Nieżywy? Nieżywa zła istota na czarnym posłaniu.
Pies podchodzi bliżej, węszy.
Nie. Nie nieżywa. Śpiąca.
Zła istota je, sika, a teraz śpi, więc pod wieloma względami jest podobna do ludzi, nawet do psów, chociaż nie jest ani człowiekiem, ani psem.
Co teraz?
Pies patrzy uparcie na coś, co zabija. Może wskoczyć na posłanie, szczeknąć, przestraszyć, a wtedy zła istota już więcej nie przyjdzie do kobiety i chłopca. Może nawet ugryźć, tak lekko, raz być złym psem, tylko żeby pomóc kobiecie i chłopcu, ugryźć złą istotę w brodę. Albo w nos.
Nie wygląda groźnie, gdy śpi. Nie wygląda na mocną ani szybką. Pies nie pamięta, dlaczego wcześniej tak się jej bał.
Rozgląda się po czarnym pokoju, potem podnosi wzrok i widzi odblaski światła w mnóstwie oczu, pływających w pękatych słoikach, oczy ludzi bez ludzi, oczy zwierząt bez zwierząt. Ciekawe, ale straszne, straszne.
Znów myśli, co on tutaj robi. To miejsce jest jak rura ściekowa, w której się grzęźnie, jak dziura w ziemi, gdzie mieszkają duże pająki, które nie lubią, gdy się wtyka do nich nos. A młody mężczyzna na łóżku jest jakby podobny do tych roześmianych chłopców, pachnących piaskiem, słońcem i solą morską, co najpierw głaszczą i drapią za uszami, a potem próbują podpalić futro.
Głupi pies. Głupi, że tu przyszedł. Dobry, ale głupi.
Zła istota mamrocze przez sen.
Pies cofa się od łóżka, odwraca, podkula ogon i wychodzi z pokoju. Schodzi po schodach, wymyka się z domu, nie boi się, nie boi, jest tylko ostrożny, nie boi się, lecz mocno i szybko bije mu serce.
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W dni powszednie Tania Delaney pracowała jako prywatna pielęgniarka na “cmentarnej zmianie”, od północy do ósmej rano. Czasami naprawdę wolałaby pracować na cmentarzu. Jej zdaniem Jennifer Drackman mogła napędzić większego stracha niż jakikolwiek nieboszczyk.
Tania siedziała w fotelu przysuniętym do łóżka niewidomej i czytała powieść Mary Higgins Clark. Lubiła czytać i z natury należała do nocnych marków, więc czuwanie o tej porze jej nie męczyło. Kiedy Jennifer spała spokojnie, Tania potrafiła w noc przeczytać całą książkę i zacząć następną.
Czasem Jennifer nie mogła zasnąć i bełkotała nieskładnie, ogarnięta przeraźliwym strachem. Niepokój pacjentki był tak wielki, że udzielał się pielęgniarce, choć Tania wiedziała, że to irracjonalne i nie ma powodów do lęku. A jednak czuła, że dostaje gęsiej skórki, swędział ją kark, patrzyła z obawą w ciemność za oknem, jakby coś tam się czaiło, i podskakiwała na każdy niespodziewany hałas.
W środę godzin przed nadejściem świtu nie wypełniały krzyki cierpienia i potoki słów bełkotliwych jak bredzenie członka sekty religijnej, przemawiającego w niezrozumiałym języku. Jennifer spała, lecz nawiedzały ją złe sny. Od czasu do czasu, nie budząc się, wydawała jęk, chwytała sprawną ręką za poręcz łóżka i bezskutecznie próbowała się podciągnąć do pozycji siedzącej. Z białymi kościstymi palcami zaciśniętymi na poręczy, wychudłymi ramionami, których mięśnie uległy atrofii i ledwie się rysowały pod skórą, zapadniętą bladą twarzą, zszytymi powiekami zaklęśniętymi na pustych oczodołach wyglądała jak trup próbujący unieść się w trumnie. Mówiąc przez sen nie krzyczała, lecz prawie szeptała, z niezwykłym naciskiem; jej głos zdawał się w niesamowity sposób dochodzić znikąd i roznosić po pokoju jak głos ducha na seansie spirytystycznym:
– On nas zabije… zabije… wszystkich nas zabije…
Tania zadrżała i starała się skupić na powieści sensacyjnej, chociaż miała poczucie winy z powodu zaniedbywania pacjentki. Powinna zdjąć kościstą dłoń z poręczy, dotknąć czoła Jennifer, żeby sprawdzić, czy nie ma gorączki, spróbować ją uspokoić i wyprowadzić z burzliwej toni koszmaru na spokojne wody głębokiego snu. Była dobrą pielęgniarką i w zwyczajnych warunkach pospieszyłaby z pomocą pacjentowi, którego prześladują senne majaki. Została jednak w fotelu z książką, bo nie chciała ryzykować, że Jennifer się obudzi. Wróciwszy ze świata koszmaru do świata jawy, mogła dostać ataku pozbawionego łez szlochu, zawodzenia i nieartykułowanych krzyków, od czego Tani krzepła krew w żyłach.
Znów rozległ się upiorny głos.
– …Cały świat płonie… potoki krwi… ogień i krew… jestem matką diabła… Boże, zmiłuj się nade mną, jestem matką diabła…
Tania chciała nastawić termostat na wyższą temperaturę, lecz wiedziała, że w pokoju już jest nieco zbyt ciepło. Chłód, który czuła, był wewnątrz, nie wokół niej.
– …zimny umysł… martwe serce… bijące, lecz martwe…
Tania zastanawiała się, jakie okropne przeżycia doprowadziły biedaczkę do tak tragicznego stanu. Czego doświadczyła? Co przecierpiała? Jakie wspomnienia ją prześladowały?



7


“Green House” przy autostradzie Pacific Coast Highway składał się z dużej restauracji urządzonej w typowo kalifornijskim stylu, charakteryzującym się bogactwem paproci i filodendronów – nawet jak na gust Harry’ego było ich zbyt wiele – i obszernego baru, którego obsługa, zbrzydzona roślinami, już dawno nauczyła się kontrolować ich rozrost, wlewając do doniczek od czasu do czasu odrobinę whisky. Część restauracyjna była o tej porze zamknięta.
Ruchliwy bar był otwarty do drugiej rano. Jego czarno-srebrzysto-zielony wystrój w stylu art deco nie przypominał wystroju sąsiedniej sali i aspirował do szykowności. Za to sprzedawali tu kanapki i alkohol.
Między zaniedbanymi, pożółkłymi roślinami jakieś trzydzieści osób piło, rozmawiało i słuchało czteroosobowej orkiestry jazzowej. Muzycy grali pretensjonalne, pseudonowoczesne aranżacje standardów z ery big-bandów. Dwie pary dzielnie tańczyły, nie zwracając uwagi na ustawiczne zmiany tempa i kakofoniczne improwizowane wariacje, które zniechęciłyby samego wielkiego Freda Astaire’a.
Kiedy Harry i Connie pojawili się w drzwiach, wyszedł im na spotkanie kierownik sali. Był to młody facet w garniturze od Armaniego, ręcznie malowanym jedwabnym krawacie i butach tak miękkich, jakby zrobiono je ze skóry świeżo narodzonego cielęcia. Na paznokciach miał staranny manicure, w zębach doskonałe porcelanowe plomby, na włosach trwałą ondulację. Obrzucił ich podejrzliwym wzrokiem i dał dyskretny znak jednemu z barmanów, bez wątpienia wzywając posiłki, żeby wyrzucić ich na zbity pysk.
Jeśli nie liczyć zaschniętej krwi w kąciku ust i stłuczonego policzka, który właśnie zaczynał sinieć, Connie wyglądała względnie przyzwoicie. Harry natomiast przedstawiał obraz nędzy i rozpaczy. Nie golił się od osiemnastu godzin, więc twarz pokrył mu ciemny zarost, na otartym czole miał wilgotną, podbiegniętą krwią ranę wielkości ćwierćdolarówki. Ziemia rozgrzebywana na trawniku Ordegarda uwalała mu dłonie i wbiła się pod paznokcie. Brudny, pognieciony płaszcz zdeformował się na deszczu i wyglądał, jakby ktoś przechowywał w nim kartofle. Biała ongiś koszula była teraz szara i cuchnęła dymem, buty oblepiło błoto. Harry zorientował się, że sprawia wrażenie niewiele lepsze od włóczęgi przed barem, którego Connie dopiero co postraszyła przymusowym odwykiem. Czuł wręcz, jak pod nieufnym spojrzeniem kierownika sali spada na coraz niższe szczeble drabiny społecznej.
Jeszcze wczoraj paliłby się ze wstydu, pokazując się publicznie w takim stanie. Teraz mało go to obchodziło. Zbyt zaprzątała go wisząca nad nim groźba, by miał się przejmować swym wyglądem.
Zanim obsługa “Green House” wzięła się do wyrzucania ich na ulicę, pokazali legitymacje.
– Jesteśmy z policji – oznajmił Harry.
Żaden klucz uniwersalny, żadne hasło, przynależność do wyższych sfer, nawet pokrewieństwo z rodziną królewską nie otwiera drzwi tak skutecznie jak policyjna odznaka. Ludzie wprawdzie niechętnie, ale jednak je otwierają.
Pomógł również niewyparzony język Connie.
– Weź też łaskawie pod uwagę, że jesteśmy wkurwieni, zmęczeni po długim dniu pracy i nie damy się spławić żadnemu wymuskanemu skurwysynowi, który myśli, że wystraszymy mu wytworną klientelę.
Zostali z rewerencją podprowadzeni do stolika w kącie, który zbiegiem okoliczności był ukryty w cieniu i oddalony od innych gości.
Natychmiast podeszła kelnerka, zmarszczyła nosek, uśmiechnęła się i przedstawiła jako Bambi. Harry zamówił kawę i średnio wysmażonego hamburgera z cheddarem, Connie – słabo wysmażonego hamburgera z rokfortem i dużą ilością surowej cebuli.
– …Dla mnie również kawa, i proszę nam podać dwa duże koniaki Remy Martin. Formalnie rzecz biorąc, nie jesteśmy już na służbie – zwróciła się do Harry’ego – a jeśli czujesz się tak parszywie jak ja, potrzeba ci większego kopa, niż wydusisz z kawy i hamburgera.
Harry poszedł do toalety umyć ręce. Istotnie czuł się parszywie, a lustro nad umywalką świadczyło, że wyglądał jeszcze gorzej, niż się czuł. Z trudem mógł uwierzyć, że ta zarośnięta, pobrużdżona twarz o zapadniętych oczach należy do niego.
Energicznie szorował ręce, lecz pod paznokciami i w zadrapaniach pozostał brud. Jego dłonie przypominały dłonie mechanika samochodowego.
Ochlapał twarz zimną wodą, lecz nie pozbył się dzięki temu zmęczenia ani zastygłego w oczach strachu ściganego zwierzęcia. Dzisiejszy dzień wyrył na nim głębokie, może niezatarte piętno. Utrata domu i wszystkiego, co posiadał, makabryczna śmierć Ricky’ego i łańcuch niesamowitych wydarzeń zburzyły cały jego świat i wtrąciły go w otchłań koszmaru. Nie wiadomo, czy się kiedykolwiek z tego otrząśnie – zakładając, że przeżyje najbliższe kilka godzin.
Niemal oczekiwał, iż lustro okaże się magicznym lustrem z bajki – bramą do innego świata, oknem, w którym widać przeszłość lub przyszłość, czarodziejskim zwierciadłem z bajki o królewnie Śnieżce, odpowiadającym złej macosze, że nie jest już najpiękniejsza na świecie. Przyłożył dłoń do gładkiej tafli, lecz poczuł pod palcami tylko chłodne szkło.
Nic dziwnego, że po zdarzeniach ostatnich dwunastu godzin doszukuje się wszędzie czarnoksięskich mocy. Miał wrażenie, że znalazł się w okrutnej bajce, takiej jak “Czerwone Trzewiczki”, w której mała Karen nie mogąc przestać tańczyć dała sobie odrąbać nogi. Wprawdzie po śmierci spotkało ją wiekuiste szczęście w niebie, ale cóż z tego? Harry nie był wcale pewien, czy tam w górze rzeczywiście jest niebo, gdzie czekają na niego z otwartymi rękami.
Tylko jedno przekonywało, że n i e znalazł się w świecie fantazji – brak gadających zwierząt. Gadające zwierzęta pojawiały się w bajkach z jeszcze większą częstotliwością niż psychopatyczni mordercy we współczesnych amerykańskich filmach.
Bajki. Okrucieństwo. Potwory. Magia i czary.
Harry poczuł nagle, że balansuje na krawędzi ważnego odkrycia dotyczącego Tiktaka.
Myśli jednak mu się rozbiegały.
Usiłował się skupić. Nadaremnie.
Przyłapał się na tym, że nie dotyka już lustra opuszkami palców, lecz przyciska dłoń z całej siły. Odjął rękę. Na lustrzanej powierzchni został wilgotny, niewyraźny ślad. Był widoczny przez chwilę, po czym wyparował.
Wszystko przeminie. Harry Lyon również. Może już o świcie.
Wrócił do stolika, gdzie czekała Connie.
Okrucieństwo. Baśnie. Magia i czary.
Orkiestra grała składankę melodii Duke’a Ellingtona w nowoczesnej jazzowej interpretacji. Muzyka była do kitu. Ellington nie wymagał żadnych ulepszeń.
Na stoliku stały dwie parujące filiżanki kawy i dwa kieliszki z koniakiem, połyskującym jak płynne złoto.
– Hamburgery będą za kilka minut – oznajmiła Connie, kiedy wysunął czarne drewniane krzesło i usiadł.
Okrucieństwo. Magia i czary.
Nic.
Postanowił przez pewien czas nie myśleć o Tiktaku. Dać podświadomości szansę, żeby mogła popracować spokojnie, bez żadnej presji.
Nagle przypomniały mu się piosenki Presleya.
– I Gotta Know - muszę wiedzieć – rzekł.
– Wiedzieć? Co? – zdziwiła się Connie.
– Tell Me Why - powiedz czemu.
– Hę?
– It’s Now or Never - teraz lub nigdy.
Uśmiechnęła się, zrozumiała.
– Uwielbiam Presleya.
– Tego sam się domyśliłem.
– Akurat się przydało.
– Najprawdopodobniej powstrzymało Ordegarda od rzucenia kolejnego granatu i uratowało nam życie.
– Za króla rock and rolla! – Uniosła swój kieliszek.
Orkiestra przestała znęcać się nad Ellingtonem i zapadła błogosławiona cisza. Może jednak jest Bóg na niebie.
Harry i Connie trącili się kieliszkami, pociągnęli po maleńkim łyczku.
– Dlaczego właśnie Presley? – spytał Harry.
Westchnęła.
– Wczesny Elvis Presley to naprawdę był ktoś. Śpiewał o wolności, o tym, żeby być sobą, czyli nie daj się zgnoić tylko dlatego, że jesteś inny. Tak jak w Blue Suede Shoes - “Nie depcz moich niebieskich zamszaków”. Kiedy miałam siedem czy osiem lat, piosenki z początków jego kariery były już złotymi przebojami, ale przemawiały do mnie.
– W wieku siedmiu, ośmiu lat? Nie były za trudne dla takiego dzieciaka? Wiesz, co mam na myśli, wiele z nich jest o samotności, złamanym sercu…
– Elvis był dla mnie tym wyśnionym ideałem – młody, zbuntowany bohater, wrażliwy, ale nie żaden mięczak, romantyczny i cyniczny zarazem. Wychowałam się w sierocińcach i rodzinach zastępczych, więc sporo wiedziałam o samotności i braku uczuć.
Kelnerka przyniosła im hamburgery i dolała kawy.
Harry zaczynał się znowu czuć jak człowiek. Brudny, obolały, zmęczony, przerażony, ale mimo wszystko człowiek.
– Dobra – powiedział – mogę zrozumieć, że Presley w pierwszych latach kariery miał wielu fanów, uczących się na pamięć jego piosenek. A co potem?
Connie wytrząsała keczup na swojego hamburgera.
– Koniec jest na swój sposób równie frapujący jak początek. Przykład amerykańskiej tragedii.
– Też mi tragedia – że ktoś kończy jako opasły śpiewak z Vegas w nabijanym świecidełkami kombinezonie!
– Tak, tak. Piękny, odważny król, tak obiecujący i wyjątkowy, z powodu tragicznej skazy upada coraz niżej i w wieku czterdziestu dwóch lat umiera.
– Na klozecie.
– Nie powiedziałam, że to tragedia szekspirowska. Jest w niej element absurdu. Dlatego jest typowo amerykańska. Żaden inny kraj na świecie nie ma takiego poczucia absurdu.
– Nie wydaje mi się, żeby w najbliższym czasie demokraci czy republikanie wykorzystali to jako slogan w swojej kampanii wyborczej. – Hamburger był świetny. Harry z pełnymi ustami ciągnął dalej: – A jaka była tragiczna skaza Presleya?
– Nie chciał dorosnąć. A może nie potrafił.
– Czy artysta nie powinien w głębi duszy pozostać dzieckiem?
Connie ugryzła kanapkę i pokręciła przecząco głową.
– To nie to samo, co być ciągle dzieckiem. Widzisz, młody Elvis pragnął wolności, to była jego pasja, podobnie jak moja. Dzięki swojej muzyce zdobył tę absolutną wolność. Robił, co mu się żywnie podobało. A kiedy zdobył sławę i niezależność, kiedy mógłby być na zawsze wolny… cóż, co wtedy nastąpiło?
– Powiedz.
Najwyraźniej dużo o tym myślała.
– Elvis się zagubił. Sądzę, że pokochał sławę bardziej niż wolność. Prawdziwa wolność, o jakiej marzy człowiek dorosły, to taka, której towarzyszy poczucie odpowiedzialności, a nie ucieczka od niej. Sława to tylko tani bajer. Ten, kto naprawdę cieszy się ze sławy, musi być niedojrzały, nie uważasz?
– Osobiście nie chciałbym być sławny. Co nie znaczy, że mi to grozi.
– Popularność, sława to bezwartościowa błyskotka, którą tylko dziecko wzięłoby za diament czystej wody. Elvis wyglądał jak dorosły, mówił jak dorosły…
– …na pewno śpiewał jak dorosły, kiedy był w szczytowej formie.
– Tak, ale pod względem emocjonalnym był opóźniony w rozwoju. Dorosłość to tylko jego kostium, przebieranka. Dlatego zawsze otaczał się tłumem ludzi, tworząc coś w rodzaju chłopięcej bandy, i najczęściej jadał kanapki ze smażonym bananem i masłem fistaszkowym, które lubią dzieci. Kiedy chciał pobawić się z przyjaciółmi, wynajmował całe wesołe miasteczka. Nie potrafił się obronić przed naciągaczem pokroju pułkownika Parkera.
Dorośli. Dzieci. Opóźniony rozwój. Okrucieństwo. Sława. Magia i czary. Baśnie. Opóźniony rozwój. Potwory. Przebieranka.
Harry przestał jeść. W głowie wrzało mu od myśli.
Connie wciąż mówiła, lecz słyszał jej głos jakby z daleka:
– …schyłek życia Elvisa pokazuje, ile czyha na nas pułapek…
Okrutne dziecko. Zafascynowane potworami. Obdarzone czarodziejską mocą. Opóźnione w rozwoju. Wygląda jak dorosły, lecz to tylko przebranie.
– …jak łatwo utracić wolność i nigdy już jej nie odzyskać…
Harry odłożył hamburgera.
– Mój Boże, chyba już wiem, kim jest Tiktak!
– Kim?
– Czekaj. Daj mi pomyśleć.
Od hałaśliwego stolika nie opodal podium dla orkiestry buchnął głośny śmiech. Siedzieli tam dwaj faceci po pięćdziesiątce, widać, że zamożni, i dwie młode blondynki. Podstarzali podrywacze, którym zależało na zazdrosnych spojrzeniach mężczyzn od innych stolików i na bombowym seksie, i dziewczyny spragnione luksusowego życia. Wszyscy czworo próbowali przeżyć własną bajkę, błogo nieświadomi, że pewnego dnia własne marzenia wydadzą się im samym nędzne i małostkowe.
Harry potarł pięściami oczy, mozolnie porządkując myśli.
– Nie zauważyłaś, że on ma w sobie coś z dziecka?
– Tiktak? Ten kolos?
– To jego golem. Mówię o prawdziwym Tiktaku, który robi golemy. Dla niego to zabawa. Bawi się mną jak okrutny mały chłopiec, który szturcha żuka zapałką albo obrywa musze skrzydła i patrzy, jak ta daremnie próbuje odlecieć. Wyznaczanie czasu do świtu, przezwiska, to wszystko są dziecinne zagrania, jakby był szkolnym tyranem, któremu sprawia przyjemność dręczenie kolegów.
Przypomniał sobie, co powiedział Tiktak, zanim wzniecił pożar w jego mieszkaniu: “…z wami, ludźmi, jest tyle zabawy… wielki chojrak… myślisz, że możesz strzelać, do kogo ci się podoba, szturchać, kogo ci przyjdzie ochota…”
Szturchać, kogo ci przyjdzie ochota…?
– Harry?
Otrząsnął się z zamyślenia.
– Niektórzy ludzie stają się psychopatami z powodu przeżyć w dzieciństwie. Inni są po prostu nienormalni od urodzenia.
– Mają coś pochrzanione w genach – zgodziła się Connie.
– Może Tiktak jest tym złym od urodzenia.
– Nigdy nie był aniołkiem.
– Może jego moc nie pochodzi z jakiegoś dziwacznego eksperymentu, a właśnie ze zwyrodniałych genów. Jeśli urodził się już z tą mocą, odseparowała go ona od ludzi w taki sam sposób, jak sława odseparowała Presleya, i nigdy nie musiał ani nie chciał dorosnąć. W głębi duszy jest wciąż dzieckiem. Bawi się jak dziecko. I jest bezlitosny jak dziecko.
Harry przypomniał sobie włóczęgę, olbrzyma stojącego w jego sypialni, jak czerwony z gniewu wykrzykiwał w kółko: “Słyszałeś, co powiedziałem, ty chojraku, SŁYSZAŁEŚ, TY ZASRANY BOHATERZE, SŁYSZAŁEŚ, TY GNOJKU?!!” Jego postura i nieludzka siła budziły lęk, lecz zachowanie przypominało do złudzenia napad złości małego chłopca.
Connie pochyliła się nad stołem i zamachała Harry’emu ręką przed nosem.
– Nie popadaj w katatonię. Ciągle czekam na finał. Kim jest Tiktak? Myślisz, że to naprawdę dziecko? Na litość boską, czy szukamy jakiegoś szczeniaka z podstawówki? Albo szczeniary?
– Nie. Jest starszy. Młody, ale starszy.
– Skąd wiesz?
– Bo go spotkałem.
“Szturchać, kogo ci się podoba…”
Opowiedział Connie o spotkanym wczoraj chłopaku, który prześliznął się pod żółtą taśmą i podszedł do wybitego okna restauracji. Dżinsy, adidasy, koszulka z reklamą piwa.
– Gapił się do środka, zafascynowany widokiem krwi i martwych ciał. Było w nim coś niesamowitego… oczy miał jakieś szkliste… i oblizywał wargi, jakby… nie wiem, jakby w tej krwi i zwłokach było coś podniecającego, erotycznego. Nie posłuchał mnie, kiedy kazałem mu wrócić za barierę, pewnie nawet mnie nie słyszał… był jak w transie… oblizywał wargi.
Harry wziął kieliszek i jednym haustem połknął resztę koniaku.
– Spytałeś go o nazwisko?
– Nie. Spieprzyłem sprawę. Źle to rozegrałem.
Widział w pamięci, jak chwyta chłopaka i pcha przez chodnik, może go nawet uderzył, kto wie – czy przypadkiem nie walnął go kolanem w krocze? – wykręcając mu rękę, prowadzi do taśmy, zgina wpół i przepycha na drugą stronę.
– Potem czułem się głupio – powiedział. – Nie mogłem uwierzyć, że go tak szorstko potraktowałem. Chyba jeszcze nie doszedłem do siebie po tej zabawie w chowanego na strychu, gdzie Ordegard o mało mnie nie załatwił, i gdy zobaczyłem tego smarkacza delektującego się masakrą, postąpiłem jak… jak…
– Jak ja – dokończyła Connie, zabierając się znów do hamburgera.
– Masz rację. Jak ty.
Mimo nagłego braku apetytu on też jadł dalej. Trzeba się posilić przed niewiadomym.
– Wciąż nie rozumiem, jak możesz być tak cholernie pewny, że ten smarkacz to Tiktak – stwierdziła Connie.
– W i e m, że to on.
– Tylko dlatego, że dziwnie się zachowywał?
– Nie tylko.
– Przeczucie?
– Coś więcej. Nazwij to instynktem gliny.
Patrzyła na niego przez dłuższą chwilę, potem skinęła głową.
– Dobra. Pamiętasz, jak wyglądał?
– Dosyć dokładnie. Mógł mieć od dziewiętnastu do dwudziestu jeden lat.
– Wzrost?
– Parę centymetrów niższy ode mnie.
– Waga?
– Jakieś siedemdziesiąt kilo. Chudy. Nie, nieprawda. Nie był chudy. Szczupły, ale muskularny.
– Cera?
– Jasna. Mało przebywa na powietrzu. Gęste czarne włosy. Ładny chłopak, trochę podobny do Toma Cruise’a, ale o bardziej drapieżnej urodzie. Miał niezwykłe oczy, szare jak lekko poczerniałe srebro.
– Myślę, że zrobimy tak – zaczęła Connie. – Pojedziemy do Nancy. Mieszka tu niedaleko w Laguna Beach…
Nancy była rysowniczką, która pracowała w Centrum Zadań Specjalnych. Umiała bardzo trafnie interpretować i przenosić na papier rysopisy podejrzanych. W wielu wypadkach, gdy przestępców wreszcie schwytano i odstawiono do aresztu, okazywało się, że ołówkowe szkice Nancy stanowią ich wierne portrety.
– …opiszesz jej tego smarkacza, ona go narysuje i zawieziemy szkic na posterunek w Laguna, sprawdzić, czy znają gnoja.
– A jak nie znają?
– Wtedy zaczniemy chodzić od drzwi do drzwi i pokazywać ludziom rysunek.
– Chodzić? Gdzie?
– W domach i blokach w rym kwartale ulic, gdzie się na niego natknąłeś. Możliwe, że mieszka w pobliżu. A jeśli nawet nie mieszka, to może często tam bywa, ma przyjaciół w sąsiedztwie…
– Ten smarkacz nie ma żadnych przyjaciół.
– …albo jakichś krewnych. Ktoś może go rozpoznać.
– Ludzie nie będą specjalnie uradowani, jak zaczniemy dobijać się w środku nocy.
– Wolisz czekać do świtu? – Connie skrzywiła się wymownie.
– Chyba nie.
Orkiestra wracała zagrać ostatnią składankę.
Connie przełknęła resztę kawy, wstała, wyjęła z kieszeni kurtki zwitek banknotów i rzuciła parę na stół.
– Płacę połowę – zaprotestował Harry.
– Ja stawiam.
– Nie, naprawdę, powinienem zapłacić za siebie.
Rzuciła mu spojrzenie, oznaczające “Świra masz, czy co?”
– Lubię mieć z każdym czyste rachunki. Wiesz o tym – tłumaczył.
– Rzuć wyzwanie przygodzie, Harry. Rachunki mogą się ten jeden raz nie zgadzać. Powiem ci coś – gdy nadejdzie świt, a my ciągle będziemy żyli, postawisz mi śniadanie.
Ruszyła do drzwi.
Kierownik w garniturze od Armaniego i ręcznie malowanym jedwabnym krawacie czmychnął na jej widok w bezpieczne rejony kuchni.
Harry ruszył za Connie, spoglądając na zegarek. Była pierwsza dwadzieścia dwie.
Do świtu zostało jakieś pięć godzin.
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Pies biegnie przez pogrążone w nocnym mroku miasto. Wszędzie wokół ludzie śpią w swoich ciemnych domach.
Ziewa. Może by tak zwinąć się w kłębek pod jakimś krzakiem i pospać? Kiedy śpi, jest w innym świecie, miłym świecie. Ma ciepłe legowisko, mieszka z ludźmi, oni karmią go co dzień, bawią się z nim. Nazywają go Prince, zabierają ze sobą samochodem i pozwalają wystawiać łeb przez okno na wiatr, na którym łopoczą mu uszy – jakie to przyjemne, zapachy przelatują obok niego z zawrotną szybkością, tak, tak, tak. Ci ludzie nigdy go nie kopią. Świat ze snu jest dobry, chociaż tam też nie udaje mu się złapać kota.
Potem sobie przypomina. Coś, co zabija, czarne legowisko, ludzkie i zwierzęce oczy bez ciał. Odchodzi go senność.
Musi coś zrobić, ale nie wie co. Czuje, że zła istota chce skrzywdzić kobietę i chłopca, bardzo ich skrzywdzić. Ona ma w sobie dużo gniewu. Nienawiści. Podpaliłaby im sierść, gdyby mieli futro. Pies nie wie dlaczego, nie wie kiedy, jak i gdzie, ale musi coś zrobić, ocalić ich, być dobrym psem, dobrym.
Więc…
Trzeba coś zrobić.
Tak.
Ale co?
Tego nie wie, więc na razie poszuka jedzenia. Może uśmiechnięty gruby mężczyzna zostawił dla psa trochę smacznych kąsków. Może wciąż stoi w otwartych drzwiach, patrzy w jedną i drugą stronę z nadzieją, że znowu go ujrzy. Może chciałby zabrać go do domu, dać mu ciepłe legowisko, karmić co dzień, bawić się z nim, brać na przejażdżki, żeby pies mógł wystawiać łeb na wiatr.
Szybciej, szybciej. Szuka zapachu grubego mężczyzny. Czy jest na dworze? Czeka?
Pies biegnie i węszy, węszy, węszy. Mija duży, pusty parking, pachnący rdzą, olejem i ropą. Mimo zamkniętych okien wyczuwa zapach kobiety i chłopca w samochodzie. Przystaje, podnosi wzrok. Chłopiec śpi, nie widać go. Kobieta opiera się o drzwiczki, głowę przyłożyła do szyby. Nie śpi, ale go nie widzi.
Może gruby mężczyzna polubi kobietę i chłopca, znajdzie również dla nich miejsce w swoim miłym domu i będą mogli bawić się wszyscy razem, jeść, kiedy zechcą, jeździć samochodem z wystawionymi przez okna głowami, wąchając zapachy. Tak, tak, tak, tak, tak. Czemu nie? W świecie snu pies ma rodzinę. Więc dlaczego nie tutaj?
Jest podekscytowany. Czuje cudowną rzecz za rogiem, wspaniałą rzecz, o której zawsze wiedział, że gdzieś na niego czeka. Dobrze. Tak. Dobrze. Tak, tak, tak, tak, tak.
Miejsce z jedzeniem jest niedaleko samochodu, więc może powinien szczeknąć, żeby kobieta go zauważyła, a petem zaprowadzić ją i chłopca do grubego mężczyzny?
Tak, tak, tak, tak, tak.
Ale zaraz, zaraz, to może długo potrwać, zanim ich nakłoni, żeby z nim poszli. Ludzie są czasami tak niepojętni. Grubego mężczyzny może już nie być. Kobieta i chłopiec przyjdą tam, będą stali na ulicy, nie wiedząc po co, pomyślą, że jest głupim psem, a pies będzie równie upokorzony jak wtedy, gdy patrzy w górę na kota siedzącego na drzewie.
Nie, nie, nie, nie, nie, bo gruby mężczyzna może odejść. Jeśli odejdzie, nie zamieszkają razem w miłym ciepłym domu, nie będą wąchać wiatru przez okno w samochodzie.
Co robić, co robić? Pies jest podniecony. Szczekać? Nie szczekać? Zostać, iść? Tak, nie? Szczekać, nie szczekać?
Siku. Chce mu się sikać. Podnosi nogę. No, ulżyło. Mała kałuża paruje na chodniku. Ciekawe.
Gruby mężczyzna. Nie zapomnieć o grubym mężczyźnie, który czeka. Odnaleźć grubego mężczyznę, zanim zniknie za drzwiami, dopaść go i sprowadzić tutaj, tak, tak, tak, bo kobieta i chłopiec nigdzie nie idą.
Dobry pies. Mądry pies.
Odbiega truchtem od samochodu. Potem puszcza się biegiem. Do rogu. Za róg. Kawałek dalej. Drugi róg. Uliczka za miejscem z jedzeniem.
Zdyszany, podniecony podbiega do drzwi, gdzie gruby mężczyzna dał mu resztki. Zamknięte. Nikogo nie ma. Nikt nie zostawił jedzenia dla psa.
Jest zdziwiony. Był taki pewny, że spotkają się wszyscy razem i będzie jak we śnie.
Drapie w drzwi. Jeszcze raz drapie, i jeszcze.
Gruby mężczyzna nie przychodzi. Drzwi pozostają zamknięte.
Szczeka raz i drugi.
Nic.
No cóż. Trudno. Co teraz?
Jest wciąż podniecony. Nie aż tak, żeby musiał sikać, ale nie może ustać spokojnie. Drepcze przed drzwiami, chodzi tam i z powrotem po uliczce, skomli z żalu i rozczarowania, zaczyna być trochę smutny.
Z drugiego krańca uliczki dobiega do niego echo głosów. Pies rozpoznaje jeden z nich: należy do człowieka, który śmierdzi jak wszystkie cuchnące rzeczy razem wzięte, i pachnie też czymś, co zabija. Pies nie wie, do kogo należą pozostałe głosy i nie czuje zapachu tych ludzi, bo smród mężczyzny skutecznie je tłumi.
Może jest tam gruby mężczyzna, szukający swojego Pieska.
Kręcąc radosnego młynka ogonem, pędzi na koniec uliczki, ale kiedy tam dociera, nie widzi grubego mężczyzny, więc smutnieje, opuszcza ogon. Mężczyzna i kobieta, których nigdy przedtem nie widział, stoją przy samochodzie, przed nimi śmierdzący człowiek, i gadają wszyscy naraz.
– Naprawdę jesteście gliny? – mówi śmierdzący człowiek.
– Coś nawyrabiał z samochodem? – pyta kobieta.
– Nic. Nic nie zrobiłem.
– Jak znajdę gówno na siedzeniu, już nie żyjesz.
– Nie, na litość boską, posłuchajcie mnie!
– Przymusowy odwyk, ty łachmyto.
– Jak mogłem wejść do środka, skoro jest zamknięty?
– Więc jednak próbowałeś, co?
– Chciałem tylko sprawdzić, czy naprawdę jesteście glinami.
– Już ja ci pokażę, czy jesteśmy glinami, łachudro.
– Hej, puść mnie!
– Rany, ale śmierdzisz!
– Puść mnie, no, puszczaj!
– Puść go, Connie. Dobra, tylko spokojnie – mówi mężczyzna, który tak bardzo nie śmierdzi.
Pies wącha, wącha, wącha, znajduje na tym nowym mężczyźnie to samo, co znalazł na brudasie, i jest zdziwiony. Ślad czegoś, co zabija. Ten mężczyzna nie tak dawno zetknął się ze złą istotą.
– Cuchniesz jak kubeł pomyj – mówi kobieta.
Ona też ma na sobie zapach czegoś, co zabija. Wszyscy troje: śmierdzący człowiek, ten drugi mężczyzna i kobieta. Ciekawe.
Pies przysuwa się bliżej.
– Proszę, wysłuchajcie mnie, muszę wam coś powiedzieć – mówi śmierdzący człowiek.
– To gadaj – odpowiada kobieta.
– Nazywam się Sammy Shamroe. Chcę złożyć doniesienie o przestępstwie.
– Niech no zgadnę… pewnie ktoś ukradł twojego nowego mercedesa?
– Potrzebuję pomocy!
– My też, stary.
Wszyscy troje pachną nie tylko złą istotą, ale i strachem, takim samym strachem, jaki wyczuł u kobiety i chłopca. Oni wszyscy boją się złej istoty.
– Ktoś chce mnie zabić – mówi śmierdzący człowiek.
– Tak, i tym kimś będę ja, jak mi zaraz nie znikniesz z oczu.
– Spokojnie. Nie szalej – mityguje ją ten drugi mężczyzna.
Śmierdzący mówi:
– I to nie człowiek. Ja go nazywam człekoszczur.
Może ci ludzie powinni spotkać kobietę i chłopca. Wszyscy boją się oddzielnie. Razem może byłoby im raźniej. Może mogliby zamieszkać w ciepłym domu, bawić się cały czas, karmić go co dnia, jeździć w różne miejsca – tylko śmierdzący człowiek będzie musiał biec z tyłu, chyba że przestanie tak przeraźliwie cuchnąć.
– Nazywam go człekoszczur, bo jest cały ze szczurów. Rozpada się i zmienia w stado szczurów, które uciekają na wszystkie strony.
Ale jak? Jak to zrobić, żeby poszli z nim do kobiety i chłopca? Jak przekonać ludzi, którzy są czasem tacy niepojętni?
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Kiedy zjawił się pies i zaczął węszyć wokół ich nóg, Harry nie był pewny, czy należy on do obdartusa, czy to jakiś wałęsający się bezpański kundel. Gdyby włóczęga zaczął się z nimi szarpać, pies mógłby stanąć w jego obronie. Wprawdzie nie wyglądał groźnie, ale nigdy nie wiadomo…
Nie, raczej Sammy’ego należało się obawiać. Był wychudzony z głodu i pewnie z pijaństwa, istny szkielet – łachy z Armii Zbawienia wisiały na nim tak luźno, że przy każdym ruchu oczekiwało się grzechotu kości – to jednak nie znaczyło, że był słaby. Aż podrygiwał od nadmiaru energii. Miał ściągnięte rysy, a oczy tak wytrzeszczone, że wyglądały na pozbawione powiek. Co chwila odsłaniał zepsute zęby w grymasie, który według niego był zapewne ujmującym uśmiechem, lecz sprawiał wrażenie szczerzenia kłów przez dziką bestię.
– Rozumiecie, człekoszczur to imię, jakie mu dałem. Nigdy nie powiedział, jak się naprawdę nazywa. Nie wiem, skąd się wziął ani gdzie trzyma statek, którym przyleciał. Po prostu nagle pstryk! i pojawia się tuż przede mną, parszywy sadysta, skurwysyn…
Mimo swej wątłości Sammy przypominał robota z przeciążonymi obwodami, dygoczącego na krawędzi eksplozji, który lada chwila rozpryśnie się, raniąc wszystkich wokół. Może miał nóż, nawet broń. Harry widział już takich roztrzęsionych cherlaków. Wyglądali, jakby mógł ich przewrócić silniejszy podmuch wiatru, po czym okazywało się, że są po uszy naćpani anielskim pyłem, który najłagodniejszego baranka zmienia w tygrysa, i trzeba było trzech silnych mężczyzn, żeby ich poskromić.
– …nie zależy mi na życiu, może to nawet byłaby łaska losu kompletnie się uchlać i dać się zabić w pijanym widzie! – bełkotał Sammy. Zastępował im drogę, oni na prawo, on na prawo, oni na lewo, on na lewo. – Ale dziś w nocy, jak już byłem nieźle zalany i osuszałem drugi baniaczek, przyszło mi do głowy, że on musi być istotą z kosmosu!
– Kosmici, w kółko kosmici – powiedziała z niesmakiem Connie. – Takie półgłówki jak ty nic innego nie mają w głowie. Pryskaj stąd, ty parszywy szmaciarzu, bo słowo daję, jak cię…
– Nie, nie, posłuchajcie! Zawsze wiedzieliśmy, że kiedyś się zjawią! Zawsze było wiadomo, i przybyli, i najpierw trafili na mnie! Jeśli nie ostrzegę reszty świata, cała ludzkość zginie!
Harry chwycił Sammy’ego za ramię i próbował odepchnąć go z drogi, mając jednocześnie na oku i Connie, i łachmytę. Jeśli Sammy przypominał nakręcony zbyt mocno mechanizm, to Connie była reaktorem jądrowym tuż przed wybuchem. Wściekało ją, że tkwią tu przez jakiegoś obdartusa, zamiast jechać czym prędzej do Nancy. Świt nadciągał z każdą minutą. Harry też był zirytowany, ale on by nie kopnął Sammy’ego w krocze i nie wrzuciłby go przez najbliższe okno do wnętrza restauracji, co mogła zrobić Connie.
– …nie chcę ponosić winy za to, że kosmici wszystkich zabiją. Nie zniosę myśli, że temu nie zapobiegłem. Już i tak mam dużo na sumieniu, za dużo. Tylu ludzi zawiodłem…
Jeżeli Connie spuści facetowi lanie, nigdy nie dotrą do Nancy ani nie będą mieli szansy zlokalizować Tiktaka. Utkną tu na godzinę albo i dłużej, wzywając radiowóz po Sammy’ego, próbując nie zadławić się na śmierć jego smrodem i usiłując odeprzeć zarzuty na temat brutalnych metod policji (kilku bywalców baru gapiło się na nich z twarzami przyciśniętymi do szyb). W ten sposób stracą zbyt wiele cennych minut.
Sammy złapał Connie za rękaw.
– Posłuchaj mnie, kobieto, słuchaj, co mówię!
Connie wyrwała mu się i zacisnęła pięść.
– Nie! – powiedział Harry.
Connie w ostatniej chwili się opanowała.
Sammy, pryskając śliną, ciągnął gorączkowo:
– …dał mi trzydzieści sześć godzin życia, ten człekoszczur, teraz zostały już chyba tylko dwadzieścia cztery, nie jestem pewny…
Harry jedną ręką usiłował odsunąć Connie, która znów zamierzyła się na Sammy’ego, a drugą odpychał oberwańca. Wtedy pies skoczył na niego przednimi łapami. Pysk rozciągnął w uśmiechu, dyszał, merdał ogonem. Harry odskoczył i pies wylądował na wszystkich czterech łapach na chodniku.
Sammy bełkotał zapamiętale, wczepiony teraz obiema rękami w rękaw Harry’ego, szarpiąc, żeby zwrócić na siebie uwagę, jakby już tego nie dokonał:
– …ma oczy jak wąż, zielone i okropne, okropne, i powiedział, że zostało mi trzydzieści sześć godzin życia, tik-tak, tik-tak…
Harry’ego przeszył dreszcz strachu i zdumienia, bryza znad oceanu wydała mu się nagle chłodniejsza.
Connie, zaskoczona, poniechała prób dobrania się Sammy’emu do skóry.
– Chwileczkę, coś ty powiedział?
– Kosmici! Obcy z kosmosu! – krzyknął gniewnie Sammy. – Do jasnej cholery, wcale mnie nie słuchacie!
– Nie tego bajdurzenia o kosmitach – odparła Connie. Pies skoczył na nią. Poklepała go machinalnie po głowie i odepchnęła. – Harry, czy dobrze słyszałam, czy on to powiedział?
– Ja też jestem obywatelem tego kraju! – wrzasnął Sammy z rozpaczliwą determinacją. – Mam prawo być wysłuchany od czasu do czasu!
– Tik-tak – powtórzył Harry.
– Właśnie – potwierdził Sammy. Tarmosił rękaw Harry’ego tak mocno, że mało go nie urwał. – “Tik-tak, tik-tak, zegar tyka, czas umyka, umrzesz jutro o świcie, Sammy”. I zmienia się na moich oczach w stado szczurów.
Albo w słup ognia – pomyślał Harry. Albo w wir kurzu.
– Wysłuchamy cię, dobra – wtrąciła Connie. – Spokojnie, Sammy, pogadamy. Przepraszam za to, co mówiłam. Tylko się uspokój.
Sammy wyraźnie sądził, że chcą go omamić pozorną uległością, bo nie zwrócił uwagi na tę gałązkę oliwną. Tupał nogami. W swoich łachach powiewających wokół kościstego ciała wyglądał jak strach na wróble, targany wiatrem.
– Kosmici, ty głupia babo, kosmici, kosmici, kosmici!
Harry znów zerknął na zaciekawione twarze w oknach baru. Uświadomił sobie, jak niezwykły stanowią widok – trójka oberwańców, którzy szarpią się nawzajem za ubranie, wykrzykując do tego coś o kosmitach. Przeżywał najprawdopodobniej swe ostatnie godziny, miał do czynienia ze śmiertelnie groźnym przeciwnikiem o nadprzyrodzonej mocy, a teraz raptem jego desperacka walka o życie zmieniła się, przynajmniej na chwilę, w scenę z ulicznego teatru łachmaniarzy.
Witajcie w latach dziewięćdziesiątych. Oto Ameryka u progu nowego tysiąclecia. Jezu Chryste!
Z baru dobiegły stłumione dźwięki muzyki; czteroosobowy jazz-band grał w dziwacznym rytmie Kansas City.
Jednym z gapiów w oknach był fircykowaty kierownik sali. Wymyślał sobie pewnie w duchu za to, że dał się wystrychnąć na dudka na widok fałszywych, o czym teraz musiał być święcie przekonany, odznak policyjnych, i lada chwila pójdzie zadzwonić po mundurowy patrol.
Przejeżdżający samochód zwolnił, kierowca i pasażer wybałuszali na nich oczy.
– Nic nie rozumiesz, ty durna babo! – wrzeszczał Sammy.
Pies złapał Harry’ego za prawą nogawkę i o mało go nie przewrócił. Harry zachwiał się, utrzymał jakoś równowagę i zdołał uwolnić się od Sammy’ego. Lecz nie od kundla. Zwierzę nie dawało za wygraną i z psią nieustępliwością cofało się, ciągnąc Harry’ego za nogę. Harry stawił opór i znów omal nie wylądował na ziemi, gdy kundel gwałtownie go puścił.
Connie wciąż próbowała ugłaskać obdartusa, a on wrzeszczał, że jest głupia, ale przynajmniej nie rzucali się na siebie z pięściami.
Pies odbiegł kilka kroków, zatrzymał się z poślizgiem w strudze światła pod latarnią, obejrzał się i szczeknął na nich. Pomknął trochę dalej, zatrzymał się, tym razem w cieniu, i znów szczeknął. Wiatr zmierzwił mu futro, rozwiał ogon.
Widząc, że Harry patrzy w tamtą stronę, Sammy jeszcze bardziej się rozzłościł. Jego głos stał się drwiący, sarkastyczny:
– No jasne, byle kundel jest ważniejszy ode mnie! Czym ja w końcu jestem, jakimś ulicznym śmieciem, takiego śmiecia nie warto słuchać! No leć, Timmy, dalej, zobacz, czego chce Lassie, może papcia, kurwa mać, przywalił traktor na samym środku pola kukurydzy!
Harry nie mógł powstrzymać śmiechu. Nigdy by się nie spodziewał po kimś o takim wyglądzie podobnej uwagi. Zastanowił się, kim był Sammy, zanim stał się ulicznym włóczęgą.
Nagle śmiech Harry’ego urwał się jak nożem uciął. Kundel pisnął żałośnie, podkulił ogon, nastawił uszy, uniósł czujnie głowę i obracał się w kółko, węsząc w powietrzu.
– Coś jest nie tak. – Connie z niepokojem rozglądała się po ulicy.
Harry wyczuł to samo. Jakby drobną zmianę ciśnienia. Coś było nie w porządku. Tak mówił instynkt gliny. Instynkt gliny i p s a.
Kundel coś zwęszył, zaskowyczał, obrócił się błyskawicznie w tył, kłapiąc zębami, a potem ruszył pędem w stronę Harry’ego. Przez moment Harry myślał, że zwierzę wyrżnie w niego całym impetem i przewróci, ale pies skręcił pod ścianę “Green House”, wskoczył w rabatę i przywarował tam na brzuchu, ukryty między azaliami. Widać mu było tylko ślepia i pysk.
Idąc za jego przykładem, Sammy odwrócił się na pięcie i pognał w głąb pobliskiej uliczki.
– Hej, poczekaj! – krzyknęła Connie i ruszyła za nim.
– Stój, Connie! – zawołał ostrzegawczo Harry, sam nie wiedząc dlaczego ją zatrzymuje. Zdawało mu się, że w tej chwili nie powinni się rozdzielać.
Odwróciła się ku niemu.
Za jej plecami widać było, jak Sammy znika za rogiem.
Wtedy wszystko się zatrzymało.
Ciężarówka holownicza, jadąca mozolnie pod górę po nadbrzeżnej autostradzie, stanęła dosłownie jak wryta, lecz bez pisku hamulców. Pracujący ciężko silnik z sekundy na sekundę zamilkł, bez najmniejszego krztuszenia się czy prychania, chociaż reflektory wciąż się paliły.
Jadące jakieś trzydzieści metrów za ciężarówką volvo też się zatrzymało i umilkło.
Wiatr przestał wiać. Nie cichł stopniowo, w ostatnich kapryśnych porywach, lecz zamarł w jednej chwili, jakby ktoś wyłączył wielki wentylator. Ucichł szmer liści.
Muzyka z baru, jakby zsynchronizowana z ruchem drogowym i liśćmi, urwała się w pół nuty.
Harry odnosił wrażenie, że nagle ogłuchł. Nigdy nie był świadkiem tak głębokiej ciszy, nawet w zamkniętym pomieszczeniu, nie mówiąc już o otwartej przestrzeni, gdzie odgłosy miasta i tysiące zawsze obecnych w tle dźwięków tworzyły nieustanną atonalną symfonię, słyszalną nawet w najcichszej porze między północą i świtem. Nie słyszał własnego oddechu. Dopiero po chwili złapał się na tym, że nieświadomie go wstrzymał, zdumiony zmianą w otaczającym świecie.
Noc ograbiono z dźwięków i z ruchu. Nie tylko ciężarówka holownicza i volvo, również rosnące wzdłuż ulicy drzewa i krzaki azalii przed frontem “Green House” zastygły nieruchomo. Każdy listek był jak wyrzeźbiony z kamienia. Wycinane w półkola i obszyte frędzlami brzegi płóciennych markiz nad oknami, trzepoczące dotychczas na wietrze, zesztywniały jak wycięte z arkusza blachy. Mrugająca strzałka na neonie po drugiej stronie ulicy świeciła ciągłym światłem.
– Harry? – odezwała się Connie.
Aż podskoczył. Tak by teraz zareagował na każdy dźwięk poza stłumionymi uderzeniami swego bijącego w szalonym tempie serca.
Zobaczył na jej twarzy odbicie własnego oszołomienia i niepokoju.
– Co się dzieje? – spytała.
Głos Connie, oprócz niezwykłego drżenia, różnił się nieznacznie od normalnego, był nieco bezdźwięczny i mniej modulowany.
– Niech mnie diabli, jeśli wiem – odpowiedział.
Jego głos uległ podobnej zmianie, jakby wydobywał się z mechanicznego urządzenia, znakomicie imitującego mowę ludzką.
– To musi być jego sprawka – orzekła.
– Kolejna sztuczka – przytaknął Harry.
– Cholera, to zupełny obłęd.
– Nie będę się kłócił.
Sięgnęła po rewolwer, lecz po namyśle wsunęła go z powrotem do kabury pod pachą. Zapanował złowrogi nastrój oczekiwania na coś strasznego. Na razie jednak nie pokazało się nic, do czego można by strzelać.
– Gdzie jest ten gnojek? – zastanawiała się Connie.
– Mam przeczucie, że się niedługo pojawi.
– Za bardzo się nie wysiliłeś. – I wskazując na ciężarówkę do holowania dodała: – Rany boskie… spójrz na to.
Z początku myślał, że Connie ma na myśli tajemnicze zatrzymanie się pojazdu, lecz po chwili pojął, o co jej chodziło. Białe obłoczki spalin wisiały za ciężarówką, nie rozpraszając się ani nie wznosząc, jak powinny. Dalej dojrzał drugą ledwie widoczną szarobiałą chmurkę u końca rury wydechowej volvo.
Wystarczyło się uważnie rozejrzeć, żeby wszędzie dostrzec podobne dziwy. Pokazał Connie śmieci, które porwał wiatr: papierki po cukierkach i gumie do żucia, złamany patyk od lizaka, zeschłe brązowe liście, splątaną czerwoną nitkę. Mimo że wiatr ustał, wisiały wciąż nad chodnikiem, jakby powietrze zmieniło się w przezroczysty kryształ i uwięziło je na zawsze. Na wyciągnięcie ramienia przed Harrym, jakieś trzydzieści centymetrów nad jego głową, trwały nieruchomo dwie zapóźnione zimowe ćmy, białe jak płatki śniegu. Ich delikatne skrzydełka lśniły w blasku ulicznej latarni.
Connie postukała w swój zegarek, a potem pokazała go Harry’emu. Był to staroświecki timex z okrągłym cyferblatem i czerwonym sekundnikiem. Wskazówki stanęły na godzinie pierwszej, dwadzieścia dziewięć minut, szesnaście sekund.
Harry sprawdził własny elektroniczny zegarek z odczytem cyfrowym. Pokazywał dokładnie tę samą godzinę, a maleńki mrugający punkcik, który odmierzał sekundy, palił się nieprzerwanie, nie odliczając już po jednej sześćdziesiątej każdej minuty.
– Czas… – Connie nie mogła skończyć zdania. Zdumiona objęła wzrokiem cichą ulicę, z trudem przełknęła ślinę i wreszcie odzyskała głos. – Czas stanął w miejscu… po prostu stanął w miejscu. Zatrzymał się dla całego świata z wyjątkiem nas dwojga.
– Czas nie… czas nie może… po prostu się zatrzymać.
– No to co się stało?
Harry w szkole nie lubił fizyki, chociaż miał szacunek dla nauk ścisłych z powodu ich niestrudzonego poszukiwania ładu we wszechświecie. Zapamiętał jednak dużo szkolnych wiadomości, poza tym widział dosyć programów edukacyjnych i przeczytał dosyć popularnonaukowych bestsellerów, by wiedzieć, że hipoteza Connie nie pasuje do wszystkich faktów.
Przede wszystkim, jeśli czas naprawdę stanął w miejscu, to dlaczego oni dwoje byli wciąż przytomni i świadomi tego, co się dzieje? Dlaczego nie zastygli w bezruchu tak jak papierki i ćmy? Harry mimo lęku starał się myśleć logicznie.
– Nie – powiedział – to nie takie proste. Gdyby czas naprawdę się zatrzymał, nie ruszałoby się absolutnie nic, nawet cząstki elementarne. A bez ruchu cząstek elementarnych molekuły powietrza byłyby równie stałe jak cząsteczki żelaza. Nie moglibyśmy oddychać.
Jakby w odpowiedzi na tę myśl oboje głęboko odetchnęli. Powietrze miało słaby chemiczny zapach, równie nieznaczny jak różnica w tonie ich głosów, lecz najwyraźniej zawierało tlen.
– I światło – ciągnął Harry. – Fale świetlne przestałyby się rozchodzić. Nic byśmy nie widzieli. Wokół panowałyby kompletne ciemności. Więc jak moglibyśmy coś widzieć?
Zatrzymanie czasu jego zdaniem przyniosłoby dużo bardziej katastrofalne skutki niż bezruch i cisza, które spadły na świat w tę marcową noc. Harry miał wrażenie, że ponieważ czas i materia są ze sobą nierozłącznie związane, gdyby czas stanął, nastąpiłby natychmiastowy rozpad materii. Na skutek implozji – tak się to chyba nazywało? – cały wszechświat skurczyłby się w niewielką kulę niezwykle gęstego… no… tego czegoś, u licha, cokolwiek to było, zanim eksplodowało i powstał wszechświat.
Connie wspięła się na palce, wyciągnęła rękę i delikatnie złapała w dwa palce ćmę. Przysunęła ją do oczu, żeby obejrzeć z bliska.
Harry obserwował zaciekawiony, czy uda jej się poruszyć motyla. Nie zdziwiłby się, gdyby ćma była równie mocno przytwierdzona do swego miejsca, jak metalowy owad przyspawany do stalowej ściany.
– Nie jest taka miękka jak zwyczajna ćma – oznajmiła Connie. – Bardziej sztywna w dotyku, jakby zrobiona z tafty… albo innego nakrochmalonego materiału.
Gdy rozwarła palce, motyl nie upadł ani nie odfrunął, tylko zawisł w powietrzu.
Harry lekko trzepnął go grzbietem dłoni i patrzył z fascynacją, jak owad oddala się o jakieś dziesięć centymetrów i znów zastyga, tylko w innym położeniu.
Zdawało się, że ich własny wpływ na otoczenie jest taki jak zwykle. Za każdym gestem ich cienie się poruszały, chociaż wszystkie pozostałe cienie były równie nieruchome jak przedmioty, które je rzucały. Mogli funkcjonować w tym środowisku i normalnie się w nim poruszać, ale nie mogli wejść z nim w żadną interakcję. Connie mogła ruszyć motyla z miejsca, ale jej dotyk nie sprowadził ćmy z powrotem do rzeczywistości, nie przywrócił owadowi życia.
– Może czas wcale się nie zatrzymał – powiedziała Connie – tylko zwolnił bieg i płynie niesamowicie wolno dla wszystkich i wszystkiego oprócz nas.
– Nie.
– Skąd możesz wiedzieć?
– Pewności nie mam, ale gdyby czas płynął dla nas w straszliwie szybkim tempie, tak szybkim, że reszta świata jakby stała w miejscu, wtedy każdy nasz ruch miałby olbrzymią prędkość względną, dużo większą niż pocisk wystrzelony z broni. Działalibyśmy na otoczenie jak ten pocisk. Gdybym w normalnych okolicznościach rzucił w ciebie kulą karabinową, nie wyrządziłbym ci żadnej szkody, ale taka kula przy prędkości przeszło tysiąca metrów na sekundę wyrwałaby w tobie dziurę.
Connie skinęła głową, patrząc z namysłem na zawieszoną ćmę.
– Więc gdyby naprawdę czas biegł dla nas dużo szybciej, ta ćma rozleciałaby się po twoim uderzeniu?
– Tak, tak myślę. Uszkodziłbym też sobie pewnie rękę. – Spojrzał na swoją dłoń. Nie było na niej śladu obrażeń. – I gdyby fale świetlne biegły wolniej… wówczas lampy nie świeciłyby tak jasno. Byłyby przyćmione i… myślę, że miałyby czerwony odcień. Cząsteczki powietrza poruszałyby się wolniej…
– Wdychałoby się je niczym wodę czy gęsty syrop?
– Tak myślę. Nie mam całkowitej pewności. Niech to szlag trafi, chyba i Einstein miałby trudności, gdyby był tutaj z nami.
– Jak tak dalej pójdzie, może się zjawić lada chwila.
Nikt nie wysiadł z samochodów, co uświadomiło Harry’emu, że ich pasażerowie byli uwięzieni w zmienionym świecie jak ćmy. W stojącym dalej volvo dostrzegał na przednich siedzeniach niewyraźne zarysy dwóch postaci. Lepiej widział kierowcę ciężarówki, która stała prawie dokładnie naprzeciw, po drugiej stronie ulicy. Od kiedy wszystko zamarło, cień wozu i kierowca nie poruszyli się ani o włos. Zresztą gdyby ludzie nie zatrzymali się razem, z pojazdami, wylecieliby z impetem przez przednią szybę, gdy samochody niespodziewanie stanęły w miejscu.
W oknach “Green House” sześcioro ludzi nadal tkwiło w tych samych pozach, jakie przybrali tuż przed nastaniem pauzy (Harry określał w myśli to zjawisko jako pauzę, gdyż doszedł do wniosku, że wcześniej czy później Tiktak znów przywróci normalny bieg czasu. O ile to właśnie Tiktak był sprawcą tego bezruchu. A jeśli nie on, to kto? Bóg?). Dwie osoby siedziały przy stoliku, pozostałe cztery stały z obu jego stron.
Harry wszedł między krzewy azalii, żeby przyjrzeć się zastygłym widzom. Connie poszła za nim. Zatrzymali się tuż przed szybą.
Oprócz siwowłosej pary przy stoliku stała tam młoda blondynka i starszy mężczyzna z towarzystwa, które siedziało przy orkiestrze, rozmawiając i śmiejąc się krzykliwie. Teraz byli cisi jak cmentarne posągi. Z drugiej strony stolika stał kierownik sali i kelner. Cała szóstka spozierała przez okno, pochylając się lekko ku szybie.
Nikt z nich nawet nie mrugnął, gdy Harry im się przypatrywał. Nie poruszył im się żaden muskuł w twarzy. Nie drgnął ani jeden włosek. Ubrania sprawiały wrażenie wyrzeźbionych w marmurze.
Na ich zastygłych twarzach malowało się rozbawienie, zdumienie, ciekawość; kierownik sali wyglądał na wzburzonego. Nie była to jednak reakcja na niesamowity bezruch, jaki ogarnął świat. Uczestniczyli w nim całkiem nieświadomie. Patrzyli ponad głowami Harry’ego i Connie w to miejsce na chodniku, gdzie widzieli ich po ucieczce Sammy’ego i psa. Twarze widzów wyrażały uczucia, z jakimi obserwowali przerwaną scenkę rodem z teatru ulicznego.
Connie zamachała ręką przed oczami patrzących. Nikt z całej szóstki nie zareagował.
– Oni nas nie widzą – stwierdziła z niedowierzaniem.
– Może widzą nas tam na chodniku, gdzie staliśmy, gdy wszystko się zatrzymało. Ich percepcja mogła zastygnąć w tym ułamku sekundy i nie odbierają niczego, co robiliśmy od tamtej pory.
Obejrzeli się jednocześnie, zaniepokojeni przedłużającą się ciszą. Tiktak raz już ich zaskoczył, pojawiając się cicho jak duch w sypialni Ordegarda, i siniakami zapłacili za swoją nieuwagę. Tym razem jednak nie było go nigdzie widać, chociaż Harry podejrzewał, że jest blisko.
Connie zastukała w okno baru. Dźwięk był lekko metaliczny, różnił się od prawdziwego odgłosu uderzenia w szybę. Różnica była niewielka, lecz wyczuwalna, podobnie jak w ich głosach.
Gapie nie zareagowali.
Przypominali Harry’emu muchy uwięzione w bryłce bursztynu, zastygli w jednej nic nie znaczącej chwili swojego życia. W ich bezwolnym poddaniu i nieświadomości było coś przerażająco bezbronnego. Harry poczuł ciarki wzdłuż kręgosłupa. Potarł zdrętwiały kark.
– Skoro wciąż widzą nas tam na chodniku – dociekała Connie – co się stanie, gdy stąd odejdziemy, a potem znów wszystko się zacznie?
– Dla nich pewnie będzie to wyglądało tak, jakbyśmy na ich oczach rozpłynęli się znienacka w powietrzu.
– A to numer!
– Na pewno przeżyją szok.
Odwróciła się od okna. Czoło miała zmarszczone, w pociemniałych oczach malował się strach, a głos zabrzmiał nisko i ponuro, czego nie można było w całości przypisać zmianie tonu i modulacji.
– Harry, ten skurwiel nie jest jakimś nędznym kuglarzem z Las Vegas, który zgina łyżki na odległość, przepowiada przyszłość i żongluje piłeczkami.
– Wiedzieliśmy już przedtem, że ma niezwykłą moc.
– Moc?
– Tak.
– Harry, to coś więcej niż moc. To słowo po prostu nie oddaje sensu, słyszysz?
– Słyszę – rzekł potulnie.
– On siłą woli potrafi zatrzymać czas, zatrzymać mechanizm świata, zablokować biegi… zrobił to, do kurwy nędzy! To więcej niż moc. On… on jest jakby Bogiem. Nie mamy szans wobec kogoś takiego!
– Mamy szansę.
– Jaką?
– Mamy szansę – obstawał uparcie przy swoim.
– Tak? Ja sądzę, że ten facet może nas rozgnieść w każdej chwili jak robaki i zwleka tylko dlatego, że lubi dręczyć.
– To nie brzmi jak słowa Connie Gulliver, którą znam – zripostował Harry ostrzej, niż zamierzał.
– Cóż, może już nią nie jestem. – Włożyła kciuk do ust i zaczęła obgryzać paznokieć. – Może próbowałam utrzymać się na fali, która jest dla mnie za duża. Skotłowało mnie i straciłam panowanie nad sobą.
Nigdy dotąd nie widział jej tak zdenerwowanej. Nie mieściło mu się w głowie, że cokolwiek mogło pozbawić Connie Gulliver zimnej krwi. Miała jej tyle, że nie starczało już miejsca na strach, choćby wokół działy się nie wiedzieć jakie niesamowitości.
Odwróciła się od niego, znów omiotła wzrokiem ulicę, zbliżyła się do azaliowych krzewów i rozgarnęła je, odsłaniając przyczajonego w kryjówce psa.
– Liście są inne w dotyku. Sztywniejsze. Podobne do cienkiej tektury.
Harry podszedł do niej, schylił się i pogłaskał psa, który zamarł tak samo jak ludzie w barze.
– Jego sierść przypomina cienkie druciki.
– Chyba próbował nam coś powiedzieć.
– Ja też tak sądzę.
– Na pewno przeczuwał, że coś się stanie, skoro zaszył się w tych krzakach.
Harry przypomniał sobie, co myślał, stojąc przed lustrem w męskiej toalecie. Wtedy tylko jedno go przekonywało, że nie znalazł się jeszcze w jakiejś bajce – brak gadających zwierząt.
Śmieszne, jak trudno człowiek traci kontakt z rzeczywistością. Znana od stu lat freudowska psychoanaliza ugruntowała przekonanie, że zdrowie psychiczne jest rzeczą kruchą i nietrwałą i wszyscy ludzie są potencjalnymi ofiarami neurozy lub psychozy. Okazuje się jednak, iż wcale nie tak łatwo wpędzić kogoś w obłęd. Gdyby Harry ujrzał wydarzenia ostatnich trzynastu godzin w kinie, byłby przekonany, że główny bohater – czyli on sam – tak zmaltretowany psychicznie i fizycznie, powinien dostać fioła. A tu proszę – stracił dom i dorobek całego życia, widział najbliższego przyjaciela martwego, okaleczonego, czuł się winny jego śmierci, był krańcowo wyczerpany, obolały i przerażony, a jednak równowaga jego umysłu pozostała nie naruszona.
Wtem złapał się na myśli, że może nie powinien być tak pewien siebie. Czy naprawdę jest przy zdrowych zmysłach? A jeśli, nie zdając sobie z tego sprawy, leży przypasany do łóżka na oddziale psychiatrycznym, z gumowym wałkiem wetkniętym w usta, żeby nie odgryzł sobie języka w napadzie szału? Cichy i nieruchomy świat wokół mógł być tylko jego majaczeniem.
Słodka myśl.
Connie wstała, lecz odgarnięte przez nią gałązki azalii się nie wyprostowały. Harry musiał je lekko nacisnąć, żeby znów przysłoniły psa.
Przeszukali wzrokiem widoczny odcinek autostrady, rzędy sklepów i barów po obu stronach i wąskie ciemne przerwy między budynkami.
Świat był jak zegar, w którym ktoś przy niewprawnym nakręcaniu złamał klucz. Harry próbował sobie wmówić, że zaczyna się przyzwyczajać do tego dziwnego stanu rzeczy, ale bez skutku. Jeśli zdążył przywyknąć, to skąd się wziął zimny pot na czole, pod pachami i w dole pleców? Panujący wokół idealny spokój nie miał w sobie nic uspokajającego. Za nieruchomą fasadą kryła się czyjaś potężna wola stanowiąca śmiertelne niebezpieczeństwo; groza nasilała się z każdą upływającą tylko dla nich dwojga chwilą.
– Czar – powiedział Harry.
– Co?
– Jak w baśni. Na świat rzucono czar, zły urok.
– Chciałabym wiedzieć gdzie, do cholery, jest czarownica, która go rzuciła.
– Nie czarownica, a czarownik. Rodzaj męski – sprostował Harry. – Albo czarnoksiężnik.
– Wszystko jedno – parsknęła z irytacją. – Do diabła, gdzie on jest, dlaczego się tak długo z nami drażni?
Harry zerknął na zegarek i przekonał się, że czerwony punkcik wciąż nie mruga, a cyfry wskazują pierwszą dwadzieścia dziewięć.
– To zależy od punktu widzenia. Można by powiedzieć, że jak na razie “długo” nie trwa nawet minuty.
Dostrzegła godzinę na swoim zegarku.
– Dobra, dobra, nie bawmy się w gry słów. Myślisz, że on czeka, aż zaczniemy go szukać?
Gdzieś w ciemnościach rozległ się pierwszy od początku pauzy obcy dźwięk. Śmiech. Niski, chrapliwy śmiech golema, który spłonął jak woskowa świeczka w mieszkaniu Harry’ego i później zjawił się powtórnie w domu Ordegarda.
Tak jak wówczas, oboje odruchowo sięgnęli po broń. Potem przypomnieli sobie, że jest bezużyteczna w starciu z tym przeciwnikiem, i zostawili rewolwery w kaburach.
Zobaczyli Tiktaka po przeciwnej stronie ulicy. Wyszedł zza węgła w swoim aż zbyt znajomym wcieleniu włóczęgi. Tym razem golem był jeszcze większy. Miał pół metra więcej wzrostu, większą grzywę skołtunionych włosów i dłuższą brodę, niż kiedy go widzieli ostatnio. Lwia głowa. Szyja jak pień drzewa. Potężne bary. Niesamowicie szeroka pierś. Dłonie wielkie jak rakiety tenisowe. Jego czarny prochowiec był tak obszerny, że mógł z powodzeniem służyć za namiot.
– Cholera, co mi strzeliło do głowy, by się niecierpliwić, że go nie ma? – zastanowiła się na głos Connie. Harry jednocześnie pomyślał to samo.
Złośliwy śmiech z wolna ucichł. Tiktak zstąpił z krawężnika i zaczął iść na ukos ulicą, kierując się wprost na nich.
– Co robimy? – spytała Connie.
– Nie mam pojęcia.
– No, chyba mamy jakiś plan działania?
Harry uświadomił sobie, że nie ustalili wcale, jaką mają obrać taktykę. Pracowali razem wystarczająco długo, by móc polegać na sobie nawzajem, toteż zwykle nie musieli naradzać się nad strategią. Po prostu działali instynktownie, każde ze świadomością, że to drugie zachowa się, jak należy w danej sytuacji. W rzadkich przypadkach, kiedy musieli omówić sposób postępowania, wystarczało im rzucić kilka pojedynczych słów, by się doskonale zrozumieć. Teraz jednak zbliżał się olbrzym o bezkrwistych tkankach z błota, kamieni, dżdżownic i Bóg jeden wie czego jeszcze, dla nich niezniszczalny, nieśmiertelny. Wobec tego bezlitosnego wojownika, jednego z niezliczonej armii, jaką mógł stworzyć ich prawdziwy wróg, zawodził instynkt i doświadczenie. Stali niczym sparaliżowani, patrząc, jak nadchodzi.
Uciekać – pomyślał Harry i w tym momencie wielki jak wieża golem zatrzymał się na środku ulicy, jakieś trzydzieści metrów przed nimi.
Jego oczy nie błyszczały, lecz wręcz płonęły. Były niebieskie jak płomień gazowego palnika i jak płomień tańczyły w oczodołach. Rzucały niebieskawe cienie na policzki, a w ich blasku kręcone kosmyki brody wyglądały jak cienkie rurki niebieskiego neonu.
Tiktak rozpostarł ramiona i uniósł ogromne dłonie wysoko nad głową gestem proroka ze Starego Testamentu, który ze szczytu góry zwraca się do uczniów, przekazując im wolę Pana. W jego przepaścistym płaszczu dałoby się ukryć tablice z setką przykazań.
– Za godzinę zwyczajnego czasu świat znów mszy naprzód – oznajmił. – Będę liczył do pięćdziesięciu, a wy uciekajcie. Daję wam fory. Jak przeżyjecie tę godzinę, daruję wam życie i na zawsze dam spokój.
– Jezus Maria! – wyszeptała Connie. – On się bawi! To rzeczywiście dzieciak!
Ale nie był mniej niebezpieczny od innych psychopatów. Nawet bardziej. Dzieci potrafią być niezwykle okrutne, bo nie wiedzą, co jest dobre, a co złe.
Tiktak ciągnął dalej:
– Będę przestrzegał reguł gry. Nie użyję żadnych sztuczek, żeby was odnaleźć, tylko oczu i sprytu – stuknął się w skroń wielkim paluchem. – Nie wykorzystam swojej mocy. Będzie lepsza zabawa. Raz… dwa… na waszym miejscu już bym zmykał, trzy… cztery… pięć…
– To nie może dziać się naprawdę! – oświadczyła Connie, lecz mimo to zawróciła na pięcie i rzuciła się do ucieczki, a Harry za nią.
Pognali w głąb zaułka, okrążając z tyłu “Green House”. Niemal zderzyli się z kościstym obdartusem Sammym, który zastygł w niebezpiecznie chwiejnej pozycji, stojąc na jednej nodze. Ich stopy na asfalcie wydawały dziwne, głuche plaskanie, niepodobne do zwykłego tupotu kroków. Ominęli Sammy’ego i rzucili się w głąb ciemnej bocznej uliczki. Echo też nie brzmiało tak, jak echo w normalnym świecie. Dźwięk był mniej wibrujący i trwał krócej.
Harry przy każdym kroku krzywił się z bólu. Usiłował myśleć logicznie i opracować jakiś plan, który pozwoli im przeżyć najbliższą godzinę. Uznał jednak, że znaleźli się, jak Alicja w krainie Szalonego Kapelusznika i Kota z Cheshire, w królestwie Czerwonej Królowej, gdzie nie pomogą żadne plany ani logika, gdzie rozsądek jest w pogardzie i panuje wszechwładny chaos.
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– Jedenaście… dwanaście… jak was znajdę, to już po was… trzynaście…
Bryan świetnie się bawił.
Rozciągnięty na czarnych jedwabnych prześcieradłach, pracowicie tworzył wspaniałe dzieło na własną chwałę, podczas gdy wotywne oczy wielbiły go ze swoich szklanych relikwiarzy.
Częścią świadomości przebywał w golemie, co też było wspaniałe. Skonstruował tym razem stwora większych rozmiarów, zrobił z niego groźną i niepowstrzymaną maszynę do zabijania, żeby jak najbardziej przerazić ważniackiego bohatera i jego dziwkę. Olbrzymie bary były jego barami, potężne ręce były posłuszne jego rozkazom. Poruszając nimi, czuł, jak nieludzkie mięśnie kurczą się i rozciągają, i ledwie mógł opanować podniecenie na myśl o bliskim już pościgu.
– …szesnaście… siedemnaście… osiemnaście…
Zrobił tego giganta z ziemi, błota i piasku, dał mu ciało na podobieństwo ludzkiego i tchnął w niego życie – tak jak pierwszy Bóg stworzył Adama z martwego błota. Chociaż przeznaczone mu było stać się władcą bardziej okrutnym niż jego poprzednik, potrafił tworzyć równie dobrze jak niszczyć – nikt nie powie, że jest gorszy niż Ten, który panował przed nim.
Stojąc pośrodku autostrady, górując nad skarlałym otoczeniem, rozglądał się po zamarłym, cichym świecie i z zadowoleniem patrzył na swoje dzieło. To była jego Największa Tajemna Moc – umiał zatrzymać wszystko z równą łatwością, jak zegarmistrz zatrzymuje zegarek, otworzywszy werk i nacisnąwszy mechanizm we właściwym miejscu.
– …dwadzieścia cztery… dwadzieścia pięć…
Moc powstała w nim podczas jednego z przypływów energii, kiedy miał szesnaście lat, choć nauczył się jej właściwie używać dopiero po dwóch latach. To było całkiem naturalne. Jezus też potrzebował czasu, żeby się nauczyć, jak zmienić wodę w wino, jak pomnożyć parę bochenków chleba i kilka ryb, żeby nakarmić tłumy.
Wola, siła woli. Narzędzie do przetwarzania rzeczywistości. Przed początkiem czasu i narodzinami wszechświata była jedna wola, mająca moc tworzenia – świadomość, którą ludzie nazwali Bogiem. Bóg z pewnością różnił się od wizerunków, powstałych w ludzkiej wyobraźni – może był dzieckiem i dla zabawy tworzył galaktyki, w Jego oczach małe jak drobiny piasku. Jeśli wszechświat to pozostająca w nieprzerwanym ruchu maszyna, stworzona w akcie woli, można go również zmienić lub zniszczyć samą siłą woli. Potrzebna jest do tego tylko właściwa moc i zrozumienie rządzących nim praw. Bryan miał oba te dary. Siła rozszczepienia atomu była niczym wobec oślepiającej potęgi umysłu. Koncentrując wolę, skupiając uczucia i myśli, odkrył, że może dokonywać fundamentalnych zmian w otaczającym go świecie.
– …trzydzieści jeden… trzydzieści dwa… trzydzieści trzy…
Ponieważ był dopiero w stadium ćwiczeń i czekał na ostateczny przypływ Mocy, potrafił utrzymać te zmiany tylko przez krótki okres, zwykle nie dłużej niż przez godzinę. Złościło go to, ale był pewny, że nadejdzie dzień, kiedy będzie mógł zmienić świat na zawsze, jeśli tak sobie zażyczy. Na razie się bawił, przejściowo obracał wniwecz prawa fizyki i, przynajmniej na pewien czas, modelował rzeczywistość stosownie do własnych kaprysów.
Lyon i Gulliver dojdą pewnie do wniosku, że czas stanął w miejscu, lecz prawda była bardziej skomplikowana. Poprzez akt siły woli, trochę jak wówczas, gdy wypowiada się w myślach życzenie przed zdmuchnięciem świeczek na urodzinowym torcie, Bryan odmienił naturę czasu. Z płynącej nieprzerwanie rzeki przyczyn i skutków rozdzielił go na wiele strumieni, gejzerów i spokojnych jezior, które obfitowały w rozliczne skutki. Świat leżał teraz w jednym z jezior, w których czas posuwał się tak wolno, że zdawało się, iż stanął w miejscu. Jednak, również z woli Bryana, on sam i dwójka gliniarzy funkcjonowali w tej nowej rzeczywistości niemal tak samo jak w starej, doświadczając tylko drobnych zmian w większości praw rządzących materią, energią, ruchem i siłą.
– …czterdzieści… czterdzieści jeden…
Jakby wypowiadał życzenie nad tortem urodzinowym albo widząc spadającą gwiazdę czy wzywając dobrą wróżkę, życzył sobie, życzył, życzył z całą swoją potężną siłą woli, aż stworzył idealny teren do niezwykłej zabawy w chowanego. A gdyby zmienił cały wszechświat, żeby zrobić sobie z niego zabawkę?
Wiedział, że w jego duszy kryją się dwie osoby o skrajnie różnych usposobieniach. Był istotą o wielkiej władzy i poczuciu swej misji, świadomą, że stoi na progu Objawienia, a jednocześnie lekkomyślnym, egoistycznym dzieckiem, okrutnym i dumnym.
Lubił myśleć, że pod tym względem uosabia ludzkość w jej najczystszej postaci.
– …czterdzieści pięć…
Co więcej, uważał, że właśnie dlatego został boskim pomazańcem. Egoizm i duma świadczyły o silnej osobowości i to one popchnęły go do twórczych wysiłków. Pewna doza lekkomyślności była potrzebna, by mógł zgłębić dojcpńca swoje możliwości, nie cofając się przed ryzykiem. Niedbałość o konsekwencje wyzwalała inicjatywę i w pewnych okolicznościach była cnotą. A skoro miał ukarać ludzkość za to, że rozpanoszyła się na całej Ziemi, okrucieństwo stanowiło nieodłączny warunek jego Przeistoczenia. Pozostając w duszy dzieckiem uniknął marnotrawienia energii na życie seksualne i bezsensowne rozmnażanie. Wszystko to czyniło z niego idealnego kandydata na przyszłego Boga.
– …czterdzieści dziewięć… pięćdziesiąt!
Na początku dotrzyma słowa i będzie ich tropił tylko za pomocą zwykłych ludzkich zmysłów. To będzie zabawne. Nowe wyzwanie. Dobrze też będzie doświadczyć na własnej skórze ograniczeń, jakim podlegali zwykli ludzie, nie by im współczuć – na to nie zasługiwali – lecz by czerpać jeszcze większe zadowolenie z własnych nadzwyczajnych możliwości.
Bryan w ciele olbrzymiego włóczęgi ruszył przez wielki plac zabaw, jakim stało się pogrążone w śmiertelnej ciszy miasto.
– Uwaga, idę! – krzyknął. – Schowaliście się już?!
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Szyszka sosnowa wisiała w powietrzu jak ozdoba drzewka wigilijnego, przywiązana niewidzialną nitką do gałęzi. Zatrzymała się w trakcie spadania. Rudo-biały kocur zastygł z wyprężonymi łapami, przeskakując z konaru drzewa na szczyt muru. Nad kominem trwała spiralna smuga dymu.
Connie biegła wraz z Harrym przez jakby obce, zamarłe miasto. Nie wierzyła, że uda im się przeżyć, niemniej gorączkowo wymyślała i odrzucała niezliczone sposoby ucieczki przed Tiktakiem. Mimo twardej skorupy cynizmu, w której się tak starannie zamykała przez długie lata, jak każdy człowiek hołubiła w głębi duszy nadzieję, że jest inna niż wszyscy i będzie żyła wiecznie.
Powinna czuć zakłopotanie, odkrywając w sobie głupią, zwierzęcą wiarę we własną nieśmiertelność. Zamiast tego uczepiła jej się kurczowo. Może otucha była złudna, lecz Connie nie widziała, w jaki sposób odrobina choćby złudnego optymizmu może pogorszyć ich położenie.
W ciągu jednej doby dowiedziała się o sobie tylu nowych rzeczy. Szkoda byłoby umrzeć, zanim zbuduje na tych odkryciach lepsze życie.
Mimo starań, by wymyślić skuteczny sposób zmylenia pościgu, przychodziły jej do głowy same głupstwa. Nie zwalniając kroku, zaproponowała przerywanym z wysiłku głosem, żeby jak najbardziej kluczyli, w słabej nadziei, że Tiktakowi trudniej będzie podążać ich śladem. W miarę możliwości skręcała w uliczki wiodące w dół, gdyż biegnąc pod górę szybciej by się zmęczyli.
Wokół mieszkańcy Laguna Beach trwali w bezruchu jak zaczarowani, całkowicie nieświadomi ich rozpaczliwej ucieczki. Jeśli Tiktak złapie swe ofiary, żadne krzyki nie obudzą nikogo, nie sprowadzą pomocy.
Teraz wiedziała, dlaczego sąsiedzi Estefana nie słyszeli, jak golem przebił się przez podłogę w korytarzu i zatłukł Ricky’ego na śmierć. Tiktak wstrzymał czas na całym świecie z wyjątkiem wnętrza małego domku. Ricky został zakatowany z sadystyczną powolnością, a dla reszty ludzkości czas przestał płynąć. Kiedy Tiktak zaskoczył ich dwoje w domu Ordegarda i rzucił ją przez szklane drzwi na balkon, sąsiedzi nie zareagowali na strzały ani brzęk tłuczonego szkła, gdyż cały incydent miał miejsce w “nieczasie”, poza normalną rzeczywistością.
Biegła co sił i liczyła pod nosem, próbując utrzymać rytm, w którym odliczał Tiktak. Doliczyła do pięćdziesięciu grubo za szybko. Na pewno nie odsądzili się jeszcze od niego na bezpieczną odległość.
Gdyby liczyła dalej, dotarłaby może do stu, zanim wreszcie musieli stanąć. Oparli się o ceglany mur, usiłując złapać oddech.
Connie brakło tchu w piersiach, serce jej omal nie pękło. Każdy haust powietrza palił płuca, jakby była połykaczem ognia i wdychała gazowy płomień. Drapało jaw gardle, bolały mięśnie ud i łydek, a szybsze krążenie krwi odnowiło ból we wszystkich stłuczeniach i zadrapaniach, jakich się dorobiła w ciągu tej nocy.
Harry wyglądał jeszcze gorzej. Ucierpiał więcej niż ona podczas spotkań z Tiktakiem i dłużej uciekał.
Kiedy już mogła wydobyć głos, spytała:
– Co teraz?
Harry początkowo wyrzucał z siebie każde słowo wraz z oddechem:
– Może… by tak… użyć… granatów?
– Granatów?
– Jak… Ordegard.
– Tak, tak, pamiętam.
– Kule nie działają na golema…
– Zauważyłam – odparła cierpko.
– …ale jeśli wysadzimy go w powietrze…
– Skąd weźmiemy granaty? Znasz może w okolicy jakiś miły sklepik z materiałami wybuchowymi?
– Może w arsenale Gwardii Narodowej?
– Harry, myśl realnie!
– Dlaczego? Cała reszta świata nie myśli.
– Jak rozwalimy w drobny mak jedną z tych parszywych kukieł, on po prostu zgarnie trochę błota i ulepi nową.
– Ale zajmie mu to trochę czasu.
– Pewnie ze dwie minuty.
– Liczy się każda minuta. Musimy zrobić wszystko, żeby przetrwać tę godzinę.
Spojrzała na niego z niedowierzaniem.
– Chyba nie myślisz, że on naprawdę dotrzyma słowa?
Harry rękawem płaszcza otarł pot z twarzy.
– Jest drobna szansa, że tak.
– Akurat!
– A jednak to możliwe – upierał się.
Ze wstydem poczuła, że sama woli się tym łudzić.
Przez chwilę uważnie nasłuchiwała. Cisza. To bynajmniej nie znaczyło, że Tiktak nie czai się gdzieś blisko.
– Musimy iść dalej – stwierdziła.
– Dokąd?
Mogła już stad o własnych siłach. Oderwała plecy od ściany i rozejrzała się wokół. Obok był parking, a dalej budynek banku, przed którym stał jakiś samochód. Przy całodobowym automacie do podejmowania pieniędzy, oświetlonym niebieskawą lampką, widać było dwóch mężczyzn.
W ich pozach było coś dziwnego. Nie to, że trwali jak posągi. Coś innego.
Connie ruszyła przez parking w kierunku tego żywego obrazu.
– Dokąd idziesz? – spytał Harry.
– Sprawdzić, co tam się dzieje.
Instynkt jej nie zawiódł. Kiedy nastąpiła pauza w czasie, trwał tu właśnie napad.
Jeden z mężczyzn wyjmował z automatu trzysta dolarów na swoją kartę magnetyczną. Był po pięćdziesiątce, miał siwe włosy, siwe wąsy i miłą twarz, na której teraz malował się strach. Zwitek sztywnych banknotów zaczął się wysuwać do jego ręki, kiedy wszystko się zatrzymało.
Za nim stał młody przystojny blondyn, jeden z plażowych obiboków, których widuje się przez całe lato na każdej ulicy w centrum Laguna, z mahoniową opalenizną, włosami wyblakłymi od słońca. Można go było podejrzewać o brak ambicji i lenistwo, ale nikomu nie przyszłoby do głowy, że ktoś tak sympatyczny może być bandytą. Nawet w trakcie napadu wyglądał jak cherubinek i miło się uśmiechał. W ręku trzymał pistolet, którego lufa dotykała pleców starszego mężczyzny.
Connie obeszła ich wokół, przyglądając się z namysłem.
– Co robisz? – spytał Harry.
– Musimy się tym zająć.
– Nie mamy czasu.
– Jesteśmy glinami, nie?
– Jesteśmy ścigani, na miłość boską!
– Kto powstrzyma świat przed zejściem na psy, jeśli nie my?
– Zaraz, chwila! – zaprotestował. – Myślałem, że wybrałaś sobie taki fach, bo cię rajcuje i chcesz coś sobie sama udowodnić. Czy nie tak mówiłaś?
– A ty, czy nie wybrałeś go przypadkiem, żeby strzec porządku publicznego i chronić bezbronnych?
Harry wziął głęboki oddech, jakby gotując się do kłótni, a potem wypuścił gwałtownie powietrze w westchnieniu pełnym irytacji. Nie pierwszy raz w ciągu pół roku wspólnej pracy Connie dawała mu słownego mata.
Widziała, że jest zły; była to miła odmiana po jego zwykłym niewzruszonym spokoju, który po dłuższym czasie stawał się nudny. Podobał jej się taki brudny i nie ogolony. Nigdy się nie spodziewała, że ujrzy go w podobnym stanie, i pomyślała, że wcale nie wygląda jak poturbowany nieborak, lecz naprawdę po męsku, wręcz groźnie.
– Dobra już, dobra – żachnął się niecierpliwie i wszedł w żywy obraz, żeby przyjrzeć się dokładniej bandycie i napadniętemu. – Co chcesz zrobić?
– Wprowadzić parę poprawek.
– To może być niebezpieczne.
– Masz na myśli tę różnicę prędkości? Przecież ćma się nie rozleciała.
Ostrożnie dotknęła palcem policzka bandyty. Był chropawy i trochę twardszy niż normalnie. Kiedy odjęła palec, na skórze pozostało płytkie wgłębienie, które najwidoczniej miało zniknąć dopiero, gdy pauza dobiegnie końca.
Patrząc bandycie prosto w oczy powiedziała:
– Gnojek.
Niczym nie okazał, że ją dostrzega. Kiedy czas znowu zacznie płynąć, nie będzie wiedział, że tu w ogóle była. Stała się niewidzialna.
Odciągnęła broń do tyłu. Ręka z pistoletem poruszała się sztywno i opornie.
Connie zachowała cierpliwość, bo bała się, że czas może znów ruszyć w chwili, kiedy najmniej się tego spodziewała, a. wtedy jej interwencja przyniosłaby opłakane skutki. Zaskoczony bandyta machinalnie pociągnie za spust i położy trupem starszego mężczyznę, którego chciał pewnie tylko obrobić z forsy.
Kiedy koniec lufy nie był już przyciśnięty do pleców ofiary, Connie wolno przesunęła pistolet w lewo. Teraz mierzył nieszkodliwie gdzieś w bok.
Harry starannie odginał palce bandyty.
– Zupełnie jakbyśmy byli dziećmi, które się bawią lalkami naturalnej wielkości.
Pistolet wisiał w powietrzu, w tym samym miejscu, gdzie był, gdy obejmowały go palce bandyty.
Connie odkryła, że bronią łatwiej jest manipulować niż jej właścicielem, chociaż wciąż wyczuwała lekki opór. Przysunęła pistolet do mężczyzny przy automacie, włożyła mu broń do ręki i zacisnęła palce na rękojeści. Kiedy pauza się skończy, mężczyzna zobaczy, że trzyma pistolet i nie będzie miał pojęcia, jakim cudem się znalazł w jego dłoni.
Connie wyjęła z tacki automatu paczkę dwudziestek w banderoli i włożyła do lewej ręki napadniętego.
– Teraz widzę, w jaki to czarodziejski sposób trafił do mnie z powrotem dziesięciodolarowy banknot, który dałam żebrakowi – stwierdziła.
– I jak cztery naboje, które w niego wpakowałem, znalazły się w kieszeni mojej koszuli – dodał Harry, rozglądając się nieufnie wokół.
– A głowa świętej figury z domu Estefana w mojej zaciśniętej pięści. – Connie zmarszczyła brwi. – Aż ciarki przechodzą na myśl, że byliśmy jak ci ludzie zamrożeni w czasie, a ten pętak robił z nami, co chciał.
– Skończyłaś tutaj?
– Niezupełnie. Chodź, pomóż mi odwrócić tego faceta od automatu.
Razem obrócili go o sto osiemdziesiąt stopni, jak marmurowy posąg w ogrodzie. Kiedy skończyli, ofiara napadu nie tylko miała pistolet, ale trzymała bandytę na muszce.
Niczym dekoratorzy w muzeum figur woskowych, ustawiający niezwykle realistyczne manekiny, zmienili scenę i nadali jej nowy rodzaj dramatyzmu.
– Teraz się stąd wynośmy. – Harry ruszył z powrotem przez parking.
Obejrzał się, zobaczył, że Connie nie idzie za nim, i wrócił.
– Co znowu?
Wciąż oglądała ich dzieło. Pokręciła głową.
– To zbyt niebezpieczne.
– Teraz ten dobry ma broń.
– Tak, ale będzie zaskoczony, jak ją zobaczy. Może upuścić pistolet, najprawdopodobniej tak się stanie. Bandyta podniesie broń i sytuacja się powtórzy. Na nic nasze wysiłki.
Harry się wściekł.
– Nie zapomniałaś przypadkiem o pewnym brudnym, stukniętym jegomościu w czarnym prochowcu, z gębą poznaczoną bliznami?!
– Jeszcze go nie słychać.
– Connie, na litość boską, on może sprawić, że czas zatrzyma się również dla nas. Więc nie usłyszysz go, dopóki nie urwie ci nosa i nie spyta, czy chcesz chusteczkę!
– Jeśli ma zamiar tak oszukiwać…
– Oszukiwać?! A czemuż by nie?! – zawołał Harry, chociaż dwie minuty temu twierdził, że Tiktak dotrzyma obietnicy i będzie grał fair. – Nie mówimy o matce Teresie z Kalkuty!
– …w takim razie nie ma znaczenia, czy skończymy tu robotę, czy zaczniemy uciekać. I tak nas dopadnie.
W stacyjce wozu siwowłosego mężczyzny tkwiły kluczyki. Connie wyjęła je i otworzyła bagażnik. Pokrywa nie odskoczyła. Musiała ją unieść, jakby otwierała wieko trumny.
– Taka pedanteria świadczy o ukrytych kompleksach – prowokował ją Harry.
– Tak? To co powiesz o sobie?
Zrezygnował. Chwycił bandziora pod pachy. Connie pomogła umieścić go w bagażniku. Był jakby cięższy, niż należało oczekiwać. Connie próbowała zatrzasnąć pokrywę, ale nie udało jej się to od jednego zamachu. Musiała przygnieść klapę obiema rękami, żeby zamek zaskoczył.
Kiedy czas ruszy z miejsca, przestępca odkryje, że jest uwięziony w bagażniku, nie wiedząc zupełnie, jak się tam znalazł. W mgnieniu oka z napastnika stanie się więźniem.
– Chyba już rozumiem, jak trzykrotnie wylądowałem na krześle w kuchni Ordegarda, mierząc do siebie z własnego rewolweru.
– Tiktak przenosił cię z prawdziwego czasu do tego wymiaru i sadzał z powrotem.
– Mhm. Jak dziecko płatające głupie psikusy.
Connie pomyślała, że w taki właśnie sposób węże i pająki dostały się do kuchni Estefana. Podczas podobnej pauzy Tiktak zebrał je w sklepach zoologicznych, laboratoriach, a nawet gdzieś na pustyni i pochował w szafkach. Potem spowodował, że czas znów ruszył naprzód – przynajmniej dla Ricky’ego – i przeraził biedaka nagłą plagą.
Stanęła na środku parkingu i wsłuchała się w nienaturalną ciszę.
Zupełnie jakby wszystko nagle umarło i skamieniało. Cała planeta zmieniła się w wielki cmentarz, na którym trawę, kwiaty, drzewa i żałobników wyrzeźbiono z granitu jak nagrobki.
Bywały chwile, gdy Connie chciała rzucić pracę w policji i zamieszkać w jakiejś skleconej z desek chałupie na skraju pustyni Mojave, jak najdalej od ludzi. Niewiele wydawała na życie, więc zgromadziła spore oszczędności, które mogły wystarczyć na długo, gdyby wiodła życie szczura pustyni. Jałowe, bezludne połacie piasku, suchej trawy i skał miały nieodparty urok dla kogoś, komu obrzydł współczesny świat.
Pauza jednak różniła się zasadniczo od spokoju rozprażonej pustyni, gdzie życie jest nadal częścią naturalnego porządku, gdzie cywilizacja, choć obmierzła, istnieje gdzieś za horyzontem. Wystarczyło dziesięć minut śmiertelnej ciszy i bezruchu, by Connie zatęskniła za ludźmi. Często grzeszyli kłamstwem, oszustwem, zazdrością, ignorancją, użalaniem się nad sobą, obłudą i utopijnymi wizjami, które na ogół prowadziły do masowych rzezi – lecz póki ludzkość trwała i udawało jej się uniknąć samozagłady, miała w sobie potencjał, mogła stać się godniejszą, bardziej odpowiedzialną i nauczyć się mądrze rządzić Ziemią.
Nadzieja. Connie Gulliver zaczęła wierzyć, że nadzieja wystarczy, aby żyć i tolerować świat taki, jaki jest.
Lecz póki żył Tiktak, stanowił kres nadziei.
– Nienawidzę tego skurwysyna jak jeszcze nikogo – powiedziała. – Chcę go dorwać. Chcę go zabić tak bardzo, że ledwie mogę wytrzymać.
– Żeby go dorwać, najpierw musimy sami przeżyć – przypomniał jej Harry.
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Wydawało im się, że najmądrzej będzie biec bez przerwy, byle dalej przed siebie. Jeśli Tiktak wierny swemu przyrzeczeniu ścigał ich, nie wykorzystując swych nadludzkich możliwości, byli bezpieczniejsi z każdym przebytym kilometrem.
Zdaniem Harry’ego mieli jakieś pięćdziesiąt procent szans, że psychopata dotrzyma słowa i po godzinie uwolni ich z pauzy, nie czyniąc krzywdy. Mimo swej niewiarygodnej mocy zachowywał się jak dziecko. Urządził sobie zabawę z ich udziałem, a dzieci często brały swoje zabawy bardziej serio niż prawdziwe życie.
Oczywiście kiedy ich uwolni i znów zaczną tykać zegary, wciąż będzie dwadzieścia dziewięć minut po pierwszej. Do świtu zostanie pięć godzin, a z jego nadejściem i tak czeka ich śmierć. O ile przetrwają pauzę, jedyna ich szansa na przeżycie to znaleźć Tiktaka i zabić go przed upływem nocy.
Nawet jeśli Tiktak oszukiwał i tropił ich jakimś szóstym zmysłem, lepiej było się nie zatrzymywać. Może, jak to Harry wcześniej przypuszczał, przyczepił im jakieś niewidzialne etykietki, dzięki którym mógł znaleźć swe ofiary wszędzie, dokądkolwiek by uciekły. Najpierw jednak będzie musiał ich dogonić. Uciekając bez przerwy, mieli przynajmniej pewność, że nie wysforuje się przed nich.
Biegli cichymi ulicami, zaułkami, przez podwórza, przez szkolne boisko, przeskakiwali płoty. Wciąż wtórował im lekko metaliczny odgłos własnych kroków. Wokół każdy cień zdawał się odlany ze stali. Światła neonów malowały nie gasnące tęcze na chodniku. Minęli mężczyznę w tweedowym płaszczu, który wyszedł na spacer ze szkockim terierem. Obaj przypominali posągi z brązu.
Biegli wzdłuż wąskiego strumienia, wezbranego po wcześniejszej ulewie. Zastygła woda nie przypominała wcale lodu. Bardziej przejrzysta, lśniła w mroku głęboką czernią i gdzieniegdzie błyskami czystego srebra. Powierzchnia nie była gładka jak lodowa tafla, lecz wzburzona, pofałdowana i poskręcana w wiry. Tam, gdzie woda rozbijała się o kamienie, w powietrzu wisiały nieruchome rozbryzgi lśniących kropli, podobne do kunsztownych rzeźb z kawałeczków szkła i szklanych paciorków.
Powinni pędzić dalej, lecz nie mogli. Już na starcie byli zmęczeni i zesztywniali od bólu; teraz ciągnęli resztkami sił.
Na pozór poruszali się w tym skamieniałym świecie z równą łatwością co w zwyczajnym, lecz Harry zauważył, że biegnąc nie wywoływali żadnego powiewu. Powietrze rozstępowało się jak masło, lecz nie powstawały w nim żadne prądy. Musiało być bardziej gęste niż zwykle, a jego opór hamował kroki uciekinierów, wymagał większego wysiłku.
Co gorsza, z każdą chwilą coraz bardziej dokuczało im zimno. Marzli, chociaż przy szybkim biegu powinno im być gorąco. Harry się nie pocił, palce u rąk i nóg miał zdrętwiałe, jakby brnął przez lodowiec na Alasce, a nie biegł przez nadmorski kurort w południowej Kalifornii.
Było ciepło, nawet cieplej niż przed pauzą, bo przestała wiać rześka oceaniczna bryza. Przyczyny dziwnego wewnętrznego chłodu nie “należało szukać w temperaturze otoczenia. Tkwiła głębiej – i nasuwała okropne obawy.
Cały ogarnięty inercją świat, który normalnie był niewyczerpanym źródłem energii, stał się rodzajem czarnej dziury i nieubłaganie wysysał z nich energię. Harry zrozumiał, że nie mogą tak długo uciekać, bo stopniowo popadną w taką samą martwotę, jaka ich otacza.
Musieli się zatrzymać i poszukać jakiejś kryjówki. Opuścili już dzielnicę zamożnych rezydencji i dotarli do wschodniego krańca szerokiego kanionu o porośniętych krzakami zboczach. Biegła nim trójpasmowa szosa, oświetlona dwoma rzędami łukowych lamp, które zmieniały noc w dwubarwną żółto-czarną litografię. Wzdłuż szosy stały warsztaty mechaniczne i magazyny, które w dbałym o swój wygląd mieście, takim jak Laguna Beach, lokowane są przezornie z dala od turystycznych szlaków.
Szli teraz marszowym krokiem, dygocząc z zimna. Connie objęła się ramionami. Harry podniósł kołnierz i zaciągnął szczelnie poły płaszcza.
– Jaka część godziny minęła? – spytała Connie.
– Niech mnie szlag, jeśli wiem. Straciłem poczucie czasu.
– Pół godziny?
– Możliwe.
– Więcej?
– Możliwe.
– Mniej?
– Możliwe.
– Cholera.
Minęli wielki parking dla wozów turystycznych. Za stalową siatką, zjeżoną drutem kolczastym, stały bok przy boku wielkie trailery, jak rzędy drzemiących słoni.
– Skąd tu się wzięło tyle samochodów? – zdziwiła się nagle Connie.
Było ich mnóstwo, zaparkowanych po obu stronach drogi, dwoma kołami na wąskim poboczu, dwoma na jezdni, mimo iż okoliczne warsztaty w porze, gdy zaczęła się pauza, były już dawno nieczynne. W żadnym nie paliło się światło.
Po prawej stronie zobaczyli betonowy blok, w którym mieścił się zakład ogrodniczy. Za nim do połowy wysokości zbocza kanionu ciągnęła się tarasami szkółka drzewek i krzewów ozdobnych.
Przy drewnianym słupie jednej z lamp natknęli się na samochód, w którym obściskiwała się jakaś parka. Chłopak wsunął rękę pod rozpiętą bluzkę dziewczyny; marmurowa dłoń obejmowała marmurową pierś. Grymas namiętności zastygły na ich żółtawych w świetle lampy twarzach robił odstręczające wrażenie.
Minęli dwa warsztaty samochodowe po przeciwnych stronach jezdni. Każdy specjalizował się w innych zagranicznych markach. Z przodu straszyły ogrodzone wysoką siatką podwórka, na których piętrzyły się zdemontowane wraki.
Samochody stały gęsto wzdłuż ulicy, blokując wjazdy do warsztatów. Na masce czarnego camaro rocznik 93 leżał młody chłopak w samych dżinsach i adidasach. Z rozkrzyżowanymi ramionami, z dłońmi obróconymi do góry, zamarły w uścisku pauzy, gapił się na zastygłe niebo, jakby mógł tam coś zobaczyć. Na jego twarzy malowała się głupkowata narkotyczna błogość.
– Tyle samochodów, naćpani gnoje, tu, o tej porze… dziwne – stwierdziła Connie.
– Dziwne – przytaknął Harry, ruszając palcami, które zesztywniały mu z zimna.
– Hm, wiesz co?
– Jakby znajome.
– Właśnie.
Przy końcu asfaltowej drogi stały same magazyny. Niektóre były z blachy, inne z betonu. Na zakurzonym tynku widniały rdzawe smugi od wody, spływającej z blaszanych dachów podczas niezliczonych deszczów.
Ulica kończyła się ślepo w miejscu, gdzie kanion się rozgałęział. Samochody stały najgęściej przed ostatnim budynkiem. Gdzieniegdzie parkowały jeden przy drugim, zupełnie tarasując drogę.
Wielki magazyn bez nazwy firmy mieścił się w betonowym, pokrytym gipsowym tynkiem baraku i miał dach z falistej blachy. Na froncie wisiał w poprzek wielki plakat DO WYNAJĘCIA, z numerem telefonu biura nieruchomości.
Blask oświetlających teren lamp padał na metalowe podnoszone wrota, przez które mógł przejechać traktor z przyczepą. W rogu budynku były małe, przeznaczone dla ludzi drzwi, przy których stało dwóch facetów jak kafary, o potężnych, napędzanych sterydami mięśniach.
– Bramkarze – orzekła Connie, gdy podeszli do zastygłych w pauzie mężczyzn.
Nagle do Harry’ego dotarł sens scenerii.
– To balanga z gazem.
– W środku tygodnia?
– Pewnie z jakiejś specjalnej okazji, urodziny czy coś takiego.
Sprowadzona kilka lat temu z Anglii moda na dzikie, połączone z zażywaniem narkotyków imprezy przypadła do gustu nastolatkom i młodym ludziom, którzy chcieli bawić się non stop do świtu, unikając bacznego oka władz. Organizatorzy wynajmowali magazyny i budynki przemysłowe na noc lub dwie, przenosząc dyskotekę z jednego miejsca w drugie, by uniknąć wykrycia przez policję. Adresy przyszłych imprez były reklamowane w lokalnych gazetkach i ulotkach, rozdawanych w sklepach muzycznych, klubach nocnych i szkołach, wszystkie napisane w szyfrze subkultury: “EXpresem z Myszką Miki”, “American EXpress – twoją kartą kredytową”, “Miki do kwadratu”, “Wybierz się na EXtra ubaw”, “EXtremalna chirurgia dentystyczna”, “Darmowe balony dla dzieciaków”. “Myszka Miki” i “EX” oznaczały silny narkotyk, szerzej znany jako ekstaza, podczas gdy aluzje do dentysty i balonów oznaczały, że na przyjęciu będzie w sprzedaży tlenek azotu – czyli gaz rozweselający.
Nielegalne balangi z gazem – w przeciwieństwie do bardziej umiarkowanych ekscesów w nocnych klubach, kontrolowanych przez policję – przeradzały się w rozpasane, niebezpieczne orgie.
Harry i Connie minęli bramkarzy, przekroczyli próg i znaleźli się w sercu chaosu; chaosu, w który pauza wprowadziła kruchy, sztuczny porządek.
Olbrzymią halę oświetlało kilka czerwonych i zielonych laserów, około tuzina żółtych i czerwonych reflektorów punktowych i lamp stroboskopowych, które mrugały i omiatały tłum smugami światła, dopóki nie zatrzymała ich pauza. Teraz barwne lance światła znieruchomiały, oświetlając niektóre grupy ludzi. Reszta tłumu tonęła w ciemności.
Czterysta lub pięćset osób, w wieku od osiemnastu do dwudziestu kilku lat, lecz czasem nawet piętnastolatków, zastygło w trakcie tańca. Dyskdżokeje na takich przyjęciach nieodmiennie puszczali rytmiczną muzykę techno z szybko walącym basem, który wstrząsał ścianami. Młodzi goście zatrzymali się w dziwacznych pozach, rozkołysani w tanecznym szale, z wygiętymi ciałami, rozwianymi włosami. Chłopcy byli w większości ubrani w dżinsy lub spodnie z drelichu, flanelowe koszule, czapki baseballowe włożone daszkiem do tyłu, szkolne płaszcze narzucone na koszulki. Niektórzy wystroili się cali na czarno. Dziewczyny nosiły bardziej urozmaicone stroje, wszystkie prowokujące – obcisłe, krótkie, głęboko wycięte, przezroczyste, odsłaniające to i owo; balangi z gazem były w końcu festynem rozwiązłości. Ogłuszającą muzykę, śmiechy i krzyki zastąpiła grobowa cisza. Niesamowite oświetlenie w połączeniu z bezruchem nadawało odsłoniętym łydkom, udom i piersiom wyprany z erotyzmu, trupi wygląd.
Harry zauważył, że twarze tancerzy wykrzywiają groteskowe grymasy, które w ruchu prawdopodobnie miały wyrażać podniecenie i wywołaną narkotykami wesołość. W tym zastygłym żywym obrazie zmieniły się w maski gniewu, bólu i nienawiści.
Widząc konwulsyjne pozy tancerzy w jaskrawym blasku laserów i punktowców, na tle wielkich psychodelicznych obrazów, które filmowe projektory rzucały na dwie ściany, można by pomyśleć, że to nie zabawa, lecz obraz piekła, gdzie potępione dusze skręcają się w męce i błagają, by je uwolnić od cierpień.
Przez pozbawienie tej sceny dźwięku i ruchu pauza jakby odsłoniła jej sens, wstydliwy sekret, kryjący się za wrzawą i rozpasaniem. Ci ludzie nie bawili się naprawdę szczerze i całą duszą, lecz usilnie i bezskutecznie szukali zapomnienia, ucieczki od prawdziwego życia.
Harry wyprowadził Connie spomiędzy tancerzy w tłumek widzów, zgrupowanych pod ścianami olbrzymiej sali. Kilku z nich, stojących w małych grupkach, pauza złapała w środku rozmowy i przesadnego śmiechu, próbujących przekrzyczeć grzmiącą muzykę.
Większość jednak zdawała się samotna, wyłączona z otoczenia. Niektórzy mieli bezmyślne miny i patrzyli pustym wzrokiem w tłum. Inni byli napięci jak struny, z nienaturalnie rozgorączkowanymi oczami. Może była to wina widmowego, wyrywkowego oświetlenia, lecz Harry’emu wydawało się, że obie kategorie stojących z boku gości, ci z pustym spojrzeniem i ci z płonącym wzrokiem, przypominają filmowe zombie, które bezruch sparaliżował w trakcie jakiegoś zbrodniczego przedsięwzięcia.
– Istny bal upiorów – powiedziała zmienionym głosem Connie. Widać do niej również dotarła groza, bijąca od unieruchomionego w pauzie tłumu.
– Witajcie w latach dziewięćdziesiątych.
Spora liczba zombie na peryferiach tanecznego parkietu trzymała różnokolorowe balony, nie umocowane do patyka, nie przewiązane sznurkiem. Rudowłosy piegus, który mógł mieć jakieś siedemnaście lat, owinął na palcu koniec żółtego jak kanarek balonu, zatykając ujście gazu. Dalej młody człowiek z meksykańskim wąsem mocno ściskał ustnik dwoma palcami. Inni do zatykania balonów używali dużego metalowego spinacza. Kilku trzymało je przy ustach, wdychając tlenek azotu, kupiony na pewno gdzieś w furgonetce stojącej za budynkiem. Nieobecne lub zastygłe w wyrazie napięcia twarze w połączeniu z jaskrawymi balonami sprawiały wrażenie, jakby gromada żywych trupów zabłądziła na dziecinną zabawę urodzinową.
Chociaż pauza nadała tej scenie posmak czegoś dziwnego i fascynującego, dla Harry’ego wszystko razem było przygnębiająco znajome. Był przecież pracownikiem wydziału zabójstw, a na takich imprezach dosyć często trafiały się przypadki nagłej śmierci.
Przyczyną było przedawkowanie. Żaden dentysta nie znieczulałby pacjenta gazem o stężeniu wyższym niż osiemdziesiąt procent, a na takich imprezach często sprzedawano gaz w czystej postaci, bez domieszki tlenu. Człowiek wdychający tlenek azotu robił z siebie na początku tylko rozchichotanego błazna, lecz zbyt wiele haustów mogło spowodować śmierć lub wywołać nieodwracalne zmiany w mózgu. Ofiara w szoku trzepotała się jak ryba wyrzucona na brzeg bądź wpadała w katatonię.
Harry spostrzegł galerię biegnącą na wysokości ośmiu metrów nad podłogą przez całą długość tylnej ściany magazynu. Na galerię z obu stron wiodły drewniane stopnie.
– Idziemy na górę – wskazał Connie kierunek.
Z tej jaskółki mogliby objąć wzrokiem całe wnętrze hali i szybko zauważyć wchodzącego Tiktaka. Schody po obu stronach zapewniały bezpieczny odwrót.
Idąc w głąb budynku minęli dwie młode kobiety o wydatnych biustach. Na obcisłych koszulkach miały nadruk “Just Say NO”*,[* “Po prostu mów NIE”] hasło kampanii antynarkotykowej Nancy Reagan, popularne wśród uczestników balang z gazem, lecz inaczej rozumiane – oni mówili “Tak” na NO, tlenek azotu, a może i coś więcej.
Connie i Harry musieli ominąć trzy dziewczyny, leżące pod ścianą. Dwie trzymały na wpół opróżnione balony i znieruchomiały w napadzie śmiechu, od którego poczerwieniały im twarze. Trzecia była nieprzytomna, miała otwarte usta, na jej piersi spoczywał oklapły balon.
Z tyłu, niedaleko schodów, namalowano na ścianie olbrzymie białe litery EX, widoczne z każdego zakątka magazynu. Dwóch facetów w koszulkach z Myszką Miki – jeden z nich miał też na głowie czapeczkę z dużymi czarnymi uszami – zastygło w środku ożywionej transakcji, biorąc od klientów dwudziestodolarowe banknoty za kapsułki ekstazy i herbatniki nasączone tym świństwem.
Zbliżyli się do smarkuli, która miała nie więcej niż piętnaście lat, szczere oczy i niewinną twarz młodej mniszki. Nosiła czarną koszulkę z obrazkiem pistoletu pod słowami “Ognia!” Pauza złapała ją w pół ruchu, gdy wkładała herbatnik do ust.
Connie wyłuskała herbatnik ze sztywnych palców dziewczyny, wysunęła go z rozchylonych warg i rzuciła na ziemię. Herbatnik zatrzymał się kilka centymetrów nad betonową podłogą. Connie przydusiła go obcasem i rozgniotła na miazgę.
– Głupia mała.
– To do ciebie niepodobne – stwierdził Harry.
– Co?
– Zachowujesz się jak drętwy wapniak.
– Może ktoś musi.
Ekstaza, halucynogenna odmiana amfetaminy, powodowała wielki przypływ energii i euforię. Mogła również wywołać fałszywe poczucie intymnej zażyłości z każdym, kto się nawinął pod rękę.
Na balangach z gazem pojawiały się również inne narkotyki, lecz NO i ekstaza niezaprzeczalnie wiodły prym. Według powszechnej opinii NO był nie powodującym przyzwyczajenia gazem, po którym człowiek tylko się chichrał, a ekstaza umożliwiała pełną harmonię z innymi ludzkimi istotami i Matką Naturą. Panowało przekonanie, że ekstaza to narkotyk pacyfistów i zwolenników ruchów ekologicznych, którzy walczyli o ocalenie naszej planety. Jasne, był niewskazany dla ludzi chorych na serce, lecz w całych Stanach Zjednoczonych nie zanotowano jeszcze żadnego przypadku śmierci z powodu jego przedawkowania. Naukowcy co prawda odkryli, że od zażywania ekstazy mózg staje się dziurawy jak ser szwajcarski, ale nikt nie stwierdził, że te dziurki w jakiś sposób zmniejszają sprawność umysłu: robiły się pewnie po to, żeby promienie kosmiczne mogły lepiej wnikać do mózgu i nas oświecić. Chwytasz, koleś?
Harry wchodząc na galerię, widział między stopniami, co jest na dole. W półmroku dostrzegł kilka splecionych w uścisku par.
Cała edukacja seksualna, wszystkie rysunkowe ulotki o zakładaniu kondomów stają się nieważne, jak zażyjesz ekstazę i, co się często zdarza, poczujesz przypływ podniecenia. Kto by tam myślał o AIDS, kiedy osoba, którą dopiero co poznałeś, okazuje się bliźniaczą duszą, której yin idealnie dopełnia twoje yang, promienną i czystą dla twego trzeciego oka, tak wspaniale odpowiadającą wszystkim twoim potrzebom i pragnieniom?
Na galerii było ciemniej niż na dole, lecz Harry dostrzegł parki leżące na podłodze lub siedzące pod ścianą. Oddawały się pieszczotom jeszcze gorliwiej niż ci pod schodami. Pauza unieruchomiła ich złączone języki, ręce wsunięte w rozpięte bluzki i suwaki spodni.
Dwie czy trzy pary ogarnięte seksualnym podnieceniem do tego stopnia straciły poczucie miejsca i przyzwoitości, że poszły na całość – autentycznie robiły to, kiedy nastała pauza.
Podobnie jak smutna błazenada na dole, widok na galerii działał przygnębiająco. Nawet podglądacz o niewygórowanych wymaganiach nie znalazłby w nim żadnego powabu. Wyuzdane sceny budziły tyle ponurych myśli, co groteskowy świat na płótnach Hieronima Boscha.
Omijając leżących na podłodze ludzi, podeszli do poręczy, skąd mogli spojrzeć na halę.
– Uważaj, żeby w coś nie wdepnąć – rzucił ostrzegawczo Harry.
– Jesteś obrzydliwy.
– Próbuję być dżentelmenem.
– Chyba jako jedyny spośród wszystkich obecnych.
Z góry mieli dobry widok na zamarłą w trakcie zabawy ciżbę.
– Rany, ale mi zimno – powiedziała Connie.
– Mnie też.
Stali ramię przy ramieniu. Każde objęło drugie ręką w pasie, by się nawzajem ogrzać.
Harry pierwszy raz w życiu czuł się komuś tak bliski. Nie myślał wcale o seksie. Naćpane parki, obmacujące się na podłodze za ich plecami, sprawiały tak odpychające wrażenie, że gasiły wszelkie pożądanie. Czuł jednak między sobą i Connie ciepłą bliskość, jak między dwojgiem przyjaciół. Razem znaleźli się w sytuacji, która zmusiła ich do wysiłku przekraczającego niemal granice ludzkiej wytrzymałości. Razem mieli umrzeć przed świtem – to zbliżyło ich do siebie najbardziej – zanim będą mogli się dowiedzieć, czego naprawdę chcą w życiu ani jaki to wszystko ma sens.
– Powiedz mi, że nie wszystkie dzieciaki chodzą teraz na takie imprezy i macerują sobie mózgi chemią – poprosiła Connie.
– Nie wszystkie. Nawet nie większość. Większość ma względnie dobrze poukładane w głowie.
– Nie chciałabym myśleć, że ta zbieranina to typowi reprezentanci tak zwanego pokolenia przyszłości.
– Na pewno nie.
– Bo jeśli tak – ciągnęła – początek nowego tysiąclecia będzie jeszcze paskudniejszy niż to, czego doświadczyliśmy przez ostatnie lata.
– Ekstaza robi w tkance mózgowej dziury wielkości łebka od szpilki.
– Wiem. Tylko pomyśl o rządzie złożonym z takich imbecyli i Kongresie pełnym ramoli, którzy lubią jeździć Expresem.
– Skąd wiesz, że już tak nie jest?
Zaśmiała się cierpko.
– To by wiele wyjaśniało.
Nie było chłodno, lecz oni coraz bardziej dygotali z zimna.
W magazynie panowała śmiertelna cisza.
– Szkoda twojego mieszkania – powiedziała Connie.
– Co?
– Przecież się spaliło, nie pamiętasz?
– Trudno. – Wzruszył ramionami.
– Wiem, jak bardzo byłeś do niego przywiązany.
– Wypłacą mi ubezpieczenie.
– Ale było takie miłe, przytulne, wszystko leżało na swoim miejscu.
– Miłe, czyżby? Byłaś tam jeden jedyny raz i orzekłaś, że jest to doskonałe więzienie własnej roboty, a ja jestem najbardziej klasycznym wzorem stukniętego pedanta od Bostonu do San Diego.
– Tak nie powiedziałam!
– Powiedziałaś.
– Naprawdę?
– Byłaś wtedy na mnie zła.
– Musiałam być. O co?
– To było tego dnia, gdy aresztowaliśmy Nortona Lewisa, który trochę nas przegonił po mieście, a ja nie pozwoliłem ci go zastrzelić.
– Racja. Serio chciałam go zastrzelić.
– To nie było konieczne.
Westchnęła.
– Byłam od tego o krok.
– I tak go zwinęliśmy.
– Ale mogło się to kiepsko skończyć. Mieliśmy trochę szczęścia. A zresztą ten sukinsyn nie zasługiwał na nic lepszego.
– Z tym się mogę zgodzić – przytaknął. – No, w każdym razie nie myślałam tego poważnie – to znaczy o twoim mieszkaniu.
– Owszem, myślałaś.
– Dobrze, myślałam, ale teraz patrzę na to inaczej. Na tym popieprzonym świecie wszyscy musimy wynaleźć jakiś sposób, żeby nie zwariować. Twój jest całkiem niezły. W gruncie rzeczy lepszy niż mój.
– Wiesz, co się tu między nami święci? Psycholodzy nazywają to chyba “zacieśnianiem więzi emocjonalnej”.
– Cholera, mam nadzieję, że nie.
– A ja, że tak.
Uśmiechnęła się.
– Podejrzewam, że to się stało już dawno, tylko my nie chcieliśmy się do tego przyznać.
Przez chwilę stali w przyjacielskim milczeniu.
Harry próbował obliczyć, ile czasu minęło od chwili, kiedy uciekli sprzed baru. Uznał, że już chyba godzina, ale trudno było ocenić upływ czasu, kiedy przebywało się poza nim.
Oboje skostnieli z zimna. Możliwe, że w miarę jak tracili ciepło, Tiktakowi coraz trudniej było odróżnić ich od nieruchomego tła. Mimo jego wysiłków, by kontrolować odmienioną przez siebie rzeczywistość, Harry i Connie mogli stopniowo z ruchomych pionków w grze zmieniać się w stałe elementy planszy.
Harry coraz bardziej skłaniał się ku myśli, że pauza nie potrwa dłużej niż godzinę. Miał przeczucie, że ich prześladowca nie jest aż tak wszechwładny, jak się wydaje, że nawet jego fenomenalna moc ma granice i wytworzenie pauzy stanowiło zbyt wielki wysiłek, by Tiktak mógł utrzymywać ją w nieskończoność. To przeczucie częściowo opierało się na faktach, a nie tylko na pobożnych życzeniach. Harry przypomniał sobie wstrząs, jaki przeżył, jadąc do Connie, kiedy usłyszał w radio chrapliwy głos włóczęgi. Dopiero teraz jednak uświadomił sobie w pełni znaczenie słów golema: “Muszę odpocząć, bohaterze… muszę odpocząć… zmęczony… trochę się zdrzemnę…” Padło potem wiele gróźb, zanim gardłowy głos rozpłynął się w trzaskach. Najważniejsze jednak było nie to, że Tiktak mógł w jakiś sposób ingerować w eter i mówić do niego przez radio, lecz fakt, że ta istota o niemal boskiej mocy podlegała pewnym ograniczeniom i od czasu do czasu potrzebowała odpoczynku jak każdy zwykły śmiertelnik.
Rozważając to, Harry doszedł do wniosku, że Tiktak po każdym bardziej widowiskowym występie znikał na godzinę lub dłużej i dopiero potem wznawiał dręczenie ofiar.
“Muszę odpocząć, bohaterze… zmęczony… trochę się zdrzemnę…”
Harry przypomniał sobie, jak przekonywał Connie, że nawet psychopata o paranormalnych zdolnościach musi mieć jakieś słabe punkty. Kolejne coraz bardziej niewiarygodne wyczyny Tiktaka osłabiły to przekonanie, lecz teraz Harry znów poczuł przypływ otuchy.
“Muszę odpocząć, bohaterze… zmęczony… trochę się zdrzemnę…”
Już miał się podzielić tą pokrzepiającą nowiną z Connie, gdy poczuł, jak dziewczyna nagle przestaje drżeć i sztywnieje. Przez moment obawiał się, że uległa działaniu entropii i stała się częścią pauzy.
Wtedy zobaczył, iż przechyliła głowę, jakby na słaby odgłos, którego on nie dosłyszał, zaprzątnięty swoimi myślami.
Odgłos rozległ się znowu. Stuknięcie.
Potem szuranie.
Donośny grzechot.
Wszystkie dźwięki były płytkie, wyizolowane jak odgłosy ich kroków w czasie długiego biegu z nabrzeżnej autostrady.
Zaniepokojona Connie cofnęła rękę, którą obejmowała Harry’ego.
Na parterze magazynu golem sunął przez odlane w czerni cienie i jasne smugi światła, między skamieniałymi widzami i zamarłymi tancerzami. Wszedł tymi samymi drzwiami co oni, podążając ich śladem.
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Connie instynktownie chciała cofnąć się od poręczy, by golem jej nie zobaczył, gdy podniesie wzrok, lecz powstrzymała ten odruch. W bezdennej ciszy pauzy nawet cichutkie szurnięcie podeszwy buta o podłogę lub najmniejsze trzaśniecie deski natychmiast przyciągnęłoby uwagę olbrzyma.
Harry również powściągnął chęć ukrycia się i stał niemal tak nieruchomo jak tancerze w dole. Dzięki Bogu.
Connie złapała się na głupiej nadziei, że Tiktak zgodnie ze swoim przyrzeczeniem naprawdę tropi ich tylko za pomocą zwykłych ludzkich zmysłów. Tak jakby po jakimkolwiek psychopacie i wielokrotnym mordercy, z paranormalnymi zdolnościami czy bez, można było oczekiwać, że dotrzyma słowa! A jednak uczepiła się tej myśli. Skoro jeden człowiek mógł rzucić na cały świat tak potężny urok, jak w bajce, to może jej własne nadzieje i pragnienia również mają przynajmniej drobniutką moc?
Życie może być gorzkie jak łzy smoka. Lecz czy łzy smoka są gorzkie, czy słodkie, zależy wyłącznie od tego, jak ktoś odbiera ich smak.
Ten ktoś to ona.
Poczuła, że w jej duszy coś się budzi, zachodzi jakaś ważna zmiana, i zapragnęła żyć, żeby zobaczyć, co z tego wyniknie.
Lecz w dole czyhał golem.
Connie oddychała przez usta, wolno, jak najciszej.
Olbrzym kroczył między zastygłymi tancerzami i kręcił wielką głową w obie strony, metodycznie szukając w tłumie. Przechodził przez nieruchome smugi laserów i punktowców, stawał się czerwony, zielony, żółty, znów czerwony… Niekiedy ginął w mroku między pasmami światła. Tylko jego oczy były wciąż niebieskie, płonące, niesamowite.
Dotarł do miejsca, gdzie tancerze tłoczyli się ciaśniej. Odepchnął w bok młodego mężczyznę w dżinsach i niebieskiej sztruksowej marynarce. Tancerz zaczął wolno przewracać się do tyłu, lecz nie upadł. Zatrzymał się pod kątem czterdziestu pięciu stopni nad podłogą i wisiał w tej nieprawdopodobnej pozycji, wciąż tak samo upozowany, z tym samym wyrazem twarzy, gotów w ułamku sekundy runąć w dół, gdy czas ruszy z miejsca.
Posuwając się ku tyłowi wielkiej hali, olbrzym odpychał z drogi kolejnych tancerzy, inicjując upadki i zderzenia, które nastąpią z końcem pauzy. Wydostanie się cało z budynku będzie wtedy prawdziwą sztuką. Zaskoczeni ludzie, nieświadomi przejścia potwora, zaczną oskarżać sąsiadów o brutalne przepychanki. W mig dojdzie do bójek i wkrótce rozpęta się istne pandemonium. Zamieszanie szybko zrodzi panikę. W hali, omiatanej laserami i wstrząsanej basami muzyki techno, tłum poturbowanych i przerażonych ludzi rzuci się do drzwi i cud będzie, jeśli w tumulcie ktoś nie zostanie stratowany na śmierć.
Connie nie żywiła zbytniej sympatii do tej hałastry, dla której głównym powodem zjawienia się tutaj była chęć zagrania palcami na nosie prawu i policji. Jednak mimo tych buntowniczych i antyspołecznych zapędów byli ludzkimi istotami i do głębi wzburzyło ją okrucieństwo Tiktaka, który przepychał się przez nich, nie zważając, co się z nimi stanie, gdy życie znów potoczy się dalej.
Harry również czuł gniew. Zęby zacisnął tak mocno, że na policzkach wystąpiły mu twarde wzgórki mięśni. Byli bezsilni. Nie mogli w żaden sposób przeszkodzić temu, co działo się w dole. Przecież Tiktaka nawet kule by nie powstrzymały.
Stali więc nieruchomo, oddychając jak najciszej. Golem ani razu nie spojrzał w stronę galerii i jak dotychczas nic nie wskazywało, że posługuje się jakimś szóstym zmysłem i wie, że Connie i Harry są w magazynie.
Zatrzymał się przed kruczowłosą, dwudziestoletnią dziewczyną, która uniosła smukłe ramiona nad głowę w radosnym zapamiętaniu, porwana tańcem w takt prymitywnej, szybkiej muzyki. Stał przed nią chwilę, wielki jak góra, i przyglądał się, jakby ujęty jej urodą. Potem złapał w oba potworne łapska jej szczupłą rękę, z przerażającą gwałtownością wyłamał ją i wyrwał ze stawu. Z cichym, mlaskliwym śmiechem rzucił rękę za siebie, gdzie zawisła w powietrzu między dwójką tancerzy.
Okaleczenie było bezkrwawe, jakby oderwał rękę manekina. Cała potworność tego postępku miała się uwidocznić dopiero w chwili, gdy czas ruszy z miejsca.
Connie zacisnęła powieki. Nie była w stanie patrzeć, co on jeszcze zrobi. Oglądała wiele ofiar bestialskich zbrodni, zebrała grube tomy gazetowych doniesień o przykładach wręcz szatańskiego okrucieństwa, widziała, co ten psychopatyczny sukinsyn zrobił z Rickym Estefanem, lecz dzika brutalność jego ostatniego postępku wstrząsnęła nią jak nic dotychczas.
Może sprawiła to całkowita bezbronność ofiary, jej zupełna nieświadomość nawet po okaleczeniu. Dziewczyna nie widziała nawet zbliżającego się napastnika, nigdy go nie zobaczy ani nie dowie się, kim był, zostanie ugodzona tak nagle, jak polna mysz przeszyta szponami spadającego znienacka jastrzębia. Zastygła w ostatniej chwili czystej radości i beztroski, której już nigdy nie zazna, ze śmiechem wciąż wypisanym na twarzy, choć była już kaleką na całe życie, a może nawet skazana na śmierć. Nie mogła nawet zdać sobie sprawy ze swego nieszczęścia, odczuwać bólu ani krzyczeć, dopóki napastnik nie wróci jej zdolności reagowania.
Connie wiedziała, że wobec tego monstrualnego przeciwnika jest równie bezbronna, jak ta młoda dziewczyna na dole. Nieważne jak szybko będzie uciekać, jakich się chwyci sposobów, żaden środek obrony nie okaże się skuteczny, żadna kryjówka bezpieczna.
Chociaż nigdy nie była zbytnio religijna, nagle zrozumiała, że wierzący chrześcijanin może drżeć na myśl o Szatanie, który wyrywa się z piekła i z zemsty zsyła na ziemię klęski i zniszczenie. Zrozumiała jego straszliwą potęgę, jego twarde, bezlitosne okrucieństwo.
Poczuła mdłości i przestraszyła się, że zwymiotuje.
Grasujący na dole golem dotarł do schodów, którymi ona i Harry weszli na górę. Zawahał się, jakby niepewny, czy nie poszukać gdzie indziej.
W Connie obudziła się nieśmiała nadzieja, że ich milczenie przekonało Tiktaka, iż na pewno nie ma ich w magazynie.
Wtedy przemówił chropawym, demonicznym głosem:
– Fu fu fe fi… – Wszedł na schody. – Czuję zapach waszej krwi!
Jego śmiech był tak zimny i nieludzki, że równie dobrze mógłby wydobywać się z paszczy krokodyla – a mimo to pobrzmiewała w nim nutka absurdalnie dziecinnego podniecenia.
Opóźnienie w rozwoju.
Psychotyczne dziecko.
Przypomniała sobie opowieść Harry’ego o spaleniu mieszkania i słowa płonącego włóczęgi: “Z wami, ludźmi, jest tyle zabawy”. Ten potwór się bawił, on ustalał reguły gry, a ją i Harry’ego traktował po prostu jak swoje zabawki. Była głupia, mając nadzieję, że Tiktak dotrzyma słowa.
Łomot jego ciężkich kroków wprawiał w drżenie drewniane stopnie i całą konstrukcję. Podłoga galerii trzęsła się w ich rytm. Wchodził szybko: BUM, BUM, BUM, BUM, BUM!
Harry złapał Connie za ramię:
– Szybko, drugie schody!
Odwrócili się w tamtą stronę.
Na szczycie drugich schodów stał identyczny golem. Olbrzymi, z grzywą skudlonych włosów, rozczochraną brodą, w prochowcu jak czarna peleryna. Szczerzył zęby w szerokim uśmiechu. W jego głębokich oczodołach tańczyły błękitne płomyki.
Poznali nowy aspekt mocy Tiktaka. Umiał stworzyć przynajmniej dwa golemy naraz i nimi kierować.
Pierwszy olbrzym dotarł na górę schodów. Ruszył w stronę Harry’ego i Connie, brutalnymi kopniakami torując sobie drogę wśród splecionych kochanków na podłodze.
Z lewej zbliżał się drugi, równie bezceremonialnie tratując zatrzymanych w pauzie ludzi. Kiedy świat znów się obudzi, od krańca do krańca galerii rozlegną się krzyki i jęki.
Harry złapał Connie za ramię i szepnął rozkazująco:
– Skacz!
BUM, BUM, BUM, BUM, BUM, dudnienie bliźniaczych kroków dwóch golemów wstrząsało podłogą. BUM, BUM, BUM, BUM, BUM, łomot własnego serca huczał w uszach Connie, aż oba dźwięki zlały się w jeden.
Za przykładem Harry’ego stanęła tyłem do balustrady, podciągnęła się, usiadła na poręczy.
Golemy zbliżały się coraz szybciej, odkopując na bok ludzkie przeszkody, zagradzające im drogę do ofiar.
Przerzuciła nogi na drugą stronę, obracając się twarzą do hali. Do podłogi było przynajmniej osiem metrów. Czy można przeżyć upadek z takiej wysokości? Rozwali sobie czaszkę, czy tylko połamie nogi?
Oba golemy parły ku nim z impetem rozpędzonego czołgu. Wielkie łapy wyciągały się w ich stronę, błękitne jak gazowy płomień oczy świeciły oślepiająco niczym piekielne ognie.
Harry skoczył.
Z desperackim okrzykiem Connie odepchnęła się rękami od poręczy, rzuciła w pustkę…
…i spadła tylko jakieś dwa metry. Zatrzymała się w powietrzu obok Harry’ego. Wisząc twarzą w dół, odruchowo rozpostarła ręce i nogi, przybierając klasyczną pozycję skoczka. Pod nią był tłum zaczarowanych tancerzy, nieświadomych jej lewitacji.
Rosnące odczucie chłodu i raptowny spadek sił podczas ich ucieczki świadczyły, że poruszanie się w świecie pauzy nie było wcale łatwe, gdyż powietrze stawiało większy opór. Nie dokończony upadek to potwierdził. Mogli się poruszać, lecz ani rozpęd, ani nawet siła ciążenia nie wspomagały wysiłku ich mięśni.
Spojrzawszy przez ramię, Connie stwierdziła, że choć odepchnęła się od balustrady z całej siły, oddaliła się od niej raptem o dwa, trzy metry. Na szczęście to wystarczyło, by znalazła się poza zasięgiem golemów.
Stały przy poręczy i wychylały się, wyciągając łapy. Próbowały dosięgnąć swych ofiar, lecz łapały w garście tylko powietrze.
– Możemy się poruszać, zobacz! – krzyknął do niej Harry.
Wykonywał rękami i nogami ruchy, jakby płynął w powietrzu, kierując się w stronę podłogi. Przesuwał się w dół z niewiarygodną powolnością.
Szybko dostrzegła, że niestety nie jest w stanie nieważkości i nie wchodzą w grę żadne korzyści płynące z przebywania w próżni. Krótki eksperyment wykazał, iż nie mogła nadać sobie prędkości ani też zmieniać kierunku tak łatwo, jak astronauta orbitujący w kabinie wahadłowca.
Zaczęła naśladować Harry’ego i odkryła, że przy pewnej dozie wytrwałości może przemieszczać się miarowymi ruchami w kleistym powietrzu. Przez moment wydało się to nawet bardziej ekscytujące niż skakanie ze spadochronem, bo swobodne spadanie trwało zawsze zbyt krótko, a tempo, w jakim rosły w oczach szczegóły na ziemi, sprawiało, że nigdy nie miało się złudzenia latania. Teraz unosiła się nad głowami ludzi, co nawet w tych okolicznościach napełniło ją porywającym uczuciem swobody i beztroski, jak w tych fascynujących snach o lataniu.
Gdyby nie obecność Tiktaka w dwóch postaciach i fakt, że walczyła o życie, czerpałaby z tego doświadczenia szczerą radość. BUM, BUM, BUM, BUM, BUM! Usłyszała tupot ciężkich, pospiesznych kroków i spoglądając przez ramię, zobaczyła, że golemy kierują się ku przeciwległym kondygnacjom schodów.
Znajdowała się wciąż pięć metrów nad podłogą hali i “płynęła” na dół w irytująco wolnym tempie, mozolnie, centymetr za centymetrem, przedzierając się przez kolorowe nieruchome wiązki punktowców i laserów. Ciężko dyszała z wysiłku i robiło jej się coraz zimniej.
Gdyby w pobliżu było coś, ściana albo filar, od czego mogłaby się odepchnąć, zyskałaby większy rozpęd. Wokół było jednak tylko powietrze i jej wysiłki przypominały próbę wzniesienia się nad podłogę za pomocą ciągnięcia własnych sznurówek.
Harry był na lewo od niej, trochę niżej, ale nie rozwijał większego tempa. Tyle że wcześniej skoczył.
Wyrzut nogami. Wymach ramion. Mozolne przepychanie się przez stawiające opór powietrze.
Beztroska euforia szybko ustąpiła poczuciu zamknięcia w pułapce.
BUM, BUM, BUM, BUM, BUM! Kroki ich prześladowców rozlegały się płytkim echem w wielkiej hali.
Była jakieś cztery metry nad podłogą, opadając w wolną przestrzeń między tancerzami. Wymach nóg. Ruch ramion. Wymach nóg. Ruch ramion. Dalej, dalej. Jak zimno.
Znów obejrzała się za siebie, mimo obawy, że takie przerwy opóźnią jej ruch.
Jeden golem dotarł już do schodów i zbiegał na dół, przeskakując po dwa stopnie naraz. W obszernym prochowcu, przygarbiony, z opuszczoną głową, gnając na dół ze zręcznością małpy, przypominał jej ilustrację w dawno zapomnianej książce, obrazek złego trolla z jakiejś średniowiecznej legendy.
Wytężając się tak bardzo, że serce prawie pękało jej z wysiłku, opuściła się o dalsze pół metra. Wisiała jednak głową w dół; w tej pozycji będzie musiała dotrzeć do pierwszego stałego punktu podparcia, który pozwoli jej odzyskać równowagę i stanąć na nogi.
BUM, BUM, BUM, BUM, BUM!
Golem zbiegł na dół.
Connie była u kresu sił. Przemarzła do szpiku kości.
Usłyszała, jak Harry przeklina zimno i oporne powietrze.
Przyjemny sen o lataniu zmienił się w klasyczny koszmar, w którym człowiek ucieka tak wolno, jakby stał w miejscu, podczas gdy ścigający go potwór zbliża się ze straszliwą szybkością.
Connie patrzyła w dół, mimo to kącikiem oka zauważyła jakiś ruch i usłyszała krzyk. Golem dosięgną! Harry’ego.
Na poznaczoną plamami cienia podłogę padł nowy cień. Connie wbrew najszczerszym chęciom odwróciła głowę w prawo.
Zawieszona w powietrzu, z nogami wyżej od tułowia, niczym anioł zlatujący na ziemię, by walczyć z demonem, zobaczyła tuż przed sobą twarz drugiego golema. Niestety, w przeciwieństwie do anioła z Biblii nie miała ognistego miecza ani też nie dzierżyła w ręku błyskawic, nie znała zaklęcia, które strącało demony z powrotem w piekielne ognie i wrzącą smołę.
Tiktak z szerokim uśmiechem chwycił ją wielką łapą za gardło. Grube paluchy bez trudu objęły jej szyję.
Connie przypomniała sobie ukręconą głowę Ricky’ego Estefana i kruczowłosą dziewczynę, której golem bez najmniejszego wysiłku wyrwał rękę.
Nagły gniew stłumił w niej strach. Splunęła w wielką, przerażającą twarz.
– Puszczaj mnie, ty gnoju.
Skrzywiła się, gdy owiał ją cuchnący oddech. Poznaczony bliznami golem powiedział:
– Gratulacje, dziwko. Czas dobiegł końca.
Niebieskie, gorejące oczy na chwilę zapłonęły jaśniej, a potem zgasły w głębokich czarnych oczodołach, przez które, zda się, można było sięgnąć spojrzeniem do dna wieczności. Ohydna twarz włóczęgi nagle zmieniła się w monochromatyczną ciemnobrązową rzeźbę z ziemi lub błota. Misterna pajęczyna cienkich jak włos pęknięć pobiegła od grzbietu nosa, szybko obejmując całą twarz…
…i olbrzym znikł. Muzyka ogłuszająco ryknęła na urwanej poprzednio nucie, czas ruszył z miejsca. Connie spadła jak kamień ostatnie trzy i pół metra, twarzą prosto w wilgotną kupę ziemi, piachu, trawy, gnijących liści i robaków. Podniosła się, kaszląc i plując z obrzydzeniem.
Wszędzie wokół niej, słyszalne nawet poprzez muzykę, rozbrzmiały wrzaski bólu i przerażenia.
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Harry był już przekonany, że nadeszła jego ostatnia chwila, gdy usłyszał: “Zabawa skończona… na razie” i runął w dół. Wylądował na brzuchu na szczątkach golema, od których bił mocny zapach wilgotnej ziemi.
Tuż przed oczami miał wielką rękę wyrzeźbioną z ziemi – podobną widział w domu Ricky’ego. Dwa palce jeszcze się poruszały, jakby została w nich resztka nadprzyrodzonej energii, i zdawały się sięgać do jego nosa. Rozgniótł makabryczną dłoń pięścią na miazgę.
Wrzeszczący tancerze potykali się i upadali. Wyczołgał się spod nich i dźwignął na nogi.
Ruszył na niego rozwścieczony chłopak w koszulce z wizerunkiem Batmana. Harry zrobił unik przed ciosem, strzelił smarkacza prawym prostym w żołądek, lewym hakiem w szczękę, przeszedł nad powalonym przeciwnikiem i rozejrzał się za Connie.
Była blisko, właśnie obezwładniła ciosem karate rosłą nastolatkę, a potem obróciła się na jednej nodze i łokciem wyrżnęła w splot słoneczny muskularnego młokosa, który runął z wyrazem zdumienia w oczach. Najwyraźniej myślał, że wytrze nią podłogę i rzuci w kąt.
Jeśli czuła się tak paskudnie jak on, mogła szybko opaść z sił. Harry’ego wciąż bolały wszystkie stawy z zimna, które wsączyło się w nie podczas pauzy, i był tak zmęczony, jakby odbył długą wędrówkę, dźwigając wielki ciężar.
Podbiegł do Connie i wrzasnął, przekrzykując muzykę i hałas:
– Jesteśmy za starzy na takie numery! Dalej, zmywajmy się stąd!
Wskutek figlów Tiktaka, który przechodził wcześniej przez tłum, zabawa przeradzała się w bójki. Nie do wszystkich docierało, że impreza zmienia się w groźną burdę, bo niektórzy śmiali się, jakby w przekonaniu, że biorą udział w gwałtownym, lecz przyjacielskim tańcu polegającym na przepychaniu się i zderzaniu ze sobą.
Harry i Connie byli zbyt daleko od wyjścia, żeby dostać się do drzwi, zanim tłum ogarnie panika. Chociaż nie istniało żadne bezpośrednie zagrożenie, ludzie zareagują na nagłą eksplozję przemocy jak na wybuch pożaru. Niektórzy będą nawet przekonani, że widzieli ogień.
Harry chwycił Connie za rękę, żeby nie rozłączono ich w zamęcie, i pociągnął ku tyłowi, gdzie według jego przekonania powinny być drugie drzwi.
Nic dziwnego, że w powszechnym zamieszaniu niektórzy z gości brali rękoczyny za zabawę, nawet ci nie zamroczeni narkotykami. Światła punktowców przesuwały się tam i z powrotem, omiatając metalowy sufit, jaskrawe laserowe wiązki wycinały na podłodze zawiłe wzory, migały lampy stroboskopowe, fantasmagoryczne cienie przewijały się przez rojny tłum, młode twarze w coraz to innych karnawałowych maskach kolorowego światła wyglądały dziwnie i tajemniczo, psychodeliczne obrazy pulsowały i drgały na dwóch wielkich ścianach, dyskdżokej podkręcił głośniej wściekłą muzykę, a wrzawa wręcz ogłuszała. Bombardowane zbyt wieloma bodźcami zmysły łatwo brały przelotny obraz zaciekłej bójki za entuzjastyczne okazywanie dobrego humoru lub gorących uczuć.
Od końca pauzy upłynęła niecała minuta. Daleko za nimi rozległ się krzyk niepodobny do innych, tak przenikliwy i histeryczny, że wybijał się nad ogólny hałas i zwracał uwagę nawet w tej kakofonii. Harry domyślił się, że to krzyczy kruczowłosa dziewczyna, która wyszła z szoku i odkryła, iż zamiast ręki ma w ramieniu krwawą wyrwę, lub osoba, która nagle zobaczyła koło siebie urwaną kończynę.
Nawet jeśli mało osób pozna przyczynę tego krzyku, tłum nie będzie już długo tańczył w błogiej nieświadomości. Nic lepszego niż cios pięścią w nos, by odzyskać kontakt z rzeczywistością. Wkrótce zapanuje popłoch i wszyscy rzucą się na łeb, na szyję do drzwi.
Poczucie obowiązku, a także zwykłe sumienie skłaniały Harry’ego, by wrócić, odnaleźć dziewczynę, która straciła rękę, i spróbować udzielić jej pierwszej pomocy. Wiedział jednak, że nie odnalazłby ofiary w ciżbie; nawet gdyby mu się to udało, nie mógłby jej pomóc w tym rosnącym ludzkim wirze, który zdawał się już osiągać siłę huraganu.
Trzymając mocno Connie za rękę, wydostał się spośród tancerzy i zaczął przepychać między widzami z puszkami piwa i balonami tlenku azotu. Dotarł do tylnej ściany magazynu, pod galerię, poza zasięg dyskotekowych świateł. To było najciemniejsze miejsce w budynku.
Rozejrzał się w obie strony. Nigdzie nie widział drzwi.
W końcu znajdował się na nielegalnej imprezie w opuszczonym magazynie, a nie na nobliwym przyjęciu w hotelu, gdzie nad drzwiami są dobrze oświetlone czerwone napisy. Boże jedyny, jakże głupio i bez sensu byłoby przeżyć pauzę i spotkanie z golemami po to, żeby zostać stratowanym na śmierć przez setki naćpanych dzieciaków, które w ślepej panice pchają się wszystkie naraz do wyjścia!
Harry postanowił iść na prawo. Wybór kierunku i tak był obojętny. Na podłodze leżeli nieprzytomni smarkacze, dochodząc do siebie po długich łykach gazu rozweselającego. Harry starał się nikogo nie nadepnąć, ale pod galerią było tak ciemno, że potykał się o tych w czarnych ubraniach.
Drzwi. Prawie je minął.
Za nim muzyka dudniła tak samo głośno, lecz głos tłumu nagle uległ zmianie. Nie była to już huczna, wesoła wrzawa, lecz niski pomruk, przeszywany krzykami paniki.
Connie ściskała dłoń Harry’ego mocno, aż do bólu.
Harry popchnął drzwi. Naparł całym ramieniem. Nie poddały się. Zaraz, pewnie otwierają się do środka. Trzeba pociągnąć. To też nic nie dało.
Głuchy szmer urósł do wrzasku i tłum rzucił się ku ścianom. Harry poczuł gorąco i strach bijące od rozhisteryzowanych ludzi, którzy nacierali nawet na tylną ścianę. Przypuszczalnie część z nich nie pamiętała, gdzie jest wejście.
Macał w poszukiwaniu klamki, gałki, zasuwy, czegokolwiek, modląc się, by drzwi nie były zamknięte na klucz. Znalazł pionową dźwignię, nacisnął ją i usłyszał szczęk.
Uderzyła w nich pierwsza fala spłoszonego tłumu. Connie krzyknęła, Harry próbował ich odepchnąć na tyle daleko, by otworzyć drzwi. – Proszę cię, Boże, niech to nie będzie toaleta albo schowek, bo zgniotą nas na miazgę. – Nacisnął mocno, drzwi odskoczyły, przyciągnął je do siebie, wrzeszcząc do napierających z tyłu, żeby poczekali, poczekali, na litość boską! I wówczas drzwi otwarły się na oścież, a fala oszalałych ludzi wyniosła jego i Connie w chłód nocy.
Na parkingu było kilkunastu uczestników imprezy, skupionych wokół białego forda furgonetki. Samochód ozdabiały dwa sznury białych i czerwonych lampek choinkowych, zasilanych z akumulatora. Stanowiły jedyne źródło światła między tylną ścianą budynku a porośniętym krzakami zboczem kanionu. Długowłosy mężczyzna napełniał balony tlenkiem azotu z ciśnieniowej butli, przypiętej pasami do ręcznego wózka za furgonetką, a drugi, kompletnie łysy, zbierał pięciodolarowe banknoty. Wszyscy, handlarze i klienci, podnieśli ze zdumieniem oczy, gdy z tylnych drzwi wypadli jak z procy wrzeszczący wniebogłosy ludzie.
Harry i Connie rozdzielili się, omijając towarzystwo za furgonetką. Connie podeszła do drzwiczek po stronie pasażera, a Harry po stronie kierowcy.
Otworzył je energicznie i zamierzał wsiąść.
Ogolony na zero facet chwycił go za ramię i wyciągnął na zewnątrz.
– Hej, człowieku, co ty wyrabiasz?
Harry sięgnął pod płaszcz i wyciągnął rewolwer. Odwrócił się i wyrżnął przeciwnika lufą w usta.
– Chcesz, żebym ci tym wybił zęby?
Łysy wytrzeszczył oczy i czym prędzej się cofnął, unosząc obie ręce, żeby pokazać, że nie ma wojowniczych zamiarów.
– Nie, nie, stary, hej, spoko! Bierz brykę, jest twoja, baw się dobrze. Szerokiej drogi.
Metody Connie mogły budzić niesmak, lecz Harry musiał przyznać, że pozwalają oszczędzić sporo czasu.
Siadł za kierownicą. Zatrzasnął drzwiczki i schował broń.
Connie siedziała już obok.
Kluczyki były w stacyjce. Włączony motor zasilał akumulator, żeby nie wyładował się przez choinkowe lampki. Lampki choinkowe, rany boskie! Wesoła paczka, ci sprzedawcy NO!
Zwolnił ręczny hamulec, włączył światła, wrzucił bieg i wcisnął mocno pedał gazu. Przez chwilę opony z kwikiem buksowały w miejscu, aż wokół rozszedł się dym. Ludzie prysnęli na boki. Koła chwyciły nawierzchnię i furgonetka ruszyła. Harry nacisnął z całej siły klakson.
– Ulica będzie za dwie minuty zatkana na amen – stwierdziła Connie, przytrzymując się tablicy rozdzielczej, gdy skręcali za róg, prawie na dwóch kołach.
– Aha – przytaknął. – Wszyscy będą chcieli zwiać przed przybyciem glin.
– Gliny zawsze psują dobrą zabawę.
– Nudziarze.
– Tępe zgredy bez wyobraźni.
– Pruderyjni jak stare ciotki.
Gnali szeroką drogą wyjazdową wzdłuż bocznej ściany magazynu, gdzie nie było żadnych drzwi, więc nie musieli się obawiać, że wpadną im pod koła ogarnięci paniką ludzie. Furgonetka miała potężny zryw i mocne zawieszenie. Ciągnęła jak diabli. Pewnie została przerobiona, by w razie czego mogła uciec wozom policyjnym.
Przed magazynem sytuacja uległa zmianie i Harry, co chwila naciskając klakson i hamulec, musiał dziko lawirować, by wyminąć biegnące dzieciaki. Z budynku wydostało się już zdumiewająco dużo osób.
– Organizatorzy byli na tyle przytomni, że podnieśli wrota dla ciężarówek, by wypuścić tłum na zewnątrz – powiedziała Connie, patrząc przez boczną szybę.
– Dziwne, że one jeszcze działają – odparł Harry. – To miejsce nie było używane od Bóg wie jak dawna.
Skoro tłum szybko się rozproszył, istniała nadzieja, że nikt nie zginie w tumulcie.
Skręciwszy ostro w ulicę, Harry zarysował tylnym zderzakiem wóz na poboczu, ale jechał dalej, płosząc klaksonem kilku uczestników balangi z gazem, którzy biegli środkiem ulicy jak przerażeni ludzie na filmie z Godzilla, uciekający przed gigantycznym jaszczurem.
– Wyciągnąłeś gnata na tego łyska.
– Tak.
– I zdaje się, groziłeś, że mu odstrzelisz głowę.
– Coś w tym rodzaju.
– Nie pokazałeś mu odznaki.
– Pomyślałem, że okaże szacunek dla broni, a wobec odznaki ani trochę.
– No, Harry Lyon, mogłabym cię polubić.
– Niewiele mi z tego teraz przyjdzie… chyba że jakoś przeżyjemy.
W kilka sekund minęli smarkaczy, którzy opuścili magazyn na piechotę, i Harry dał gaz do dechy. Przemknęli koło zakładu ogrodniczego, warsztatów samochodowych i parkingu dla wozów turystycznych. Wkrótce zostawili w tyle wszystkie zaparkowane z boku szosy samochody.
Harry chciał się stąd ulotnić przed przyjazdem policji z Laguna Beach, której można było się spodziewać lada chwila. Gdyby on i Connie dali się tu przyłapać, nie byłoby końca pytaniom. W ten sposób straciliby jedyną szansę, by dopaść Tiktaka, zanim się obudzi.
– Dokąd jedziemy? – spytała Connie.
– Do “Green House”.
– Może Sammy wciąż tam jest.
– Sammy?
– Ten oberwaniec.
– Ach, on. I gadający pies.
– Gadający pies? – powtórzyła.
– No, może nie dosłownie, ale jestem pewny, że chciał nam coś ważnego powiedzieć. Może naprawdę potrafi mówić, diabli wiedzą, nic już nie wiadomo na tym zwariowanym świecie, podczas takiej cholernej zwariowanej nocy. Są w bajkach zwierzęta mówiące ludzkim głosem, to dlaczego nie miałoby być gadającego psa w Laguna Beach?
Harry zdał sobie sprawę, że bredzi. Jechał za szybko, by oderwać oczy od drogi i zerknąć na Connie, sprawdzić, czy nie mierzy go sceptycznym spojrzeniem.
Sądząc po głosie, nie żywiła obaw co do jego zdrowych zmysłów. Spytała rzeczowo:
– Co robimy?
– Mamy szansę, więc ją wykorzystamy.
– Bo on musi odpocząć. Tak ci powiedział przez radio.
– Właśnie. Zwłaszcza po czymś takim musi odpocząć. Dotychczas zawsze upływała godzina lub trochę więcej przed jego kolejnym… występem.
– Materializacją.
– Nazwij to, jak chcesz.
Po kilku zakrętach znaleźli się w dzielnicy domów mieszkalnych i zbliżali do autostrady Pacific Coast.
Na skrzyżowaniu przemknęły obok nich radiowóz i karetka na sygnale.
– Szybko zareagowali – oceniła Connie.
– Ktoś miał telefon w samochodzie i zadzwonił.
Pomoc przybędzie na czas, by ocalić życie kruczowłosej dziewczynie. Może nawet da się uratować rękę, przyszyć ją na powrót. Tak, i może krasnoludki istnieją naprawdę.
Rozpierająca Harry’ego radość, że przeżyli pauzę i wydostali się cało z ogarniętego paniką tłumu, gdzieś się ulotniła. Stanęła mu przed oczami scena okaleczenia dziewczyny.
Sposępniał, w jego myśli znów wkradł się strach.
– Jeśli on odpoczywa, czy nawet śpi – zaczęła Connie – to jak możemy go szybko znaleźć?
– Na pewno nie na podstawie portretu pamięciowego. Nie mamy już na to czasu.
– Myślę, że gdy on zjawi się ponownie, zabije nas. Nie będzie już dłużej zwlekał.
– Ja też tak sądzę.
Przez chwilę ponuro milczeli.
– Więc dokąd nas to prowadzi? – spytała Connie.
– Ten włóczęga sprzed “Green House”…
– Sammy.
– …może on wie coś, co nam pomoże. W przeciwnym razie klapa. Od razu możemy zmówić paciorek.
– Nie – odparła ostro. – Do ostatniego tchu, póki się żyje, warto próbować. Nie wolno nam tracić nadziei.
Harry skręcił z jednej ulicy w drugą, mijając pogrążone w ciemności domy, wyrównał kierownicę, dodał trochę gazu, i spojrzał na Connie ze zdumieniem.
– Nie wolno tracić nadziei? Co się z tobą stało?
– Nie wiem. – Potrząsnęła głową. – To się ciągle jeszcze dzieje.
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Dotarcie do magazynu na skraju kanionu zabrało im co najmniej połowę pauzy, lecz powrót do “Green House” trwał o wiele krócej. Według zegarka Connie dojechali tam w niecałe pięć minut. Wracali najkrótszą trasą, a w dodatku Harry jechał na złamanie karku.
Kiedy zatrzymali się przed “Green House”, była godzina pierwsza trzydzieści siedem. Od początku i końca pauzy upłynęło nieco ponad osiem minut, a więc wydostanie się z zatłoczonego magazynu i porwanie samochodu zabrało im trzy minuty, choć niewątpliwie były to najdłuższe minuty w ich życiu.
Ciężarówka i volvo nie stały już na autostradzie. Kiedy czas ruszył z miejsca, odjechały, a ich kierowcy byli całkiem nieświadomi tego, że wydarzyło się coś niezwykłego. Na szosie panował umiarkowany ruch.
Connie z ulgą ujrzała na chodniku przed “Green House” Sammy’ego, który dziko gestykulując, kłócił się z wymuskanym kierownikiem sali. Jeden z kelnerów stał w drzwiach, wyraźnie gotów ruszyć szefowi na pomoc, gdyby przyszło do rękoczynów.
Connie i Harry wysiedli z furgonetki. Restaurator zobaczył ich i odwrócił się od Sammy’ego.
– Wy?! Mój Boże, to wy! – Ruszył ku nim stanowczo, prawie gniewnie, jakby uciekli bez zapłacenia rachunku.
Goście i obsługa tkwili w oknach baru, obserwując całą scenę. Connie rozpoznała kilka osób, które patrzyły poprzednio na ich kłótnię z Sammym i zastygły z utkwionym przed siebie wzrokiem, gdy nastała pauza. Teraz gapie nie byli już nieruchomi, lecz wciąż przypatrywali się z żywym zainteresowaniem.
– Co tu się dzieje? – W głosie kierownika sali brzmiała nuta histerii. – Jak to się stało, gdzieście się podzieli? Co to za… za… skąd ten wóz?!
Connie uświadomiła sobie przebieg wydarzeń. Facet widział ich znikających, jak mu się wydawało, w ułamku sekundy. Pies zaskowyczał i skoczył w krzaki, “Sammy pognał w głąb uliczki, a oni dwoje zostali na chodniku, doskonale widoczni z okien baru. Podczas pauzy uciekli; gdy czas znów ruszył, dla postronnych widzów musiało to wyglądać tak, jakby rozpłynęli się w powietrzu. Osiem minut później wrócili w białej furgonetce, udekorowanej sznurami białych i czerwonych lampek choinkowych.
Oszołomienie i złość restauratora były w pełni zrozumiałe.
Gdyby nie groźba wisząca nad ich głowami, całe zajście mogło się wydawać komiczne. Do licha, naprawdę było komiczne, lecz niestety, nie śmieszyło jej i Harry’ego. Może będą się śmiać później. O ile przeżyją.
– Co się stało, co tu jest grane?! – natarł na nich kierownik sali. – Ten wasz wariat bredzi coś od rzeczy!
Miał na myśli Sammy’ego.
– To nie nasz wariat! – zaprotestował Harry.
– Właśnie że tak – przypomniała mu Connie. – Lepiej z nim porozmawiaj. Ja się zajmę resztą.
Bała się trochę, że Harry, zdenerwowany zwłoką, wyciągnie rewolwer i sterroryzuje kierownika sali. Nie miała nic przeciwko ostrym metodom, ale nie w tej chwili.
Harry posłusznie odszedł.
Connie objęła restauratora ramieniem i odprowadziła go do drzwi baru, mówiąc cicho, lecz stanowczo, że ona i detektyw Lyon są w trakcie niesłychanie ważnego dochodzenia, oraz z niezłomną szczerością zapewniając, że wróci, by wszystko wyjaśnić, nawet rzeczy na pozór niezrozumiałe, “gdy tylko sytuacja się wyklaruje”.
Zważywszy, iż na ogół uspokajanie ludzi było domeną Harry’ego, a jej – prowokowanie, odniosła pełny sukces. Nie miała najmniejszego zamiaru wracać, by cokolwiek wyjaśniać, i nie pojmowała, jak zdaniem eleganta można było sensownie wytłumaczyć fakt, że ktoś rozpłynął się w powietrzu. Uspokoiła go jednak i namówiła, by wrócił do sali wraz z kelnerem, który stał w drzwiach.
Zajrzała w krzaki, lecz tak jak się obawiała, psa już tam nie było.
Podeszła do Harry’ego i Sammy’ego w porę, by usłyszeć, jak włóczęga mówi:
– Skąd mam wiedzieć, gdzie mieszka? Jest daleko od własnej planety, musi mieć tu gdzieś ukryty statek, którym przyleciał.
Harry wykazywał nieludzką wręcz cierpliwość.
– Sammy, zapomnij o tych bzdurach, on nie jest kosmitą. On…
Nagle wszyscy podskoczyli, słysząc szczekanie psa.
Connie odwróciła się i zobaczyła kundla na szczycie wzniesienia, właśnie wybiegał zza rogu. Za nim podążała kobieta i mniej więcej pięcioletni chłopiec.
Pies, gdy tylko zobaczył, że zwrócił ich uwagę, chwycił chłopca za nogawkę i pociągnął niecierpliwie za sobą. Po kilku krokach puścił go, wybiegł naprzód, szczeknął na Connie, szczeknął na kobietę i chłopca, ponownie szczeknął na Connie, a potem usiadł, rozglądając się na obie strony, jakby chciał powiedzieć: “No, czyż nie dosyć zrobiłem?”
Kobieta i chłopiec wyglądali na zaciekawionych i przestraszonych. Matka była na swój sposób ładna, a jej synek śliczny, schludnie i przyzwoicie ubrany, lecz oboje mieli czujny i płochliwy wyraz twarzy ludzi, którzy aż za dobrze znają życie ulicy.
Connie podeszła do nich wolno. Pies podniósł się i biegł u jej boku, dysząc i uśmiechając się psim uśmiechem.
Nastrój był podniosły i tajemniczy. Connie wiedziała, że w tej chwili waży się życie lub śmierć jej i Harry’ego, a możliwe, że ich wszystkich.
Nie miała pojęcia, co powie kobiecie i chłopcu, dopóki do nich nie podeszła.
– Czy wy… czy was też spotkało ostatnio coś dziwnego?
Kobieta spojrzała na nią zdziwiona.
– Coś dziwnego? O, tak. Mój Boże, tak.



Część trzecia. Straszna chatka w strasznym lesie




Gdzieś w dalekich Chinach

Ludzie mówią prości,

Że w życiu goryczy

Więcej niż radości.

Wielka smutku rzeka,

Jak gorycz tez smoczych

Przez życie człowieka

Toczy się i toczy.




Gdzieś w dalekich Chinach

Ludzie mówią prości,

Że i radość bywa

W szarej codzienności.

Życie szybko mija

Takie jego prawo

A gorycz łez smoka

Dla niego przyprawą.

Zły czas, pora marna

l smak trosk niezmienny

Są jak ryżu ziarna –

Nasz pokarm codzienny.




Księga smutków policzonych”







Rozdział szósty
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Teraz już wiedzą.
Dobry pies, dobry pies, dobry.
Są teraz razem. Kobieta i chłopiec, śmierdzący człowiek, mężczyzna, który tak nie śmierdzi, i kobieta bez chłopca. Wszyscy noszą na sobie zapach czegoś, co, zabija. Po tym pies poznał, że powinni być razem.
Oni też to wiedzą. Stoją przed miejscem z jedzeniem i mówią do siebie, mówią szybko, chwilami wszyscy naraz, przy czym kobiety, chłopiec i ten drugi mężczyzna starannie trzymają się pod wiatr od śmierdzącego człowieka.
Ciągle się pochylają, głaszczą psa, drapią za uszami i mówią mu, że pies jest dobry, dobry, mówią też o nim inne miłe rzeczy, których nie rozumie. To jest wspaniałe. Jak dobrze być głaskanym przez ludzi, którzy na pewno nie podpalą mu futra i którzy w ogóle nie pachną kotem, ani odrobinę.
Kiedyś, długo po tym, jak był u małej dziewczynki, która nazywała go Prince, wzięli go do siebie pewni ludzie. Byli mili, karmili go i nazywali Maks. Niestety, mieli kota. Dużego kota. Złośliwego. Kot miał na imię Puszek. Maks nigdy nie gonił Puszka. Wtedy nigdy nie gonił kotów. No, prawie nigdy. Niektóre nawet lubił. Ale Puszek nie lubił Maksa i chciał go wypędzić z domu miłych ludzi, więc podkradał mu jedzenie, a czasem sikał do miski z wodą. W ciągu dnia, gdy mili ludzie wychodzili, Maks i Puszek zostawali sami. Puszek miauczał, parskał z furią, straszył Maksa i ganiał go z kąta w kąt. Albo skakał na niego z wysoka. Duży kot. Złośliwy. Nieprzyjazny. Maks zrozumiał, że to miejsce Puszka, nie jego i Puszka, lecz tylko Puszka. Odszedł od miłych ludzi i znów był nazywany “Piesku”.
Od tamtej pory bał się, że kiedy spotka miłych ludzi, którzy zechcą wziąć go do siebie i karmić, poczuje od nich zapach kota. Gdy pójdzie z nimi do ich domu, będzie tam Puszek. Duży. Parskający złością.
Na szczęście żadne z tych ludzi ani trochę nie pachnie kotem. Jeśli jedno z nich go weźmie, nie będzie musiał się bać, że ktoś mu nasika do miski.
Po jakimś czasie zajęci rozmową nie poświęcają mu już tyle uwagi, więc zaczyna się nudzić. Ziewa. Kładzie się. Ma chęć zasnąć. Jest zmęczony. Pracowicie spędził dzień.
Potem jednak widzi ludzi w miejscu z jedzeniem, wyglądających przez okna. Ciekawe. Są w oknach i patrzą na zewnątrz. Patrzą na niego.
Może myślą, że jest ładny.
Może chcą dać mu jedzenie.
Ostatecznie dlaczego nie?
Podnosi się więc i zbliża do miejsca z jedzeniem. Przebiera wdzięcznie łapami. Merda ogonem. Ludzie to lubią.
Czeka pod wejściem. Nikt nie otwiera. Opiera łapę o drzwi. Czeka. Nikogo. Drapie. Nikogo.
Wraca tam, skąd mogą go widzieć ludzie w oknach. Merda ogonem, przekrzywia głowę, stawia jedno ucho. Widzą go. Wie, że go widzą.
Znów podchodzi pod drzwi. Czeka. Czeka.
Czeka.
Drapie. Nikt nie otwiera.
Może nie wiedzą, że on chce jeść. Albo może się go boją, myślą, że jest złym psem. Czyż nie wiedzą, kiedy się bać, a kiedy nie? On nigdy nie skakałby na nich z wysoka ani nie sikałby do ich miski z wodą. Głupi ludzie. Głupi.
Wreszcie dochodzi do wniosku, że nie dostanie żadnego jedzenia, więc wraca do miłych ludzi, którzy dzięki niemu są razem. Trzyma łeb w górze, lekko tańczy, merda ogonem, tylko żeby pokazać tym w oknie, ile stracili.
Kiedy wraca do kobiet, chłopca, śmierdzącego człowieka i tego drugiego mężczyzny, coś jest nie tak. Czuje to instynktem i węchem.
Boją się. To nic nowego. Każde z nich się bało, odkąd pierwszy raz ich zwęszył. To jednak jest inny strach. Gorszy.
I wszyscy pachną lekko czymś, co zaraz legnie i umrze. Zwierzęta pachną tak czasem, gdy są stare, bardzo zmęczone i chore. Ludzie nie tak często. Chociaż zna miejsce, gdzie ludzie tak pachną. Był tam wcześniej z kobietą i chłopcem.
Niedobrze. Bardzo niedobrze.
Martwi go nawet ta odrobina zapachu czegoś, co zaraz legnie i umrze. Dlaczego ci mili ludzie tak pachną? Nie są chorzy. Może śmierdzący człowiek trochę, ale reszta nie. Nie są starzy.
Ich głosy też się zmieniły. Są mniej ożywione. Trochę zmęczone. Trochę smutne. Trochę jakieś… Jakie? Jakieś. Co to jest? Co?
Węszy wokół ich stóp, wokół każdego z osobna, nawet śmierdzącego człowieka, wącha, wącha, wącha i wprost nie może uwierzyć.
Jest zdumiony. Zdumiony.
Wszyscy wydzielają ten specjalny zapach, który mówi: czy ja to gonię, czy to mnie goni? walczyć, czy uciekać? wykopać coś z tej dziury, czy poczekać, aż ludzie mi coś dadzą? To zapach niezdecydowania, które jest czasem odmianą strachu. Jak teraz. Boją się czegoś, co zabija, lecz boją się również dlatego, że nie wiedzą, co dalej robić.
Pies jest zdumiony, gdyż o n wie, co dalej robić, choć jest tylko psem. Jednak czasami ludzie potrafią być niepojętni.
Szczeka, a oni patrzą na niego, bo nie robi tego często. Nie jest jakimś jazgotliwym terierem.
Szczeka znowu, potem mija ich, biegnie kawałek w dół ulicy, staje, ogląda się i znów szczeka.
Wytrzeszczają tylko na niego oczy. Jest zdumiony.
Podbiega do nich z powrotem, szczeka, odwraca się, biegnie spadzistą ulicą, biegnie, biegnie, staje, ogląda się, szczeka.
Rozmawiają. Patrzą na niego i rozmawiają. Chyba zaczynają rozumieć.
Więc biegnie trochę szybciej, odwraca się, ogląda, szczeka.
Są podnieceni. Rozumieją. Zdumiewające.
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Nie wiedzieli, dokąd zaprowadzi ich pies, i doszli wspólnie do wniosku, że będą wyglądać zbyt podejrzanie, wałęsając się całą piątką o prawie drugiej nad ranem. Postanowili sprawdzić, czy Woofer równie chętnie wskaże drogę, jeśli pojadą za nim furgonetką. W samochodzie będą się mniej rzucali w oczy.
Janet pomogła pani Gulliver i panu Lyonowi szybko zdjąć z wozu choinkowe lampki, przymocowane metalowymi spinaczami i taśmą klejącą. Na wszelki wypadek lepiej nie zwracać na siebie uwagi sznurami czerwonych i białych światełek.
Sammy Shamroe łaził za nimi wokół forda, opowiadając po raz kolejny, że był głupcem i człowiekiem skończonym, ale po tym wszystkim zacznie nowe życie. Chciał ich koniecznie przekonać o szczerości swoich intencji, jakby potrzebował wiary innych ludzi, zanim sam uwierzy w siebie.
– Właściwie nigdy nie myślałem, że mogę się komuś na coś przydać – zwierzał się. – Nie byłem wiele wart, ot, sprytny hochsztapler o obrotnym języku, pusty w środku, a teraz patrzcie państwo, ratuję świat przed obcym z kosmosu! Dobra, nie przed obcym, i nie ratuję go całkiem sam, ale, cholera, przecież wam pomagam!
Janet wciąż nie mogła otrząsnąć się ze zdumienia. Skąd Woofer wiedział, że całej ich piątce grozi to samo tajemnicze niebezpieczeństwo? Jak wpadł na to, że powinni się wszyscy razem spotkać? Wiadomo, zwierzęta mają pewne zmysły znacznie bardziej wyostrzone niż ludzie, a poza tym tajemniczy instynkt, którego działanie trudno zrozumieć. Po tym zdarzeniu nigdy już nie spojrzy na żadne zwierzę tak jak przedtem.
Wbrew temu, co myślała wcześniej, przygarnięcie psa – mimo kosztów i kłopotów – było chyba najmądrzejszą w jej życiu decyzją.
Odczepili choinkowe światełka, zwinęli je i schowali.
– Rzucam picie. Na dobre – oznajmił Sammy, idąc za nimi do tylnych drzwi samochodu. – Nie wierzycie? Ale to szczera prawda. Nigdy już ani kropli. Nigdy.
Woofer siedział na chodniku obok Danny’ego. Obserwował ich i cierpliwie czekał.
Gdy Janet dowiedziała się, że pani Gulliver i pan Lyon są z policji, o mało nie rzuciła się do ucieczki. Jak zawsze, przeraziła ją myśl, że ktoś odkrył zwłoki Vince’a i zostało wszczęte śledztwo. Mogła być poszukiwana, mogli nawet wydać nakaz jej aresztowania.
O ludziach reprezentujących siłę lub władzę myślała jak o innej rasie, z którą nie miała nic wspólnego. Z ich strony nie spotkało jej nigdy nic dobrego, może z jednym wyjątkiem pana Ishigury z “Pacific View”.
Pani Gulliver i pan Lyon robili jednak wrażenie ludzi miłych i dobrych. Nie sądziła, żeby mogli wyrządzić krzywdę jej i Danny’emu. Z nimi z pewnością wiele ją łączyło – przede wszystkim wola życia i pragnienie, by znaleźć Tiktaka, zanim on ich znajdzie.
Nie miała zresztą innego wyjścia jak im zaufać; siedzieli w tym razem. Przekonało ją też zaufanie, jakim obdarzył ich pies.
– Za pięć druga – oznajmił pan Lyon, patrząc na zegarek. – Ruszajmy, na miłość boską.
Janet zawołała Danny’ego i wsiadła razem z nim i Sammym na tył furgonetki. Sammy zatrzasnął drzwi.
Pan Lyon siadł za kierownicą, włączył silnik i zapalił światła.
Między szoferką a tyłem furgonetki nie było żadnej przegrody. Janet, Danny i Sammy stłoczyli się za przednimi siedzeniami, żeby móc patrzeć przez szybę.
Nad asfaltem zaczynały przepływać spiralne wstążki rzadkiej mgły znad oceanu. Światła nadjeżdżającego z naprzeciwka samochodu, jedynego w polu widzenia, załamały się w białych pasmach i utworzyły poziomą różnobarwną tęczę, rozpiętą między krawężnikami. Wóz przejechał przez kolorową smugę i zabrał ją ze sobą w mrok.
Pani Gulliver wciąż stała z Wooferem na chodniku.
Pan Lyon zwolnił ręczny hamulec i włączył bieg. Nieznacznie podnosząc głos, powiedział:
– Jesteśmy gotowi.
Pani Gulliver słyszała go przez otwartą boczną szybę. Przemówiła do Woofera, wskazując to przed siebie, to na samochód. Pies przyglądał jej się z uwagą.
Domyślił się trafnie, że proszą go o to, co sam chciał zrobić parę minut temu, i ruszył w dół spadzistą ulicą. Przebiegł kilka metrów, obejrzał się, żeby sprawdzić, czy pani Gulliver idzie za nim. Zobaczył, że tak, i zamerdał ogonem.
Pan Lyon zdjął nogę z hamulca i pozwolił furgonetce toczyć się w dół, tuż za panią Gulliver, utrzymując równe z nią tempo, by pies zrozumiał, że samochód również mu towarzyszy.
Chociaż furgonetka jechała wolno, Janet dla równowagi złapała oparcie fotela pana Lyona, a Sammy wczepił się w zagłówek pustego fotela pasażera. Danny jedną ręką chwycił pasek matki i wspinał się na palce, próbując zobaczyć, co się dzieje na ulicy.
Kiedy pani Gulliver prawie dogoniła Woofera, pies znów puścił się biegiem, dotarł do rogu i odwrócił głowę. Popatrzył na zbliżającą się kobietę, na samochód, znów na nią i znów na samochód. Był mądrym psem, na pewno zorientuje się, o co chodzi.
– Szkoda, że po prostu z nami nie pogada i nie powie, co chcemy wiedzieć – mruknął pan Lyon.
– Kto? – spytał Sammy.
– Ten kundel.
Pani Gulliver szła jakiś czas za psem. Po jakichś dwudziestu metrach zatrzymała się, poczekała, a kiedy Woofer na nią spojrzał, otworzyła drzwiczki po stronie pasażera i wsiadła.
Pies usiadł i patrzył na nich.
Pan Lyon podjechał trochę do przodu.
Pies postawił uszy.
Furgonetka toczyła się dalej.
Woofer wstał i podbiegł kawałek. Stanął, obejrzał się, by sprawdzić, czy samochód wciąż za nim jedzie, i ruszył dalej.
– Mądry pies – orzekła pani Gulliver.
– Bardzo mądry – zawtórował pan Lyon.
– Najmądrzejszy na świecie – wtrącił z dumą Danny.
– Też tak myślę – oznajmił Sammy i potarł dłonią czuprynę chłopca.
Danny odwrócił buzię i powiedział:
– Mamo, ten pan naprawdę śmierdzi.
– Danny! – zgromiła go Janet, przerażona.
– Nie szkodzi – uspokoił ją Sammy. Słowa dziecka natchnęły go do dalszych gorących, choć bezładnych wynurzeń. – To prawda. Śmierdzę. Jestem ruiną człowieka. Zeszmaciłem się dawno, ale teraz już z tym koniec. Wiecie co, myślałem, że zjadłem wszystkie rozumy. Życie straciło dla mnie sens, bo zdawało mi się, że znam je na wylot, nie ma w nim żadnych niespodzianek, tylko fizjologia i szara codzienność. Teraz myślę inaczej. Jednak nie wiem wszystkiego. Do diabła, o tylu rzeczach nie mam zielonego pojęcia! Życie to na pewno dużo więcej niż fizjologia. Więc na co komu wino, kokaina czy inne takie świństwa? Więcej ani kropli.
Na następnym rogu pies skręcił w prawo, w stromą ulicę.
Pan Lyon skręcił za Wooferem, potem spojrzał na zegarek.
– Druga. Niech to cholera, czas ucieka.
Woofer coraz rzadziej odwracał głowę. Nabrał już pewności, że pojadą za nim.
Chodnik, którym biegł, zaścielały kosmate, różowe kwiaty, opadłe z wielkich kuflików, krzewów ozdobnych, którymi wysadzana była cała ulica. Woofer wąchał je w biegu i parę razy kichnął.
Nagle Janet odgadła:
– On idzie do lecznicy pana Ishigury – powiedziała.
Pani Gulliver obróciła się i spojrzała na nią.
– Wiesz, dokąd pies nas prowadzi?
– Jadaliśmy tam posiłki w kuchni… Mój Boże, ta nieszczęsna kobieta bez oczu!
Lecznica “Pacific View” była parę kroków przed nimi. Pies wszedł na schodki i usiadł pod frontowym wejściem.
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Po godzinach odwiedzin w recepcji nikogo nie było. Harry spojrzał przez oszkloną górną połowę drzwi i zobaczył słabo oświetloną, pustą poczekalnię.
Kiedy zadzwonił, usłyszał w interkomie kobiecy głos. Przedstawił się jako oficer policji, który ma sprawę służbową, nie cierpiącą zwłoki. Sądząc po głosie, rozmówczyni przejęła się jego słowami i była chętna do pomocy.
Zdążył trzy razy spojrzeć na zegarek, zanim zjawiła się w poczekalni. Nie ociągała się z tym wprawdzie; Harry po prostu nie mógł zapomnieć o Rickym Estefanie, dziewczynie, która straciła ramię w zatłoczonej hali, i o tym, że każde mrugnięcie czerwonego światełka na zegarku odliczało czas do jego śmierci.
Nadeszła drobna Filipinka, która przedstawiła się jako przełożona nocnej zmiany. Mimo kruchego wyglądu budziła respekt swoim rzeczowym, chłodnym zachowaniem. Kiedy zobaczyła Harry’ego, okazała mniej serdeczności niż przez interkom. Nie chciała mu otworzyć, i już.
Po pierwsze, nie wierzyła, że ma do czynienia z oficerem policji. Nie mógł jej winić za tę podejrzliwość, zważywszy, że po przejściach ostatnich dwunastu czy czternastu godzin wyglądał, jakby mieszkał pod mostem. Cóż, może nie aż tak źle jak Sammy Shamroe, lecz bez wątpienia przypominał mieszkańca przytułków z wielkim moralnym długiem wobec Armii Zbawienia.
Pielęgniarka nie zdejmując grubego łańcucha, otworzyła drzwi, tak ciężkie, że musiał być to model używany w silosach rakiet z głowicami atomowymi. Na jej żądanie Harry podał przez szparę swoją.legitymację ze zdjęciem na tyle niepochlebnym, że był do niego podobny nawet w obecnym stanie. Pielęgniarka jednak nadal nie była przekonana o jego przynależności do stróżów prawa i porządku.
Marszcząc śliczny nosek powiedziała:
– Co jeszcze pan ma przy sobie?
Kusiło go, żeby wyciągnąć rewolwer i zagrozić Filipince, że wybije jej tym zęby. Opanował się, bo przełożona nocnej zmiany miała pod czterdziestkę i zachodziła obawa, że przed emigracją do Stanów żyła w ojczystym kraju w czasach reżimu Marcosa, więc mogła roześmiać mu się w nos, wsadzić palec do lufy i powiedzieć, by poszedł do diabła.
Wobec tego włączył do akcji Connie, która tym razem wyjątkowo prezentowała się lepiej od niego. Posłała miniaturowej cerberce przez szparę w drzwiach szeroki uśmiech, wdała się w uprzejmą rozmowę i na życzenie podała własne dokumenty. Myślałby kto, że próbowali się wedrzeć do głównego skarbca w Fort Knox, a nie do prywatnego sanatorium dla bogatych pryków.
Spojrzał na zegarek. Trzy minuty po drugiej.
Z dotychczasowych doświadczeń wydedukował, że Tiktak potrzebował co najmniej godziny, a nawet półtorej, żeby zregenerować swoją nadprzyrodzoną energię, czyli mniej więcej tyle samo czasu, ile zajmowało magikowi estradowemu schowanie do rękawów jedwabnych chustek i białych gołębi przed kolejnym występem. Wynikało z tego, że są bezpieczni przynajmniej do drugiej trzydzieści, a możliwe, że aż do trzeciej rano.
Została niecała godzina.
Harry tak się zapatrzył w mrugające czerwone światełko na zegarku, że stracił wątek rozmowy Connie z pielęgniarką. Albo zdołała oczarować tyrankę, albo posłużyła się jakąś wyjątkowo skuteczną groźbą, bo łańcuch zabezpieczający został zdjęty, legitymacje zwrócone z uśmiechem i “Pacific View” rozwarł przed nimi swe podwoje.
Kiedy przełożona nocnej zmiany zobaczyła Janet i Danny’ego, którzy stali poza zasięgiem jej wzroku w dole schodków, znów nabrała wątpliwości. Na widok psa wątpliwości te jeszcze się wzmogły, chociaż Woofer machał ogonem i gorliwie starał się zrobić dobre wrażenie. Kiedy zaś zobaczyła – i poczuła – Sammy’ego, mało brakowało, by znów stała się nieugięta.
Dla policjantów, tak jak dla domokrążnych sprzedawców, najtrudniejszym zadaniem jest wejść do środka. Gdy raz już się tam znajdą, pozbyć się ich równie trudno, jak wyprosić za drzwi sprzedawcę odkurzaczy, który rozsypuje po dywanie najrozmaitsze próbki brudu, by móc zademonstrować niezwykłą siłę ssania swego towaru.
Kiedy do Filipinki dotarło, że lepiej przychylić się do ich prośby, niż zakłócić spokój pacjentów, powiedziała w rodzimym języku kilka melodyjnych słów, w których – jak domyślał się Harry – przeklęła ich przodków oraz potomstwo do siódmego pokolenia, i poprowadziła całą piątkę korytarzem do pokoju pacjentki.
Wśród pacjentów “Pacific View” była tylko jedna bezoka kobieta z powiekami zrośniętymi na pustych oczodołach. Nazywała się Jennifer Drackman.
Po drodze wyjawiono im poufnym szeptem, że “przystojny, lecz wyniosły” syn pani Drackman płaci za trzy zmiany najlepszych pielęgniarek, cały tydzień na okrągło, do opieki nad matką, cierpiącą na “ataki amnezji”. Była jedyną pacjentką otaczaną takimi “przesadnymi” względami, gdyż zakład w zakresie swoich podstawowych usług zapewniał “luksusową opiekę”. W ten sposób przełożona nocnej zmiany, nie uchybiając w niczym względom uprzejmości, dała jasno do zrozumienia, że nie przepada za panem Drackmanem, uważa wynajmowanie prywatnych pielęgniarek za zbyteczną ekstrawagancję i obelgę dla tutejszego personelu, a pacjentka budzi w niej lęk.
Prywatną pielęgniarką na cmentarnej zmianie była czarnoskóra kobieta o egzotycznej urodzie, Tania Delaney. Wątpiła, czy to rozsądne i właściwe pozwolić intruzom zakłócać spokój pacjentki, nawet jeśli dwoje z nich podawało się za oficerów policji, i przez chwilę zdawała się stanowić większą przeszkodę w ich przedsięwzięciu niż przełożona nocnej zmiany.
Wynędzniała, śmiertelnie blada, koścista kobieta na łóżku wyglądała upiornie, lecz Harry nie mógł oderwać od niej wzroku. Nawet w obecnym okropnym stanie dawał się zauważyć nikły, lecz wyraźny ślad dawnej urody, jak duch, który kołatał się w wyniszczonym ciele i swoją uporczywą obecnością podkreślał spustoszenie, dokonane przez czas i chorobę.
– Śpi – powiedziała Tania Delaney. Prowadzili rozmowę szeptem. Stała między nimi i łóżkiem, dając do zrozumienia, że poważnie traktuje swój zawód. – Pacjentce rzadko zdarza się spać spokojnie, więc nie chciałabym, żebyście ją obudzili.
Na nocnym stoliku, widocznym za stertą poduszek i głową chorej, obok korkowej tacy z karafką wody z lodem stała oprawiona w prostą czarną ramkę fotografia przystojnego młodzieńca. Orli nos. Gęste czarne włosy. Jasne oczy na czarno-białej fotografii miały szary kolor i z pewnością były takie w rzeczywistości, dokładnie w odcieniu lekko poczerniałego srebra. To był chłopak w niebieskich dżinsach i koszulce z reklamą piwa, chłopak, który oblizywał różowym językiem wargi na widok zbroczonych krwią ofiar Ordegarda. Harry przypomniał sobie pełen nienawiści wzrok, kiedy wypchnął chłopaka za żółtą taśmę i upokorzył na oczach tłumu.
– To on – rzekł cicho, jakby w zadumie.
Tania Delaney powiodła wzrokiem za jego spojrzeniem.
– Bryan. Syn pani Drackman.
Odwracając się do Connie, Harry powtórzył:
– To on.
– Nie przypomina człekoszczura – orzekł Sammy. Cofnął się w sam kąt, jak najdalej od łóżka, zapewne przypomniawszy sobie, że niewidomi mają lepiej niż większość ludzi rozwinięty słuch i węch.
Pies cicho zaskowyczał i zaraz umilkł.
Janet Marco mocniej przygarnęła zaspanego synka i patrzyła ze strachem na fotografię.
– Trochę podobny do Vince’a… włosy… oczy… To dlatego myślałam, że Vince wrócił.
Harry’ego zaciekawiło, kim jest Vince, lecz doszedł do wniosku, że są ważniejsze sprawy, i powiedział do Connie:
– Jeśli syn płaci wszystkie rachunki…
– O tak, to on je płaci – przyświadczyła pielęgniarka. – Bardzo dba o matkę.
– …w księgowości będą mieli jego adres – dokończyła Connie.
Harry potrząsnął głową.
– Ta przełożona raczej padnie trupem, niż pozwoli nam zajrzeć do archiwum bez nakazu rewizji. Nie ma nawet co próbować.
– Naprawdę sądzę, że powinniście państwo sobie pójść, zanim ją obudzicie – oznajmiła pielęgniarka.
– Nie śpię – odezwała się blada zjawa na łóżku. Jej na zawsze zamknięte powieki nawet nie drgnęły, leżały luźno, z upływem lat zaniknęły w nich mięśnie. – I nie chcę jego fotografii. Zmusza mnie, żebym ją tu trzymała.
– Pani Drackman… – zaczął Harry.
– Panno. Tytułują mnie “panią”, ale nie jestem mężatką. Nigdy nie byłam. – Jej głos był cichy, lecz nie słaby. Oschły. Zimny. – Czego od niego chcecie?
– Panno Drackman – podjął Harry – jesteśmy z policji. Musimy zadać kilka pytań na temat pani syna.
Był zdania, że skoro mają okazję, powinni dowiedzieć się o Tiktaku jak najwięcej. Matka może wyjawić im jakiś słaby punkt niezwykłego syna, nawet jeśli nie miała pojęcia o jego prawdziwej naturze.
Przez chwilę milczała, przygryzając dolną wargę. Usta miała pomarszczone, bezkrwiste, niemal szare.
Harry spojrzał na zegarek.
Osiem minut po drugiej.
Wyniszczona kobieta wyciągnęła rękę i oplotła dłonią, suchą i drapieżną jak ptasie szpony, poręcz łóżka.
– Tania, bądź tak uprzejma i zostaw nas samych.
Na łagodny sprzeciw powtórzyła prośbę ostrzejszym tonem, jak rozkaz.
Gdy tylko pielęgniarka zamknęła za sobą drzwi, Jennifer Drackman zapytała:
– Ilu was tutaj jest?
– Pięcioro – odparła Connie, nie wspominając o psie.
– Nie jesteście wszyscy z policji i nie sprowadziły was tutaj tylko sprawy służbowe – stwierdziła Jennifer Drackman. Skąd wiedziała? Może przez długie lata niewidzenia wykształciła w sobie niezwykłą przenikliwość, rekompensującą utratę wzroku.
Jakaś dziwna nadzieja w głosie niewidomej skłoniła Harry’ego do szczerej odpowiedzi:
– Nie. Nie jesteśmy wszyscy glinami i nie przybyliśmy tutaj tylko jako gliny.
– Co on wam zrobił?
Zrobił im tyle, że nie wiedzieli, jak to zwięźle sformułować.
Jennifer Drackman właściwie zinterpretowała przedłużającą się ciszę.
– Wiecie, czym on jest? – To niezwykłe pytanie świadczyło, że uświadamiała sobie, przynajmniej do pewnego stopnia, odmienność swego syna.
– Tak – odparł Harry. – Wiemy.
– Wszyscy myślą, że jest ślicznym, miłym chłopcem. Nie chcą słuchać. Naiwni głupcy. Nikt mi nie wierzył. Przez te wszystkie lata… nikt nie wierzył.
– My chcemy słuchać – zapewnił Harry – i już wierzymy.
Przez jej twarz przemknął wyraz nadziei, lecz był do tego stopnia obcy rym rysom, że nie mógł przetrwać długo. Uniosła głowę z poduszek, a przy tym niewielkim ruchu ścięgna napięły się mocno pod obwisłą skórą szyi.
– Nienawidzicie go?
Po chwili milczenia Connie powiedziała:
– Tak. Nienawidzę go.
– Ja też – odezwała się Janet Marco.
– Ja nienawidzę go niemal tak samo jak siebie – oświadczyła Jennifer Drackman. Jej głos był teraz przepojony goryczą. Cień dawnej urody zniknął z pomarszczonej twarzy. Wyglądała jak ucieleśnienie brzydoty, szpetna wiedźma.
– Zabijecie go?
Harry nie był pewny, co odpowiedzieć.
Matki Bryana Drackmana nie trapiły takie wątpliwości.
– Zabiłabym go sama, własnymi rękami… ale jestem taka słaba… taka słaba. Zabijecie go?
– Tak – rzekł Harry.
– To nie będzie łatwe – ostrzegła.
– Wiemy o tym. – Znów spojrzał na zegarek. – I nie zostało nam dużo czasu.
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Bryan Drackman spał.
Był to głęboki, pełen zadowolenia sen. Regenerował siły.
Bryan śnił o nadziemskiej mocy. Władał piorunami. Chociaż we śnie był dzień, niebo pociemniało, kłębiły się na nim czarne chmury Sądu Ostatecznego. Z tej burzy, będącej końcem wszystkich burz, prąd elektryczny przepływał przez Bryana wielką, rwącą rzeką, i z końców jego palców strzelały zygzaki i kule błyskawic. Przeistaczał się. Gdy pewnego dnia ten proces dobiegnie końca, Bryan stanie się burzą, niszczycielem i czyścicielem, który zmyje wszystko, co było, skąpie świat we krwi, i w oczach tych, którym pozwoli żyć, ujrzy szacunek, uwielbienie i miłość, miłość.
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Białe macki mgły przylgnęły ciekawie do okien pokoju Jennifer Drackman. Światło lampy błyszczało w zimnych kroplach na spotniałej karafce i odbijało się od chromowanej powierzchni stolika.
Connie i Harry stali przy łóżku. Janet siadła na krześle pielęgniarki, trzymając na kolanach uśpionego syna. Pies leżał u jej stóp. Sammy tkwił w kącie, ukryty w cieniu, cichy i poważny. Zapewne w opowieści, której słuchali, rozpoznawał epizody z własnego życia.
Wynędzniała kobieta na łóżku zdawała się starzeć z minuty na minutę, jakby musiała spalić własne tkanki, żeby wykrzesać dosyć energii do zrelacjonowania mrocznych wspomnień.
Harry przeczuwał, że przez wszystkie ubiegłe lata czepiała się kurczowo życia, by doczekać tej właśnie chwili i uważnych słuchaczy, którzy nie zlekceważą jej słów.
– Ma zaledwie dwadzieścia lat – zaczęła swoim szeleszczącym głosem – Ja miałam dwadzieścia dwa, gdy zaszłam w ciążę… ale powinnam zacząć… od czasów na kilka lat przed jego… poczęciem.
A więc miała teraz tylko czterdzieści kilka lat! Wprost trudno w to było uwierzyć. Wyglądała na zgrzybiałą staruszkę.
Okna przesłaniała coraz grubsza katarakta mgły. Matka Tiktaka opowiadała, jak w wieku szesnastu lat uciekła z domu, śmiertelnie znudzona szkołą, pełna dziecinnych pragnień o przygodzie, łapczywie spragniona życia, przedwcześnie dojrzała fizycznie, lecz, jak zrozumiała poniewczasie, niedojrzała emocjonalnie i nawet w połowie nie tak mądra, jak jej się wydawało.
W Los Angeles i później w San Francisco, w szczytowym okresie ruchu dzieci-kwiatów, jaki przypadł na koniec lat sześćdziesiątych i początek siedemdziesiątych, piękna dziewczyna mogła poznać wielu podobnie myślących młodych ludzi, przyłączyć się do jakiejś komuny i przebierać w całej gamie środków odurzających. Z początku pracowała w kilku sklepach, sprzedających psychodeliczne plakaty, płyty i hipisowskie ciuchy, potem poszła na całość i zaczęła sprzedawać narkotyki. Dostawcy zalecali się do niej zarówno z powodu jej żyłki do handlu, jak i urody, miała więc sposobność wypróbować wiele egzotycznych substancji, które nigdy nie były w powszechnej sprzedaży.
– Jechałam głównie na halucynogenach – mówiła dziewczyna, wciąż błąkająca się gdzieś w ciele sędziwej staruszki. – Suszone grzyby z tybetańskich jaskiń, grzybki halucynogenne z Peru, płyn destylowany z kwiatów kaktusa i jakichś korzeni, sproszkowana skóra afrykańskich jaszczurek, oczy traszek i wszystko, co tylko chemicy wykombinowali w swoich laboratoriach. Próbowałam wszystkich środków, wielu z nich wciąż na nowo, żeby odjechać tam, gdzie jeszcze nie byłam, zobaczyć rzeczy, których nikt inny nigdy nie ujrzy.
Mimo otchłani rozpaczy, w jaką zawiodło ją życie, głos Jennifer Drackman zdradzał tajoną tęsknotę.
Harry wyczuł, że w głębi duszy Jennifer żałuje tamtych lat i gdyby mogła je przeżyć na nowo, dokonałaby tego samego wyboru.
Nie pozbył się do końca chłodu, który ogarnął go podczas pauzy, a teraz, gdy słuchał jej słów, mróz na nowo przejął go do szpiku kości.
Spojrzał na zegarek. Dwanaście po drugiej.
Ciągnęła nieco szybciej, jakby wyczuła jego zniecierpliwienie:
– W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym drugim ktoś mi zrobił brzuch…
Nie była pewna, który z trzech mężczyzn był ojcem, lecz początkowo zachwyciła ją perspektywa macierzyństwa. Chociaż nie potrafiła dokładnie określić, w jaki sposób konsumowanie tylu środków odurzających poszerzyło jej horyzonty, czuła, że ma do przekazania swemu potomkowi wielką wiedzę. Stąd już tylko jeden mały krok dzielił ją od następnej nielogicznej konkluzji, że jeśli podczas ciąży będzie je zażywać nadal i to w większych ilościach, urodzi dziecko o wyższej świadomości. W tych dziwnych czasach wielu ludzi wierzyło, że sens życia można odnaleźć w peyotlu, a pigułka LSD otwiera wrota niebios i pozwala spojrzeć w twarz Boga.
Przez pierwsze dwa czy trzy miesiące ciąży snuła radosne myśli o swoim dziecku. Może on zostanie drugim Dylanem, Lennonem czy Leninem, geniuszem i krzewicielem pokoju, lecz większym od nich, ponieważ jego proces oświecenia zaczął się już w życiu płodowym, dzięki mądrości i odwadze matki.
Nagle po jednym złym tripie wszystko się zmieniło. Nie pamiętała dokładnie składników chemicznego koktajlu, który zapoczątkował schyłek jej życia, lecz wiedziała, że wśród nich znajdowała się LSD i sproszkowany pancerz rzadkiego azjatyckiego żuka. Nawet teraz sądziła, że osiągnęła wówczas najwyższy stan świadomości, ale świetliste i wzniosłe halucynacje zmieniły się nagle w koszmarne wizje, budzące na razie abstrakcyjny, lecz paraliżujący lęk.
Nawet kiedy wróciła z haju i zniknęły zwidy śmierci i genetycznych horrorów, strach w niej pozostał – i rósł z każdym dniem. Najpierw nie rozumiała jego źródła, aż wreszcie stopniowo zaczęła koncentrować uwagę na płodzie, który nosiła, i pojęła, że w stanie najwyższej świadomości otrzymała ostrzeżenie: jej dziecko nie było drugim Dylanem, lecz potworem, kimś, kto nie przyniesie ludziom światła, lecz pogrąży ich w ciemnościach.
Czy przeczucie jej nie myliło, czy też była to tylko szalona myśl, zrodzona pod wpływem narkotyków i dziecko w jej łonie było normalnym zarodkiem, tego nigdy nie miała się dowiedzieć. Podjęte przez nią pod wpływem przeraźliwego strachu działania same w sobie mogły stanowić decydujący czynnik, który, spotęgowany jeszcze narkotykami, uczynił z Bryana to, czym jest. Szukała możliwości usunięcia ciąży, lecz nie w zwyczajnych miejscach, z obawy przed “babkami”, używającymi do zabiegu drucianego wieszaka, i pokątnymi lekarzami, których alkoholizm skłaniał do wykraczania poza prawo. Uciekła się do nader nieortodoksyjnych i, jak się okazało, bardziej zawodnych metod.
– To było w siedemdziesiątym drugim. – Złapała poręcz i przekręciła z wysiłkiem na wpół sparaliżowane, wyschłe ciało w bardziej wygodną pozycję. Jej białe włosy były sztywne jak druty.
Światło padło na jej twarz pod nowym kątem i Harry ujrzał na mlecznobiałej skórze zrośniętych powiek siateczkę cieniutkich niebieskich żyłek.
Rzut oka na zegarek. Szesnaście po drugiej.
– Sąd Najwyższy zalegalizował aborcję dopiero na początku siedemdziesiątego trzeciego, kiedy byłam w ostatnim miesiącu ciąży, tak więc dla mnie było już za późno.
Nawet gdyby aborcja była prawnie dopuszczalna, Jennifer prawdopodobnie nie poszłaby do kliniki, bo bała się lekarzy i nie miała do nich zaufania. Najpierw próbowała pozbyć się dziecka przy pomocy mistycznego indiańskiego homeopaty, który prowadził praktykę w mieszkaniu przy Haight Ashbury, ówczesnym centrum kontrkultury w San Francisco. Dawał jej do picia wywary z ziół, które działały na ścianki macicy i wywoływały poronienie. Kiedy to nie poskutkowało, zrobił jej serię ziołowych irygacji, aby wypłukać płód.
To też zakończyło się niepowodzeniem, więc w desperacji zwróciła się do szarlatana oferującego irygacje radioaktywne, które weszły wtedy w modę. Promieniowanie podobno nie było dość silne, by zaszkodzić matce, lecz śmiertelne dla płodu. Ten radykalny środek również zawiódł.
Jennifer miała wrażenie, że nie chciane dziecko zdaje sobie sprawę z jej wysiłków, by się go pozbyć, i czepia się życia z niesamowitą wytrwałością, niczym wstrętna narośl, silniejsze niż jakikolwiek inny płód, nadludzko odporne już w łonie matki.
Druga osiemnaście.
Harry zaczynał się niecierpliwić. Jak do tej pory nie powiedziała nic, co pomogłoby im rozprawić się z Tiktakiem.
– Gdzie możemy znaleźć pani syna?
Jennifer Drackman zapewne sądziła, że nigdy więcej nie zdobędzie tak uważnych słuchaczy, i bez względu na skutki nie miała zamiaru skracać swej opowieści wedle ich życzeń. Widać było, że ta spowiedź jest dla niej formą ekspiacji.
Harry ledwie mógł znieść dźwięk jej głosu, nie mógł znieść widoku jej twarzy. Odszedł od łóżka i zbliżył się do okna, by patrzeć na mgłę.
– Wtedy moje życie naprawdę zmieniło się w odjazd pełen koszmarów.
Dziwne wrażenie sprawiały te stare slangowe wyrażenia w ustach pomarszczonej, suchej jak wiór staruszki.
Strach przed nie narodzonym dzieckiem był gorszy niż wszystkie stany lękowe, jakich doświadczyła pod wpływem narkotyków. Pewność, że nosi w sobie potwora, rosła z każdym dniem. Padała z niewyspania, lecz bała się zasnąć, bo nawiedzały ją koszmary pełne scen gwałtu i mordu, ludzkiego cierpienia w niezliczonych postaciach i czegoś niewidzialnego, lecz okropnego, poruszającego się zawsze w mroku.
– Pewnego dnia policjanci znaleźli mnie na ulicy, wrzeszczącą, orzącą paznokciami brzuch, majaczącą o bestii. Wsadzili mnie na oddział psychiatryczny.
Stamtąd przywieziono ją do Kalifornii i oddano pod opiekę matki, od której uciekła przed sześciu laty. Oględziny lekarskie ujawniły w macicy blizny, dziwne zrosty i polipy, skład krwi wykazywał szaleńcze odskoki od normy.
Chociaż badania nie wykryły żadnych nieprawidłowości w budowie płodu, Jennifer nadal była przeświadczona, że nosi w sobie monstrum. Jej strach rósł z godziny na godzinę i żadne perswazje, naukowe czy religijne, nie mogły go ukoić.
Przy uszkodzeniach, jakie powstały podczas prób pozbycia się ciąży, konieczny był poród wspomagany. Jennifer w szpitalu wpadła już nie w histerię, lecz obłęd. Nachodziły ją ponarkotyczne wizje przerażających potworów i nabrała irracjonalnego przekonania, że jeśli choćby raz spojrzy na dziecko, które za jej sprawą przychodzi na świat, czeka ją piekło i wiekuiste potępienie.
Poród był niezwykle ciężki i przewlekły, a z powodu swego nieobliczalnego zachowania przez większość czasu miała skrępowane ręce.
Gdy dziecko wreszcie się rodziło, na krótko zdjęto jej więzy.Wtedy własnoręcznie wyłupiła sobie oczy.
Harry, wpatrzony w twarze, które formowały się i rozpływały w mgle za oknem, zadrżał.
– I urodził się – powiedziała Jennifer Drackman. – Urodził się.
Mimo że nie widziała, od pierwszej chwili przejrzała mroczną naturę stworzenia, któremu dala życie. Był jednak ślicznym dzieckiem, a potem ślicznym chłopcem (tak jej mówiono), później zaś przystojnym młodzieńcem. Z roku na rok nikt nie brał poważnie paranoicznych majaczeń kobiety, która sama wydarła sobie oczy.
Harry spojrzał na zegarek. Dwadzieścia jeden minut po drugiej.
W najlepszym razie zostało im czterdzieści minut. Prawdopodobnie znacznie mniej.
– Było tyle zabiegów chirurgicznych, komplikacji poporodowych, infekcje. Stan mojego zdrowia coraz bardziej się pogarszał. Dostałam wylewu krwi do mózgu i już nigdy nie wróciłam do domu, do matki. Całe szczęście. Bo on tam był. Przez wiele lat mieszkałam w państwowym sanatorium. Pragnęłam umrzeć, modliłam się o śmierć, ale byłam za słaba, by się zabić… słaba nie tylko fizycznie. Dwa lata temu on zabił moją matkę i przeniósł mnie tutaj.
– Skąd wiadomo, że zabił pani matkę? – spytała Connie.
– Powiedział mi o tym. I powiedział jak. Opowiada mi o swojej mocy, jak rośnie i rośnie. Pokazywał mi nawet różne sztuki… I wierzę, że potrafi zrobić wszystko, co mówi. A wy wierzycie?
– Tak – odparła Connie.
– Gdzie on mieszka? – spytał Harry, wciąż odwrócony twarzą do mgły.
– W domu mojej matki.
– To znaczy gdzie?
– Wielu rzeczy dokładnie nie pamiętam… ale to tak.
Dała im adres.
Harry wiedział mniej więcej, gdzie to jest. Niedaleko “Pacific View”.
Znów sprawdził godzinę. Druga dwadzieścia trzy.
Odwrócił się od okna, ogarnięty chęcią opuszczenia tego pokoju, i to nie tylko dlatego, że musieli szybko dopaść Bryana Drackmana.
– Chodźmy.
Sammy Shamroe wyszedł z mrocznego kąta. Janet wstała ze śpiącym synkiem w ramionach, pies poderwał się na nogi.
Lecz Connie chciała jeszcze zadać jedno pytanie. Było to pytanie osobiste, o którym w zwykłych okolicznościach pomyślałby Harry, ona zaś skrzywiłaby się niecierpliwie, że marnują czas na nieistotne drobiazgi.
– Dlaczego Bryan wciąż tu do pani przychodzi?
– Żeby mnie dręczyć.
– Tylko z tego powodu, chociaż ma do dyspozycji wszystkich ludzi na świecie?
Jennifer Drackman opuściła bezwładnie rękę, którą przez cały czas ściskała poręcz.
– Z miłości – szepnęła.
– Przychodzi, bo panią kocha?
– Nie, nie. On jest niezdolny do miłości, nie rozumie znaczenia tego słowa, lecz pragnie mojej miłości. – Ze szkieletowatej postaci na łóżku wydobył się suchy, pozbawiony wesołości śmiech. – Dacie wiarę, że przychodzi po to do mnie?
Harry ze zdziwieniem poczuł, że ogarnia go głębokie współczucie dla psychicznie wykoślawionego dziecka, które przyszło nie chciane na ten świat i miało za matkę na wpół obłąkaną kobietę.
Ten pokój, mimo iż ciepły i przytulny, był ostatnim miejscem na ziemi, dokąd ktokolwiek by się udał w poszukiwaniu miłości.
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Gęsta zimna mgła znad Pacyfiku otulała ciemny brzeg. Płynęła przez uśpione miasto niczym widmo praoceanu z linią przypływu wysoko nad poziomem dzisiejszego morza.
Harry jechał nadbrzeżną autostradą, szybciej niż nakazywał rozsądek przy tak ograniczonej widoczności. Doszedł do wniosku, że ryzyko kraksy blednie w porównaniu z ryzykiem dotarcia do Tiktaka za późno, kiedy już odnowi zapas sił.
Dłonie Harry’ego na kierownicy były wilgotne, jakby mgła skropliła się na skórze. Lecz w furgonetce nie było mgły.
Druga dwadzieścia siedem.
Minęła prawie godzina, odkąd Tiktak udał się na spoczynek. Z jednej strony dokonali wiele przez tak krótki czas, z drugiej – mieli wrażenie, że czas nie jest rzeką, jak w starej piosence, lecz rwącym wodospadem.
Janet i Sammy siedzieli z tyłu w pełnym napięcia milczeniu. Chłopiec spał. Pies kręcił się niespokojnie.
Connie włączyła małą lampkę nad głową. Otworzyła bębenek rewolweru i upewniła się, że w każdej komorze tkwi nabój.
Robiła to już drugi raz.
Harry wiedział, jakim torem biegną jej myśli. A jeśli Tiktak się obudził, zatrzymał czas, odkąd ostatnio sprawdzała broń, i usunął wszystkie pociski? Gdy będzie miała okazję go zastrzelić, on uśmiechnie się tylko, wiedząc, że kurek uderzy w pustą komorę.
Na razie w bębenku lśnił komplet łusek.
Connie zatrzasnęła bębenek i wyłączyła światło.
Harry pomyślał, że wygląda na bardzo zmęczoną. Ściągnięta twarz. Załzawione, przekrwione oczy. Traf chciał, że musieli podchodzić najgroźniejszego przestępcę w historii ich kariery w chwili, gdy byli doszczętnie wyczerpani. Harry wiedział, że jemu też daleko do zwykłej formy. Miał przytępioną uwagę i zwolnione reakcje.
– Kto wejdzie do domu? – spytał Sammy.
– Harry i ja – odrzekła Connie. – Jesteśmy zawodowcami.
– A my? – spytała Janet.
– Zaczekacie w wozie.
– Idę z wami – oświadczył Sammy.
– Wybij to sobie z głowy – osadziła go ostro Connie.
– Jak wejdziecie do środka?
– Moja współpracowniczka ma ze sobą komplet wytrychów – wtrącił Harry.
Connie poklepała się po kieszeni kurtki, by sprawdzić, czy zwinięty futerał z narzędziami pracy włamywacza wciąż tam jest.
– Co zrobimy, jak on nie będzie spał? – spytała Janet.
– Będzie spał – odparł Harry, sprawdzając nazwy ulic po drodze.
– A jeśli nie?
– Musi spać – rzekł z naciskiem Harry, ujmując w tych dwóch słowach wszystko, co można by powiedzieć o ich przerażająco ograniczonych możliwościach.
Druga dwadzieścia dziewięć. Cholera. Przedtem czas stał w miejscu, teraz gnał na złamanie karku.
Nazwa ulicy brzmiała Phaedra Way. Litery na tabliczkach były małe, nieczytelne, zwłaszcza we mgle. Pochylił się nad kierownicą i mrużąc oczy, wytężał wzrok.
– Jak go można zabić? – spytał z niepokojem Sammy. – Nie widzę żadnego sposobu.
– Cóż, na pewno nie możemy ryzykować i tylko go ranić – odparła Connie. – Może on umie wylizać się w pięć minut z każdego postrzału.
Phaedra Way, Phaedra Way. Dalej, gdzie to jest?
– Jeśli ma moc samouzdrawiania, to mieści się ona tam, gdzie wszystko inne – powiedział Harry.
– W mózgu – dokończyła Janet.
Phaedra, Phaedra, Phaedra…
Harry nieco zwolnił, gdyż był pewny, że są w pobliżu tej ulicy, i ciągnął:
– Tak. Siła woli. Moc umysłu. Siła psychiczna płynie z umysłu, czyli z mózgu.
– Strzał w głowę – rzuciła Connie.
– Z bliskiej odległości – dodał Harry.
Connie miała ponurą minę.
– To jedyny sposób. Z tym łajdakiem nie można się patyczkować. Zniszczyć mózg, zabić go, zanim będzie miał czas zareagować.
Harry przypomniał sobie, jak golem-włóczęga ciskał w jego mieszkaniu ognistymi kulami, od których w mgnieniu oka wszystko rozjarzało się białym płomieniem.
– Tak, zanim będzie miał czas zareagować. Hej! To tutaj. Phaedra Way.
Dom pod adresem, jaki dostali od Jennifer Drackman, znajdował się niecałe trzy kilometry od “Pacific View”. Znaleźli ulice o drugiej trzydzieści jeden, nieco więcej niż godzinę od początku i końca pauzy.
W rzeczywistości nie była to ulica, raczej długi podjazd, przy którym stało tylko pięć domów, wychodzących na pogrążony we mgle Pacyfik. Od wiosny do jesieni na całym wybrzeżu roiło się od turystów, szukających miejsca do parkowania blisko plaży, toteż przy wjeździe stała tablica z surowym napisem: “Teren prywatny – obce wozy będą odholowywane”. Nie broniła jednak wjazdu żadna brama.
Uliczka była tak krótka, że hałas furgonetki o świcie mógł zbudzić śpiących i ściągnąć czyjąś uwagę. Harry pojechał prosto i zatrzymał się pięćdziesiąt metrów dalej na poboczu autostrady.

Jest dobrze, wszyscy są razem, więc chyba mogą być rodziną z psem, będą psa karmić i mieszkać w ciepłym i suchym domu – i nagle wszystko się psuje.
Tchnienie śmierci. Kobieta, która nie ma chłopca. Ten drugi mężczyzna. Siedzą z przodu furgonetki, a wokół nich wszędzie tchnienie śmierci.
Czuje je na nich, choć to nie zapach. Widzi je na nich, choć wyglądają tak samo jak jeszcze przed chwilą. Tchnienie jest bezgłośne, a jednak je słyszy, gdy słucha ich słów. Gdyby polizał ich ręce, ich twarze, poczułby tchnienie śmierci na języku, choć ono nie ma smaku. Gdyby go poklepali lub pogłaskali, czułby je w ich dotyku. Tchnienie śmierci. To jedna z niewielu rzeczy, które wyczuwa, nie wiedząc do końca jak. Tchnienie śmierci.
Trzęsie się. Nie może powstrzymać drżenia.
Tchnienie śmierci.
Zła rzecz. Bardzo zła. Najgorsza.
Musi coś zrobić. Ale co? Co, co, co?
Nie wie, kiedy przyjdzie śmierć. Nie wie, czy przyjdzie do nich obojga, czy tylko do jednego z nich. Może przyjść tylko do jednego, a pies wyczuwa jej tchnienie u obojga, bo to się zdarzy, gdy będą razem. Nie czuje tego tak wyraźnie, jak niezliczonych woni bijących od śmierdzącego człowieka czy strachu, którym wszyscy pachną, bo tak naprawdę to nie jest nic do wąchania ani smakowania, raczej uczucie zimna, mroku i głębi. Tchnienie śmierci.
Więc…
Trzeba coś zrobić.
Coś zrobić.
Co, co, co?

Harry wyłączył silnik i zgasił światła. Zapadła cisza niemal tak głęboka jak w czasie pauzy.
Pies kręcił się niespokojnie, węszył i skomlał. Gdyby zaszczekał, ściany furgonetki stłumią dźwięk. Odległość od domu Drackmana była na tyle duża, że mogli się nie obawiać, iż pies obudzi Tiktaka jakimś hałasem.
Sammy odchrząknął.
– Ile upłynie czasu, zanim powinniśmy się domyślić… wiesz… żeście go nie dostali, że on dostał was? Przepraszam, ale muszę o to spytać. Kiedy powinniśmy zacząć uciekać?
– Jeśli nas dostanie, nie będziecie mieli na to szans – odparła Connie.
Harry obrócił się i spojrzał w ciemny tył samochodu.
– Tak jest. Zacznie, się zastanawiać, jak wpadliśmy na jego ślad. Gdy nas zabije, od razu zrobi następną pauzę, żeby sprawdzić, co się z wami dzieje, i dojdzie prawdy. Jeśli do was trafi, będziecie o tym wiedzieli, bo w kilka sekund później, już w normalnym czasie, jeden z jego golemów pojawi się przed wami, najpewniej w tym wozie.
Sammy zamrugał niepewnie. Oblizał spękane wargi.
– No to, na litość boską, zróbcie wszystko, żeby go zabić.
Harry cicho otworzył drzwiczki, Connie wysiadła z drugiej strony. Pies prześliznął się między przednimi siedzeniami i wymknął na dwór.
Harry próbował złapać kundla, gdy ten przemykał koło jego nóg, lecz nie zdążył.
– Woofer, nie! – wyszeptał.
Pies jakby nie słyszał. Odbiegł za samochód.
Harry ruszył za nim.
Pies przyspieszył. Harry zrobił za nim parę kroków, lecz kundel był szybszy i zniknął w gęstej mgle, kierując się w stronę, gdzie z autostrady skręcało się do domu Drackmana.
Harry zaczął kląć pod nosem. Podeszła do niego Connie.
– On nie może tam pójść – szepnęła.
– A to dlaczego?
– Jeżeli obudzi Tiktaka…
Harry spojrzał na zegarek. Druga trzydzieści cztery.
Być może, mieli jeszcze kilkanaście minut, a nawet jakieś pół godziny. A może już było za późno.
Stwierdził, że nie ma co się przejmować psem.
– Pamiętaj, strzał w głowę. Szybko i z bliska. To jedyny sposób – przypomniał Connie.
Kiedy doszli do Phaedra Way, obejrzał się za siebie. Furgonetka znikła we mgle.
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Nie boi się. Nie. Nie boi się.
Jest psem, ma mocne, ostre zęby, jest silny i szybki.
Czołga się koło grubego pnia oleandra. Był tu już kiedyś, niedawno. Dom. Białe ściany. Ciemne okna. Wysoko u góry mały kwadracik światła.
Zapach czegoś, co zabija, unosi się we mgle. Jak wszystkie zapachy we mgle, jest niewyraźny, trudny do tropienia.
Żelazny parkan. Ciasno. Przecisnąć się… Już.
Uważać na rogu. Zła istota była tam ostatnio, na dworze, z torbami jedzenia. Czekolada. Galaretki w cukrze. Chrupki ziemniaczane. Pies nic nie dostał. I o mało nie dał się przyłapać. Tym razem ostrożnie wysuwa nos za węgieł. Wącha, wącha, wącha. Potem wychyla całą głowę, żeby się rozejrzeć. Ani śladu złej istoty. Była, teraz jej nie ma, na razie jest bezpiecznie.
Pies biegnie na tył domu. Trawa, ziemia, kilka płaskich kamieni, które ludzie lubią kłaść na ziemi. Krzewy. Kwiaty.
Drzwi. A w nich małe wejście dla psa.
Ostrożnie. Węszy. Zapach złej istoty, bardzo mocny. Nie boi się. Nie, nie, nie, nie, nie. Jest psem. Dobry pies, dobry.
Ostrożnie. Wsuwa głowę do środka i podnosi klapę. Klapa wydaje słaby skrzyp. W domu pachnie skądś jedzeniem. Ciemno. Ciemno.
Hyc do środka.

Lekko fosforyzująca mgła rozpraszała każdy promyk światła na Phaedra Way, rzucany przez niskie mlecznobiałe lampy w kształcie grzyba, stojące wzdłuż chodnika przed jednym z domów. Zdawała się rozjaśniać mrok, lecz to zmienne amorficzne oświetlenie było złudne – niczego nie ujawniało, a kryło wiele.
Harry prawie nie widział mijanych domów. Były duże, pierwszy z nich nowoczesny, jego geometryczne zarysy majaczyły tu i ówdzie we mgle; pozostałe robiły wrażenie starszych budynków w stylu śródziemnomorskim z bardziej wdzięcznej epoki niż obecna. Ocieniały je sędziwe palmy i fikusy.
Ulica Phaedra Way ciągnęła się w głąb wysuniętego w ocean przylądka. Według słów niewidomej kobiety z “Pacific View” dom Drackmana stał na samym końcu cypla, nad urwiskiem.
Harry tyle razy ostatnio czuł się mimowolnym bohaterem jakiejś ponurej baśni, że nie byłby wcale zaskoczony, gdyby na krańcu półwyspu zastali mroczny las, pełen wielkookich sów i skradających się wilków, a w środku lasu posępne zamczysko, siedzibę złego olbrzyma, czy też chatkę czarownicy.
Niemalże miał nadzieję, że właśnie taki okaże się dom Drackmana. Byłaby to jakaś konsekwencja, objaw porządku, logiczne zakończenie ciągu niezwykłych wydarzeń.
Lecz kiedy dotarli na miejsce, tylko upiorny welon mgły przypominał tradycyjną scenerię. Dom w niczym nie był podobny do strasznej chatki w strasznym lesie, którą Harry pamiętał z wielu baśni.
Jak na innych posesjach, od frontu był wąski trawnik i rosły palmy. Na jednej ścianie widać było przez zasłonę mgły masę pnączy bugenwilli, wpełzających na czerwoną dachówkę dachu. Dywan opadłych kwiatów zaścielał podjazd. Lampa z boku drzwi garażu oświetlała numer domu. Jej blask odbijał się w kroplach rosy na czerwonych kwiatach, tak że lśniły jak klejnoty.
Wszystko tu wyglądało zbyt ładnie. Harry poczuł irracjonalny gniew na tę ładność. Nic nie było takie, jakie być powinno. Rzekłbyś, że nadzieja na powrót jakiegokolwiek ładu minęła bezpowrotnie.
Szybko sprawdzili boczne ściany domu. W dwóch oknach paliło się światło.
Jedno z nich było na piętrze. Pojedyncze, niewidoczne od frontu. Mogła to być sypialnia.
Tiktak musiał ocknąć się ze swojej drzemki albo w ogóle się nie położył. Chyba że… niektóre dzieci wolą spać przy zapalonym świetle, a Tiktak pod wieloma względami był dzieckiem. Dwudziestoletnim, obłąkanym, złym, okrutnym dzieckiem.
Drugie światło paliło się w narożnym pomieszczeniu na parterze. Zajrzeli do środka i zobaczyli bielusieńką kuchnię. Pusto. Od stołu ze szklanym blatem odsunięto jedno krzesło, jakby ktoś tu niedawno siedział.
Druga trzydzieści dziewięć.
Oba oświetlone okna wychodziły na tył budynku, więc nie próbowali dostać się z tamtej strony do wnętrza domu. Jeśli Tiktak był w pokoju na piętrze, to czy spał, czy nie, łatwo by ich usłyszał.
Nie usiłując nawet otworzyć żadnego z okien, skierowali się wprost do drzwi frontowych. Były masywne, dębowe, z mosiężną kołatką. Zamek również wyglądał na solidny, lecz w ciemności trudno było rozróżnić typ.
Po obu stronach drzwi były dwa małe, ukośne okienka. Harry zajrzał do jednego z nich. Przyłożył czoło do szyby. Widział przedsionek i ciemny korytarz w blasku sączącym się z nie domkniętych drzwi w głębi, gdzie musiała być kuchnia.
Connie wyjęła zawiniątko z wytrychami, lecz przed zabraniem się do pracy postąpiła jak każdy rasowy włamywacz – nacisnęła klamkę. Drzwi nie były zamknięte na klucz.
Uchyliła je, wcisnęła wytrychy z powrotem do kieszeni sztruksowej kurtki, nie fatygując się zwijaniem futerału. Wyciągnęła rewolwer.
Harry też dobył broni.
Zdziwił się, że Connie jeszcze nie wchodzi do środka, lecz w tej chwili zauważył, że otworzyła bębenek rewolweru i nie patrząc sprawdziła, czy tkwią w nim wszystkie naboje. Usłyszał cichuteńki trzask, gdy go zamknęła, najwyraźniej upewniwszy się, że Tiktak nie spłatał im znowu jakiegoś figla.
Pierwsza przeszła przez próg, bo była bliżej. Wszedł za nią.
Stali długą chwilę w wyłożonym marmurową posadzką przedsionku, zupełnie nieruchomo, nasłuchując. Rewolwery trzymali oburącz, mierzyli tuż poniżej linii wzroku, Harry zabezpieczał lewą stronę, Connie prawą.
Cisza.
Zamek Króla Gór. Gdzieś w środku śpiący potwór. Albo i nie śpiący. Może już na nich czeka.
Hali. Niewiele światła, tyle co zza nie domkniętych drzwi kuchni. Lustra po lewej stronie, ciemne odbicia ich obojga, niewyraźne zarysy przedmiotów. Po prawej były drzwi do schowka lub pracowni.
Nieco dalej na prawo strome schody wiodły na spowity mrokiem podest.
Na wprost nich na parterze po obu stronach widać było hakowe wejścia i ciemne pokoje, a na samym końcu drzwi kuchni, skąd padało światło.
Harry nie cierpiał podchodzenia przeciwnika, który mógł się kryć wszędzie. Robił to niezliczoną ilość razy, miał doświadczenie i dużą wprawę, lecz tego nie znosił.
Cisza jak makiem zasiał. Harry słyszał bicie własnego serca. Wsłuchał się w jego rytm. Na razie w porządku. Szybki, lecz miarowy. Nie waliło jeszcze jak młotem.
I tak nie mogli się cofnąć, więc zamknął delikatnie za sobą frontowe drzwi z nie większym hałasem niż przy zamykaniu wyściełanego wieka trumny w wytłumionej aksamitnymi kotarami ciszy domu pogrzebowego.

Bryan obudził się z wizji totalnego zniszczenia i wrócił do świata, w którym czerpał zadowolenie ze śmierci prawdziwych ofiar, z prawdziwej krwi.
Leżał nagi na czarnych prześcieradłach, patrząc na czarny sufit. Nie otrząsnął się jeszcze ze snu i łatwo mu było wyobrazić sobie, że unosi się w nocnych ciemnościach wysoko nad ciemnymi falami, płynąc w powietrzu pod bezgwiezdnym niebem.
Nie posiadł umiejętności lewitacji, nie miał też szczególnej wprawy w telekinezie. Na pewno jednak zdolność latania i przekształcania wszelkiej materii zostanie mu dana, gdy jego Przeistoczenie dobiegnie końca.
Stopniowo zdał sobie sprawę z nocnego chłodu, kwaśnego smaku w ustach i głodu, od którego burczało mu w brzuchu. Zwinięte fałdy jedwabiu uwierały go w plecy i pośladki. Złudzenie nieważkości prysło. Styksowe morze zmieniło się z powrotem w czarną pościel, bezgwiezdne niebo stało się tylko sufitem, pomalowanym czarną półmatową farbą, i Bryan musiał przyznać otwarcie, że wciąż jest niewolnikiem siły ciążenia.
Usiadł, opuścił nogi na podłogę i wstał. Ziewnął i przeciągnął się rozkosznie, obserwując siebie w ściennych lustrach. Pewnego dnia, gdy przetrzebi już ludzkie stado, wśród oszczędzonych będą jacyś wybitni artyści. Każe im malować swoje portrety, przepojone trwożnym podziwem i szacunkiem, jak te, które przedstawiały postaci biblijne i wisiały teraz w wielkich muzeach Europy. Tak, i apokaliptyczne sceny na sklepieniach katedr, w których zostanie ukazany jako tytan karzący nędzne ludzkie masy, konające u jego stóp.
Odwrócił się od luster i stanął przed czarnym regałem, gdzie znajdowały się rzędy słoików. Ponieważ na czas snu zostawił jedną lampę zapaloną, oczy wotywne patrzyły na niego, pogrążonego w sennych marzeniach. Teraz też na niego patrzyły z uwielbieniem i adoracją.
Przypomniał sobie przyjemność, jakiej doznał, gdy niebieskie oczy wędrowały po jego ciele, gładką, wilgotną intymność tego zbliżenia.
Czerwony szlafrok leżał przed regałem. Podniósł go, włożył i zawiązał pasek.
Jednocześnie błądził wzrokiem po oczach i w żadnych nie dostrzegał niechęci ani pogardy.
Bryan pożałował, już nie pierwszy raz, że nie ma w swojej kolekcji oczu matki. Gdyby posiadał te oczy najważniejsze ze wszystkich, mógłby udzielić jej komunii, ukazując każdą wklęsłość i wypukłość proporcjonalnie zbudowanego ciała, by poznała jego piękno, którego nigdy nie widziała, i zrozumiała, jak niemądrze obawiała się, że urodzi jakąś ohydną maszkarę, a pozbawienie się wzroku było z jej strony bezsensowną głupotą.
Gdyby miał teraz przed sobą oczy matki, wziąłby jedno delikatnie w usta i przez chwilę trzymał na języku. Potem by je połknął, żeby zobaczyła doskonałość jego wnętrza. Oświecona w ten sposób, lamentowałaby nad szalonym aktem samookaleczenia w noc jego narodzin, a wówczas nieważne by się stały lata obcości i wrogości. Matka nowego Boga stanęłaby chętnie i ofiarnie u jego boku. Przeistoczenie byłoby łatwiejsze i szybciej by się dokonało, a po nim nadeszłoby Objęcie tronu Wszechmogącego i początek Apokalipsy.
Obsługa szpitala jednak dawno temu pozbyła się jej oczu w sposób, w jaki usuwała wszystkie martwe tkanki i bezużyteczne płyny ustrojowe, począwszy od skażonej krwi, a skończywszy na wyciętym wyrostku robaczkowym.
Bryan westchnął z żalem.
Harry w przedsionku starał się przyzwyczaić wzrok do ciemności. Unikał patrzenia na koniec korytarza, skąd padało światło. Pora ruszać dalej. Musieli jednak podjąć decyzję, czy się mają rozdzielić.
Na ogół podchodząc przeciwnika, trzymali się razem. Jako dobrzy partnerzy mieli wypracowany tryb zachowania, umieli też niemal bez słów się porozumieć i dostosować do warunków, gdy sytuacja tego wymagała.
Harry uznał jednak, że w tym przypadku nie powinni działać razem. Za przeciwnika mieli kogoś, kto dysponował bronią lepszą niż rewolwery, karabiny maszynowe czy nawet materiały wybuchowe. Ordegard omalże wysadził ich w powietrze jednym granatem, a Tiktak mógł zmieść ich z powierzchni ziemi kulistym piorunem wypuszczonym z palca czy jakąś inną magiczną sztuczką, jakiej jeszcze nie widzieli.
Jeśli jedno z nich będzie przeszukiwać parter, a drugie pokoje na górze, nie tylko oszczędzą na czasie, który liczył się na wagę złota, lecz i podwoją szansę na zaskoczenie sukinsyna.
Harry dotknął ramienia Connie, przysunął wargi do jej ucha i wyszeptał:
– Ja biorę górę, ty dół.
Poczuł, jak zesztywniała i domyślił się, że nie spodobał jej się podział pracy. Wiedział dlaczego. Zaglądając z zewnątrz przez okno, sprawdzili, że kuchnia jest pusta. Jedyne poza tym światło paliło się na górze, więc najprawdopodobniej Tiktak był na piętrze w tym właśnie pokoju. Connie się nie bała, że Harry spaprze sprawę, po prostu tak znienawidziła Tiktaka, że chciała mieć równe szansę na znalezienie go i wpakowanie mu kuli w łeb.
Nie był to jednak czas ani miejsce na dyskusje i Connie dobrze o tym wiedziała. Nie mogli nic zaplanować. Musieli płynąć z falą.
Harry ruszył przez przedsionek w stronę schodów.

Bryan odwrócił się od wotywnych oczu. Podszedł do otwartych drzwi. Jego jedwabny szlafrok szeleścił cicho w rytm kroków.
Zawsze miał idealne wyczucie czasu, co do minuty i sekundy, wiedział więc, że do świtu pozostało jeszcze kilka godzin. Nie musi się spieszyć, żeby dotrzymać obietnicy danej ważniackiemu gliniarzowi, lecz korciło go, żeby odnaleźć Lyona i zobaczyć, jak jest otumaniony i przerażony po zatrzymaniu czasu na zabawę w chowanego. Teraz wreszcie do niego dotrze, że porwał się na niezmierzoną potęgę i nie ma żadnych szans ucieczki. Strach i szacunek, z jakim teraz będzie traktował swego prześladowcę, sprawią Bryanowi ogromną satysfakcję. Warto się tym trochę podelektować.
Najpierw wszakże musiał zaspokoić głód. Sen tylko w części go pokrzepił. Wiedział, że stracił parę kilogramów w czasie ostatniej sesji twórczej. Był głodny jak wilk, potrzebował słodyczy i słonych chrupek.
Wyszedł z sypialni i ruszył korytarzem do tylnych schodów, które prowadziły wprost do kuchni.
Z otwartych drzwi sypialni padało dosyć światła, by mógł w lustrach po lewej i prawej stronie obserwować siebie samego w ruchu, odbicia młodego Boga w trakcie Przeistoczenia, zmierzające majestatycznie ku nieskończoności w rozwianej królewskiej purpurze, purpurze i jeszcze raz purpurze.

Connie wolałaby nie rozdzielać się z Harrym. Martwiła się o niego.
Gdy słuchali opowieści Jennifer Drackman, wyglądał jak ciężko chory człowiek. Był śmiertelnie zmęczony, zmaltretowany nie tylko fizycznie, lecz i moralnie. Przez ostatnie dwanaście godzin stracił nie tylko wszystko, co posiadał, lecz również wiarę w ustalony porządek świata i sporo poczucia własnej wartości.
Oczywiście, pomijając utratę dóbr materialnych, to samo dało się {powiedzieć o niej. Dlatego nie chciała, by przeszukiwali dom oddzielnie. Żadne z nich dwojga nie było dziś w dobrej formie. Z drugiej strony mieli mało czasu i musieli go maksymalnie wykorzystać.
Kiedy Harry zaczął wchodzić po schodach, Connie niechętnie podeszła do drzwi po prawej stronie. Nacisnęła klamkę. Cichuteńki szczęk zamka. Popchnęła drzwi.
Szybko, szybko do środka, bo w drzwiach było zawsze najniebezpieczniej. Przesunęła się w lewo, trzymając broń w wyciągniętych rękach. Plecami prawie dotykała ściany. Usiłowała przebić wzrokiem głęboką ciemność. Nie mogła przecież zapalić światła.
Zaskakująco dużo okien w trzech pozostałych ścianach – więcej niż było ich na zewnątrz budynku – w nieznacznym stopniu rozpraszało mrok. Za szybami jak mlecznoszara woda falowała lekko fosforyzująca mgła. Connie ogarnęło uczucie, że znajduje się w batyskafie na dnie oceanu.
Dziwny pokój. Coś w nim było nie tak. Nie wiedziała co, lecz wyraźnie to czuła.
Dziwna była też ściana, do której przywarła plecami. Zbyt gładka i zimna.
Szkło. Ściana ze szkła… Nie może to być okno, bo w takim razie wychodziłoby na korytarz.
Przez chwilę Connie zdezorientowana myślała nad tym gorączkowo, macając ręką za sobą. Potem zdała sobie sprawę, że to lustro. Jej palce prześliznęły się po pionowej spoinie na drugą wielką lustrzaną taflę. Ściana była wyłożona lustrami. Od podłogi do sufitu. Tak jak korytarz.
Gdy spojrzała do tyłu, na ścianę, wzdłuż której tak ostrożnie się skradała, zobaczyła odbicie okien wypełnionych mgłą. Nic dziwnego, że w pomieszczeniu widziała ich zbyt wiele. Dwie sąsiednie ściany również składały się z luster, więc większość tych okien była tylko odbiciem.
Uświadomiła sobie, co jeszcze wzbudziło jej niepokój. Posuwając się cały czas w lewo, nie dojrzała między sobą i szarawymi prostokątami szyb konturów żadnych mebli. Nie wpadła też na nic pod ścianą, wzdłuż której się skradała.
Ująwszy znów oburącz broń, przesunęła się ostrożnie na środek pokoju pełna obawy, że coś przewróci i narobi hałasu. Lecz centymetr za centymetrem, krok za krokiem, przekonała się, że przed nią nic nie ma.
Lustrzany pokój był pusty.
Gdy dotarła na środek pokoju, dostrzegła mimo gęstego półmroku niewyraźne odbicie swojej sylwetki w lustrze na lewo. Jak duch przesuwało się na tle szarego od mgły okna.
Tiktaka nie było.

Cały tłum Harrych skradał się korytarzem na piętrze. Uzbrojone bliźniacze postacie w brudnym, wymiętym ubraniu, o nie ogolonych twarzach, na których malowało się napięcie, sunęły dwoma szeregami. Ich niezliczona armia w swej matematycznej symetrii i idealnym zgraniu ruchów stanowiła apoteozę porządku, a jednak nawet widziana kątem oka rozpraszała i Harry zahaczając o nią wzrokiem czuł zawrót głowy.
Obie ściany korytarza na piętrze, łącznie z drzwiami wiodącymi do pokoi, były od podłogi po sufit wyłożone lustrami, które odbijając jego postać w sobie nawzajem powielały ją w nieskończoność.
Wiedział, że powinien zajrzeć po drodze do wszystkich pokoi i nie zostawiać za sobą nie sprawdzonego terenu. Jedyne światło na piętrze było jednak przed nim, padało z otwartych drzwi, i istniały duże szansę, że monstrum, które zamordowało Ricky’ego Estefana, tam właśnie przebywa.
Był tak zmęczony, że zawodził go wzrok, szumiało mu w uszach, serce biło jak na alarm. Postanowił wbrew rutynie nie przeszukiwać wszystkich pomieszczeń po drodze. Ruszył wprost ku otwartym drzwiom.
Zanim przekroczy próg i wejdzie do środka, nieodwracalnie zamykając sobie odwrót, w zwierciadlanej ścianie na wprost zobaczy część pokoju. Zatrzymał się przy drzwiach, przylgnąwszy plecami do chłodnego lustra, i patrzył z ukosa na trójkątny wycinek wnętrza, odbity nieco dalej w przeciwległej ścianie.
Widział tylko chaos czarnych płaszczyzn i załamań, różne faktury, wydobywane z mroku przez blask lampy, czarne kubistyczne kształty na czarnym tle. Nie dostrzegł żadnej innej barwy. Ani Tiktaka.
Nagle dotarło do niego, że widzi tylko fragment pokoju, a ktoś stojący w niewidocznej części może patrzeć w lustra pod takim kątem, że widzi jego nieskończone odbicia, skaczące od ściany do ściany.
Szybko wsunął się w drzwi, trzymając rewolwer w wyciągniętych rękach. Dywan kończył się na progu. Podłoga sypialni wyłożona była czarnymi kafelkami, na których jego buty wydawały metaliczny, szurający odgłos. Zamarł po trzech krokach, z rozpaczliwą nadzieją, że nikt go nie słyszał.
Następny ciemny pokój, dużo większy od pierwszego, pewnie salon. Okna z połyskującą za nimi perłowo mgłą i liczne odbicia okien.
Connie przywykła już do tego i straciła tu mniej czasu niż w poprzednim pomieszczeniu. Trzy pozbawione okien ściany wyłożono lustrami. W tym pokoju również nie było mebli.
Wielokrotne odbicia jej postaci na tle ciemnych płaszczyzn poruszały się w rytmie doskonale zgranym z jej ruchami, jak inne wcielenia Connie w równoległych światach, które na krótko weszły w ten wymiar i stały się widzialne.
Tiktak bez wątpienia lubił na siebie patrzeć.
Ona też z chęcią na niego popatrzy, lecz gdy będzie martwy.
Cicho wróciła na korytarz i ruszyła dalej.

Duża spiżarnia za kuchnią była wyładowana po brzegi ciastkami, cukierkami, iryskami, czekoladą wszelakich gatunków, landrynkami, czerwoną i czarną lukrecją, puszkami herbatników, różnymi rodzajami ciast z całego świata, torbami prażonej kukurydzy z serem i z karmelem, chrupkami kukurydzianymi, chrupkami ziemniaczanymi, chrupkami kukurydzianymi o smaku serowym, precelkami, puszkami orzeszków pistacjowych, migdałów, orzeszków ziemnych, mieszanki orzechowej, a także milionami dolarów w gotówce, ułożonymi ciasno w paczkach dwudziesto – i studolarowych banknotów.
Bryan błądząc wzrokiem po zapasach, próbował zdecydować, na co ma największą ochotę. Co wzbudziłoby największą dezaprobatę babki? Mimochodem wziął paczkę studolarówek i przesunął kciukiem po sztywnych brzegach banknotów.
Po zabiciu babki zatrzymał świat za pomocą swej Największej Tajemnej Mocy i wchodził bez wysiłku do skarbców, gdzie za stalowymi drzwiami, zamkniętymi bramami, pod ochroną systemów alarmowych i uzbrojonych strażników trzymano duże ilości pieniędzy. Brał, ile tylko chciał, i śmiał się z umundurowanych durni z ich pistoletami i marsowymi minami, którzy nie mieli pojęcia o jego obecności.
Wkrótce jednak zdał obie sprawę, że pieniądze nie są mu do niczego potrzebne. Dzięki swej mocy mógł wziąć wszystko, nie tylko gotówkę, mógł również wprowadzić zmiany do ksiąg rachunkowych i urzędowych akt, by uczynić się tego pełnoprawnym właścicielem. Zresztą gdyby ktokolwiek śmiał go o coś podejrzewać, wystarczyło tylko zlikwidować takiego idiotę i zmienić jego akta, by uniknąć dalszego dochodzenia.
Przestał gromadzić gotówkę, lecz wciąż lubił słuchać suchego szelestu banknotów, lubił ich zapach i czasem się nimi bawił. Jakie to wspaniałe uczucie wiedzieć, że pod tym względem też różni się od innych ludzi – jest wyższy ponad troski.materialne. Zabawnie wyobrazić sobie, że gdyby tylko chciał, zostałby najbogatszym człowiekiem świata, bogatszym od Rockefellerów i Kennedych, mógłby gromadzić sterty pieniędzy, zapełniać nimi kolejne pokoje, a gdyby chciał – zbierać szmaragdy, diamenty i rubiny jak dawni piraci w swych kryjówkach pełnych nieprzebranych skarbów.
Rzucił paczkę banknotów z powrotem na półkę. Z drugiej strony spiżarni, gdzie trzymał jedzenie, wyjął dwa pudełka kruchych ciastek z orzeszkami ziemnymi i dużą torbę hawajskich chrapek ziemniaczanych, które były dużo bardziej tłuste niż zwykłe chrapki. Babka nie posiadałaby się z oburzenia na samą myśl o jedzeniu takiego świństwa.

Serce Harry’ego waliło tak mocno, że łoskot w uszach zagłuszyłby zapewne dźwięki zbliżających się kroków.
W czarnej sypialni, na czarnych półkach, dziesiątki oczu pływały w przezroczystym płynie, lekko świecąc w miodowym świetle lampy. Niektóre z nich chyba były zwierzęce, lecz inne bez najmniejszych wątpliwości należały do ludzi. Piwne, czarne, niebieskie, zielone, orzechowe. Bez oprawy powiek i rzęs wszystkie miały wyraz przerażenia, jakby były wytrzeszczone strachem. Naszła go szalona myśl, że gdyby się dobrze przyjrzał, zobaczyłby we wszystkich odbicie Tiktaka, ostatni obraz, jaki widziały na tym świecie. Zreflektował się, że to niemożliwe. Zresztą nie miał najmniejszej ochoty oglądać ich z bliska.
Dalej. Obłąkany sukinsyn, pieprzony wszechmocny Charles Manson jest gdzieś w tym domu.
Łóżko było puste, pościel skłębiona i pognieciona.
To znaczyło, że Superman o zmutowanym mózgu nie śpi, więc jest po stokroć potężniejszy, niezwyciężony.
Szafa. Tylko ubrania, niewiele, głównie dżinsy i czerwone szlafroki. Dalej, dalej.
Mały gnojek był jak Ed Gein, Richard Ramirez, Randy Kraft, Richard Speck, Charles Whitman, Kuba Rozpruwacz – wszyscy legendarni mordercy razem wzięci, a jeszcze do tego miał niezwykły dar – olbrzymie zdolności psychiczne.
Harry wszedł do łazienki obok. Same lustra, na wszystkich ścianach i na suficie.
Wrócił do sypialni, stąpając jak najciszej po czarnych kafelkach, i ruszył do drzwi. Nie chciał patrzeć na pływające w słoikach oczy, lecz nie mógł się powstrzymać. Kiedy spojrzał w tamtą stronę, zdał sobie sprawę, że gdzieś między nimi muszą być oczy Ricky’ego Estefana, chociaż nie umiał ich odnaleźć. W tej chwili nie pamiętał nawet, jakiego koloru oczy miał Ricky.
Wyszedł na korytarz, oszołomiony nieskończoną serią własnych odbić, i kątem oka dostrzegł jakiś ruch. Nie był to kolejny Harry Lyon. Coś poruszało się w jego kierunku, coś niskiego. Obrócił się błyskawicznie, wymierzył z rewolweru i ściągnął lekko spust, powtarzając w myśli, że musi strzelić prosto w głowę, w samą głowę.
Pies zamerdał ogonem i przekrzywił łeb.
Harry omal go nie zabił. Omal nie ostrzegł Tiktaka, że ktoś jest w domu. Zwolnił spust w ostatniej chwili i chyba skląłby psa, gdyby nie to, że głos uwiązł mu w gardle.

Connie nasłuchiwała, czy z piętra nie rozlegną się strzały. Miała nadzieję, że Harry zaskoczy Tiktaka we śnie i rozwali mu mózg. Przedłużająca się cisza zaczynała ją denerwować.
Po szybkim sprawdzeniu następnego lustrzanego pokoju znalazła się w pomieszczeniu, które jej zdaniem w zwyczajnym domu byłoby jadalnią. Łatwiej było się w nim poruszać niż w poprzednich, gdyż przez szparę pod drzwiami, wiodącymi do przyległej kuchni, wpadało jarzeniowe światło.
W jednej ścianie były okna, pozostałe trzy wyłożono lustrami. Jadalnia? Ani jednego krzesła, ani jednej półki. Connie przypuszczała, że Tiktak nigdy nie jada w tym pokoju i z pewnością nie należy do ludzi towarzyskich, którzy przyjmują gości.
Chciała wrócić na korytarz, lecz postanowiła wejść do kuchni wprost z jadalni. Widziała z zewnątrz przez okno, że Tiktaka tam nie ma, ale musiała sprawdzić, zanim dołączy do Harry’ego na górze.

Bryan zostawił światło w spiżarni i niosąc dwa pudełka ciastek i torbę chrapek, wszedł do kuchni. Spojrzał na stół, lecz nie miał chęci przy nim jeść. Gęsta mgła przesłaniała okna, a więc nie ma sensu wychodzenie na taras – nie widać stamtąd rozbijających się u stóp urwiska fal.
Zresztą i tak najbardziej lubił, gdy patrzyły na niego wotywne oczy. Postanowił udać się na górę i zjeść w sypialni. Lśniące białe kafelki podłogi odbijały czerwień jego szlafroka, więc kiedy skierował się przez kuchnię ku schodom, wyglądało to tak, jakby kroczył po znikającej smudze krwi.

Pies przystanął, by zamerdać Harry’emu ogonem, i pobiegł na koniec korytarza. Tam zatrzymał się i spojrzał w dół schodów, bardzo niespokojny.
Gdyby Tiktak był w którymś z pokoi na piętrze, dokąd Harry jeszcze nie zaglądał, pies na pewno okazałby zainteresowanie. Przebiegł jednak obok nich obojętnie. Harry ruszył w głąb korytarza.
Obudowane, wąskie spiralne schody wiły się w dół jak schody w latarni morskiej. Zaokrąglona ściana była wyłożona długimi, wąskimi lustrami. Każde odbijało stopień, z którym się stykało; ponieważ tafle były ustawione lekko pod kątem względem siebie, każde kolejne lustro odbijało również częściowo odbicie poprzedniego. Harry jak w gabinecie śmiechu zobaczył siebie zwielokrotnionego w paru pierwszych taflach, potem jego odbicie było ucięte coraz bardziej w każdej kolejnej tafli, aż zniknęło zupełnie przed zakrętem schodów.
Już miał zacząć schodzić, gdy pies złapał go za nogawkę. Harry znał go już dostatecznie dobrze, by wiedzieć, co to znaczy. Na dole czaiła się groźba.
Właśnie tę śmiertelną groźbę tropił i musiał ją znaleźć, zanim ona znajdzie jego; zaskoczenie było jedyną nadzieją. Spróbował uwolnić się od psa, nie robiąc hałasu, lecz zwierzę uparcie wisiało u jego nogawki.
A niech to szlag!

Tuż przed wejściem do kuchni Connie coś usłyszała, więc zatrzymała się i czujnie nasłuchiwała. Nic. Zupełna cisza.
Nie mogła czekać całą wieczność. Drzwi były wahadłowe. Ostrożnie przyciągnęła je do siebie, bo gdyby pchnęła do przodu, zasłoniłyby pole widzenia. Wśliznęła się do środka.
Kuchnia robiła wrażenie pustej.

Harry znów szarpnął, z nie lepszym skutkiem niż poprzednio; pies trzymał i nie puszczał.
Zerkając nerwowo w dół lustrzanych schodów, Harry miał okropne przeczucie, że Tiktak jest na dole i wyjdzie z domu lub, co bardziej prawdopodobne, natknie się na Connie i ją zabije. A on daje się tu trzymać kundlowi jak w kleszczach. Walnął psa w łeb rękojeścią broni, ryzykując, że ten zaskomli.
Zwierzę zwolniło chwyt i, dzięki Bogu, nie wydało żadnego dźwięku. Harry zszedł na pierwszy stopień. Wtedy dostrzegł błysk czerwieni na końcu pierwszego zakrętu spiralnych schodów, potem następny, falę czerwonej materii.
Zanim zdołał pojąć, co widzi, pies przemknął obok jak strzała, prawie go przewracając, i rzucił się w dół. Harry spostrzegł wirującą czerwień, jakby suknię, czerwony rękaw i fragment gołego przegubu i dłoni, męskiej dłoni; zobaczył kogoś wchodzącego na górę, być może Tiktaka, i psa, który skoczył na niego całym rozpędem.

Bryan usłyszał hałas, podniósł wzrok znad pudełek z ciastkami, które niósł do sypialni, i zobaczył pędzącą na niego sforę psów. Nie była to rzecz jasna sfora, lecz jeden pies, odbity po wielekroć w lustrach, widoczny jeszcze zanim zdążył zaatakować, zanim się pojawił. Bryanowi starczyło czasu tylko na zaczerpnięcie oddechu i zwierzę wypadło zza rogu. Pędziło tak szybko, że na zakręcie musiało odbić się łapami od ściany. Bryan upuścił słodycze. Pies z impetem rzucił się na niego, uderzył całym ciałem w pierś i twarz. Obaj runęli do tyłu i poturlali się na dół.

Warczenie, krzyk i głuchy łomot padających ciał kazał Connie odwrócić się od otwartej spiżarni, gdzie na półkach leżały upchane paczki banknotów. Odwróciła się błyskawicznie w stronę haku, spod którego wybiegały spiralne schody.
Pies i Tiktak stoczyli się na podłogę kuchni. Tiktak leżał płasko na plecach, pies na nim i przez chwilę wydawało się, że rozerwie chłopakowi gardło. Nagle pisnął przeraźliwie i wyleciał w powietrze, odrzucony nie ciosem ręki czy kopniakiem, lecz bladym błyskiem energii. Uderzył w lodówkę i osunął się po jej drzwiach.
Zaczynało się, cholera, wreszcie się zaczynało, ale całkiem na opak. Nie była dość blisko, żeby przytknąć lufę do głowy Tiktaka i pociągnąć za spust, dzieliły ją od niego jakieś trzy metry. Mimo to strzeliła, raz, gdy pies był jeszcze w powietrzu, drugi, gdy wyrżnął w drzwi lodówki. Dopóki nie huknął pierwszy strzał, Tiktak nie zauważył nawet, że była w kuchni. Raz chyba trafiła go w pierś, drugi w nogę. Chłopak przetoczył się na brzuch. Strzeliła jeszcze raz, kula odbiła się od podłogi, z płytki prysnęły ceramiczne drzazgi. Leżący Tiktak wyciągnął dłoń z rozpostartymi palcami, znów pojawił się ten dziwny błysk, Connie poczuła, że ulatuje w górę, po czym uderzyła w kuchenne drzwi. Objęła ją fala bólu, broń wyleciała jej z ręki, a sztruksowa kurtka nagle stanęła w płomieniach.

Kiedy warczący wściekle pies zniknął, Harry pognał za nim, przeskakując po dwa stopnie. Upadł i rozbił głową jedno z luster. Nie stoczył się na sam dół, lecz zatrzymał w połowie wysokości schodów, w dziwnej pozycji z jedną nogą podwiniętą niewygodnie pod siebie.
Oszołomiony rozejrzał się szukając rewolweru, i odkrył, że wciąż ściska go w dłoni. Poderwał się na nogi i chwiejnie zbiegł na dół, jedną ręką opierając się o lustra, by utrzymać równowagę.
Pies zaskomlił, huknęły strzały. Harry dotarł na dół schodów i zobaczył, jak Connie leci w tył niczym wystrzelona z katapulty, uderza w drzwi, płonie. Tiktak leżał na brzuchu. Harry skoczył, wylądował z rozmachem na jego plecach okrytych czerwonym jedwabiem, przycisnął mocno lufę do podstawy czaszki chłopaka, ujrzał, że metal rozjarza się na zielono, poczuł nagły, nieznośny żar w ręku, lecz pociągnął za spust. Huk był stłumiony, jakby strzelał w poduszkę, zielony blask zniknął w tej samej chwili i Harry powtórnie nacisnął spust, pakując drugi pocisk w mózg odmieńca. To powinno wystarczyć, lecz wszystkiego można było się spodziewać w przypadku czarów w tym Babilonie, w tych obłąkanych latach schyłku tysiąclecia, więc nacisnął spust po raz trzeci. Czaszka rozpadła się jak arbuz, a Harry wciąż naciskał spust, jeszcze raz, i jeszcze raz, aż na podłodze rozlała się okropna krwawa miazga, a kurek rewolweru uderzał z suchym trzaskiem w puste łuski.
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Zanim Harry zdał sobie sprawę, że broń jest pusta i zszedł ze zwłok Tiktaka, żeby pomóc Connie, dziewczyna zdążyła zedrzeć z siebie płonącą kurtkę i zadeptała ogień. Mogła spłonąć żywcem, gdyż pozbycie się kurtki utrudniał jej złamany lewy przegub. Miała poparzone lewe ramię, lecz nie było to nic groźnego.
– Nie żyje – powiedział Harry, całkiem bez potrzeby. Objął ją i przytulił, delikatnie, żeby nie sprawić jej bólu.
Objęła go jedną ręką i odwzajemniła uścisk. Stali tak chwilę, nie mogąc się odezwać, dopóki nie nadszedł pies, węsząc dokoła. Kulał na tylną łapę, lecz poza tym nic mu się nie stało.
Harry uświadomił sobie, ile zawdzięczają Wooferowi. Przewrócił Tiktaka na schodach i sturlał się z nim na dół jak piłka, zyskując dla nich kilka decydujących dodatkowych sekund. Gdyby nie Woofer, leżeliby martwi na podłodze, a władca golemów żyłby w najlepsze i śmiał się szyderczo.
Harry mimo woli poczuł przesądny strach. Podszedł do ciała, by spojrzeć na nie jeszcze raz i nabrać pewności, że Tiktak nie żyje.
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W latach czterdziestych budowano solidne domy o grubych ścianach i porządnej izolacji, co zapewne wyjaśniało, dlaczego żaden z sąsiadów nie zareagował na strzały i czemu z mgły nie dobiegał jęk policyjnych syren.
Connie nagle przyszło do głowy, że może Tiktak w ostatniej chwili swego życia zatrzymał świat w następnej pauzie, wykluczając z niej tylko swój dom, z myślą, by rozbroić ich i zabić bez zbytniego pośpiechu. A jeśli świat stanął w miejscu, to czy po jego śmierci nie zostanie tak już na zawsze? Czy ona, Harry i pies będą wędrować samotni w nieruchomej ciszy, pośród sztywnych ludzkich manekinów?
Rzuciła się do kuchennych drzwi i wybiegła na dwór. Chłodny wiatr rozwiał jej włosy. Mgła wirowała, nie wisiała nieruchomo jak chmura skrawków srebrnej cynfolii w przezroczystym przycisku na biurko. Pale z łoskotem biły o brzeg w dole. Cudowne, cudowne dźwięki żywego świata.
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Byli oficerami policji o wysokim poczuciu obowiązku i wrodzonej uczciwości, ale mieli też dość wyobraźni, by wiedzieć, że w tym przypadku nie ma co myśleć o trzymaniu się przepisów. Gdyby zgłosili się na miejscowy posterunek i opowiedzieli, co zaszło, nikt by im nie uwierzył. Martwy Bryan Drackman był zwykłym dwudziestoletnim chłopakiem i nie istniał żaden dowód jego nadprzyrodzonych mocy. Wyznanie prawdy byłoby równoznaczne ze skierowaniem do szpitala psychiatrycznego.
Słoiki z ludzkimi i zwierzęcymi oczami, pływającymi w formalinie, i niesamowite, pełne luster wnętrze domu Tiktaka pokazywały dowodnie, że Harry i Connie natknęli się na psychopatycznego mordercę. Wprawdzie ciała jego niezliczonych ofiar, którym wyjął oczy, nigdy nie zostały odkryte, lecz mogli przedstawić okrntnie okaleczone zwłoki Ricky’ego Estefana w jego domu w Dana Point, wśród węży i pająków.
– Musimy sklecić jakąś bajeczkę, która wytłumaczy wszystkie dziwne zdarzenia łącznie z tym, dlaczego odstąpiliśmy od utartej procedury – powiedziała Connie, gdy weszli do spiżarni i Harry osłupiał ze zdumienia na widok półek zapchanych paczkami banknotów. – Nie możemy po prostu wyjść i zamknąć za sobą drzwi, bo zbyt wiele osób w “Pacific View” wie, że byliśmy tam dziś w nocy, rozmawialiśmy z jego matką i pytaliśmy o adres.
– Bajeczkę? – powtórzył tępo. – Boże miłosierny, jaką znowu bajeczkę?
– Nie wiem. To należy do ciebie. – Skrzywiła się z bólu, podtrzymując złamaną rękę.
– Do mnie? Dlaczego?
– Zawsze lubiłeś bajki. Wymyśl coś, żeby złożyć do kupy pożar w twoim mieszkaniu, śmierć Ricky’ego i to. Przynajmniej tyle.
Harry wciąż gapił się z otwartymi ustami na sterty pieniędzy.
– Ta forsa tylko skomplikuje sprawę – zauważyła Connie. – Uprościmy znacznie sytuację, zabierając wszystko, co tu leży.
– Nie chcę jego pieniędzy!
– Ja też nie. Ani dolara. Ale nie wiadomo, komu je ukradł, więc wszystko zostanie przekazane na skarb państwa czyli dla rządu, tego cholernego rządu, który zafundował nam Babilon schyłku tysiąclecia. Nie mogę znieść myśli, że i ta forsa pójdzie na marne. Poza tym znamy oboje parę osób, którym na pewno się przyda.
– Boże, oni ciągle czekają w furgonetce! – przypomniał sobie Harry.
– Spakujemy ją w worki i zaniesiemy do samochodu. Potem Janet odjedzie z dzieciakiem, Sammym i psem. To też uprości sprawę. W tym czasie ty pomyślisz, jaką wersję podamy władzom, i jak już zostaniemy sami, będziemy mogli wezwać policję.
– Connie, to przestępstwo! Ja nie mogę…
– Lepiej rusz głową – powiedziała, wyciągając plastykowy worek na śmieci ze zwiniętej rolki w pudełku.
– Ależ to czyste wariactwo!
– Nie mamy dużo czasu – ostrzegła, otwierając worek zdrową ręką.
– Dobrze już, dobrze!
– Nie mogę się doczekać, żeby usłyszeć twoją opowieść. – Connie zgarniała paczki banknotów, a Harry otwierał drugi worek. – Na pewno będzie bardzo zajmująca.
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Pies jest szczęśliwy. Wiatr mierzwi mu futro, grzeje słońce, w trawie pełzają ciekawe robaki, czuć ciekawe zapachy i nigdzie nie ma kotów.
Są tu wszyscy razem. Od samego rana Janet gotowała pysznie pachnące rzeczy ~w kuchni, pomieszczeniu najmilszym w całym domu, i c h domu. Sammy w ogrodzie zbierał pomidory, rwał marchewkę – ciekawa rzecz ta marchewka, ktoś musi zakopywać ją w ziemi jak kości – i zanosił Janet, żeby gotowała pyszne rzeczy. Teraz Sammy myje kamienie, które ludzie kładą na trawie przy swoich domach. Zmywa kamienie wężem ogrodowym, tak, tak, tak, tak, tak, pryskająca woda, chłodna i smaczna, wszyscy śmieją się, uskakują, tak, tak, tak, tak, tak. Danny pomaga rozłożyć obrus na stole, który stoi na kamieniach, ustawić krzesła, talerze i inne rzeczy. Janet, Danny, Sammy. Pies zna już ich imiona, bo są razem od dawna. Janet i Danny i Sammy, wszyscy razem w domu Janet, Danny’ego, Sammy’ego i Woofera.
Pamięta, bardzo słabo, że kiedyś nazywał się Prince, a potem Maks (pamięta kota, który sikał mu do wody). Potem bardzo długo wołali na niego “Piesku”. Teraz reaguje tylko, gdy ktoś zawoła: “Woofer”.
Warkot samochodu. Przyjechali goście. Woofer także zna dobrze ich imiona. Bywają tu co kilka dni. To Harry, Connie i Ellie, która jest tej samej wielkości co Danny. Przyjeżdżają z wizytą ze swojego domu, gdzie mieszkają razem z Totem.
Toto. Dobry, miły pies. Przyjaciel.
Woofer zabiera Tota do ogrodu, gdzie nie wolno im kopać – za to zawsze dostają burę – żeby pokazać mu marchewkę zakopaną jak kości. Wącha, wącha, wącha, wącha, wącha. I tu, i tam, marchewki jest bardzo dużo. Dużo do kopania. Ale nie wolno.
Bawi się z Totem, Dannym i Ellie, goni i ucieka, skacze i turla się, turla się w trawie.
Dobry dzień. Po prostu wspaniały.
Jedzenie! Wynoszą je z domu i kładą na stole, w cieniu drzew. Mniam, mniam, szynka, kurczak, sałatka z ziemniaków, musztarda, ser, ser jest dobry, klei się do zębów, ale jest dobry, mniam, mniam, ach, niosą jeszcze dużo, dużo innego jedzenia.
Nie wolno skakać łapami na stół. Pies ma być grzeczny. Grzeczne psy dostają więcej resztek, nie tylko resztek, ale całych dużych kawałków, tak, tak, tak, tak, tak.
W trawie skacze konik polny. Gonić, łapać, Woofer musi go złapać, skacze tu, skacze tam, tu, tam…
Chwileczkę, ach tak, jedzenie! Woofer wraca do stołu. Siada. Wypina pierś. Przekrzywia głowę. Merda ogonem. Oblizuje się, żeby dać im do zrozumienia, że coś by zjadł.
I oto dostaje. Co, co, co?^ Szynkę. Na początek kawałek szynki. Dobre, dobre, dobre, już po szynce. Świetny początek, bardzo dobry początek.
Co za wspaniały dzień, dzień, o którym zawsze wiedział, że nadejdzie, jeden z wielu podobnych dobrych dni już od długiego czasu, bo to się stało, stało naprawdę, minął kolejny zakręt, zajrzał w kolejne obce miejsce i znalazł szczęście, które, zawsze wiedział, na niego czekało. Szczęście to znaczy to miejsce, ta chwila i ci ludzie. A teraz zjawia się plaster mięsa kurczaka, gruby i soczysty!



Dean R. Koontz
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